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Bataliony Stugów 
- ślepy zaułek Heer 


S Sturmgeschiitz III Ausf. F „Bismarck" z SS-Sturmgeschiitz Abteiluing 2 należącego 
do SS-Panzergrenadier Division Das Reich, rejon Charkowa, lato/jesień 1943 r. 

5 Sturmgeschiitz III Ausf. F z numerem 205 z 2./StuG. Abt. 201, 
południowy sektor Frontu Wschodniego, początek 1943 r. 

Dowódcą pojazdu był Oberwachmeister Johann Kochanowski. 




5 Sturmgeschiitz III Ausf. G 
ze SS-Sturmgeschiitz Abteilung 1 
należącego do SS-Panzergrenadier 
Division LSSAH, Ost Front, 
rejon Charkowa, początek 1943 r. 
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S Sturmgeschiitz III Ausf. G 
należący do StuG Abt. 237, 
Front Wschodni, wiosna 1943 r. 
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PUrraze maJowai: Grzegorz- Jackowski. 
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Studiując obecną literaturę historyczną 
poświęconą wojskom pancernym w II wojnie 
światowej, łatwo zauważyć, że według dosyć 
powszechnego mniemania najlepszy sprzęt 
pancerny mieli Niemcy, którzy osiągali 
swe sukcesy, zwłaszcza te najbardziej 
spektakularne, dzięki dwóm pojazdom: czołgom 
ciężkim Tygrys i działom szturmowym (tzw. 
Stugom, od zbitki niemieckiego skrótu Stu.G.). 
Nie jest to dziełem przypadku. Oba wozy 
były wszak uzbrojeniem specjalistycznym 
i występującym rzadko, a więc najłatwiej 
przykuwającym uwagę. Standardowe Panzery 
działały masą i nikły w masie, choć uzyskiwały 
najważniejsze dla Niemców sukcesy, a więc 
przełamanie frontu czy zniszczenie obrony 
przeciwnika, również w przestrzeni operacyjnej. 
Tygrysy czy Stugi zapewniały jedynie wsparcie, 
zawsze działając w niewielkich ilościach. Przez 
to ich ledwie taktyczne sukcesy rzucały się 
w oczy. Warto więc chyba zadać sobie pytanie 
o realną rolę oddziałów dział szturmowych 
w niemieckiej wojnie. Nim jednak przejdziemy 
do meritum, warto tu krótko rzucić okiem na 
początki artylerii szturmowej, ponieważ już 
w nich zawarta jest spora część odpowiedzi. 



























BROŃ PANCERNA 




S W1937 roku w zakładach Daimler-Benz AG Werk 40 
(Berlin-Merienfeld) rozpoczęto budowę 
prototypowych dział samobieżnych 
na podwoziach czołgu Panzer III Ausf. B. 

W rzeczywistości von Manstein w przywołanym do¬ 
kumencie nie wynalazł, oczywiście, prochu. Przypom¬ 
niał jedynie wiedzę już obowiązującą wtedy w militar¬ 
nym świecie, a bezpośrednio wynikającą z doświad¬ 
czeń 1 wojnie światowej* kiedy to zaadaptowano jesz¬ 
cze wcześniejsze rozwiązania do nowych uwarunko¬ 
wań. W dokumencie poświęconym tej kwestii, adreso¬ 
wanym do swych zwierzchników, von Manstein pisał 
wprost:... zastosowanie [artylerii szturmowej] w na¬ 
tarciu jest takie samo jak baterii wsparcia w ostatniej 
wojnie (I w$.).To właśnie dlatego sam zainteresowany 
stwierdził nawet kiedyś skromnie, że autorstwo stwo¬ 
rzenia artylerii szturmowej raczej mu się przypisuje 
(uwaga wstępna do dawniejszej pracy F. Kurowskiego). 

Najistotniejszy w tym wszystkim jest wszakże fakt, 
że von Manstein swym referatem zabierał głos w spo¬ 
rze o charakter powstających właśnie wtedy wojsk 
pancernych Niemiec, stając do pewnego stopnia po 
przeciwnej stronie niż Heinz Guderian. legendarny Gu- 
derian był gorącym orędownikiem rozwiązań uznawa¬ 
nych za rewolucyjne, a więc samodzielnych wojsk pan¬ 
cernych działających we własnym zakresie na dużej 
głębokości, podczas gdy von Manstein opowiadał się 
za adaptacją nowych narzędzi {sprzętu pancernego] do 
już sprawdzonych rozwiązań. Przyszły marszałek szedł 
więc w kierunku typowym dla, na przykład, armii fran¬ 
cuskiej, przykładającej ogromną uwagę do oddziałów 
(batalionów) czołgów wsparcia piechoty, od najlżej¬ 
szych (po batalionie na dywizję) do najcięższych (po 
kompanii na armię). Różnica sprowadzała się do tego, 


P owszechnie wskazuje się, że korzenie wozu 
bojowego nazywanego potocznie Stugiem, 
sięgają 1935 roku. Przyszły marszałek polny 
Erich von Manstein popełnił wówczas elabo¬ 
rat na temat konieczności stworzenia spe¬ 
cjalnego pojazdu bezpośredniego wsparcia piecho¬ 
ty uzbrojonego w działo. Bodaj w każdej pracy na te¬ 
mat Stugów znajdziemy stwierdzenie czy sugestię, że 
dzięki swemu wystąpieniu von Manstein stał się oj¬ 
cem nowego rodzaju broni - artylerii szturmowej. Nie 
ma to wiele wspólnego z faktami, co również niejed¬ 
nokrotnie możemy do pewnego stopnia wyczytać... 
w tych samych publikacjach, po uważniejszej ich lek¬ 
turze. 
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S Zdjęcie propagandowe wykonane w Artillerieschule II, która znajdował się w Jiiterbog, jesień 1940 roku. Później 
nazwę zmieniono na Stu rmarti I leriesch ul e i w pobliskim Burg oraz Wiinsdorf utworzono dwie dodatkowe szkoły. 


że Francuzi stawiali na efektywne czołgi (choć w skar- 
łowaciałej formie wywiedzionej z I wś.) # podczas gdy 
von Manstein wskazywał na pojazd nazwany później 
działem samobieżnym (pancernym), m.in. dlatego, 
ponieważ te były tańsze niż czołgi. A na początku zbro¬ 
jeń III Rzeszy był to istotny czy nnik z powodu ogromnej 
skali zamówień we wszystkich rodzajach broni. 

Wydaje się, że w naszych ocenach rzekomego feno¬ 
menu artylerii szturmowej problem sprowadza się do 
nadmiernego wyeksponowania $łowa-klucza:„Sturm" 
Wprawdzie słowo to właściwie precyzyjnie określa 
przeznaczenie i przez to podstawowe parametry tech- 
niczno-taktyczne wymaganego pojazdu w kontekście 
drugiej połowy lat 30. XX w., ale absolutnie nie ozna¬ 
cza wynalezienia nowego rodzaju broni czy taktyki 
(jest to problem analogiczny do wielu innych podob¬ 
nych przypadków nazewnictwa choćby w niemieckich 
siłach zbrojnych; prosty przykład - „Kampfflugzeug" 
w Luftwaffe), Wóz postulowany przez von Mansteina 
miał po prostu bezpośrednio wspierać piechotę w ata¬ 
ku na pozycje przeciwnika, a więc wykonywać takie sa¬ 
me zadania, jakie w trakcie I wojny światowej przypa¬ 
dły w udziale pojazdom pancernym najprzeróżniejszej 
konstrukcji i koncepcji, potocznie nazywanych czołga¬ 
mi. W efekcie, nadmierne przywiązanie się do okre¬ 
ślenia „Sturm" błędnie wpływa na nasze postrzeganie 
wielu zagadnień. Stąd tak wyolbrzymione przywiąza¬ 
nie do artylerii szturmowej jako jakoby odrębnego ty¬ 
pu wojsk pancernych. Tymczasem w języku polskim sa¬ 
mo pojęcie jest przecież jedynie dosłownym tłumacze¬ 
niem z języka niemieckiego, a nie odzwierciedleniem 
jakiejś adaptacji nowo wynalezionych, rewolucyjnych 
rozwiązań technicznych czy operacyjnych na grunt woj¬ 
skowy lat 30. XX w. Sturmartillerie oznacza przecież 
dokładnie to samo, co artyleria bezpośredniego wspar¬ 
cia (na Zachodzie i Wschodzie) czy artyleria towarzy¬ 
sząca (w Polsce; słowo to wywiedzione jest z niemiec¬ 
kiego określenia begieit, którym na przykład posługi¬ 
wał się von Manstein uzasadniając konieczność powo¬ 
łania do żyda artylerii szturmowej). Dlatego określe¬ 
nie assault, wymyślone przez Amerykanów w II wojnie 


światowej dla pododdziałów M4 uzbrojonych w 105 mm 
haubice w batalionach czołgów poprzez nawiązanie do 
niemieckiego pierwowzoru językowego, nie utrzymało 
się, tak jak i w Bundeswherze nie utrzymała się kon¬ 
cepcja Sturmgeschutza, mimo że w latach 50. wetera¬ 
ni Wehrmachtu mocno obstawali za odtworzeniem te¬ 
go jakdby odrębnego rodzaju broni. 

Propozycja von Mansteina w uproszczeniu sprowa¬ 
dzała się do podniesienia istniejących baterii czy pluto¬ 
nów artylerii towarzyszącej piechoty (begleitbatterien 
dla batalionów i kompanii piechoty) na wyższy poziom 
techniczny, zgodnie z technologicznym rozwojem woj¬ 
ska - całego wojska zamieniającego konie na pojaz¬ 
dy mechaniczne i chowającego wszystko co możliwe 
za pancerną osłoną. W kategoriach operacyjnych Stug 
był bowiem dokładnie tym samym narzędziem walki, 
co lelG 75 mm czy sIG 150 mm, a więc ciężkim uzbro¬ 
jeniem wsparcia piechoty na najniższym szczeblu or¬ 
ganizacyjnym, plasowanym w pułkowych 13. czy 14. 
kompaniach broni ciężkich. Natomiast w kategoriach 


organizacyjnych, ze względu na swój charakter tech¬ 
niczny (a więc nie pchane działo na dwukołowej lawe¬ 
cie, tęcz na samonapędzającym się podwoziu), Stug 
z konieczności musiał być uplasowany administracyj¬ 
nie na szczeblu dywizyjnym (transport, serwis, zaopa¬ 
trzenie). Stąd właśnie wynikał postulat von Mansteina 
organizacyjnego ulokowania batalionu (o składzie ana¬ 
logicznym do batalionu artylerii polowej: trzy bate¬ 
rie po sześć dział) na szczeblu dywizyjnym (tak jak na 
przykład batalionu inżynieryjnego) w każdej dywizji 
piechoty jako jej organicznego batalionu artylerii bez¬ 
pośredniego wsparcia piechoty w ataku. Po wyzna¬ 
czeniu zadania swej piechocie dowódca dywizji przy¬ 
dzielałby jej znajdujący się w jego gestii batalion, roz¬ 
dzielając go na przykład po baterii (sześć dział) na każ¬ 
dy pułk wyznaczony do ataku. Poszczególni dowódcy 
pułków pozyskiwaliby w ten sposób jak gdyby kolej¬ 
ną 15. kompanię do dodatkowego wsparcia atakującej 
piechoty. Dzięki temu Stugi wspierałyby czołowe kom¬ 
panie, biorąc na siebie ogień obrony i jednocześnie eli¬ 
minując ją krok po kroku. Działałyby zatem tak, jak 
lelG 75 mm, tyle tylko, że nie z pozycji tylnej (działa te¬ 
go typu w polu rozstawiano generalnie za atakującą 
kompanią, a w walkach ulicznych zazwyczaj pchano na 
jej czoło), lecz przedniej; piechota dodatkowo chroni¬ 
łaby się za nimi. Artyleria szturmowa odgrywała więc 
dokładnie taką samą rolę, jak właśnie artyleria to¬ 
warzysząca (bliskiego wsparcia; begieit), tyle tylko, że 
opancerzona i samobieżna, a więc bardziej odporna na 
ostrzał i szybsza w walce niż jej przodek na dwukoło¬ 
wej lawecie. Była to wymuszona zmiana dziejowa, któ¬ 
rą łatwo dostrzec we wszystkich innych rodzajach bro¬ 
ni tworzących wtedy swe pierwsze pododdziały pan¬ 
cerne: saperskich, rozpoznawczych, artyleryjskich itd. 

Początkowo wizja pojazdu artyleryjskiego była ra¬ 
czej skromna. Manstein celnie wskazywał na koniecz¬ 
ność stworzenia przyszłego Stuga generalnie na pod¬ 
woziu gąsienicowym (zdolny do podążania piechotą 
na przełaj) i ochronienia go pancerzem (pojazd sam 
z siebie był zbyt duży, więc sama osłona pancerna dzia¬ 
ła, jak w lelG, by nie wystarczała). Gdy w latach 1936- 
-1939 idea pojazdu przechodziła przez poszczegól¬ 
ne etapy akceptacji w dowództwie OKH, nadawano 
mu różne oblicze i przez to określenia. W okresie prób 
z eksperymentalną serią wozów stworzonych na czoł¬ 
gu zasadnie określano je jako: „Pancerna [panzer] La- 


Przejazd kolumny pojazdów z Sturmgeschiitzebatterie 640 przez granicę z Belgią, na pierwszym planie StuG Ml 
Ausf. A o numerze taktycznym „23 M . 
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weta Samobieżna lir lecz później, z niezrozumiałych 
powodów, użyto określenia,,opancerzony"(gepanzer- 
te) a nie^ancerny^fpanzer). Określenie takie wzasa- 
dzie wskazuje na wóz drugiej kategorii pozyskany po¬ 
przez adaptację już posiadanego podwozia pod lekką 
nadbudowę skonstruowaną z płyt pancernych. Mimo 
że Stug III był odmiennym typem wozu od koncepcji 
„gepanzerte", pojazd otrzymał oficjalną nazwę gatun¬ 
kową: „Opancerzona Laweta Samobieżna dla Działa 
Szturmowego". Ponieważ z miejsca wskazano na ro¬ 
dzaj uzbrojenia, jakie miało zostać w nim zabudowane 
(75 mm armato-haubica KwK 37), nazwę wozu po¬ 
szerzono o nazwę gatunkową właśnie tego uzbroje¬ 
nia (7,5 cm Kanone). W końcu nadano mu oficjalne 
określenie skrótowe Sturmgeschiitz. Znamienne, że 
miało to miejsce dopiero 28 marca 1940 roku, a więc 
w przeddzień oficjalnego utworzenia pierwszych ba¬ 
terii Stugów. 

Wskazanie podwozia pod zabudowę pierwotnie na 
pewno nie było kwestią łatwą, na co wskazują ekspe¬ 
rymenty z wozami przeciwpancernymi, prowadzone 
w tym samym czasie. Niemcy w połowie lat 30. XX w. 
nie mieli zbyt dużej gamy konstrukcji nadających się 
do wykorzystania. Szybko postanowiono pójść po naj¬ 
mniejszej linii oporu i zaadaptować wannę Panzer III 
dopiero co skierowanego do produkcji, jako jedynego 
zdolnego do udźwignięcia grubszego pancerza i dzia¬ 
ła. Montaż nowego czołgu średniego nie szedł spraw¬ 
nie z powodu problemów finansowo-organizacyjnych, 
co przy uprzywilejowaniu czołgu jako takiego, nie¬ 
zbędnego do zapełnienia etatów bardzo licznych kom¬ 
panii średnich Panzertruppen, zepchnęło konstrukcję 
Stuga na boczny tor. Było to tym łatwiejsze, że Niemcy 
w drugiej połowie lat 30. XX w. nie mieli jeszcze na¬ 
rzędzi do wytwarzania na dużą skalę płyt pancernych 
o grubości powyżej około 25 mm, według założeń kon¬ 
cepcyjnych Stuga stanowiących podstawę jego kon¬ 
strukcji w czołowej części. Inwestycja w walcownie, 
pozwalająca na przejście w nich na produkcję pance¬ 
rzy do 50 mm grubości, nie była mała, co w powiąza¬ 
niu z bardzo dużym zapotrzebowaniem Panzertruppen 
na jakiekolwiek czołgi średnie przesuwało decyzje 
w czasie. Na dodatek działa szturmowe wciąż podlega¬ 
ły Inspektoratowi Artylerii, który dopiero musiał sobie 
wywalczyć pozycję pomiędzy specjalistami broni pan¬ 
cernej, dominującymi w wojskowym biznesie pance¬ 
rzy, aby piany zbrojeniowe objęły Stugi tak samo jak 
Panzery. Podobnie było, notabene, z transporterami 
pancernymi piechoty, w zasadzie stanowiącymi pole 
decyzyjne głównie Inspektoratu Piechoty, których pro¬ 
dukcja w 1939 roku kulała identycznie do Stugów wła¬ 
śnie m.in. z powodu braku pancerzy. 

Produkcja Stugów ruszyła dopiero pod sam koniec 
1939 roku, po wcześniejszym zmontowaniu krótkiej 
serii informacyjnej w ilości sześciu sztuk, nie przezna¬ 
czonych do działań bojowych. Wraz z początkiem na¬ 
stępnego raku produkcję realizowano na niskim pozio¬ 
mie, jako uzupełniającą w stosunku do innego sprzętu 
pancernego, stanowiącego główne uzbrojenie Panzer¬ 
truppen. Pierwsza wersja Stug. III - wersja A - została 
zmontowana w zaledwie 30 sztukach (później złożono 
20 dodatkowych), co automatycznie rzutowało na roz¬ 
miary przedsięwzięcia organizacyjnego. Wykorzystując 
całość produkcji, wojsko po spięciu się mogło wystawić 
jedynie dwa bataliony Sturmartillerie, Jak na 150 mm 
dywizyjną armię stanowiło to tyle, co nic; nowa broń 
w ogóle nie mogła się liczyć w takich zestawieniach. 


Tym bardziej, że kulała również produkcja innych spe¬ 
cjalistycznych wozów przewidzianych dla takich od¬ 
działów, a mianowicie lekkiego opancerzonego półgą¬ 
sienicowego wozu amunicyjnego (SdKfz. 252) i obser¬ 
wacyjnego (SdKfc. 253). Produkcja wozu obserwacyj¬ 
nego ruszyła dopiero w marcu 1940 roku, a amunicyj¬ 
nego nawet w czerwcu (seryjnych Stugów w styczniu), 
co automatycznie miało wpływ na wypełnianie etatów 
w tworzonych oddziałach. Ze zdjęć wynika raczej ewi¬ 
dentnie, że na początku, jeszcze na przełomie lat 1940— 
-1941, w oddziałach Sturmartillerie znakowanie tak¬ 
tyczne plutonów uwzględniało wszystkie typy pojaz¬ 
dów z powodu braku wystarczającej ilości sprzętu bo¬ 
jowego. Na przykład, w 2. plutonie danego pododdzia¬ 
łu można było znaleźć wóz obserwacyjny z numerem 
21, dwa Stugi z numerami 22 i 24 (co by wskazywało 
także na wóz z nr 23 i podział na dwa plutony po trzy 
wozy, a nie trzy plutony po dwa wozy), a także dwa 
ciągniki półgąsienicowe z numerami 25 i 26 (SdKfz. 5 
i 10 jako wozy amunicyjne zamiast SdKfz. 252), a więc 
i trzeci ciągnik z numerem 27. 


Dysponując ograniczoną ilością sprzętu, wojsko po¬ 
stanowiło zacząć organizację pancernej artylerii to¬ 
warzyszącej od kilku samodzielnych baterii. W stycz¬ 
niu 1940 roku przystąpiono do tworzenia pierwszej 
659. baterii, w marcu drugiej 640. baterii i w kwiet¬ 
niu dwóch kolejnych: 660. i 665. Trzy pierwsze z nich 
aktywowano jednocześnie 8 kwietnia 1940 roku po 
przekazaniu im pewnej Ilości liniowego sprzętu pan¬ 
cernego (na 1 kwietnia armia dysponowała sześcio¬ 
ma Stugami spośród dziewięciu wyprodukowanych). 
Utworzenie czterech baterii wymagało 24 wozów bo¬ 
jowych, przez co do lata pozostawało do dyspozycji 
jedynie sześć Stugów nadwyżki [produkcja w kwiet¬ 
niu i maju wyniosła po 10 sztuk). W maju powołano 
do życia jeszcze jedną baterię - 666. Czas na następną, 
ostatnią 667. baterię, niemożliwą do uzbrojenia z par¬ 
tu otrzymanych Stugów III Ausf. A, przyszedł dopiera 
latem. Aktywowano ją w trakcie ostatnich dni walk we 
Francji (20 czerwca), więc nie miała żadnych szans na 
udział w działaniach bojowych aż przez - jak to wy¬ 
kazała historia - cały rok. Tymczasem, 20 kwietnia, 
wydano rozkaz organizacji dowództwa nadrzędnego 


w postaci Stu.Ar.Abt. z.b.V. 600, zdolnego do ogarnię¬ 
cia samodzielnych baterii pod względem organizacyj¬ 
nym: zaopatrzenia i szkolenia. 

W związku z tak drobną skalą artylerii szturmowej, 
nie odgrywała ona żadnej roli w niemieckiej armii. 
W kampanii zachodniej Niemcy byli w stanie wykorzy¬ 
stać tylko trzy pierwsze baterie. Oddano je do dyspozy¬ 
cji pułkowi zmotoryzowanemu Groddeutschland (640.), 
XIII Korpusowi (659.) i 3. Dywizji Piechoty (660.). Po 
wojnie na Zachodzie sytuacja Sturmartillerie zmieni¬ 
ła się, gdyż zaangażowane pododdziały Stugów zebra¬ 
ły wprost entuzjastyczne recenzje. Jednocześnie roz¬ 
ruszana produkcja umożliwiła nadać przedsięwzięciu 
organizacyjnemu skromne ramy. Jeszcze w lipcu 1940 
roku podjęto decyzję o przejściu do realizacji oryginal¬ 
nych założeń, a więc wystawiania batalionów, gdyż 
dalsze tworzenie baterii w gruncie rzeczy było jało¬ 
wym działaniem. Na początku, ze względu na małą 
ilość Stugów, Bataliony artylerii szturmowej (wkrót¬ 
ce przemianowanych na bataliony dział szturmowych) 
nie powstawały jednak dla dywizji, lecz raczej dla do¬ 


wództw korpusów, do angażowania ich na odcinkach 
przełamania. Dwa pierwsze bataliony - Stug.Abt. 184 
i 185 - aktywowano 10 sierpnia 1940 roku, a po wrze¬ 
śniowej przerwie kolejne dwa 1 października - Stug. 
Abt. 190 i 191 - i 25 listopada jeszcze dwa następne; 
Stug.Abt. 1921T97. 

Tak szybkie tempo tworzenia batalionów Stugów 
było możliwe dzięki uprzywilejowaniu przez pewien 
czas ich produkcji po uprzednim jej przeniesieniu z Dai- 
mler-Benz do Alkett, w której utworzono specjalną li¬ 
nię montażową tylko do produkcji Stugów. Pozwoliło 
to wyprodukować aż 300 sztuk wersji B wozu, zainicjo¬ 
wanego na liniach montażowych w czerwcu 1940 ro¬ 
ku (pierwszy tuzin), a podtrzymywanego w produk¬ 
cji do marca 1941 roku włącznie. Większość produk¬ 
cji Ausf B przypadła na okres drugiej połowy 1940 ro¬ 
ku, kiedy to w okresie jesienno-zimowym osiągnięto 
średni pułap produkcyjny rzędu 30 wozów miesięcz¬ 
nie. Umożliwiało to tworzenie dwóch batalionów na 
przestrzeni trzech miesięcy. W marcu 1941 roku zmon¬ 
towano tylko 23 wozy (na 38 zaplanowanych) z po¬ 
wodu przejścia z wersji B na wersję C i reorganizacji 



5 Działo samobieżne Sturmgeschiitz III Ausf. 6 na froncie wschodnim w 1941 roku. Nad pancerną szczeliną obser¬ 
wacyjną kierowcy widoczne otwory dla peryskopu KFF2, widoczny jest także dowódca z lornetą nożycową Sfl 14Z. 
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montażu w fabryce. Dzięki temu od kwietnia 1941 ro¬ 
ku Aikett osiągnął miesięczny poziom produkcji rzę¬ 
du średnio około 50 wozów. Pozwalało to jednocze¬ 
śnie podtrzymywać tempo organizacyjne i uzupełniać 
część późniejszych strat. 

Pierwsze baterie wykorzystane we Francji były „go¬ 
łymi"pododdziałami bojowymi, składającymi się wła¬ 
ściwie wyłącznie ze Stugów (nie licząc kilku pojazdów 
kołowych; brak danych szczegółowych z okresu wio¬ 
sennego 1940 roku, ale wszystkie dostępne informa¬ 
cje przekonują, że w bateriach wszystko, co wybie¬ 
gało poza wozy bojowe, było przejawem improwiza¬ 
cji, stąd przydzielanie ich na stałe do konkretnych do¬ 
wództw wysokiego szczebla, odpowiedzialnych za ca¬ 
łe ich zabezpieczenie logistyczne). Tymczasem zgodnie 
z założeniami z wiosny-lata 1940 roku pierwsze bata¬ 
liony artylerii szturmowej miały składać się z trzech 
baterii po sześć wozów każda, a także po tuzinie bez¬ 
pośrednio im przynależnych innych pojazdów. Była to 
idealna struktura organizacyjna dla artylerii na najniż¬ 
szym szczeblu organizacyjnym, która, póki co, nie mo¬ 
gła być zrealizowana przez Niemców w standardo¬ 
wych bateriach artylerii polowej z powodu braku środ¬ 
ków. Stąd baterie w dywizyjnych pułkach artylerii na¬ 
gminnie składały z czterech dział, niekiedy sięgając 
sześciu w oddziałach uzbrojonych w mniejsze kalibry 
czy w działa specjalne/nietypowe. 

W oddziałach Stugów sytuacja była pod pewnymi 
względami jeszcze trudniejsza niż w artylerii polowej 


za sprawą wymyślenia sobie przez wojskowych dwóch 
dodatkowych pojazdów pancernych na każdego Stuga, 
w postaci wspomnianych już powyżej wozów półgą¬ 
sienicowych: amunicyjnego i obserwacyjnego. W pier¬ 
wotnym etacie batalionu na baterię przypadało sześć 
wozów amunicyjnych (z przyczepkami!), a więc po jed¬ 
nym na każdego Stuga, a także po cztery wozy obser¬ 
wacyjne, a więc po jednym na pluton Stugów i jeden 
dowództwa baterii. Ogółem w batalionie miało być 
19 Stugów, 18 wozów amunicyjnych i 14wozów obser¬ 
wacyjnych. Na wiosnę 1941 roku etat został zweryfi¬ 
kowany i ujednolicony. Batalion rozbudowano poprzez 
powiększenie baterii z sześciu Stugów do siedmiu, co 
pozwoliło zwiększyć siłę oddziałów do 22 Stugów. Jed¬ 
nocześnie zmniejszono liczbę wozów obserwacyjnych 
do trzech na baterię, a więc po jednym na pluton Stu¬ 
gów, Wozy te wszakże nie sprawdziły się w walce 
i wkrótce w ogóle je wyeliminowano z oddziałów. 
Nieco później przyszła kolej na wóz amunicyjny, który 
w swej oryginalnej formie od początku był dosyć dzie¬ 
cinnym pomysłem wpływającym na niepotrzebne roz¬ 
dmuchiwanie etatów i marnotrawienie zasobów ludz¬ 
kich czy możliwości produkcyjnych III Rzeszy. 

Zgodnie z etatem batalion liczył około 500 ludzi, 
w tym około 125 w każdej liniowej baterii, a jego wy¬ 
posażenie miało być niezwykle bogate. Przykładowo, 
w batalionie powinno znajdować się aż pięć ciężkich 
ciągników półgąsienicowych i tyleż lawet do transpor¬ 
tu sprzętu pancernego. W praktyce batalion Stugów, 


choć samodzielny, był tak drobnym oddziałem, że aż 
taka dotacja specjalistycznego sprzętu była niemożli¬ 
wa. Może to więc co najwyżej dobrze ilustrować roz¬ 
rzutność wojskowych OKH konfrontujących swoje wy¬ 
obrażenia o oddziałach pancernych z ich realnymi wy¬ 
mogami. 

Po styczniowej przerwie wojsko w lutym 1941 ro¬ 
ku odebrało znowu dwa bataliony (spośród trzech, ja¬ 
kie wówczas zaczęto tworzyć) i dwa kolejne w mar¬ 
cu. Najpierw 3 lutego powołano do życia 203. batalion 
i 10 lutego 204. batalion, po czym 7 i 10 marca wydano 
rozkazy organizacyjne dla 201. i 210. Stug.Abt. W koń¬ 
cu 10 kwietnia udało się ukończyć organizację 226. ba¬ 
talionu, którego formowanie zainicjowano 17 lutego, 
a 10 maja powołano do życia 243. Stug.Abt. W przed¬ 
dzień operacji „Barbarossa", 13 czerwca, dano radę 
stworzyć jeszcze dwie jednostki: 244. i 245. Jeśli więc 
w drugiej połowie 1940 roku utworzono sześć jedno¬ 
stek w ciągu czterech miesięcy, to w pierwszej poło¬ 
wie 1941 roku aż osiem batalionów na przestrzeni je¬ 
dynie pięciu miesięcy. 

Do czasu rozpoczęcia operacji „Barbarossa" wy¬ 
stawiono 11 batalionów i pięć baterii Stugów (nie li¬ 
cząc pododdziałów SS), tak że na 1 czerwca 1941 ro¬ 
ku Niemcom udało się podwoić liczbę wozów w linii 
względem 1 stycznia: latem dysponowali 377 Stugami 
wobec 184 pół roku wcześniej. Wszystkie oddziały wy¬ 
słano na front do Rosji. Najwięcej z nich skoncentro¬ 
wano w pasie HGr. „Mitte" (sześć), a najmniej w HGr. 
„Nord" (jeden batalion i pięć baterii). Ich użycie w akcji 
od początku walk było intensywne. Stugi brały udział 
we właściwie wszystkich możliwych bitwach, tych 
głównych i całkiem pomniejszych. Tam gdzie korpusy 
- lub dywizje - dysponowały oddziałami artylerii sztur¬ 
mowej, używano ich bez ograniczeń, w miarę moż¬ 
liwości w każdej akcji, jak najintensywniej wspoma¬ 
gając piechotę. Zaowocowało to oczywiście nie tylko 
ogromem sukcesów, ale i stratami. Jeśli w maju 1941 
roku w czasie kampanii bałkańskiej (w której zaan¬ 
gażowano trzy bataliony i jedną baterię) odnotowa¬ 
no jedynie jedną stratę, a w czerwcu trzy kolejne, to 
do końca 1941 roku stracono na Wschodzie ogółem 96 
wozów. Co drugi miesiąc tracono równowartość całe¬ 
go batalionu: w sierpniu 22 Stugi, w październiku 20, 
a w grudniu 19, 

Nie były to wszakże wszystkie straty bezpowrotne 
artylerii szturmowej. Wiadomo, że pewna liczba wo¬ 
zów uszkodzonych nie została wyremontowana, po¬ 
większając skalę strat bezpowrotnych. Po części wyni¬ 
kało to z niemocy producenta, niezdolnego do remon¬ 
towania pojazdów uszkodzonych w boju. W czerw¬ 
cu 1941 roku w Aikett naprawiono tylko sześć wozów 
po awariach, a na przestrzeni trzech następnych mie¬ 
sięcy wyremontowana jedynie siedem Stugów uszko¬ 
dzonych w bajach. Do końca roku przetransportowa¬ 
no do fabryki ogółem 38 wypunktowanych na froncie 
wozów, ale Aikett naprawi! jedynie... dziewięć z nich. 
Tuzin spośród pozostałych nie wrócił do służby po na¬ 
prawie, gdyż spożytkowano je do prac badawczych 
nad wozem Sturmhaubitze 105 mm. Ogólne więc bez¬ 
powrotne straty sumaryczne, nieuwzględnione w sta¬ 
tystykach, sięgnęłyby w takiej sytuacji 108 wozów 
w czasie nieco ponad 6-miesięcznej kampanii w Rosji. 

Na tym wszakże nie koniec. Niektóre szczegóły zda¬ 
ją się wskazywać, że na początku 1942 roku wielu wo¬ 
zów uszkodzonych również nie remontowano, m.in. 
z powodu przechodzenia na wersję dlugolufową. Tym- 



W początkowym okresie walk na froncie wschodnim załogi dział samobieżnych StuG III jako dodatkowe opance¬ 
rzenie przedniej płyty kadłuba stosowały ogniwa gąsienic. 
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5 Ciężki ciągnik artyleryjski Sd.Kfz. 9 w trakcie holowania platformy kolejowej z uszkodzonym działem samobież¬ 
nym StuG III Ausf.B, front wschodni zima 1941/42. 


tychczasowego tworu organizacyjnego, jakim był Stug. 
Abt. zM 600, w jednostkę lin iową, składającą się z pod¬ 
porządkowanych mu 660. i 665. samodzielnych baterii. 
11 marca 1942 roku powołano ją do życia jako 600. ba¬ 
talion, lecz przedsięwzięcia nie udało się dopiąć, po¬ 
nieważ ponownie zabrakło sprzętu i kadr. Organizację 
batalionu udało się zamknąć dopiero w sierpniu 1942 
roku, tuż przed wysłaniem go na front. 

Tymczasem, 10 kwietnia 1942 roku powołano do 
życia batalion Stugów dla dywizji GroBdeutschland. 
Nie była to jednak oryginalnie nowa jednostka, stwo¬ 
rzona od podstaw. Zorganizowano ją na bazie dywi¬ 
zyjnej 16. kompanii (byłej 640. baterii Stugów) i czę¬ 
ści personelu 192. batalionu, który zimą 1942 roku zo¬ 
stał wycofany z Frontu Wschodniego po całkowitym 
jego wyczerpaniu. Jako jednostce uprzywilejowanej, 
GroBdeutschland oddano do dyspozycji komplet sprzę¬ 
tu, i to w trybie przyspieszonym, tak że dywizja już 
w czerwcu mogła wziąć udział w kolejnej ofensywie 
w Rosji. 



S Załoga StuGa III w trakcie zakładania zerwanej gąsienicy, zima 1942/43, obaj żołnierze noszą mundury zimowe 
wz.1942, które wprowadzono w listopadzie 1942 roku. 


czasem wiele innych uszkodzonych Stugów spisano na 
straty już w polu w styczniu 1942 roku, kiedy to ani nie 
było czego im wlać do baków, ani czym ich przetrans¬ 
portować do stacji kolejowych, aby uratować przed 
zdobyciem przez wojska RKKA. Te ubytki jednak od¬ 
notowano w statystykach, być może nawet w całości. 
W konsekwencji miesięczne straty podskoczyły wów¬ 
czas do aż 53 wozów, podczas gdy w grudniu stracono 
19, a w listopadzie 10 Stugów. 

Po rozpoczęciu inwazji ZSRR podtrzymywano mie¬ 
sięczne tempo organizacyjne dla oddziałów artylerii 
szturmowej. Tak jak uprzednio, trzymano się odgórne¬ 
go harmonogramu z terminem ustanowienia jednost¬ 
ki 10. dnia każdego miesiąca. Pozwalało na to pod¬ 
trzymywanie wysokiego tempa produkcji. Wprawdzie 
w czerwcu 1941 roku zmontowano jedynie 13 wozów, 
ale w okresie sierpień-październik miesięcznie odda¬ 
wano wojsku 32-37 Stugów, a w grudniu 40 sztuk. 

W lipcu 1941 roku oddano armii 189. batalion, 
w sierpniu (11. dnia miesiąca) 177. batalion, a we wrze¬ 
śniu 202. batalion. W październiku nie udało się spiąć 
wszystkich potrzeb kolejnej jednostki, przez co 10 li¬ 
stopada powołano do życia od razu dwa bataliony: 
228. i 232. Drugi z nich zaczęto formować już w paź¬ 
dzierniku na bazie batalionu Lehr, ale ukończono do¬ 
piero w grudniu. Trzeci, 209. batalion ukonstytuowa¬ 
no już 15 listopada, ale oficjalnie utworzono dopiero 
z dniem 2 grudnia, aby w połowie stycznia 1942 wyko¬ 
rzystać go na froncie w akcji, 

Niemcy od początku kampanii „Barbarossa" każ¬ 
dy ukończony batalion Stugów pchali na Wschód ja¬ 
ko uzupełnienie dla walczącej tam Ostheer. Pierwsze 
rezerwy artylerii szturmowej wysłano już w lipcu 1941 
roku, kiedy to skierowano na południowy odcinek Fron¬ 
tu Wschodniego dwa nowo utworzone bataliony: 244 
i 245. Podobnie było we wrześniu, gdy również na¬ 
tychmiast po utworzeniu trafiły pod Smoleńsk kolej¬ 
ne dwa: Stug.Abt. 177 i 202, Oba zużyły się bardzo 
szybko z powodu oporu przeciwnika, ale i ekstremal¬ 
nych warunków pogodowych oraz zapaści logistycznej. 
177, batalionowi już w grudniu, po dwóch i pół mie¬ 
siącach akcji, pozostały na stanie zaledwie trzy wozy. 
Oddziały znajdujące się w tak kiepskim stanie niekie¬ 
dy trzeba było wycofywać do Niemiec na przeformo- 
wanie z powodu ogólnego ich wyczerpania. Na przy¬ 
kład Stug.Abt. 184 zdjęto z frontu już 10 października 


1941 roku i skierowano do Juterborgu na odtworzenie. 

W roku kalendarzowym 1942 roku starano się kon¬ 
tynuować szybkie tempo rozbudowy artylerii szturmo¬ 
wej poprzez tworzenie nowych batalionów Stugów, 
ale okazało się to niezupełnie możliwe za sprawą para¬ 
liżu komunikacji na Wschodzie i wycieńczenia Ostheer. 
Wprawdzie do lata sprawnie wydawano rozkazy orga¬ 
nizacyjne, lecz działo się to raczej siłą inercji i dotyczy¬ 
ło okresu realizowania planów z jeszcze poprzedniego 
roku. Tak jak wcześniej, do maja 1942 roku wojsko do¬ 
stawało po jednym oddziale jak wypłatę - regularnie, 
około 10, dnia każdego miesiąca. W maju nie wysta¬ 
wiono żadnego oddziału, ale za to „czerwcowy "bata¬ 
lion zorganizowano w tempie przyspieszonym. Oddział 
oficjalnie zaistniał 24 czerwca i z miejsca, wprost z ko¬ 
szar organizacyjnych natychmiast został skierowany 
we właściwie pełnym składzie do akcji w pasie HGr. 
„MIM(rejon walk pod Rżewem i Chełmem). 

Rzeczywistość była jednak mniej optymistyczna niż¬ 
by to wynikało z zestawień rozkazów organizacyjnych. 
Na przykład powołany do życie w lutym 1942 roku 428. 
batalion nie powstał z powodu braku wozów i sprzętu. 
W końcu jednostkę trzeba było rozwiązać. Brak środ¬ 
ków skłonił Niemców również do przekształcenia do¬ 


Tak naprawdę jedynymi nowymi oddziałami Stu¬ 
gów, jakie utworzono na przestrzeni pierwszej poło¬ 
wy 1942 roku, był pierwszy w tym roku 249. bata¬ 
lion, powołany do życia 10 stycznia 1942 roku, a tak¬ 
że wspomniany już wcześniej „czerwcowy" 667. bata¬ 
lion. Organizacja Stug.Abt. 249 postępowała sprawnie, 
jak w 1941 roku, dzięki czemu oddział mógł już w mar¬ 
cu 1942 roku wziąć udział w walkach o Kercz. 

Stworzenie dwóch batalionów w ciągu pół roku na 
pewno nie było jakimś specjalnym wyczynem. Zapaść 
armii w ZSRR, problemy z transportem, ograniczo¬ 
na liczba dostępnego sprzętu, rwana produkcja wo¬ 
zów bojowych (marzec) i ograniczone rezerwy ludz¬ 
kie - wszystko to uniemożliwiało jakikolwiek większy, 
płynny wysiłek organizacyjny. Ogół produkcji Stugów 
pchano na front, aby odtworzyć bataliony 1 1941 roku, 
eksploatowane na Froncie Wschodnim do granic moż¬ 
liwości aż do katastrofy zimowej włącznie. Na 1 stycz¬ 
nie 1942 roku Niemcy posiadali w kraju \ w Rosji 625 
Stugów przy produkcji 540 Stugów na przestrzeni 1941 
roku [w tym 302 w drugiej połowie). Wiele z nich nie 
nadawało się jednak do służby z powodu awarii i zu¬ 
życia. Później zasoby spadły z powodu kumulacji stycz¬ 
niowych strat 1 konieczności odesłania części sprzętu 
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S Sturmgeschiitz III Ausf. B najprawdopodobniej z Sturmgeschutzebatterie 197, który został zdobyty w sierpniu 
1941 roku w rejonie Kijowa. Na pojeździe stoi M.W. Pankowski oficer polityczny Kijowskiego Rejonu Umocnionego. 
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na remonty choćby z powodu wypracowania resursów 
Wymiana sprzętu spowodowała utrzymanie stycznio¬ 
wego stanu bez istotnych zmian również później, tak 
że na 1 czerwca 1942 roku Niemcy wciąż posiadali je¬ 
dynie ponad 600 Stugów (konkretnie 697 sztuk). Swój 
wpływ na to miała wspomniana powyżej marcowa za¬ 
paść w produkcji, związana z koniecznością moderniza¬ 
cji linii produkcyjnych z powodu wprowadzenia na nie 
nowej wersji Stuga z długolufową armatą (Ausf. F8). 
W kwietniu zmontowano 36 wozów tego typu, a na¬ 
stępnie oddawano wojsku 70-80 sztuk miesięcznie, 
nadrabiając zaległości z początku roku. Pomimo zmo¬ 
dernizowania fabryki nie udało się na tyle zwiększyć 
produkcji, aby utworzyćduże rezerwy. Ogółem na prze¬ 
strzeni 1942 roku złożono 695 długolufowych Stugów 
i 93 krótkolufowe, a więc 248 więcej niż w roku po¬ 
przednim. 

Bataliony odtwarzane w pośpiechu w Niemczech 
lub na zapleczu Frontu Wschodniego w jeszcze szyb¬ 
szym tempie w czerwcu 1942 roku kierowano na połu¬ 
dniowy odcinek frontu do operacji„Blau". Przykładowo, 
177. batalion po dwumiesięcznym odpoczynku tra¬ 
fił tam w maju z HGr,„Mitte", tak jak i 191., 201., 243. 
i 244. bataliony. Wszystkie miały wówczas właściwie 
taką samą historię: po zimowo-wiosennym zastoju 
otrzymywały uzupełnienia w ludziach i duże dosta¬ 
wy Stugów (w niektórych przypadkach pełne kom- 
pfety wozów prosto z fabryki), po czym były przerzu¬ 
cone w pas HGr. „Siid" w ostatniej chwili, a więc za¬ 
zwyczaj w pierwszej połowie czerwca, a nawet oko¬ 
ło połowy tego miesiąca. Podobnie było zresztą z ba¬ 
talionami reorganizowanymi w Niemczech czy przez 
HGr.„5ud r '(2Q3„ 210. czy 226. bataliony) za frontem. 
Niektóre z nich dotarły na front już„pięć po dwunastej" 
a więc na początku lipca [203. czy 210.), Stąd wyraźny 
wzrost stanów artylerii szturmowej na 1 lipca - o 93 
wozy względem 1 czerwca - i następnie kolejny przy¬ 
rost o 50 wozów na 1 sierpnia, i to pomimo bieżąco po¬ 
noszonych strat. 


Bataliony dział szturmowych operujące na połu¬ 
dniowym odcinku Frontu Wschodniego latem i jesie- 
nią 1942 roku notorycznie uzyskiwały lianę sukce¬ 
sy. Pod względem operacyjnym sytuacja wygląda¬ 
ła w Osadzie identyanie jak w drugiej połowie 1941 
roku: wszędzie, gdzie wykorzystywano Stugi, sukcesy 
przychodziły łatwiej i aęsto były bardziej spektakular¬ 
ne. Wóz cały aas dobrze sprawdzał się w warunkach 
potowych, m.in. dlatego, że Sowieci wciąż nie mie- 


lufowych wersji. Kolejny wysiłek organizacyjny zaini¬ 
cjowano dopiero pod koniec roku. Najpierw, w listo¬ 
padzie, podjęto się utworzenia trzech batalionów. Je¬ 
den z nich był improwizowany (333.), organizowany 
samodzielnie przez HGr. „Sud" na własnym zapleau 
ze wszystkiego, co było dostępne pod ręką. Dwa orygi¬ 
nalnie nowe oddziały tworzono standardowo w Niem- 
aech z myślą o przeznaaeniu dla frontu afrykańskiego 
(242. batalion na pewno; podobno 270. też miał trafić 
na Zachód). Następnie, w grudniu 1942 roku, gdy ka¬ 
tastrofa na wszystkich frontach okazała się namacal¬ 
na, OKH zdecydowało w trybie przyspieszonym o no¬ 
wym, dużym przedsięwzięciu organizacyjnym, powo¬ 
łując w szybkim tempie do życia bataliony „serii 900". 
Chciano nimi zastąpić oddziały wykrwawiające się 
w polu, na które nie można było liczyć w przyszłości 
z powodu niemożliwości ich ewakuacji do kraju. 

Pierwsze dwa z nich zaistniały 15 grudnia 1942 ro¬ 
ku - 904. i 905. Stug.Abt. - a między 10 a 15 styania 
1943 roku aktywowano dwa kolejne bataliony: 908. 
i 909. Sytuacja była jednak tak zła, że prace organi¬ 
zacyjne udało się standardowo ukońayć nad tylko 
dwoma: 904. i 909. W lutym oba skierowano na Front 
Wschodni, gdzie przed roztopami zdążono zaangażo¬ 
wać do akcji tylko jeden z nich. Drugi (909.) wszedł do 
działań bojowych dopiero wiosną-latem 1943 roku, 
tak jak 905. batalion, który - analogicznie do 911. ba¬ 
talionu stworzonego 25 styania - przeszedł inicjację 
bojową dopiero podaas operacji „Zitadelle". Tymaa- 
sem, od poaątku kwietnia, wykorzystywano w wal¬ 
kach 912. Stug.Abt. zorganizowany 1 marca i skiero¬ 
wany do HGr.„Nord". 2 innymi oddziałami było znaa- 
nie gorzej. 908. batalion w ogóle nie powstał; nie do- 
kończono jego organizacji z powodu braku środków. 
Batalionów 915., 916. i 918. w ogóle nie rozwijano or¬ 
ganizacyjnie - po powołaniu ich do życia, wszystkie 
skasowano na poaątku 1943 roku. W końcu 913. bata- 


0ziało samobieżne z Sturmgeschułzebatterie 192 oraz inne uszkodzone niemieckie pojazdy pancerne zgroma¬ 
dzone na placu w moskiewskiej fabryce „ Pod emnifc”, gdzie je remontowano i kierowano do jednostek sowieckich. 


fi dobrych środków obrony przed nim. Jedyną armatą, 
która nadawała się do walki ze Stugami, była Z1S-3. 
Standardowe działo ppanc. 47 mm nie zapewniało 
wystaraającej siły przebicia, a rusznica ppanc. tworzy¬ 
ła jedynie iluzję obrony. 

Jeśli na froncie wszystko grało, to w Niemaech sy¬ 
tuacja Sturmartrllerie nie poprawiła się na przestrze¬ 
ni lata i jesieni 1942 roku. Sprzęt nadal rozdyspono¬ 
wywano w ramach uzupełnień strat I zużycia krótko- 


lion został ostatecznie aktywowany 14 marca jako 177, 
Stug.Abt, stracony uprzednio w Stalingradzie. 

Stalingrad, rzecz jasna, kosztował Niemców wiele, 
w tym również i ich artylerię szturmową. Dokładnie 
tak jak rok waeśniej miał wówczas miejsce duży skok 
strat w wyniku niemożliwości ewakuowania uszko¬ 
dzonych i zużytych wozów w warunkach zimowych na 
długich dystansach. Stąd w lutym 1943 roku spisano 
na straty aż 253 Stugów z działami 75 mm M05 mm 
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(siedem), grupowanych na froncie tygodniami, a w nie¬ 
których przypadkach nawet przez parę miesięcy. Koń¬ 
cówka walk w marcu pociągnęła za sobą ubytek dal¬ 
szych 134 wozów, po części z takich samych powo¬ 
dów. W samym kotle stalingradzkim Sowieci zamknę¬ 
li i w konsekwencji zniszczyli 177., 243., 244., 245. ba¬ 
taliony, które później, na przestrzeni marca-kwietnia, 
zostały w całości odtworzone, po części z powodów 
prestiżowych, mimo że z niektórych oddziałów pozo¬ 
stało po kilkunastu czy kilkudziesięciu ludzi. Ten sam 
los spotkał parę innych oddziałów, na przykład 201. 
Stug.Abt., który został kompletnie zużyty w ciągu za¬ 
ledwie ponad miesięcznych walk odwrotowych znad 
Donu, gdy Sowieci wykańczając 6. Armię w kotle rów¬ 
nolegle uderzyli na Węgrów. Resztki tego batalionu - 
bez sprzętu i większej części żołnierzy - odesłano na 
tyły do przeformowania, co zajęło około czterech mie¬ 
sięcy. Nieco inaczej potoczyły się losy improwizowa¬ 
nego 333. batalionu, który został zniszczony ze szczę¬ 
tem na stepach pod Stalingradem i nie został odtwo¬ 
rzony (resztka uratowanego personelu została włą¬ 
czona w PzJgAbt. 1269). Inne jednostki ponosiły „je¬ 
dynie" poważne straty, głównie w wyniku braku pali¬ 
wa i kumulacji awarii lub uszkodzeń. Spotkało to m.in. 
228. Stug.Abt. wysłany w grudniu 1942 roku pod Don 
do deblokady Stalingradu, jak i 232. Stug.Abt. ciężko 
zmagający się z Sowietami w walkach odwrotowych 
spod Millerowa, pierwotnie wysłany tam w tym sa¬ 
mym celu. 

Sytuacja Heer na początku 1943 roku prezentowa¬ 
ła się raczej kiepsko. Tempo strat wzrosło nagle i nie¬ 
pomiernie, podczas gdy na początku roku produkcja 
Stugów ni? rozwinęła się jeszcze tak, aby zaspokoić 
wszystkie potrzeby wojsk. Wprawdzie już w listopa- 
dzie-grudniu 1942 roku przekroczono próg produkcyj¬ 
ny rzędu 100 wozów miesięcznie, lecz przy stanach ar¬ 
tylerii szturmowej obejmujących już ponad 1000 wo¬ 
zów nie zapewniało to płynnego przepływu uzupeł¬ 
nień, a przez to i podtrzymywania wysokiej efektyw¬ 
ności batalionów w polu. Dopiero wiosną stało się mo¬ 
żliwe skonsumowanie wcześniejszych posunięć i inwe¬ 
stycji, związanych m.in. z rezygnacją z produkcji Pan- 
zera III. W marcu-kwietniu 1943 roku osiągnięto próg 
produkcji rzędu 200 pojazdów miesięcznie, po czym 
produkcję tę dalej rozwijano (głównie dzięki urucho¬ 


mieniu linii produkcyjnych w MIAG), Dzięki temu udało 
się wtedy doprowadzić większość batalionów do wy¬ 
sokiego poziomu gotowości bojowej; wiele oddzia¬ 
łów zostało uzbrojonych po zęby, m.in. we wciąż nowy 
wtedy Stuh 42. Wprowadzenie go na linie produkcyjne 
wpłynęło na zmodyfikowanie organizacji batalionów 
dział szturmowych poprzez wydzielenie w nich pluto¬ 
nu takich wozów dla każdej baterii. Oficjalnie określo¬ 


no to dopiero post factum w marcu 1943 roku, a więc 
pół roku po rozpoczęciu używania Stuhów na froncie. 
W praktyce była to jedynie formalność, ponieważ wy¬ 
miana Stuga na Stuha nie miała wpływu na organiza¬ 
cję (sprowadzało się to właściwie do zmian w tabelach 
przewozowych, a więc załadowania jednostek ognia 
do własnego transportu kołowego oddziałów). 0 wie¬ 
le istotniejsze było wprowadzenie w 1942 roku nowe¬ 
go etatu organizacyjnego całego batalionu dział sztur¬ 
mowych względem standardu z 1941 roku. Zwiększa¬ 
ło to stan wozów bojowych w oddziałach do 31 sztuk 
(30 w bateriach i jeden wóz sztabowy batalionu). Etat 


10 wozów w pododdziale, zainicjowany już w 1941 ro¬ 
ku acz niestosowany powszechnie, przekształcał osta¬ 
tecznie baterię w kompanię, czyniąc z batalionu arty¬ 
leryjskiego bardziej batalion pancerny. Nie miało to 
jednak, rzecz jasna, żadnego wpływu na nazewnic¬ 
two czy taktykę, ponieważ broń ta wciąż pozostawa¬ 
ła w gestii Inspektoratu Artylerii stosując zrazem tak¬ 
tykę czołgów podczas wsparcia piechoty. 


Nowy etat batalionu Stugów był bardziej realistycz¬ 
ny niż poprzednie. Dlatego uwzględniano w nim nie¬ 
mal wyłącznie pojazdy kołowe: 101 samochodów i aż 
48 motocykli. W baterii składającej się z 10 Stugów 
stan ciężarówek zwiększył się z 17 do 21, a motocykli 
z 10 do 13. W zamian nie było w niej miejsca na ja¬ 
kieś zabawki w postaci specjalnych pojazdów amuni¬ 
cyjnych i obserwacyjnych. Stan personalny sięgnął już 
600 ludzi. Dzięki temu oddział stał się bardziej efek¬ 
tywny organizacyjnie: liczba wozów bojowych bardziej 
proporcjonalnie korelowała z liczbą ludzi w oddziale. 

Na 1 lipca 1943 roku stan dział szturmowych się¬ 
gnął 1452 długolufowych Stugów i 142 krótkolufo- 
wych (głównie w oddziałach zapasowych czy drugo- 
liniowych), a także 136 Stuhów i 60 nowych wtedy 
Stupazów (Sturmpanzer), które wprowadzono na linie 
montażowe wiosną 1943 roku w miejsce 24 Stuigów 
(Sturminfanteriegeschutz) złożonych pospieszenie na 
przełomie września i października 1942 roku. Ogółem 
dawało to aż 1790 wozów wsparcia piechoty, a więc 
liczbę wprost imponującą. Spośród nich na 30 czerw¬ 
ca dyslokowano na Froncie Wschodnim 916 Stugów, 
68 Stuhów i 45 Stupazów, czyli ogółem 1029 wozów, 
a więc z grubsza jedną trzecią. Prawie połowę z nich 
skoncentrowano na buku Kurskim, gdzie rozstawio¬ 
no 12 samodzielnych batalionów i jedną baterię. Naj¬ 
więcej z nkh oddano do dyspozycji 9. Armii. W samo¬ 
dzielnych oddziałach na 30 czerwca znajdowało się 
466 wozów, podczas gdy 147 dalszymi dysponowały 
cztery dywizje grenadierów pancernych. Szczegółowo 
oddziały Stugów rozdysponowano następująco: 2. Ar¬ 
mia - 202. Stug.Abt. - 31 Stugów, w tym siedem krót- 
kolufowych, XXI!I Korpus (trzy dywizje) - 185, Stug.Abt 
- 27 Stugów i cztery Stuhy; 189.Stug.Abt - 31 Stugów; 


Działa Sturmgeschiitz Ml Ausf. E z Sturnigeschiitzebatterie 243 w rejonie Mafoarchangielska. Wóz amunicyjny 
Sd.Kfz, 252 holuje przyczepę amunicyjną Sd.Anh.32. 


Uzupełnianie amunicji w dziale samobieżnym, na drugim planie widoczny wóz amunicyjny Sd.Kfz. 252 (leichte 
Gepanzerte Munitionskraftwagen). 
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S Zamaskowane działo samobieżne Sturmgeschiitz III Ausf. F z jednokomorowym hamulcem wylotowym, na lufie 
widoanych jest 11 białych banderol świadczących o ilości zniszczonych pojazdów przeciwnika. 


ne na front na przełomie sierpnia i września). W koń¬ 
cu w grudniu wysłano tam i 276. Stug.Abt. powołany 
do życia 21 czerwca. 

Między 1 a 12 sierpnia 1943 roku aktywowano aż 
trzy kolejne bataliony - 278., 279. i 280. - które także 
w październiku wysłano na front. Jednostki powołanej 
do życia 24 sierpnia (286. batalion) nie udało się rów¬ 
nie sprawnie przygotować, więc trafiła do Rosji dopie¬ 
ro w grudniu. Tymczasem, w listopadzie, przerzucono 
na front 281. Stug.Abt. powołany do życia 1 paździer¬ 
nika wraz z 300. Stug.Abt. W miesiącu tym, po wrze¬ 
śniowej przerwie, co 10-14 dni zaczynano organiza¬ 
cję kolejnych jednostek; najpierw 281. i 300. batalio¬ 
nów (1 października), a następnie 301. i 303. Stug.Abt. 
(odpowiednio: 14 i 24 października). W listopadzie za¬ 
inicjowano dwa kolejne bataliony -311. (3 listopada) 
i 322. (13 listopada) - które udało się wypchnąć do ak¬ 
cji dopiero w marcu następnego roku. 

Koniec 1943 roku przyniósł więc Ostheer niebaga¬ 
telne wzmocnienie. W okresie październik-grudzień 
trafiło na Front Wschodni aż sześć nowych batalionów 
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XXXX1 Korpus (trzy dywizje, w tym jedna pancerna) - 
177. Stug.Abt. - 22 Stugów i dziewięć Stuhów; 244. 
Stug.Abt. - 22 Stugi i dziewięć Stuhów; 216. StuPz.Abt. 
- 42 Stupazery (według innych danych 45 wozów); 
313. i 314. FuLeKp. -10 Stugów; XXXXVII Korpus (trzy 
dywizje pancerne); 904. Stug.Abt. - 31 Stugi; 245. 
Stug.Abt. - 22 Stugi i dziewięć Stuhów; XXXXVI Korpus 
(cztery dywizje): 909. Stug.Abt. - 27 Stugów, w tym 
cztery krótkolufowe; XXXXVIII Korpus (trzy dywizje 
pancerne i jedna piechoty): 911. Stug.Abt. - 22 Stugi 
i dziewięć Stuhów;„GD"- 37 Stugów; Korpus SS (trzy 
dywizje): „LSAH", „DR" „T" - po 34-35 wozów, razem 
104Stugów; III Korpus (cztery dywizje, wtym trzy pan¬ 
cerne): 228. Stug.Abt. - 31 Stugi; Korpus„Raus" (dwie 
dywizje): 905. Stug.Abt. - 23 Stugi i dziewięć Stuhów; 
393. Stug.Batt. -12 Stugów; XXIV Korpus (trzy dywi¬ 
zje pancerne): SS „W" - sześć Stugów. „Zitadelle" była 
bardzo kosztowna dla Niemców, zwłaszcza jeśli cho¬ 
dzi o straty w ludziach. Już w pierwszym okresie, kie¬ 
dy wywierano najsilniejszy nacisk na nieprzyjaciela, 
w 9. i 4. Armiach wypadały z szeregów tysiące ludzi - 
w sumie mniej więcej 50 tys. żołnierzy. Znamienne, że 
w okresie tym oddziały Stugów, mające wspierać pie¬ 
chotę, aby ją chronić przed nadmiarem strat, odnoto¬ 
wały jedynie ograniczone straty bezpowrotne. W HGr. 
„Mitte" wyniosły one 17 Stugów, ale i aż 10 Stupa- 
zów do 14 lipca 1943 roku, a w HGr.„Sud" 18 Stugów, 
w tym jedynie cztery z dywizji grenadierów pancer¬ 
nych (SS i„GD"), do 17 lipca. Cały lipiec na wszystkich 
frontach kosztował Niemców 151 Stugów i 17 Stu- 
pazów. 

Latem-jesienią 1943 roku sytuacja pod względem 
tworzenia i wykorzystywania rezerw uległa zmianie 
względem okresu wiosennego. Niemcy przyjęli, że ła¬ 
twiej będzie im tworzyć liczne nowe oddziały i wysyiać 
je na front niż wyłącznie uzupełniać już tam wojujące. 
W konsekwencji, jeśli przed latem tworzenie nowych 
batalionów nie szło sprawnie, to wraz z czerwcem pro¬ 
ces ten mocno przyspieszył. Już pod koniec wiosny po¬ 
ziom produkcji Alkett i JVHAG mniej więcej wyrównał 
srę, dzięki czemu w czerwcu zmontowano 275 wozów 
(w tym 120 w MIAG), Dużą produkcję nowych Stugów 
w dwóch fabrykach dało się spożytkować dzięki opar¬ 
ciu procesu organizacyjnego o nowy, rozproszony ośro¬ 
dek szkoleniowy (różne koszary i poligony oddane do 


25 Działo samobieżne Sturmgeschiitz III Ausf. G na froncie wschodnim, widoczne są 5 mm fartuchy (Schiirzen), które 
rozpoczęto montować na pojazdach produkowanych od marca 1943 roku. 


dyspozycji artylerii szturmowej) poza Jiiterborgiem> 
głównie we Francji, gdzie utworzono szeroko rozbudo¬ 
wane zaplecze szkoleniowe, ay pod Poznaniem. 

Powołane do życia w okresie marzec-maj 1943 ro¬ 
ku bataliony- kolejno-393,325 i 341 osiągnęły goto¬ 
wość bojową dopiero jesionią 1943 roku, lecz do akcji 
zaczęły trafiać aż po roku, w marcu-kwietniu 1944 ro¬ 
ku (Rumunia, Włochy). Niezależnie od pchania wtedy 
rezerw na Front Wschodni w formie uzupełnień, przy¬ 
czyną tego stanu rzeczy był najprawdopodobniej fakt, 
że jednostki te początkowo tworzono z myślą o Froncie 
Zachodnim, więc nie występował pośpiech w ich orga¬ 
nizowaniu i uzbrajaniu. Latem 1943 roku sytuacja wy¬ 
glądała już inaczej. Najpierw, w okresie właściwie jed¬ 
nego miesiąca, między początkiem czerwca a począt¬ 
kiem lipca, wydano rozkazy organizacyjne dla aż pię¬ 
ciu batalionów, które niemal od razu, oprócz jedne¬ 
go, wypychano do akcji na Front Wschodni. Najpierw 
wysłano na front 259. i 277. Stug.Abt. [oba walczyły 
już w tipcu), następnie 237. i 239. StugAbt. (wysła- 


Stugów, a kolejne dwa w styczniu-lutym 1944 roku. 
Wliczając w to jednostki wysłane tam latem, okazuje 
się, że na przestrzeni pięciu miesięcy drugiej połowy 
1943 roku (lipiec-grudzień) Niemcy wysłali do Rosji aż 
10 nowo utworzonych batalionów dział szturmowych 
z trzema kolejnymi już w styczniu-lutym 1944 roku. 

W grudniu 1943 roku udało się jeszcze dopiąć orga¬ 
nizację 907. Stug.Abt, a więc z przedziału jednostek 
zainicjowanych na przełomie 1942/43. W przypadku 
tego batalionu ostatnie czynności organizacyjne po¬ 
szły błyskawicznie, tak że już w styczniu 1944 roku 
jednostka znalazła się we Włoszech i w lutym wzię¬ 
ła udział w akcji. Wtedy też, w styczniu 1944 roku, po¬ 
wołano do życia ostatnie dwa bataliony dział szturmo¬ 
wych, również z „serii 900" Organizację 914. Stug Abt. 
zainicjowano zaledwie 25 stycznia 1944 roku, a już 
w lutym batalion walczył we Włoszech tak jak 907. 
Natomiast Lehr-Abteifung nie zdążył zamknąć procesu 
organizacyjnego zimą, więc w połowie lutego podpa¬ 
dał już pod nowe rozkazy organizacyjne, wyznaczają- 



















-150 wozów w różnym stadium montażu, a także spo¬ 
wodowali spadek produkcji z 200-250 do 60-120 na 
przestrzeni czterech miesięcy. Nie może więc dziwić, 
że na 1 stycznia 1944 roku Heer miała na stanie 1945 
Stugów (a więc o zaledwie 350 więcej niż na 1 lipca), 
97 Stuhów i 31 Stupazów. 

907. i 914. bataliony były ostatnimi regularnymi od¬ 
działami Stugów, jakie udało się Niemcom zorganizo¬ 
wać. Od lutego 1944 roku wszystkie nowo powstają¬ 
ce oddziały artylerii szturmowej miały zaistnieć jako 
brygady, a więc teoretycznie jako jednostki. W gruncie 
rzeczy były to nadal bataliony (odzwierciedlały poziom 
batalionu czołgów], ależ przydzielonymi pododdziała¬ 
mi wsparcia, pozwalającymi usamodzielnić je wzglę¬ 
dem dywizji czy korpusu, które od wtedy mogły ni¬ 
mi dysponować jako słabymi jednostkami pancerny¬ 
mi do samodzielnych zadań. Te nowe dla Stugów po¬ 
doddziały, wprowadzone do brygad, określano w nie¬ 
mieckim języku wojskowym jako begleit, co w prakty¬ 
ce zaczęło przypominać kwadraturę koła: pancerna ar¬ 
tyleria towarzysząca dla piechoty usamodzielniając się 
(zgodnie z doktryną - całkiem niepotrzebnie), sama 
zaczęła wymagać dla siebie oddziałów innych rodza¬ 
jów broni towarzyszących, w tym i,piechoty towarzy- 
szącej". 


BRON PANCERNA 


Trzy pierwsze kompanie Stugów zaistniały już w dru¬ 
giej połowie 1943 roku z myślą o specjalistycznych 
jednostkach piechoty: dywizji górskich i strzeleckich 
(Jager). We wrześniu i październiku takie same kom¬ 
panie dostały cztery standardowe dywizje piechoty. 
Każda z tych kompanii liczyła wtedy jeszcze po 14 wo¬ 
zów, lecz skala strat zmusiła dowództwo Heer do ogra¬ 
niczenia etatów z powrotem do 10 wozów, jak w bata¬ 
lionach pancernych. Kompanie takie po raz pierwszy 
skierowano do dywizji piechoty w styczniu 1944 roku 
- od razu do czterech jednostek. Później, do przeło¬ 
mowego czerwca 1944 roku, utworzono już 41 takich 
kompanii dla poszczególnych dywizji, a więc średnio 
po 10 pododdziałów miesięcznie. Tym samym 0KH 
w pewnym sensie powróciło do korzeni idei artylerii 
szturmowej z 1935 roku, przewidującej zapewnienie 
każdej dywizji piechoty dział szturmowych, choć mo¬ 
że nie w tak karykaturalnej formie... 

Wraz z zainicjowaniem na przełomie lat 1943 i 1944 
brygad i kompanii Stugów, „degradujących" ten jako¬ 
by bardzo specjalny rodzaj broni do „najzwyklejszych" 
niszczycieli czołgów w dywizjach piechoty (kompa¬ 
nie) czy dział pancernych w brygadach, a także przy¬ 
dzieleniem im pododdziałów towarzyszących, historia 
artylerii szturmowej została zamknięta. Z oryginalne¬ 
go pomysłu i wynikającej z niego struktury organiza¬ 
cyjnej (batalion w sile 20-30 wozów dla dywizji pie¬ 
choty) nie pozostało nic. Na wieszak trzeba było odło¬ 
żyć nawet etos broni, mający wytwarzać jakiś specy¬ 
ficzny esprit de corps całej formacji: „Zawsze naprzód, 
nigdy do tyłu!" 

Mimo że Stugi w 1944 roku wciąż odnosiły lianę 
sukcesy, takoż na Wschodzie jak i na Zachodzie, ich ro¬ 
la w walkach wyraźnie uległa zmianie. Jeśli w 1941 ro¬ 
ku ay w roku następnym Stugi rzucały się w oay ja¬ 
ko jedyne wozy pancerne piechoty, autentyanie przy¬ 
noszące jej wydajne wsparcie, to po 1943 roku zaaę- 
ły po prostu szybko znikać w tłumie. Stały się zaled¬ 
wie jednym z wielu typów dział pancernych produko¬ 
wanych na potrzeby wojska do zwalaania broni pan¬ 
cernej przeciwnika: Stug. III/IV, JgPz. 38 i JgPz. IV dla 


25 Sturmgeschlitz NI Ausf. 6 holujący zepsuty samochód ciężarowy, jesień 1943 roku. Pojazd pomalowany został 
jednolicie kolorem Wehrmacht Qlive [piaskowy). Działo należało do jednostki wchodzącej w skład II KPanc. SS. 
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ce nowy etap w historii artylerii szturmowej, oznacza¬ 
jącej właściwie jej zlikwidowanie. 

Wszystkie wysiłki organizacyjne podejmowane na 
przestrzeni drugiej połowy 1943 roku ledwie pozwala¬ 
ły Niemcom wiązać koniec z końcem. Miesięcznie tra¬ 
cono wówaas po około 200 wozów zniszaonych, nie 
licząc poważniej uszkodzonych, a przez to wymagają¬ 
cych remontu na zapleau. Każdy miesiąc przynosił 
więc Niemcom utratę równowartości mniej więcej 
dziesięciu batalionów. Szaególny wzrost strat odnoto¬ 
wano jesienią 1943 roku, kiedy Sowieci mozolnie naci¬ 
skali jak nigdy waeśniej. We wrześniu Niemcy spisa¬ 
li ze stanów 224 wozy (w tym osiem Stuhów), w paź¬ 
dzierniku 207 i w listopadzie 232 następnych. Sowieci 
płacili za te sukcesy jednak ogromną cenę. W przeci¬ 
wieństwie do Amerykanów, którzy jednym nalotem 
bombowym na fabrykę Alkett zniszczyli może ze 100— 


W marcu 1944 roku wydano rozkazy organizacyj¬ 
ne dla trzech pierwszych, całkiem nowych jednostek: 
brygad Stugów dla armii - 394., 396. i 397. - a także 
dwóch następnych w maju: 395. i 398. W tym samym 
marcu powołano do życia również dwie brygady Stu¬ 
gów dla Luftwaffe (11. i 12. Stug.Brig.), konkretnie 
z myślą o korpusach spadochroniarzy do walki z alianc¬ 
kim desantem. Nie licząc jednostek Luftwaffe, tylko 
pojedynae z nowo formowanych brygad armijnych 
udało się dokońayć organizacyjnie w 1944 roku, gdyż 
tymaasem zmieniła się koncepcja wykorzystania ar¬ 
tylerii szturmowej a konkretnie ich uzbrojenia - dział 
szturmowych. Ledwie zainicjowane brygady zaaęto 
masowo przekształcać w uniwersalne kompanie nisz¬ 
czycieli aołgów w dywizyjnych batalionach przeciw¬ 
pancernych dla dywizji piechoty. 


S Na produkowanych od listopada 1943 roku pojazdach instalowano nowy rodzaj osłony armaty StuK 40, którym był 
odlew o grubości 80 mm (tzw. Saukopfblende), na zdjęciu StuGi z takimi osłonami początek 1944 roku. 
















5 Działo samobieżne Sturmgeschiitz III Ausf. F/8 widoczne dodatkowe płyty pancerne przymocowane do kadłuba 
pojazdu oraz przedziału załogi; na nadbudówce widoczna osłona wentylatora przedziału bojowego. 


piechoty czy Panzer IV (lang) dla wojsk pancernych 
(stąd wszystkie pododdziały dla piechoty tworzono na 
podstawie tego samego etatu). Samodzielne batalio¬ 
ny Stugów, którym wciąż udawało się pozostać w linii 
w pierwotnej formie, nie wspierały już piechoty w ata¬ 
kach na linie obronne przeciwnika z powodu przejścia 
armii niemieckiej do całkowitej defensywy, lecz tamo¬ 
wały napór jego broni pancernej na odcinkach prze¬ 
łamania. Odgrywały więc rolę „najzwyklejszych" nisz¬ 
czycieli czołgów, jak Panzerjager II czy 38 {Mardery). 
Także zmieniło się pole bitwy, nawet na Wschodzie. 
Sowieci wprowadzili do użytku więcej armat zdol¬ 
nych zwalczać wozy Niemców (dotychczasowa armata 
76,2 mm, nowa armata ppanc. 57 mm, a także zmody¬ 
fikowana 47 mm poprzez zastosowanie wydłużonej lu¬ 
fy), zarazem silniej nasycając jednostki piechoty czoł¬ 
gami. Walki dla Stugów nie były już tak jednostronne 
jak w latach 1941-42, a opancerzenie wozu od przo¬ 
du do 80 mm miało już ograniczony wpływ na popra¬ 
wę jego jakości w boju. 

Skoro od przełomu lat 1943-1944 Stugów używa¬ 
no tak samo jak innych wozów o podobnej konstrukcji 
(działa pancerne), to powstaje pytanie o sens i skutecz¬ 
ność artylerii szturmowej jako odrębnego rodzaju bro¬ 
ni czy Stuga jako takiego. Czy to możliwe, że batalio¬ 
ny Stugów odnosiły tak spektakularne sukcesy z powo¬ 
du specyfiki tego rodzaju broni lub konstrukcji Stugów? 

W bodaj każdym opracowaniu poświęconemu temu 
typowi broni znajdziemy pod adresem Stuga same su¬ 
perlatywy sugerujące, że faktycznie odmienność broni 
lub konstrukcji wozu wpłynęły na tak wielką skutecz¬ 
ność dział szturmowych. Często przekonuje się do te¬ 
go przywołując Ilości zniszczonego sprzętu pancerne¬ 
go przez Stugi: 20 tys, czołgów RKKA do wiosny 1944 
roku, Jedynie 667. $tuG.Abt zaliczył 1000 z nich w cią¬ 
gu 15-miesięcznej służby na centralnym odcinku fron¬ 
tu, głównie w rejonie Rżewa. Szkopuł jednak w tym, 
że oddziały czołgów, Panzerjagerów czy ciągnionych 
dział ppanc. odnosiły równie spektakularne sukcesy. 
Ich uwarunkowaniem była słabość sowieckiego prze¬ 
ciwnika, a nie niezwykła skuteczność wyłącznie dział 
szturmowych. 

Kwestia podnoszenia skuteczności Stugów dobrze 
wskazuje jednak na przyczyny tworzenia wyolbrzy¬ 
mionej oceny roli dział szturmowych. W apogeum ich 


kariery, a więc w latach 1941-42, Stugi z racji swe¬ 
go przeznaczenia naniszczyły naprawdę ogromne ilo¬ 
ści dział, gniazd kaemów czy ziemnych punktów opo¬ 
ru przeciwnika. Zdaje się to nie mieć właściwie żadne¬ 
go wpływu na oceny Stuga, mimo że to właśnie by¬ 
ło przecież ich głównym zadaniem. Oznacza to, że 
w działach szturmowych chętnie dostrzega się po pro¬ 
stu skuteczne niszczyciele czołgów, a więc - wyolbrzy¬ 
miając kwestię - pancerny odpowiednik... cyklistów 
z Panzerfuastami z końca wojny. Trudno jednak było¬ 
by uznaćcyklistów w 1945 roku za skuteczny i przy tym 
odmienny rodzaj wojska nawet pomimo tego, że prze¬ 
cież żołnierze ci niszczyli w niemieckich miastach so¬ 
wieckie czołgi setkami. 

Superlatywy artykułowane pod adresem Stugów 
tak naprawdę nie mogą znaleźć obiektywnego po¬ 
twierdzenia w dostępnych materiałach. Nie ma żadnej 
możliwości wykazania szczególności czy wyższości Stu¬ 
ga względem innego sprzętu pancernego. Raczej na 
odwrót Jesteśmy w stanie wykazać, że sukcesy odno¬ 
szone przez bataliony Stugów w latach 1941-42 rów¬ 
nie dobrze mogły być udziałem oddziałów jakichkol¬ 
wiek niemieckich czołgów uzbrojonych w takie samo 


działo 75 mm, a więc Panzer IV czy Panzer III Ausf. N. 
Prowadzi to do wniosku, że w momencie uruchamia¬ 
nia wieikoseryjnej produkcji Stuga w 1940 roku od¬ 
mienność tego wozu zatraciła już swój pierwotny sens. 
Około 1935 roku, gdy nawet średnie czołgi Niemców 
były konstruowane w oparciu o płyty pancerne gru¬ 
bości do 20 mm, zasugerowanie konieczności posia¬ 
dania specjalnego pojazdu tylko do wsparcia piecho¬ 
ty (a więc silnie opancerzonego, analogicznie do bry- 
tyjskich„czołgów piechoty"czy francuskich R-35/H-35) 
miało jakiś sens. Zrealizowanie tego pomysłu w 1940 
roku, gdy pancerze czołgów Panzer III i IV „utyły" do 
50-60 mm (dwie łączone płyty), nie miało już mery¬ 
torycznego uzasadnienia. Niemcy powinni uruchomić 
wtedy w Alkett nie montaż Stugów, lecz nową linię 
produkcyjną czołgów Panzer Ili z działem 75 mm (tak 
jak to zrobili dwa lata później) lub Panzer IV i właśnie 
z nich tworzyć większe czy mniejsze bataliony czołgów 
wsparcia piechoty. Tak jak robili to Amerykanie czy na¬ 
wet Sowieci, tworzący samodzielne pułki i brygady 
T-34 do wsparcia piechoty. 

Niemcy w czasie wojny utworzyli ogółem 65-70 sa¬ 
modzielnych batalionów Stugów (rozbieżności wynika¬ 
ją z braku szczegółowych danych względem wstępne¬ 
go procesu organizacyjnego i przekształceń niektórych 
oddziałów), a więc wcale nie mało. Dla porównania, 
Amerykanie powołali do życia 118 ich odpowiedników, 
a więc batalionów czołgów wsparcia piechoty, z których 
94 udało się dopiąć do końca wojny i z których 67 wysła¬ 
no do Europy, co jest liczbą całkowicie porównywalną do 
danych niemieckich. Biorąc wszakże pod uwagę różni¬ 
ce pomiędzy oboma państwami, a przez to i armiami, 
wysiłek organizacyjny Niemców na tym polu należałoby 
uznać za proporcjonalnie większy. 

Na przestrzeni lat utracono tylko nieliczne oddziały 
Stugów, choć część z nich musiano poświęcić na rzecz 
stworzenia innych, podobnych oddziałów. Na przy¬ 
kład 197. Stug.Abt. przeorganizowano w 653. batalion 
ciężkich dział pancernych Elefant, 177. Stug.Abt. prze¬ 
mianowano w 69. Pz Jg.Abt., 200. batalion, uzbrojony 
w około 50 wozów na francuskim podwoziu, po rozbi¬ 
ciu ze szczętem w Normandii został ostatecznie prze¬ 
organizowany w 673. batalion ciężkich dział pancer¬ 
nych, a 237. poświęcono do stworzenia 218. i 219. ba¬ 
talionów Sturmpanzerów. Zniszczonych i nie odtwa- 



Zniszczony we Włoszech Sturmgeschiitz IN Ausf. G, na przedniej płycie kadłuba widoczne dwa ślady po trafieniach, 
zniszczona została także osłona armaty StuK 40, 
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rżanych zostało dosłownie kilka oddziałów (nie licząc 
końcowego okresu wojny). Najwięcej z nich niemal do¬ 
słownie przemielono w lipcu 1944 roku w Normandii 
i na Białorusi, kiedy to Niemcy odnotowali stratę aż 
około 1000 Stugów. Losy wojny pochłonęły wtedy na 
przykład Stug.Abt. 341, który po czterech miesiącach 
walk we Włoszech w lipcu trafił do Normandii, gdzie 
sczeznął po zaledwie kilku dniach walk. 

Historia Stuga dowodzi, że chęć zaoszczędzenia na 
każdym wozie bojowym 20 tys. RM (różnica w cenie 
między PzKpfw. IV i Stugiem III; dane z 1943 roku: 
82,5 tys. RM za Stuga i 103,5 tys. RM za Panzera IV, bez 
uzbrojenia i wyposażenia), która w ogóle przyczyniła 
się do powstania Sturmgeschiitza (a więc działa pan¬ 
cernego takiego jak Jgpz IV czy Jgpz 38), pod wzglę¬ 
dem technicznym wyprowadziła Niemców na manow¬ 
ce. łatwiej będzie nam to zrozumieć, gdy weźmiemy 
pod uwagę, że amerykański odpowiednik obu niemiec¬ 
kich konstrukcji, M4 z działem 75/76 mm i 105 mm, 
w przeliczeniu kosztował 90-100 tys. RM. Amerykanie 
od początku poszli racjonalną drogą i tworzyli dywi¬ 
zyjne bataliony czołgów wsparcia piechoty uzbrojone 
w standardowe czołgi średnie. Otrzymali dzięki temu 
efektywniejsze narzędzie walki, działające w oparciu 
o bardziej racjonalne zaplecze. Jeśli zatem wyobrazimy 
sobie wyimaginowane niemieckie samodzielne bata¬ 
liony czołgów wsparcia piechoty uzbrojone w Panze- 
ry IV, czy amerykańskie bataliony uzbrojone w M4 na 
Froncie Wschodnim w okresie 1941-42, nie powinno 
dla nas ulegać żadnej wątpliwości, że osiągnęłyby one 
nawet większe sukcesy niż bataliony Stugów. Wszak 
czołg miał wieżę, która zapewniała mu wyraźnie 
większą efektywność w boju niż działu pancernemu 
jej brak. Tak jak latem 1943 roku mówił o tym wy¬ 
jątkowo celnie gen. Guderian, na naradach w kwate¬ 
rze Hitlera występujący przeciw rozwijaniu produk¬ 
cji Stugów, a optując za zastępowaniem ich właśnie 
Panzerami IV. Gdyby Niemcy już wcześniej,poszli dro¬ 
gą Amerykanów, mogliby uzyskać nawet większe suk¬ 
cesy niż stosując Stugi. Samodzielne bataliony czołgów 
US Army były bowiem liczebniejsze (19—31 Stugów 
versu$ około 50 M4), a Sherman był wozem lepiej lub 
porównywalnie uzbrojonym i opancerzonym niż nie¬ 
mieckie i sowieckie. Co nie mniej ważne, był również 
wyraźnie mniej awaryjny. 

Potwierdzenie ślepej uliczki, jaką stał się Stug III dla 
Niemców w 1940 roku, przyszło już pod koniec 1941 
roku, kiedy to udało się w końcu rozpocząć prace nad 
wozem uzbrojonym w haubicę leFH 105 mm i armatę 
sIG 150 mm, ponieważ krótkolufowe działo 75 mm już 
wcześniej uznawano za niewystarczające do wspiera¬ 
nia piechoty. W wyniku tych prac szybko przyszło po¬ 
twierdzenie nieadekwatności konstrukcji Stuga posa¬ 
dzonego na zbyt małym i lekkim podwoziu. W konse¬ 
kwencji powstała odmiana Sturmgeschutza nazwana... 
Sturmpanzerem pomimo tego, że była to konstrukcja 
identyczna do powstałego zaraz potem nowego mode¬ 
lu Stuga - Sturmgeschiitz IV - a także wspólna z jego 
unowocześnioną odmianą: Jagdpanzer IV, czyli Sturm- 
gescbutz neue Art Wszystkie wozy powstały w tym sa¬ 
mym okresie, a różnica w nazwach nie oznaczała ab¬ 
solutnie nic. Szczególnie jest to uderzające w przypad¬ 
ku starszego jakościowo Sturmgeschutza IV powsta¬ 
łego po nowocześniejszym Jagdpanzerze tV. Oba by¬ 
ły Stuga mi czyli Jagd panzerami, a więc działami pan¬ 
cernymi uzbrojonymi w takie samo działo 75 mm. 
W praktyce oznaczało to krok wstecz. 


Wszystkie działa pancerne powstałe na podwoziu 
Panzera IV (Stupz. IV, Stug. IV, Jgpz. IV) miały wykony¬ 
wać takie same zadania wsparcia piechoty jak Stug III, 
gdyż przynależały do tego samego,,gatunku" dział pan¬ 
cernych, jak choćby Su-122 po przeciwnej stronie fron¬ 
tu. Rzeczywista różnica sprowadzała się do tego, że 
Stug III był konstrukcją przestarzałą tak jak Panzer III, 
z którego Stug wyrósł. Musiano ją wymienić na liniach 


montażowych na korzyść Panzera IV, aby zunifikować 
sprzęt eksploatowany w polu. Niemcy, jakkolwiek na 
przełomie lat 1942-43 ostatecznie przyjęli to do wia¬ 
domości, nie bardzo potrafili uporać się z tym zagad¬ 
nieniem, Mając do dyspozycji fabrykę Allket z pełnym 
oprzyrządowaniem postanowili skasować w niej pro¬ 
dukcję Panzera III i jego kosztem rozwinąć montaż Stu¬ 
ga; zamiast przestawić ją na produkcję Panzera IV 
i ewentualnie wozów pochodnych. Ten sam schemat 


powtórzyli rok później, gdy stworzyli Jagdpanzera 38 
Hetzera, ponieważ nie mieli co zrobić z mocami prze¬ 
robowymi czeskiej fabryki, w której nie było już sen¬ 
su produkować Panzera 38, a nie można w niej było od 
ręki uruchomić montażu Panzera IV czy V. Opracowa¬ 
no zatem na szybko prostą konstrukcję wzorowaną na 
koncepcji Stuga III (a więc działa pancernego), pierwot¬ 
nie nawet nazwaną lekkim Sturmgeschutzem. 


Biorąc powyższe pod uwagę, czy potrzebny byłby 
nam jeszcze jakikolwiek dodatkowy komentarz po¬ 
zwalający obiektywnie ocenić realną skuteczność Stu¬ 
gów w I! wojnie światowej No, może tylko taki, że do¬ 
brze byłoby dowiedzieć się czegoś na temat skuteczno¬ 
ści... Jagdpanzera IGI, abyśmy mogli sobie w ogóle od¬ 
powiedzieć na pytanie, o czym mówimy wspominając 
Sturmgeschiitza iii, a więc jedno z tuzina dział pancer¬ 
nych Wehrmachtu. 



Zbudowane na podwoziu czołgu Panzer III działo samobieżne Sturmgeschiitz III, nadbudówkę dodatkowo opan¬ 
cerzono betonem, co ciekawe włazy dowódcy odchylane są na boki a nie do przodu i tyłu jak w pojazdach Ausf A-F. 



S Porzucona na terenie Polski haubica samobieżna Sturmbaubitze 42 Ausf. G. Pojazdy tego typu zaczęto budować 
od 1942 roku i ogółem zdołano wyprodukować 1311 sztuk. 
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OPERACJA 

„BRUCKENSCHLAG” 

ogodne, ale wietrzne przedpołudnie 9 sierp¬ 
nia upłynęło bez działań bojowych, 01100 
grupa„vor Bod en ha u sen" została rozwiąza¬ 
nia 12. DPanc wraz z odcinkiem obrony zo¬ 
stała podporządkowana VIKA z 4. Armii. 11 
DPanc podlegały teraz następujące jednostki: Pz.Gren, 
Rgt. 25 (sztab pułku, IL/Pz.Gren.Rgt. 25,97 i lO./Pz. 
Greń. Rgt, 25, i7Pz.Gren.Rgt. 5 i 10 /Pz.Gren Rgt. 5), 
Pz.Art.Rgt, 2 (sztab pułku, II i 11/Pz.Art.Rgt. 2), PzJag. 
Abt, 2 [sprawnych 16 JgPz IV i 5 StuG Iii), Pz.Rgt 29 
(sztab pułku, ll./Pz.Rgt. 29 i 9 sprawnych Pz IV), Pz.Pi. 
■BtL 32 {bez 17 i 2Ą He.Flak-Art.Abt. 303 (bez 17,2,4 
47), 37Pz,Aufkl.Abt. 12, Gren.Rgt. 976 (sztab pułku, 
l./Gren.Rgt. 976, fL/Gren.Rgt, 974, Div.Fus.BtL 367 oraz 
l./Art.Rgt, 367). Dowódca dywizji ze wszystkich posia¬ 
danych wozów pancernych utworzył w rejonie Moniek 


grupę uderzeniową, której celem było przeprowadza¬ 
nie kontrataków. Zgodnie z planem ewakuacji przy¬ 
czółku biebrzańskiego (Operacja v Briickenschlag") od¬ 
działy te w nocy z9 na 10 sierpnia miały wycofacsię na po¬ 
zycję obronną „Salamander-Stellung" a następnej no¬ 
cy przez Osowiec zawrócić za Biebrzę i dalej do Grajewa, 
WIV KA pozostały: w obronie na linii Narwi Pz.Gren. 
Rgt. 5 (sztah pułku z ll./Pz.Gren,Rgt. 5 i 97Pz.Gren. 
Rgt. 5, HI7Rz.Art.Rgt. 2, Pz.Gren.Btl. „Hem'; L/Sidi 
BtL SB), na północnym odcinku obrony 367, DR plu¬ 
ton dział szturmowych z Pz.Jag.Abt, 2 (5 sprawnych 
StuG III) podporządkowany Gren.RgL 9744 W rezerwie 
2. Armii w rejonie Jeżewa rozmieszczona była grupa 
pancerna (L/Pz.Gren.Rgt 25,57Fz.Rgt, 29 z 15 Pz IV 
i 5 StuG III), a w rejonie 6 kilometrów na południe od 
tej miejscowości-w Kropiwnicy - nadal znajdował się 
Pz.Aufitl.AbL 12 [bez 37). Ponadto dowództwo 1 Ar¬ 
mii dysponowało 17 i 27Rz.Ri.BtL 32 oraz 1,4 27, 


47He.Flak-Art.Abt. 303. Zgodnie z planem ewakuacji 
oddziały te miały wycofać się na zachód samodzielnie, 
przekraczając Narew w miejscowości Wizna i w łomży, 
a następnie odmaszerować na północ do Grajewa. 

Sowieckie wojska szykowały się do ataku, który za¬ 
planowano 10 sierpnia o 11.00. Dywizjami lewego 
skrzydła 49. Armii zarządzał teraz 70. KS (64., 199., 
343, DS), centrum 121. KS (139,, 238„ 385. D5) r skrajne 
prawe skrzydło osłaniała 380. DS, 8 sierpnia 49, Armii 
przydzielono 23, BPanc Gw. Brygada właśnie ześrod- 
kowała się w rejonie na północ od wsł Obrubniki, oko¬ 
ło 11 km na południowy wschód od Knyszyna, gdzie 
przejęła uzbrojenie, środki transportu oraz większość 
stanów osobowych z 42. BPanc Gw 11196. pdzpanc 
- w tym 3 czołgi T-34 (1 sprawny) i 4 działa pancerne 

Mapa na stronie 17: położenie wojsk w rejonie 

Knyszyna rankiem 9 sierpnia 1944 roku. 
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OBRONNE 12. DPANC 


SU-76 2 . W rejon ześrodkowania brygady dotarło już 12 
czołgów T-34, 1 działo pancerne SU-85 i 9 dział pan¬ 
cernych SU-76. W drodze znajdowało się jeszcze 8 czoł¬ 
gów T-34 i 2 działa pancerne SU-76. 

W nocy z 8 na 9 sierpnia pozycje l./Gren,Rgt. 976 za¬ 
atakowała sowiecka 238. DS. Jej 4. kompania 2. bata¬ 
lionu 843. pułku strzelców, wzmocniona grupą rozpo¬ 
znawczą, zaatakowała pozycje niemieckiego batalionu 
w rejonie skrzyżowania ulicy Goniądzkiej i Obozowej 
w Knyszynie. Po godzinnym boju hitlerowskie oddziały 
wycofały się na zachód. Również w nocy dwie sowiec¬ 
kie grupy rozpoznawcze z 1270. pułku strzelców i 447. 
kompanii rozpoznawczej 385, DS bez powodzenia pod¬ 
jęły działania w rejonie wzgórza 151,3, gdzie na pozy¬ 
cjach znajdował się IL/Gren.Rgt. 974. 

3 Panzer IV numer „801" dowódcy 8./Pz.Rgt. 29 

porucznika Manfreda Ariusa. Zdjęcie wykonano 

w Kurlandii w sierpniu 1944 roku. 

Około 13,00 wysunięte posterunki IL/Gren.Rgt. 974 
na wschód od drogi Knyszyn - Jasionówka zostały od¬ 
rzucone nagłym atakiem kompanii strzelców z 1266. 
pułku strzelców 385. DS. W tym czasie, o 13.30, pozy¬ 
cje sąsiedniego l./Gren.Rgt. 976 na zachód od drogi za¬ 
atakowała kompania strzelców z 830. pułku strzelców 
238. DS. Celem sowieckich pododdziałów było rozcię¬ 
cie niemieckiego ugrupowania i dotarcie do jezio¬ 
ra Zygmunta Augusta. Grenadierzy z l./Gren.Rgt. 976 


początkowo odparli sowiecki atak, utrzymując pozy¬ 
cje wokół wiatraka położonego 800 metrów na pół¬ 
noc od Knyszyna. Ubezpieczenia bojowe 6./Gren.Rgt. 
974 wycofały się na bezimienne wzniesienie na po¬ 
łudnie od wzgórza 151,3. Rozwijając powodzenie na 
tym odcinku, Sowieci wprowadzili do walki 1. batalion 
1266. pułku, a po półgodzinie dwa pozostałe bataliony 
1266, pułku. Niemców wsparły trzy niszczyciele czoł¬ 
gów z 2./Pz.Jag.Abt. 2 oraz uzyskali oni wsparcie ar¬ 
tylerii. Wkrótce jeden z niszczycieli Jagdpanzer IV zo¬ 
stał trafiony i unieruchomiony przez pododdziały 830. 
pułku strzelców. Po zaciętych walkach, pod uderze¬ 
niem batalionu z 830. pułku, o 16.00 padły niemiec¬ 
kie pozycje wokół wiatraka. Pół godziny później pra- 
woskrzydłowy batalion 1266. pułku przebił się do dro¬ 
gi Knyszyn-Jasionówka, 1200 metrów na południe od 
wzgórza 151,5. Pozostałe dwa bataliony pułku zosta¬ 
ły zatrzymane w odległości 100-150 metrów od dro¬ 
gi. Walki przeciągnęły się do późnych godzin nocnych 
i zakończyły się utrzymaniem przez Niemców wzgórz 
140 i 151,3. Jednak IL/Gren.Rgt. 974 został rozcięty 
na dwie części. Główne siły batalionu odeszły w rejon 
pierwszego z wymienionych wzniesień, natomiast na 
drugim pozostała część 5./Gren.Rgt. 974 podporuczni- 
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S Panzer IV numer„805"z 8./Pz.Rgt. 29, Czołg ma na końcu lufy namalowane trzy białe pasy oznaczające zniszcze¬ 
nie trzech sowieckich czołgów. 


ka Maltę Hassa i 7,/Gren.Rgt. 974 porucznika Borgerta. 
Jednostki te zostały podporządkowane ll./Pz.Gren.Rgt. 
25. Zgodnie z sowieckimi meldunkami w tym rejonie 
straty 139. i 238, DS 9 sierpnia wyniosły ponad 150 za¬ 
bitych i rannych. 

Na odcinku prawego sąsiada, na południe od Kny¬ 
szyna, sytuacja była krytyczna. W nocy z 8 na 9 sierp¬ 
nia IL/Gren.Rgt. 976 zreorganizował obronę w rejo¬ 
nie Dworu Knyszyn. Na odcinku batalionu dzień mi¬ 
nął bez szczególnych wydarzeń. Około 15.00 nagle je¬ 
go wysunięte posterunki zostały zaatakowane przez 
180. kompanię rozpoznawczą i kompanię z 433. puł¬ 
ku strzelców 64. DS. Zaskoczone posterunki w panice 
wycofały się do Dworu Knyszyn. Sowieci wzięli 7 jeń- 


cówz ll./Gren,Rgt 976 i 36. zbiorczej kompanii piecho¬ 
ty 3 . W tym samym czasie 162. kompania rozpoznawcza 
i kompania z 364. pułku strzelców 139. DS, nie napoty¬ 
kając żadnego oporu, na styku 12. DPanc i 367. DP we¬ 
szły w głąb niemieckiej obrony, zbliżając się do wzgó¬ 
rza 148. Wykorzystując ten sukces, o 16.00 dowódca 
sowieckiej 139. DS, generał major Kiriłow, wprowadził 
do uderzenia 2. i 3. batalion 364. pułku oraz cały 718. 
pułk strzelców. Również dowódca 64. DS, generał ma¬ 
jor Sżkryljew, natychmiast wysłał do walki 440. pułk 
strzelców, a potem również 451. pułk. Jakby tego było 
mało, jedna kompania 356. pułku strzelców z 343. DS, 
odrzucając ubezpieczenia IL/Gren.Rgt. 976 na prawym 
skrzydle, zajęła bezimienne wzgórze 800 metrów na 


zachód od Dworu Knyszyn. Niemiecki batalion znalazł 
się w całkowitym okrążeniu. Atakowany od czoła przez 
pułki 64. DS miał za plecami na kierunku wzgórza 148 
dwa pułki z 139. DS, a na kierunku Zastocza wzmocnio¬ 
ną kompanię z 356, pułku 343. DS. Dowódca IL/Gren. 
Rgt. 976, kapitan Lorenz, próbował w rejonie wzgó¬ 
rza 139 osłonić otwartą lewą flankę. Jednak skrom¬ 
ne oddziały osłonowe nie wytrzymały ataku 364. puł¬ 
ku. W tej beznadziejnej sytuacji zarządził on przebicie 
się do Zastocza. Około 18.00 IL/Gren.Rgt. 976 ruszył do 
szturmu i otworzył drogę odwrotu w kierunku północ¬ 
no-zachodnim. Podczas przebijania się ranny został 
dowódca batalionu, oficer łącznikowy (00) podporucz¬ 
nik Gsel oraz kilku innych oficerów. 019.00 sowiecka 
64. DS zajęła Dwór Knyszyn, a dwie godziny później jej 
czołówka dotarła do cegielni Zastocze, gdzie z rejonu 
wzgórza 148 została zatrzymana silnym ogniem kara¬ 
binów maszynowych Div.Fiis.Btl. 367 4 . 

Nadarzającej się okazji zdobycia Krypna nie mogła 
zmarnować 343. DS i o 17.30 siłami 356. i 378. pułku 
strzelców przeszła do gwałtownego ataku. Odrzuciła 
lewoskrzydłową 3,/Gren.Rgt. 974 porucznika Hansa- 
-Gunthera Brauna, zajmując do 19.00 północne za¬ 
budowania Krypna Kościelnego. Zgodnie z meldun¬ 
kiem sowieckiej dywizji do niewoli trafiło 12 żołnierzy 
z L/Gren.Rgt. 974 o narodowościach: 6 Francuzów, 

4 Niemców, 1 Polak i 1 Czech. Dalsze natarcie piechoty 
zatrzymała z północnych zabudowań Krypna Wielkiego 
1./Pi,Btl. 367. Podczas odpierania sowieckich ataków 
zginął dowódca 1./Pi.Btl. 367, podporucznik Heinz 
Sievers, oraz paru saperów. O 20.15 z Zastocza w kie¬ 
runku Krypna Kościelnego przeszła do kontrataku część 
IL/Gren.Rgt. 976, która została wsparta przez 3 dzia¬ 
ła szturmowe (Stu.Gesch.Abt. 1367). Kontratak odparł 
prawoskrzydłowy batalion 356. pułku strzelców. Od 

5 Działanie bojowe po południu 9 sierpnia 1944 roku. 
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północy sowiecka 343. DS zaczęła umacniać się na za¬ 
jętych pozycjach. 

Nagłe odejście ll./Gren.Rgt. 976 spowodowało oskrzy- 
dlonie pozycji Div.Fiis.BtL 367, który zagrożony odcię¬ 
ciem zdołał wycofać się na wzgórze 148. Około 18.00 
jego pozycje obronne zastały zaatakowane przez dwa 
pułki 139. DS (718. i 364. ps). Kontratak pododdzia¬ 
łów batalionu przy wsparciu 3 dział szturmowych (Stu. 
Gesch.Abt. 1367) odrzucił już wdzierających się na 
wzgórze Rosjan. Jednocześnie przed południowymi 
skłonami wzgórza zatrzymany został atak 440. pułku 
strzelców 64. DS. 

9 sierpnia był czarnym dniem Pz.Jag.Abt. 367. Pod¬ 
czas walk ranny został dowódca dywizjonu - kapitan 
Emmerich, dowódca 1 ./Pz.Jag.Abt. 367 - porucznik Lo- 
thar Koli oraz dowódca Stu.Gesch.Abt. 1367 - porucz¬ 
nik Roth. Wszyscy przewiezieni zostali na punkt opa¬ 
trunkowy 1.San.Kp. 367 wTargoniach Wielkich. Rana 
porucznika Kolia okazała się śmiertelna i zmarł on jesz¬ 
cze tego samego dnia. 

W tym dniu do 12. DPanc dotarło kolejne uzupełnie¬ 
nie w postaci 17 dział szturmowych, które zostały włą¬ 
czone do 7,/Pz.Rgt. 29. Wozy te nie miały zostać jednak 
użyte w działaniach. 

Także w pobliże Knyszyna, z kotła pod Bobrujskiem, 
przedarła się grupa żołnierzy pod dowództwem puł¬ 
kownika Arthura Jiittnera (d-ca Gren.Rgt. 532). Po ty¬ 
godniach ciężkiego marszu i wielokrotnych starciach 
z sowieckimi posterunkami z pułkownikiem Juttnerem 
byli już tylko kapitan Ewald Holten (la pułku), porucz- 




S Uszkodzony i holowany Panzer IV numer JOrzSJPz.Rgt 29. Na drugim planie ludność cywilna uciekająca przed 
wojskami sowieckimi. 


nik Fritz Runge (d-ca 8./Gren.Rgt 532), podporucznik 
Joachim Newiger (Gren.Rgt. 531) oraz ośmiu żołnierzy. 
Pod Knyszynem grupa rozdzieliła się. Porucznik Run¬ 
ge, podporucznik Newiger i czterech żołnierzy natych¬ 
miast ruszyli w stronę pozycji 12. DPanc. Podczas prze¬ 
kraczania linii frontu zginął jednak podporucznik Ne¬ 
wiger i dwóch żołnierzy. Pułkownik Jiittner skierował 
się bardziej na południe i nad ranem 10 sierpnia, po 44 
dniach marszu i przejściu ponad 700 kilometrów, wraz 
i kapitanem Holtenem i czterema pozostałymi żoł¬ 
nierzami dotarł w rejonie Krypna do pozycji 2./Gren. 
Rgt. 974 (367. DP). 


DRUGI SOWIECKI ATAK 
10-12 SIERPNIA 1944 ROKU 

W nocy z 9 na 10 sierpnia niemiecki Gren.Rgt. 976 pró¬ 
bował zreorganizować obronę na północny zachód od 
Knyszyna. Pozycje obronne w rejonie na wschód od 
wzgórza 145,9 obsadził IL/Gren.Rgt 974 (bez U i czę¬ 
ści 5./). Wysłano tam również pluton z17P2Jag.Abt. 2 
(4 JgPz iV). Obronę wzgórza 148 wzmocniła 3./Pz. 
Pi.BtL 32 oraz jedna kompania czołgów z Pz.Rgt. 29 
(4 StuG III i 4Pz IV). 

Jednak pierwsze do działań zaczepnych przystąpi¬ 
ły już wojska sowieckiej 49. Armii, Jej 139, DS podjęła 


S Panzer LV muner„806"z 8./Pz.Rgt 29. 

Ten czołg z kolei zniszczył dwa sowieckie czołgi. 

próbę rozszerzenia włamania w rejonie wzgórza 148. 
Pozycje Div.Fus.Btl. 367 na wschód i na południe do 
wzgórza 148 już o 3.00 zaatakował 364. pułk strzel¬ 
ców. Natarcie zostało odparte kontratakiem ze wspar¬ 
ciem dział szturmowych. Wkrótce zostały odparte trzy 
kolejne ataki na wzgórze 148. W tym czasie IL/Gren. 
Rgt. 974 (be 7./ i części 5.1) odparł atak główną szo¬ 
są do Osowieę, który zostałprzeprowadzony przez 843. 
pułk strzelców z 238. DS. Jednak były to tylko uderze¬ 
nia rozpoznawcze. 

Przed świtem 10 sierpnia w pasie 367. DP zebrano 
oddziały do kontrataku, którego zadaniem było odzy¬ 
skanie Krypna Kościelnego i odtworzeniefrontu na po¬ 
łudnie od Knyszyna. Już o 3.30 po krótkim przygoto¬ 
waniu artyleryjskim z rejonu Zastocza, wzgórza 148,1 
i Długołęki uderzyła część łL/Gren.Rgt. 976,3./Gren. 
Rgt. 974, 3./Pz.Aufkl.Abt 12 oraz 5 dział szturmo¬ 
wych przydzielonych z PzJag.AbŁ 2. W zbieżnym kie¬ 
runku z rejonu Krypna Wielkiego kontratak wykonały 
główne siły L/Gren.Rgt. 974 oraz 5tu.Gesch.Abt. 1367, 
Wielokrotnie ponawiane kontruderzenia północnej 
grupy nie miały powodzenia. Podczas jednego z nich 
zginął dowóda 8,/Gren.Rgt. 976, podporucznik Ernst 
MeiBner, a dwóch innych oficerów batalionu zosta¬ 
ło rannych, W końcu odniósł sukces kontratak połu¬ 
dniowej grupy. Po dwugodzinnym boju pododdziały 
L/Gren.Rgt. 974 kapitana Lindnera z działami szturmo¬ 
wymi włamały się na styku 378. i 370. pułku strzelców 
z 343. D5.0 godzinie 7.30 sowiecki 3. batalion 378. puł¬ 
ku strzelców odrzucony został na zachód od Krypna 
Kościelnego, a 2. batalion 370. pułku strzelców w rejon 
200 metrów na północny wschód od Krypna Wielkiego. 
Po raz kolejny w tej okolicy wojska sowieckie poniosły 
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ciężkie straty. Według niepełnych meldunków 343. DS 
straciła około 150 zabitych i rannych oraz wiele cięż¬ 
kiego sprzętu. Kontrataki niemieckie miały być konty¬ 
nuowane po przybyciu l./Pz.Gren.Rgt. 25. Jednak do¬ 
piero o 12.55 szef sztabu 2. Armii, pułkownik Robert 
Macher, wyraził zgodę na przesunięcie l./Pz.Gren. 
Rgt. 25 w obszar działań 367. DP. W dotychczasowym 
rejonie na południe od Jeżewa miała pozostać 5./Pz. 
Rgt. 29 (15 czołgów Pz IV i 4 StuG Ili). Batalion trans¬ 
porterów otrzymał zadanie aby na wschód od Długo¬ 
łęki przywrócić połączenie z 12. DPanc. 

W tym czasie do zachodniej części Knyszyna prze¬ 
grupowała się 23. BPanc Gw. Brygada już przygotowa¬ 
ła do walki 20 czołgów T-34,1 działo pancerne SU-85, 
11 dział pancernych SU-76. Do miejscowości Kopisk do¬ 
tarły dwa pułki ciężkich dział pancernych 355. i 365. pc- 
dzpancgw (razem 42 działa pancerne 1SU-122I ISU-152) 5 . 
Otrzymały one rozkaz natychmiastowego przegrupo¬ 
wania do Knyszyna, gdzie sztab i dwie baterie 355. pcdz- 
panc gw (11 łSU-122) zostały przydzielone do 238. DS t 
natomiast sztab i dwie baterie 365. pcdzpanc gw (11 
ISU-152) do 139. DS. Dywizje 49. Armii otrzymały uzu¬ 
pełnienie i rano 10 sierpnia posiadały: 70. KS (64. DS 

- 5036 żołnierzy, 199. DS - 5021 żołnierzy, 343. DS 

- 4594 żołnierzy), 121. KS (139. DS - 5348 żołnierzy, 
238. DS - 5810 żołnierzy, 385. DS - 5026 żołnierzy), 
380. DS - 5029 żołnierzy. 

011.00 rozpoczął się huraganowy ostrzał całej arty¬ 
lerii, jaką dysponowała sowiecka 49, Armia. Po 35 mi¬ 
nutach pomiędzy Knyszynem i Krypnem ruszyły do 
szturmu czołgi i dywizje piechoty. Główne sowieckie 
uderzenie przeprowadzone zostało wzdłuż drogi z Kny¬ 
szyna do Osowca. Jeszcze na 10 minut przed końcem 
przygotowania artyleryjskiego atak rozpoczęły sowiec¬ 
kie czołgi i działa pancerne. Trzon pancernej grupy ude¬ 
rzeniowej stanowiła 23. BPanc Gw. Na prawym skrzy¬ 


dle uderzyły czołgi 1. batalionu czołgów (T-34), na le- 
wynif2. batalionu (T-34 i SU-76). Pojazdy te wspiera¬ 
ła piechota z 843. pułku strzelców 238. DS oraz cięż¬ 
kie działa pancerne z 355. pcdzpanc. Na drodze so¬ 
wieckiego uderzenia znalazły się kompanie z i./Gren. 
Rgt. 976 i IL/Gren.Rgt. 974. Już o 13.00 sowieckie czoł¬ 
gi wdarły się na wzgórze 127,4 (na wschód od szosy) 
i 138,8 (na zachód od szosy). Tutaj jednak zaczaił się 
na pozycjach pluton niszczycieli czołgów podporucz¬ 
nika Hilmara von Veltheima z 1./PzJag.Abt. 2. Cztery 
Jagdpanzery IV sprawiły sowieckim pojazdom pancer¬ 
nym krwawą łaźnię. Atakujące sowieckie czołgi i dzia¬ 


ła pancerne, głównie z 2. batalionu, wjechały prosto 
pod lufy zamaskowanych niszczycieli. Jagdpanzery je¬ 
den po drugim eliminowały z walki kolejne wozy pan¬ 
cerne. Sowieckie natarcie utknęło. Plutonowi zaliczo¬ 
no zniszczenie 17 sowieckich czołgów i dział pancer¬ 
nych, z tego 9 na indywidualne konto podporuczni¬ 
ka von Veltheima. Sowieckie jednostki zameldowały 
o stracie 16 czołgów i dział pancernych: 23. BPanc Gw 
-14 czołgów i dział pancernych (7 rozbitych i spalo¬ 
nych T-34,5 spalonych SU-76.1 T-34 wjechał na minę, 
a 1 ugrzązł w bagnie), 355. pcdzpanc straciła 2 działa 
pancerne ISU-122. 
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Walki obronne Div.Fiis.BtL 367 na wzgórzu 148 po- 
czątkowo przebiegały pomyślnie. Na niewielkie siły 
batalionu, w którym liczebność kompanii spadała do 
17-20 żołnierzy, uderzyły dwa pułki 139. DS. (364. ps 
-1210 żołnierzy, 718. ps -1057 żołnierzy) oraz 11 dział 
pancernych ISU-152 z 365. pcdzpanc. Obronę fizyiie- 
rów wspierała pancerna kompania saperów (3./Pz.PL 
Btl. 32) oraz zbiorcza kompania czołgów z Pz.Rgt 29 
(4 StuG III i 4 Pz IV). Przez trzy godziny fizylierzy i sape¬ 
rzy odpierali zmasowane ataki, zadając ciężkie straty 
atakującym oddziałom. Zgodnie z sowieckimi meldun¬ 
kami 139. DS do tego czasu straciła blisko 100 żołnie¬ 
rzy, a w 365. pcdzpanc wyeliminowano z walki 6 dział 
pancernych ISU-152 (5 rozbitych, 1 spalone). Niemcy 
również ponieśli ciężkie straty. Wśród wielu rannych 
był kapitan Kórber - dowódca Div.Fiis.Btl. 367, podpo¬ 
rucznik Steilhammer, który był adiutantem batalio¬ 
nu, dowódca plutonu w 3./Div.Fus.Btl. 367 - podporu¬ 
cznik Kohler. 0 determinacji obrońców wzgórza 148 
świadczy fakt, że sowiecka 139. DS, mimo użycia ogrom¬ 
nych sił, nie była w stanie go zdobyć, a Sowieci po 
całodziennych walkach wzięli tylko dwóch jeńców 
z1./Div.Fus.Btl.367. 

W zachowanym meldunku 139. DS z 15.00 dnia 10 
sierpnia zapisano: Rozchód amunicji (niepełne dane - 
trwa waika): 

2 artyleria dywizji: 82 mm - 2590,120 mm - 460, 

45 mm - 265,76 mm (art. pułkowa) -125,76 mm 

(art. dywizyjna) - 487,122 mm - 30 

3 artyleria przydzielona: 1231, pah -100 wystrzałów, 

3J3 l.BAC-21 wystrzały (152 mm), 365. cpdzpanc 

- 220 wystrzałów (152 mm). 

Oznaaa to, że do 15.00, atakując wzgórze 148, ar¬ 
tyleria 139. DS wystrzeliła 4298 pocisków wszystkich 
kalibrów. 

Zaatakowane zostały również pozycje Gren.Rgt. 974. 
Dwie sowieckie dywizje z 70. KS odrzuciły niemieckie 
ubezpieczenia i uzyskały kolejne włamani?. Do 14.00 
pułki 64. DS osiągnęły tory kolejowe, które znajdowa¬ 
ły się kilometr na zachód od wzgórza 148 i dotarły 
do wschodnich zabudowań wsi Zastocze. Pułki 343. DS 
atakowały w kierunku Długołęki i Krypna. Prawoskrzy- 
dłowy 356, pułk strzelców przeciął drogę Zastocze- 
—Długołęka, lecz zatrzymany został przed wzgórzem 
148,1 bronionym przez 3./Pz.Aufkl.Abt. 12. Atakujący 
w centrum 378. pułk strzelców częścią sił zbliżył się do 
Długołęki, a częścią, razem z 2. batalionem 370. puł¬ 
ku strzelców, zdobył Krypno Kościelne wraz z domi¬ 
nującym nad okolicą kościołem 6 . Broniąca Długołęki 
3./Gren.Rgt. 974, mimo śmierci dowódcy - porucznika 
Hansa-Gunthera Brauna, utrzymała wieś. Nie mogąc 
zdobyć Długołęki, dowodzący 343. DS. pozostawił pod 
wsią 356. pułk strzelców, natomiast 370. pułk strzel¬ 
ców otrzymał rozkaz ataku w kierunku południowym. 
Zadanie zdobycia wzgórza 140t dalszego ataku głów¬ 
ną drogą w kierunku południowym dostał 2. batalion 
370. pułku strzelców, natomiast 3. batalion 370. puł¬ 
ku strzelców z kierunku wschodniego zawiązał ciężkie 
walki o Krypno Wielkie. Pododdziały I./Gren.Rgt. 974 
oraz działa szturmowe z Stu.Gesch.Abt. 1367 kontra¬ 
takami powstrzymywały sowieckie ataki. Jednak oko¬ 
ło 15,00 bataliony 370. pułku strzelców za cenę du¬ 
żych start wdarły się pomiędzy zabudowania Kryp¬ 
na Wielkiego 7 . W walkach o wieś ranny został dowódca 
L/Gren.Rgt. 974, kapitan Lindner Julius, i adiutant ba¬ 
talionu - podporucznik Stempflec Dowodzenie bata¬ 
lionem przejął podporucznik Kampfer. 
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Ciężkie samobieżne działa pancerne Sd.Kfz, 165 Hummefi 3,/Pz.Art.Rgt, 2 porucznika Tiechlera. Zdjęcie wykona¬ 
no w sierpniu 1944 roku w Kurlandii. 


Dowództwa VIKA i LV KA nie dysponowały już żad¬ 
nymi rezerwami, które mogłyby powstrzymać na pór 
Sowietów, W tej sytuacji zarządzono rozpoczęcie ope¬ 
racji „Bruckens chi ag". Niemieckie oddziały w ciągu po¬ 
południa miały wycofać się na linię obronną ^Salaman- 
der-Steltung" która przebiegała wzdłuż północnego 
i zachodniego brzegu rzeki Nereśl. Natychmiast odpo¬ 
wiednie rozkazy skierowano do podległych jednostek, 
015.00 grupa bojowa osłaniająca wzgórze 148 roz¬ 
poczęła odwrót wzdłuż linii kolejowej, aby w rejonie 
wsi Peńskie - wzgórze 133 zbudować pozycję osłono¬ 


wą, umożliwiającą innym oddziałom zajęcie obrony na 
głównej pozycji,Salamander-Stellung". Jednak grupa 
pancerna (3VPz.Pi.BtI, 32, zbiorcza kompania czołgów 
z Pz.Rgt. 29, pluton z l./Pzjag.Abt 2) odeszła za rzekę 
Nereśl i zesrodkowała się w rejonie na północ od wsi 
Iwonie. 016,001 ./Gren.Rgt. 974 opuścił Krypno Wiel¬ 
kie, natomiast 11,/Gren.Rgt. 976 wycofał się z Zastocza*. 
Wieś Długołęka i wzgórze 148,1 zostały utrzymane do 
zmroku przez 3,/Gren.Rgt, 974 i 3,/Pz.AufkLAbt, 12, 
W PzJag.Abt.367 pozostały sprawne tylko 2 działa 
szturmowe StuG III 1 8 dział przeciwpancernych 75 mm. 
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dywizja mogła jeszcze dysponować 7 działami sztur¬ 
mowymi i niszczycielami czołgów, które zostały jej przy¬ 
dzielone z 12. DPanc W tym czasie dowództwo VIKA 
przyznało 12.DPancodwodową 1 ./Pz Jag. Abt.742 (5 ni¬ 
szczycieli czołgów Marder). 

Wykorzystując odwrót niemieckich oddziałów, w re¬ 
jonie szosy Knyszyn-Osowiec sowieckie czołgi wzno¬ 
wiły natarcie. W okolicach pozycji obronnych l./Gren. 
Rgt. 976 już ok. 16.00 pluton czołgów z 1. batalionu 
23. BPanc Gw z desantem strzelców dotarł do mostu 
przez rzekę Nereśl. Most był zaminowany i sowieckie 
czołgi nie odważyły się go przekroczyć. W tym czasie 
w 23. BPanc Gw zostało 11 sprawnych T-34,1 sprawny 
SU-85 i 6 SU-76. Spychając różne drobne grupy pod¬ 
ległe i należące do 12. DPanc, Sowieci dotarli do linii: 
wschodnia krawędź Peńskich-wzgórze 142-wzgórze 
138-rzeka Nerefl-Czechowizna. Około 16.30 Sowieci 
rozminowali most, usuwając 350-kilogramowy ładunek 
wybuchowy i przekroczyli rzekę Nereśl. Wtedy 5 czołgów 
przerwało się wzdłuż szosy w kierunku Osowca. Skie¬ 
rowana w ten rejon grupa pancerna (3./Pz.Pi.BtL 32 f 
zbiorcza kompania czołgów z Pz.Rgt. 29, pluton z 1 ./Pz. 
Jag.Abt. 2) odcięła pojazdy pancerne od piechoty. 
Ocalałe czołgi, po stracie kol ejnych dwóch T-34, powró¬ 
ciły w rejon Czechowizny 9 . Sowiecka piechota z 238. DS 
lewoskrzydłowym 843. pułkiem strzelców przekroczy¬ 
ła Nereśl i usiłowała podążać za czołgami. Pozostałymi 
pułkami dotarła do Czechowizny, gdzie została zatrzy¬ 
mana przed pozycjami obronnymi I./Greń.Rgt. 976. 

Również bardziej na południe zaczęła wytwarzać się 
niebezpieczna sytuacja. 017.00 pułki strzelców 139. DS, 
wsparte przez działa pancerne ISU-152 z 365. pcdz- 
panc, dotarły do przejazdu kolejowego, który znaj¬ 
dował się 500 metrów na południe od mostów ko¬ 
lejowych. Resztki ll/Gren.Rgt. 974 i Div.Fus.BtL 367 
nie były w stanie utrzymać wzgórza 138. W tym cza¬ 


sie 64. D5 wdarła się do wsi Peńskie, wypierając po¬ 
zostałości ll/Gren.Rgt. 976. By wzmocnić siłę uderze¬ 
niową, dowództwo sowieckiego 70, KS wprowadzi¬ 
ło do walki 199. DS, która uderzyła na wzgórze 148,1 
osłaniane przez 3,/Pz.AufkLAbt. 12, Grenadierzy od¬ 
parli sowiecki atak, Niemcy próbowali odzyskać po¬ 
łudniowy brzeg rzeki Nereśl, aby dać czas pododdzia¬ 
łom Pz.Gren,Rgt 25 (IS7Pz.Gren.Rgt. 25 i L/Pz,Gren, 
Rgt. 5) na dotarcie do pozycji „Salamander-Stellung'" 
Późnym popołudniem w rejonie Bajek Zalesia zaczęły 
koncentrować się pododdziały l./Pz.Gren.Rgt 25. Ob¬ 
ło 18.00 część I./Pz.Gren.Rgt. 25 ruszyła do ataku w kie¬ 
runku północno-zachódnim. Transportery opancerzo¬ 
ne osiągnęły wzgórze 147,8. Tutaj kontratak z niezna¬ 


nych przyczyn zatrzymano i nakazano umocnienie się 
na zajętym wzgórzu. 

Niemiecki front obronny zaczął się rozpadać zanim 
główne siły obsadziły pozycję „Satamander-Stellung". 
W tej sytuacji sztab VI KA tymczasowo przydzielił 
12. DPanc odwodowy ll./Gren.Rgt 123 kapitana Han¬ 
sa Thallwitza (382 żołnierzy w oddziałach bojowych) 
z zadaniem obsadzenia pozycji „Salamander-Stel- 
lung* na wschód od Dziekoni, po obu stronach szosy 
do Osowca. Batalion do 19.30 zajął wyznaczone po¬ 
zycje i wraz z artylerią zatrzymał wszystkie kolejne 
uderzenia czołgów 23. BPanc Gw. Sztab 12. DPanc na¬ 
tychmiast skierował w ten rejon 8,/Pz.Rgt, 29 (9 czoł¬ 
gów Pz IV). 
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S Sowiecka armata 45 mm podczas zmiany pozycji ogniowej. Lato 1944 roku. 


północ od Knyszyna. Okolicy tej broniła słaba 5./Gren. 
Rgt. 974 podporucznika Hassa - 50 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych i 8 karabinów maszynowych. W cięż¬ 
kich walkach kompania spychana była w kierunku 
wzgórza 151,3. 0 13.10 atak sowieckiego batalionu 
przełamał się na styku 7./Gren.Rgt. 974 i 7./Pz.Gren. 
Rgt. 25. Sowieckie kompanie przedarły sięgną wschód 
od jeziora Zygmunta Augusta. Pułkownik Lemke zor¬ 
ganizował kontratak, którego trzonem było 7 niszczy¬ 
cieli czołgów Jagdpanzer IV i 2 działka przeciwlotnicze 
na podwoziu gąsienicowym. Sowiecki pułk nie wytrzy¬ 
mał uderzenia i tracąc licznych zabitych i paru jeńców, 
wycofał się na pozycje wyjściowe. O 20.10 ponownie 
ruszył do ataku, który po raz kolejny został odparty 


nych etatowo liczyła 5 dział pancernych. 


nówkę Kościelną—Przytulankę—Magnusze na nowe po¬ 
zycje obronne w rejonie Rusaki-Lewonie, l./Pz.Gren. 
Rgt. 5 pomaszerował przez Wójtowce-Waśki-Mońki- 
—Kołodzież—Za I es i e do rejonu po obu stronach wsi Bo- 
guszewo. 

Podporucznik Lubs wspominał: W czasie niewielu go¬ 
dzin dla wszystkich walczących na przyczółku wojsk po¬ 
jawiło się tam śmiertelne niebezpieczeństwo! Dowódz¬ 
two przyczółka nucą do walki wszystko co ma dostęp¬ 
ne, aby uzyskać choć troszkę czasu na zorganizowanie 
przeciwdziałania . Nawet dywizyjna kompania ochrony 
wchodzi do akcji - wybrani ludzie ze wszystkich batalio¬ 
nów grenadierów pancernych dywizji Obydwaj dowo¬ 
dzący tam oficerowie są doświadczonymi, starymi„pią- 


czyciel czołgów Jagdpanzer IV 11 . Wspierająca działa¬ 
nia dywizji i odpierająca sowieckie ataki powietrzne 
3./He.Flak-Art.Abt. 303 kapitana Klausa Stellmachera 
zestrzeliła dwa samoloty (1 lł-2 i 1 ŁaGG-3). 

Dowództwo VIKA uznało, że 12. DPancjest w stanie 
zatrzymać sowietów własnymi siłami i o 22.25 rozkazało 
1 ./Pz.Jag.Abt.742 (5 niszczycieli czołgów Marder) przy¬ 
dzielić do znajdującej się w gorszym położeniu 14. DP. 

Tej nocy również rozpoczął odwrót Pz.Gren.Rgt. 5 
z ll./Pz.Gren.Rgt. 5. Mimo że pułk nie był atakowany, 
odwrót głównych sił 367. DP wymusił odejście na no¬ 
we pozycje w linii Kiermusy-Sierki-Zawady nad rze¬ 
ką Ślina. Podporządkowana pułkowi 6VPz.Gren.Rgt 5 
skierowana została w rejon wsi Bajki Stare, by wzmoc¬ 
niła obronę mocno nadwyrężonego Gren.Rgt. 974. 

OBRONA POZYCJI 

„SALAMANDER-STELLUNG” 

W nocy z 10 na 11 sierpnia sztab 12. DPanc przeniósł 
stanowisko dowodzenia w rejon południowej części la¬ 
su, 2 km na południowy wschód od wsi Mroczki, a sztab 
Pz.Art.Rgt 2 w okolice wsi Misie. Obsadzenie nowej 
pozycji przez Pz.Gren.Rgt. 25 nie przebiegło plano¬ 
wo. Mimo że już do 2.30 ll./Pz.Gren.Rgt 25 zluzował 
JL/Gren.Rgt. 123 w rejonie drogi Knyszyn-Osowiec, 
!./Pz.Gren.Rgt. 5 tylko aęśdowo zluzował pododdzia¬ 
ły Gren.Rgt. 976. Zluzowane części Gren.Rgt. 976 przez 
Trzcianne odeszły do macierzystej 367. DP 12 . Przewi¬ 
dziana linia obrony L/Pz.Gren.Rgt 5 po obu stronach 
Boguszewa musiała miejscami być wywalczana w prze- 
ciwuderżeniach. Do rana 11 sierpnia operacja zajęcia 
nowych pozycji nie została w pełni zakończona. Odci¬ 
nek obronny dywizji przebiegał wzdłuż północnego 
brzegu rzeki NeresL Na lewym skrzydle obronę zajął 
ii./Pz.Gren,Rgt 25. Jego 5./Pz.Gren.Rgt. 25 rozmiesz¬ 
czona zastała naprzeciw bagna znajdującego się na po- 
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Poza głównym kierunkiem sowieckiego uderzenia 
znalazł się Pz.Gren.Rgt. 25 w składzie: sztab pułku, 
IVPz.Gren.Rgt 5 z 10VPz.Gren.Rgt 5, IIVPz.Gren.Rgt. 25 
z podporządkowaną 5./ i 7VGren.Rgt 974,10,/Pz.Gren. 
Rgt 25,2./Pz Jag.Abt. 2 (7 niszczycieli Jagdpanzer IV). 
0 11.45, po silnym przygotowaniu artyleryjskim, zo¬ 
stały zaatakowane pozycje na skrajnym prawym skrzy¬ 
dle. Sowiecki 1266. pułk strzelców uderzył w rejonie na 


kontratakiem grenadierów ze wsparciem niszczycieli 
aołgów. W ciężkich walkach całkowicie wykrwawiła 
się 5VGren.Rgt 974, w której pozostało już tylko 20 
żołnierzy 10 . Dopiero o 21.15 oddziały lewego skrzydła 
12. DPanc (Pz.Gren.Rgt 25) rozpoaęły przegrupowa¬ 
nie celem obsadzenia pozycji „Saiamander-Stellung". 
Pododdziały ll./Pz.Gren.Rgt. 25, osłaniając się silny¬ 
mi ariergardami, pomaszerowały przez Chobotki—Kali- 


takami": porucznik Walter Ahrendt i podporuanik Fritz 
Thurow, Obydwaj zostają ranni 10 sierpnia ... 

Ostatecznie obrona została utrzymana przez 12, DPanc 
na linii; wzgórze 147,8 - las 1 km na południe od Le- 
wonie-Czechowizna. Ciężkie walki prowadzone były 
na tym odcinku do późnych godzin nocnych. Po cało¬ 
dziennych walkach 12. DPanc zameldowała, że znisz¬ 
czyła 30 sowieckich aołgów. Sama straciła jeden nisz- 
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Ciężkie działo pancerne ISU-152 latem 1944 roku. Do potężnej 152,4 mm haubico-armata MI-20S pojazd mógł 
zabrać tylko 20 pocisków rozdzielnego ładowania. Szybkostrzeln ość armaty wynosiła tylko 1 -2 strzały na minutę. 


ludnie od Konopczyna, 7,/Pz.Gren.Rgt. 25 na południo¬ 
wy wschód od wsi Dziekonie - po zachodniej stronie 
dragi do Osowca, prawoskrzydłowa 6./Pz.Gren.Rgt. 25 
obsadziła pozycje na południowych skłonach wzgórza 
150,8, Na prawym skrzydle pułku pułkownika Lemke, 
od dragi dowsi Lewonie do rejonu znajdującego się ki¬ 
lometr na północ od wsi Bajki-Stare, obronę organizo¬ 
wał 1,/Pz.Gren.Rgt 5. Wysunięte posterunki zajęły po¬ 
zycje przed główną linią oporu w lesie na południe od 
Dziekoni i w Lewoniath. Prawym sąsiadem Pz,Gren. 
Rgt. 25 w Bajkach Starych była ó./Pz.Gren.Rgt. 5 po¬ 
rucznika Wolfganga Heine, która w ramach Greń.Rgt. 

I M 


974 została wprowadzona na nowym kierunku dzia¬ 
łań bojowych. Sztab Pz.Gren.Rgt. 25 rozmieścił stano¬ 
wisko dowodzenia na rozwidleniu drag Niewiarowo- 
-Milewo, Trzcianne—Stacja Mońki, Wsparcie artyleryj¬ 
skie zapewnił pułkowi L/Pz.Art.Rgt 2 - ze stanowisk 
ogniowych wokół wsi Znoski, ll./Pz.Art,Rgt. 2 - na pół¬ 
nocny zachód od Niewiarowa oraz 3AArtAbt. 709 - 
w rejonie osady Okrągłe. Każdemu z batalionów gre¬ 
nadierów przydzielono środki przeciwpancerne w po¬ 
staci niszczycieli czołgów Jagdpanzer IV. Dodatkowo 
drogę Knyszyn-Osowiec zabezpieczała B./Pz,Rgt. 29 
(9 czołgów Pz IV). W odwodzie sąsiedniej 367, OP w re¬ 


jonie Trzciannego rozmieszczono l./Pz.Gren.Rgt. 25, 
a w okolicach Krynicy (7 km na południe od Trzcian- 
nego) -3./Pz.Aufkl.Abt. 12. 

Już o 5.00, po piętnastominutowym przygotowaniu 
artyleryjskim, wzdłuż drogi do Osowca uderzyła so¬ 
wiecka 238. DS ze wsparciem dział pancernych z 355. 
cpdzpanc. Pół godziny później z rejonu Czechowizny 
rozpoczęła działania sowiecka 23. BPanc Gw (10 czoł¬ 
gów T-34,1 działo pancerne SU-85,7 dział pancernych 
SU-76} 13 . Atak sowieckich czołgów wspartych przez 
843. pułk piechoty przełamał pozycje prawego skrzydła 
5./Pz.Gren.Rgt. 25. Mimo że 7./Pz.Gren.Rgt. 25 utrzy¬ 
mała swoje okopy, znalazła się w dużym niebezpie¬ 
czeństwie, gdyż Sowieci wyszli na jej tyły. Obie kompa¬ 
nie poniosły ciężkie straty. Do 7.00 sowiecki 837. pułk 
strzelców przeszedł bagno i siłami dwóch batalionów 
zajął Rusak! (na odcinku ll./Gren.Rgt. 123) i wzgórze 
200 metrów na południe od Konopczyna, a 843. pułk 
strzelców z czołgami i działami pancernymi osiągnął 
pojedynce zabudowania 400 metrów na południowy 
wschód od Magnuszy i wyszedł na tyły niemieckich 
pozycji na południe od Dziekoni. Dalsze posuwanie się 
wojsk sowieckich zostało zatrzymane w rejonie połu¬ 
dniowych obrzeży tej miejscowości i lasu na wschód 
od Magnuszy przez wprowadzone do walki czołgi 
z 8JPz,Rgt. 29 i niszczyciele z UPzJag.Abt, 2. Do¬ 
wódca il/Pz.Gren.Rgt. 25, major Witte, chciał przepro¬ 
wadzić silny kontratak celem odrzucenia na pozycje 
wyjściowe sowieckich czołgów i piechoty,ale nie dyspo¬ 
nował żadnymi odwodami. Również sztab pułku i dy¬ 
wizji nie mógł mu pomóc, ponieważ wszystkie czoł¬ 
gi i działa szturmowe oraz niszczyciele zostały już za¬ 
angażowane w ciężkie walki obronne i potrzeba było 
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czasu na przegrupowanie sił. Dopiero o 11.00 niewiel¬ 
kie rezerwy batalionu przy wsparciu pojedynczych 
czołgów i dział szturmowych wykonały kontratak. Nie 
oczyścił on włamania, ale je zaryglował i zatrzymał 
dalsze posuwanie się sowietów na tym odcinku. W za¬ 
gajniku na południe od Konopczyna sowieckie dzia¬ 
ła przeciwpancerne rozbiły jeden niszczyciel czołgów 
Jagdpanzer IV. 

Na odcinku obronnym l./Pz.Gren.Rgt. 5 majora Krutz- 
manna jeszcze w nocy z 10 na 11 sierpnia udało się 
odrzucić za rzekę Nereśl sowieckie grupy rozpoznaw¬ 
cze z 139. DS i zająć okopy na pozycji „Salamander- 
-Stellung". Jednak na prawym skrzydle sytuacja była 
bardzo niebezpieczna, gdyż nie zdołano nawiązać po¬ 
łączenia z prawym sąsiadem, jakim była 6./Pz.Gren. 
Rgt. 5 porucznika Heine - jego kompania krótko po 
północy usiłowała zająć pozycje obronne w rejonie na 
północ od Bajek Starych. Wtedy okazało się, że przewi¬ 
dziane do obrony okopy już są zajęte przez przeciwni¬ 
ka. To sowiecki 433. pułk strzelców z 64. DS przepra¬ 
wił się przez Nereśl i zajął przyczółek na zachodnim 
brzegu rzeki. Nocny kontratak 6./Pz.Gren.Rgt. 5 nie 
miał powodzenia. Wkrótce na przyczółek przeprawio¬ 
no również 451. pułk strzelców z 64. DS. W tej sytu¬ 
acji rejon ten miały zabezpieczyć transportery opan¬ 
cerzone z l./Pz.Gren.Rgt. 25, Jednocześnie na wzgó¬ 
rzu 146 (2 km na zachód od Boguszewa) rozlokowa¬ 
no jeden pluton saperów i cztery niszczyciele czołgów 
z 2./Pz.Jag.Abt. 2 14 .0 8.00 sowiecka 64. DS rozpoczę¬ 
ła atak z przyczółku. Wszystkie natarcia zmierzające do 
rozszerzenia przyczółka przed południem zostały od¬ 
parte przez prawoskrzydłową kompanię l./Pz.Gren. 
Rgt. 5,6./Pz.Gren.Rgt. 5, pluton saperów i niszczycie¬ 
le czołgów. Niemcy wzięli jeńców z 451. pułku strzel¬ 
ców. Na odcinku pozostałych kompanii l./Pz.Gren.Rgt. 
5 poranek minął spokojnie. Wojska sowieckiej 139. DS, 
po nocnych niepowodzeniach, zachowywały się bier¬ 
nie. Jednak w związku z zatrzymaniem sowieckiego 
ataku w rejonie drogi do Osowca sztab 121, KS polecił 
139. DS również włączyć się do działań zaczepnych. 
010.00, po krótkim przygotowaniu artyleryjskim, 1. i 2. 
batalion 364. pułku strzelców przeprawiły się przez Ne¬ 
reśl i uderzyły na zachód od wsi Lewonie. Jednocześnie 
1. batalion 718. pułku strzelców zaatakował niemiec¬ 
kie pozycje osłonowe w Lewoniach. Dopiero po dwu¬ 
godzinnym boju miejscowośćta została zdobyta, a od¬ 
działy osłonowe wycofały się na główną pozycję obron¬ 
ną. Ostatecznie w ciężkich walkach, odpierając wielo¬ 
krotne ataki, grenadierzy z L/Pz.Gren.Rgt. 5 utrzymali 
pozycje po obu stronach Boguszewa. W rejonie na pół¬ 
noc od Lewoni przed południem jeden czołg Pz IV (k) 
został unieruchomiony ogniem artylerii polowej. 

Jeszcze groźniejsza sytuacja powstała w rejonie Ba¬ 
jek Starych. Rejon ten osłaniał zdziesiątkowany li./Gren. 
Rgt. 976 (niewiele ponad 100 żołnierzy w oddziałach 
bojowych). Batalion ciągle był podporządkowany szta¬ 
bowi Gren.Rgt. 974. Już o 4.00 dwa bataliony 584. puł¬ 
ku strzelców z 199, DS rozpoczęły przeprawę przez Ne¬ 
reśl. Niemcy wezwali na pomoc artylerię, której precy¬ 
zyjny ostrzał rozbił przeprawę. Sowieci przeprawili się 
wtedy wpław i zaczęli od południa obchodzić Bajki 
Stare. W tym czasie 492. pułk strzelców wtargnął do 
wsi. Sowieckie oddziały zaczęły przenikać do lasu na 
północny zachód od niej. Gdy zaczęli oni zagrażać miej¬ 
scowości Trzcianne, powstało realne niebezpieczeń¬ 
stwo rozcięcia niemieckich oddziałów na dwie czę¬ 
ści. W tej sytuacji dwie kompanie z l./Pz.Gren.Rgt. 25 


wzmocnione 4 działami przeciwpancernymi 75 mm 
z 3./Pz.Jag.Abt. 2 skierowano na pozycje obronne na 
wzgórzu 149 i na południe odTrzdannego. Natomiast 
dwie pozostałe kompanie z l./Pz.Gren.Rgt. 25 otrzy¬ 
mały rozkaz kontratakiem oczyścić rejon włamania. 
0 7.00 z Krynicy w kierunku północnym ruszyła 3./Pz. 
AufkLAbt. 12 oraz dwa działa szturmowe z Stu.Gesch. 
Abt. 1367. Zbieżne uderzenie wozów pancernych od¬ 
niosło sukces. Sowieckie oddziały na widok szarżują¬ 
cych transporterów opancerzonych w panice rozpo¬ 
częły odwrót za rzekę. 3./Pz.Aufkl.Abt. 12 zajęła wieś 
Wyszowate i wzgórze 138,2, a l./Pz,Gren.Rgt. 25 oczy¬ 


ścił las na wschód od Nowej Wsi. Odrzucone za rzekę 
sowieckie oddziały natychmiast wznowiły atak, pono¬ 
wnie przekraczając rzekę. Transportery opancerzone 
znów kontratakiem odrzuciły sowieckie pułki i do 9.30 
dwie kompanie z 1,/Pz.Gren.Rgt. 25 odzyskały Bajki 
Stare, nawiązując połączenie z 6,/Pz.Gren.Rgt. 5. Pod¬ 
oddziały te stworzyły pozycje osłonowe na zachodnim 
brzegu rzeki Nereśl w oczekiwaniu na przybycie głów¬ 
nych sił Gren.Rgt. 976 (L/Gren.Rgt. 976 i ll./Gren,Rgt. 
974). Batalion transporterów opancerzonych zamel¬ 
dował, że Sowieci stracili w tym rejonie 200 zabitych 
i wzięto 38 jeńców z 199. DS. Dalszych 66 jeńców prze¬ 
kazała mu 367, DP. Zgodnie ze sprawozdaniem bojo¬ 
wym batalionu, jedynie 20 transporterów (dwie kom¬ 
panie) musiało ochraniać 6-kilometrowy odcinek fron¬ 
tu po obu stronach Bajek Starych. 0 U3& po piętna¬ 
stominutowym przygotowaniu artyleryjskim, 199, DS 
wznowiła natarcie. Jej 584. pułk strzelców pokonał 
bagniska i osiągnął północne zabudowania wsi Wiszo- 
watę. Niemcy po raz kolejny wprowadzili do kontrata¬ 
ku 37Pz + Aufkl.Abt. 12 z działami szturmowymi. W re¬ 
jonie na południe od wsi Wyszowate do działań włą¬ 
czyły się resztki L/Gren.Rgt. 974. Mimo że sowiecka 
bateria armat 45 mm uszkodziła jeden transporter 
1 jedno działo szturmowe, to nie była w stanie ode¬ 
przeć kontruderzenia. 534. pułk strzelców, pod silnym, 
skrzydłowym ogniem karabinów maszynowych, zo¬ 
stał zepchnięty w bagno na zachodnim brzegu Nere- 


śli. W tym czasie również pułki 64. DS wznowiły na¬ 
tarcie i wdarły się do lasu na północ od Bajek Starych. 
015.00 z rejonu zagajnika na południowy wschód od 
Trzciannego—Korczak wprowadzone zostały do kontra¬ 
taku już przybyłe pododdziały z Gren.Rgt. 976. Niem¬ 
com udało się odciąć dwa sowieckie pułki, które zaję¬ 
ły obronę okrężną - w ciężkiej walce poniosły one 
krwawe straty. Sowieci wprowadzili do działań odwo¬ 
dowy 440. pułk strzelców. Jednak dopiero ogólny od¬ 
wrót oddziałów niemieckich na nowe pozycje obron¬ 
ne doprowadził od pełnego oswobodzenia odciętych 
oddziałów. 


Podporucznik Lubs wspominał: Tylko dwadzieścia ki¬ 
lometrów dzieliło Rosjan od starej twierdzy w Osowcu 
i nie uszedłby żaden niemiecki żołnierz, gdyby udało się 
im zdobyć tę przeprawę przedwcześnie. Dla naszych lu¬ 
dzi fakty i plotki zagęściły się wokół poważnego psy¬ 
chicznego obciążenia: - Straż tylna pod dowództwem 
50. DP - brzmiała wersja oficjalna . 12. DPanc ma osła¬ 
niać wycofanie się wszystkich! - najgorsze ze wszystkich 
zadań. Morale jest odpowiednie. Od ponad sześciu ty¬ 
godni, niezliczone razy uniknięto okrążenia i wzięcia do 
niewoli. Teraz jednak to wygląda tai jak gdyby miało 
się wszystko nie udać w ostatniej chwili. Wielu czuło się 
opuszczonymi i poświęconymi w ofierze... 

Wydawało się, że krytyczna sytuacja na odcinku 
12. DPanc jest już zażegnana. Ataki sowieckich czoł¬ 
gów zostały odparte ze znacznymi stratami. Włamanie 
w rejonie szosy na wschód od Dziekoni udało się za¬ 
ryglować. Nagle o 14.00, po krótkim przygotowaniu 
artyleryjskim, rozpoczął się kolejny atak sowiecki. Głów¬ 
ną siłą uderzeniową była nowo wprowadzona do wal¬ 
ki 385. DS, Natarcie jej dwóch pułków przełamało po¬ 
zycje 6,/Pz.Greń,Rgt. 25 na północny wschód od Lewo¬ 
ni. Wtedy zagrożona całkowitym odcięciem 7./Pz,Gren. 
Rgt, 25 natychmiast rozpoczęła odwrót w kierunku pół¬ 
nocnym, Sytuację tę wykorzystały czołgi sowieckie 
i o 14,30 wdarły się do Dziekoni. W tym czasie 238, DS, 
wsparta 355. cpdzpanc, również przeszła do uderzenia. 
Po dwugodzinnym boju pozycje obronne IL/Pz.Gren. 


* m 

< .r* 



2 Ciężkie działo pancerne ISU-122 latem 1944 roku. W związku z brakiem haubico-armat 152,4 mm, w końcu 1943 
w gotowych kadłubach dla pojazdów ISU-152 zaczęto montować zmodyfikowane armaty 122 mm D-25S. Pojazdy 
te otrzymały oznaczenie ISU-122. 
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Krypna- 


Rgt. 25 zostały rozbite* Sowiecki 837* pułk strzelców wy¬ 
parł z Konopczyna 5./Pz.Gren.Rgt. 25 i dotarł do bez¬ 
imiennego wzgórza 700 metrów na północ od tej miej¬ 
scowości. Wsparty 4 czołgami i 6 działami pancernymi 
843. pułk strzelców wdarł się do Magnuszy. Prawo- 
skrzydłowy 1270* pułk strzelców z 385. DS osiągnął bez¬ 
imienne wzgórze na wschód od Dziekoni, a lewoskrzy- 
dłowy 1268* pułkstrzelców zdobył wzgórze 150,8* 

Także na odcinku l./Pz.Gren.Rgt. 5 sytuacja zaczęła 
roblćslę krytyczna* Sowiecka 139. DS, wsparta 365* cp- 
dzpanc, wykorzystując trudny do obrony teren, w nie¬ 
których miejscach zbliżyła się na odległość 100 metrów 
od pozycji obronnych 1 ./Pz.Gren.Rgt. 5* Niemiecki ba¬ 
talion został oskrzydlony od strony wzgórza 150,8. 
W tej sytuacji ok* 15.00 zarządzono, pod osłoną nisz¬ 
czycieli czołgów, odwrót na linię Zalesie—Czekołdy— 
-Niewiarowo, Na iewym skrzydle batalionu nawiąza¬ 
no połączenie z 6./ i resztkami 77Pz.Gren.Rgt. 25, któ¬ 
re okopały się na wzgórzu 160 na północny zachód 
od Niewiarowa, Grenadierom Pz.Gren.Rgt. 25 wspar¬ 
cie zapewniało jeszcze 13 sprawnych Jagdpanzer IV, 
7 StuG lii i 7 Pak 7,5 z Pz.Jag.Abt 2 oraz 7 sprawnych 
Pz IV z 87Pz.Rgt. 29, 

Niemcy nie rezygnowali z odzyskania pozycji obron¬ 
nych. Sztab VIKA postanowił wprowadzić do walki od¬ 
wodowy batalion z 50. DP. Z rejonu wzgórza 173, 
w kierunku południowym, o 16*30 uderzył FE.Btl. 150 
(315 żołnierzy w oddziałach bojowych) wsparty przez 
7 czołgów (8,/PiRgt 29) i 3 działa szturmowe {2,/Stu. 
Gesch*0rig. 185). Zdecydowany kontratak w ciągu za¬ 
ledwie 30 minut doprowadził do odzyskania Magnyszy 
i Konopczyna. Sowieci wprowadzili do walki odwodo¬ 
wy 2. batalion 837. pułku strzelców, jednak nie zdo¬ 


łali odzyskać Konopczyna. Wtedy ze skrzydła uderzył 
1270. pułk strzelców 385. DS, wyparł niemieckie od¬ 
działy z Magnuszy i zajął (as na zachód od tej miejsco¬ 
wości. 019.30 ponownie z rejonu wzgórza 173 kontra- 
takowałFŁBtl. 150 wsparty przez 7 dział szturmowych 
z 2./Stu.Gesch*Brig. 185. Kontruderzenie wolno zdoby¬ 
wało teren i wkrótce utknęło na północ od Magnu¬ 
szy. Niemcom udało się zbudować prowizoryczne linie 
obronne 800 metrów na południe od wzgórza 173 i za¬ 
trzymać dalsze posuwanie się sowieckich dywizji. 

Podczas gdy na skrzydłach 12. DPanc sytuacja wy¬ 
dawała się być ustabilizowana, w centrum wybuchł 
nowy kryzys* Sowiecka 139* DS. i działa pancerne 
z 365* cpdzpanc o 17.30 ponownie ruszyły do sztur¬ 
mu. Jej 364. pułkstrzelców przełamał pozycje obronne 
3,/Pz.Gren.Rgt. 5 i zdobył Czekołdy, docierając na od¬ 
ległość 300 metrów od Niewiarowa. Grenadierzy po¬ 
czątkowo utrzymali wieś. Ciężkie walki obronne trwa¬ 
ły do 21 .00, kiedy to Sowieci wprowadzili do walki od¬ 
wodowy 609. pułk strzelców, który wyparł 67Pz.6ren. 
Rgt. 25 ze wzgórza 160, Również Niewiarowo zostało 
utracone wnagłym atakusowieckiej piechoty. Dowódca 
l./Pz.Gren,Rgt 5, major Kriitzmann, zorganizował kon¬ 
tratak z doraźnie zebranymi odwodami w postaci gre¬ 
nadierów z UPz.6ren.Rgt 5, artylerzystów i żołnie¬ 
rzy oddziałów przeciwpancernych. Został on wykona¬ 
ny niewielkimi siłami i szybko załamał się. 

Dwie krótkie relacje dają wyobrażenie tych dni. Dok¬ 
tor Engelhard!, lekarz major z l./Pz.Gren,Rgt 5, zano¬ 
tował w pamiętniku: 11 sierpnia: Wszystko wskazuje , 
że nowa pozycja ma się kiepsko - punkt opatrunkowy 
dwukrotnie przenosi się, ponieważ l kompania zosta¬ 
ła przełamana - został uchwycony pomiędzy liniami 
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- w Niewiarowie Ruscy zajmują punkt opatrunkowy 

- stracony ambulans i dwa inne pojazdy - sztab musi 
się wycofać - daremna próba ponownego wdarcia się 
do Niewiarowa artylerzystami, przeciwpancerniakami 
i grenadierami z l kompanii pod dowództwem sierżan¬ 
ta sztabowego Brasse - wioska płonie - oderwaliśmy 
się o 22.00. 

Gfr. Gunter Steinborn z L/Pz*Gren.Rgt. 5 ma wspo¬ 
mnienia z innego punktu widzenia: 11 sierpnia: Rano 
jeszae na pozycji. Potem nieprzyjacielski ogień artylerii. 
Jak mogliśmy się zorientować przez mgłę i kurz o godzi¬ 
nie 1430, rosyjska piechota i czołgi sąw odległości jesz¬ 
cze tylko stu metrów. Na lewo i prawo wszystko się kom¬ 
plikuje, my też cofamy się. Wtedy część kompanii mu¬ 
si przejść przez wąwóz, w który już mogą się wślizgnąć 
nieprzyjacielskie czołgi. Strzelec karabinu maszynowe¬ 
go Gfr. Wdltermann został tam ranny, upadli został, jest 
odtąd zaginiony. Jeśliby własne czołgi pojawiły się tylko 
odrobinę później, nikt z nas nie uciekłby stamtąd. 

Już o 20.20 sztab VI KA wydał rozkaz nakazujący 
opuszczenie pozycji obronnej „Salamander-Stellung" 
i zajęcie nowej -„Briickenkopf-Stellung f ! Początek ope¬ 
racji miał rozpocząć się o 21.00. Straże tylne powin¬ 
ny utrzymać stare pozycje do 2,30* Jednak bataliony 
12, DPanc, w związku z ciężkimi walkami w Niewia¬ 
rowie i Magnuszach, operację oderwania się od prze¬ 
ciwnik a rozpoczęły o 22.00. Większość oddziałów dy¬ 
wizji w nocy przekroczyła Biebrzę i pomaszerowała 
do Grajewa, Ostatnią rubież obrony przed rzeką miała 
obsadzić z dywizji tylko grupa bojowa majora Krutz- 
manna, podporządkowana taktycznie 50 DP, W jej skład 
weszły: L/Pz.Gren,Rgt, 5 z podporządkowaną 6,/Pz, 
Gren.Rgt. 25 (razem 300 żołnierzy w oddziałach bo- 





























DZIAŁANIA WOJENNE 


Z Ciężkie działo pancerne ISU-152 zniszczone latem 1944 roku. Już pierwszego dnia walk pod Knyszynem w dniu 10 sierpnia 1944 roku, 355. i 365. ciężkie pułki dział pancernych 
straciły 2 działa pancerne ISU-122 i 6 dział pancernych ISU-152. 


jowych), ll./Pz.Art.Rgt. 2 (67 - 4 lekkie haubice poło¬ 
wę 105 mm, 7./ - 6 lekkich haubic polowych 105 mm 
9./ - 5 ciężkich haubic polowych 150 mm), 2./Pz.Jag. 
Abt. 2 (9 niszczycieli czołgów i dział szturmowych) oraz 
8./Pz.Rgt. 29 (5 czołgów Pz IV). 

Jak już wspomniano, rozpaczliwa sytuacja dwóch 
ostatnich dni wymagała również wejścia do walki czę¬ 
ści ll./Pz.Gren.Rgt. 5. Jego 67Pz.Gren.Rgt. 5 walczy¬ 
ła w rejonie Bajek Starych na lewym, skrajnym skrzy¬ 
dle 367 DP. Mimo że walki zakończyły się pełnym suk¬ 
cesem, 67Pz.Gren.Rgt. 5 w ciągu kilku godzin straci¬ 
ła 5 zabitych i 17 rannych, po czym w nocy z 11 na 12 
sierpnia wycofała się na zachód, gdzie bez zakłóceń 
przejechała pod Wizną przez most saperów na Nar¬ 
wi. Bardzo ciężkie straty poniósł 11 sierpnia 17Pz.Gren. 
Rgt. 5. Batalion stracił 81 zabitych, rannych i zaginio¬ 
nych - z tego 11 żołnierzy zostało wziętych do niewo¬ 
li. Szczegółowych strat H7Pz.Gren.Rgt 25 nie zdołano 
ustalić, ale na pewno były one bardzo wysokie. Szkody 
w sprzęcie nie były duże. Dywizja tego dnia utraciła 
tylko jeden czołg Pz IV(k) i jeden niszczyciel czołgów 
JagdpanzerlV oraz 2 ciężkie karabiny maszynowe. 

12. DPanc zameldowała o zniszczeniu do 17.00: 
7 dział pancernych ISU-122,4 czołgów T-34,1 czołgu 
IS [zapewne chodzi o ISU-152), 3 ciężarówek i 1 działa 
przeciwpancernego. Sowiecka 23, SPanc Gw zamel¬ 
dowała, że straciła bezpowrotnie 4 czołgi T-341 jedno 
działo pancerne Stl-76, Jej 2 kolejne T-34 uległy awa¬ 
riom technicznym. Oficjalnych strat 355. i 365. cpdzpanc 
nie zdołano ustalić, ale jak widać z niemieckich mel¬ 
dunków, zapewne kilka ciężkich dział pancernych zo¬ 
stało również zniszczonych. Udało się ustalić, że po wal¬ 
kach 11 sierpnia w 365, cpdzpanc pozostało 8 spraw¬ 
nych ISU-152 (z 21 przed bitwą). 

Po południu sztab LV KA zwolnił i skierował do 
Grajewa 57Pż.Rgt 29 {15 czołgów Pz IV i 4 StuG Itl) 
oraz 47 i 57Pz.Art.Rgt. 2, Pododdziały te wyruszyły 
trasą Rutki—Łomża, następnie czołgi pojechały w rejon 
Jedwabnego, skąd miały odjechać do Grajewa, a bate¬ 


rie artylerii skierowały się drogą Stawiski - Szczuczyn 
i dalej do Grajewa, gdzie wszystkie jednostki miały zo¬ 
stać załadowane na platformy kolejowe. 

NA POZYCJI 

„BRUCKENKOPF-STELLUNG” 

W nocy z 11 na 12 sierpnia większość oddziałów 12. 
DPanc przekroczyła Biebrzę i odjechała do Grajewa. 
Odwrót odbył się bez większych zakłóceń. Osłaniają¬ 
ce mosty przez Biebrzę (drogowy i kolejowy) działa 
przeciwlotnicze z 17le.Flak-Abt. 853 i ciężkiej baterii 
z SS-Flak-Btl. 202„Reichsfiihrer-SS" odparły wszystkie 
sowieckie ataki lotnicze i nie dopuściły do zniszczenia 
mostów 15 , 


Przywidziany do obrony przyczółka l./Pz,Gren.Rgt. 5 
z podporządkowaną 67Pz.Gren.Rgt. 25 (razem ok. 300 
żołnierzy w oddziałach bojowych) wycofał się przez Pis¬ 
ki—Mroczki—Kulesze—Uścianek i do rana planowo zajął 
obronę w linii Dobarz (na drodze z Mężenina do Osow¬ 
ca) - wzgórze 125 (na północny zachód od Mroczek). 
Sztab l./Pz.Gren.Rgt. 5 rozmieścił stanowisko dowo¬ 
dzenia na wzgórzu 120 (południowym) przy drodze 
Dobarz-Osowiec. Zdziesiątkowana 17Pz.Gren.Rgt. 5 
zajęła wysunięte stanowiska obronne w rejonie miej¬ 
scowości Chojnowo. Teren do obronny był bardzo nie¬ 
korzystny, gdyż znajdował się wśród bagien i nie¬ 
przejrzystych lasów. W Uścianku rozmieszczono 8./Pz. 
Rgt 29 (5 Pz IV), w Kramkówce Wielkiej 27Pz.Jag.Abt 
2 (9 JgPz IV i StuG III). 

















Już rankiem sowiecki 364, pułk strzelców z 365. cp- 
dzpanc (8 sprawnych ISU-152) zbliżył się do Chojno¬ 
wa. Na widok sowieckich dział pancernych 1./Pz.Gren. 
Rgt 5 rozpoczęła bezwładny odwrót w kierunku głów¬ 
nej pozycji obronnej. Gfr. Gunter Steinborn wspominał: 
U sierpnia: Tym razem wieika ucieczka zaczyna się już ra¬ 
no, jak tylko pierwsze czołgi wroga wjechały na wzgó¬ 
rze. Ucieczka prowadzi przez wielokilometrowy teren ba¬ 
gienny : Został przebyty pomimo, iż miejscami trzeba by¬ 
ło zapadać się po pas. Ogień nieprzyjacielskiej artylerii sta¬ 
le nam towarzyszy. Dopiero na niemieckiej pozycji artylerii 
jest chwila postoju. Z1/5 odnalazło się jeszcze około 15 lu¬ 
dzi. W tym czasie 1. batalion 609. pułku strzelców opa¬ 
nował Mroczki i zbliżył się do pozycji 6./Pz.Gren.Rgt. 25 
na wzgórzu 125. Mimo to przedpołudnie na odcinku 
l./Pz,Gren.Rgt. 5 minęło spokojnie. Dopiero o 12.00 
wojska sowieckie dotarły do głównych pozycji obron¬ 
nych na prawym skrzydle l./Pz.Gren.Rgt. 5. Wtedy zo¬ 
stał odparty atak sowieckiego oddziału w sile 100 żoł¬ 
nierzy, który został przeprowadzony z osady Dobarz. 

012.30 oddziały sowieckiej 50. Armii zaatakowały 
pozycje 14. DP, uzyskując bardzo niebezpieczne wła¬ 
manie w rejonie wzgórza 178,8. Zagrażało ono oskrzy¬ 
dleniem Div.Fus.Btl. 150 i w konsekwencji całej 50. DP. 
Z tego powodu wczesnym popołudniem 2./Pz.Jag.Abt. 2 
(9 JgPz IV i StuG III) została przerzucona do Żodzi i pod¬ 
porządkowana sztabowi Gren.Rgt. 122. Kompania otrzy¬ 
mała zadanie zbudowania obrony w celu udaremnie¬ 
nia zajęcia przez Rosjan terenu na północ od miejsco¬ 
wości. Również 8./Pz.Rgt. 29 (5 Pz IV) została prze¬ 
sunięta na krawędź lasu w rejonie skrzyżowania dróg 
w miejscowości Downary Plac. 
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S Działanie bojowe po południu 12 sierpnia 1944 roku. 


We wczesnych godzinach popołudniowych dowódz¬ 
two sowieckiej 49. Armii dokonało przegrupowa¬ 
nia. Na odcinek Mroczki-Chojnowo-Dobarz wprowa¬ 
dzona została 64. DS. Pułki sowieckiej 139. DS prze¬ 
sunięte zostały na północ, w rejon Kiślaki—Mroczki. 
Na południowy wschód od Rybak skoncentrowała się 
23. BPanc Gw. Brygada posiadała już tylko 5 czołgów 
T-34,1 działo pancerne SU-85 i 6 dział pancernych 
SU-76. Wszystkie wozy bojowe zostały zgromadzone 
w 1. batalionie czołgów kapitana Moisieja Mariano- 
wskiego. Z brygadą nadal miała współdziałać 238. DS, 
wzmocniona działami pancernymi ISU-122 z 355. cp- 
dzpanc. W rejonie na południe od Sobieszek ześrodko- 
wała się 385. DS., a w okolicy na zachód od Potoczyzny 
- 380. DS. 

Sowieckie uderzenie, po silnym przygotowaniu ar¬ 
tyleryjskim, rozpoczęło się o 15.00. Pozycje obronne 
50. DP zostały przełamane na całej szerokości frontu. 
Oddziały rozpoczęły odwrót na drugą linię obrony, ja¬ 
ką była linia osłonowa artylerii (Artillerie - Sdiutzstel- 
lung). Czołgi sowieckie zdobyły Żodzie, piechota zaję¬ 
ła Ry baki i Jaśki oraz zbliżyła się do Kramkówki Wielkiej 
i Małej Jedynie w Kuleszach l/.Gren.Rgt. 121 kapitana 
Guntera Leutłoffa odparł silne ataki 139. DS i częściowo 
utrzymał pierwszą linię obrony. 

Również pozycje 6./Pz,Gren.%t, 25, zajmującego 
obronę na lewym skrzydle L/Pz.Gren.Rgt 5, zostały 
przełamane. Po południu batalion cofnął się na pozy¬ 
cje ogniowe ll./Pz.ArLRgt. 2 majora Schneidera i w re¬ 
jonie: wzgórze 120 (południowe), Wilamówka, wzgó¬ 
rze 119 na południowy zachód od Kulesz, gdzie usiło¬ 
wał stworzyć nowy front obronny. Pozycje osłonowe 



artylerii były ostatnią linią obrony, do której zawęził 
się przyczółek. Pułkownik Lemke i major Krutzmann 
ciągle zbierali i porządkowali oddziały, aby ponownie 
wprowadzić je do walki. Podporucznik Lubs wspomi¬ 
nał: Doszło do tego, że na wyznaczonych miejscach kon¬ 


centracji u prawie nikogo nie było wołi walki i nikogo kim 
można by dowodzić i prowadzić do waikL 
W rejonie Żodzie—Owieczki doszło do bitwy pan¬ 
cernej. Sowieci, czujący już„zapach Biebrzy" ponawia¬ 
li ataki jeden za drugim. Jednak Niemcy nie mieli dokąd 


Jeńcy sowieccy wzięci do niewoli latem 1944 roku na odcinku obronnym 4, Armii. 
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się wycofać, gdyż o 15,30 most drogowy przez Biebrzę 
w Osowcu, mimo osłony przez 1 ,/le.FIak-Abt. 853 i jed¬ 
ną ciężką baterię z SS-Flak-Btl. 202 Reichsfiihrer-SS, 
w wyniku sowieckiego bombardowania został po¬ 
ważnie uszkodzony. Jednocześnie most kolejowy zo¬ 
stał zablokowany przez działo szturmowe, pod cięża¬ 
rem którego załamała się część podkładów. W ten spo¬ 
sób niemieckie wojska na przyczółku zostały odcięte. 
Wyciągnięcia działa szturmowego dokonano ok. 18.30, 
natomiast naprawęa mostu drogowego uwieńczono 
dopiero o 21.00. 

Bitwa pancerna pod Żodziami zakończyła się peł¬ 
nym sukcesem Niemców. Czołgi i działa szturmowe, 
bez strat własnych, zameldowały o zniszczeniu 7 czoł¬ 
gów i dział pancernych. 23. BPanc Gw zgłosiła, że te¬ 
go dnia straciła 2 czołgiT-34,5 dział pancernych SU-76 
i 1 działo pancerne SU-85. Dodatkowo 356. cpdzpanc 
stracił jedno, bardzo poważnie uszkodzone działo pan¬ 
cerne ISU-152. Szkód 355. cpdzpanc nie ustalono. Straty 
L/Pz.Gren.Rgt. 5 niebyły tego dnia wysokie, ale 6 żoł¬ 
nierzy z L/Pz.Gren.Rgt. 5 i kolejnych 3 z 6./Pz.Gren. 
Rgt. 25 stało się jeńcami 139. DS. 

Po zmroku pododdziały 12. DPanc rozpoczęły ewa¬ 
kuację z przyczółku. Lekarz major dr Engelhardt wspo¬ 
minał: 12 sierpnia: w iesie na południe od Osowca - 
Ruscy z lewej przeszli przez 14. DP - potem pękło tak¬ 
że na odcinku 6./2S - wycofanie z nie wielkimi s tratami - 
bocznymi drogami ciągle jeszcze na południe od Osowca 
- jako ostatni pozostaliśmy tam jeszcze na stanowisku 
dowodzenia do godziny 3 .rankiem U sierpnia . 

W ciągu nocy pozostałe oddziały 12. DPanc przepra¬ 
wiły się przez Biebrzę. Podporucznik Lubs wspominał: 
Wyglądało prawie no cud t że nocne wycofanie się przez 
groble i mosty poszło lepiej[ niż można było przewidzieć. 
Pojazdy czekały tak daleko z przodu i tak długo, jok to 
było możliwe . Potem zdziesiątkowane kompanie prze - 
jechały na tyły, obok jak najszybciej przygotowywanych 
do obrony starych fortów. 

W ciągu 12 sierpnia i w nocy z 12 na 13 sierpnia 
wszystkie oddziały 12. DPanc ześradkowały się w re¬ 


jonie Grajewa, oczekując na pociągi, które miały prze¬ 
transportować je w obszar operacyjny 3, APanc, gdzie 
następnym zadaniem miał być udział w operacjach za¬ 
czepnych o kryptonimie,,Doppelkopfi„Casar w . 

ZAKOŃCZENIE 

Lista strat Pz.Gren.Rgt. 5 z 12 dni sierpnia była zatrwa¬ 
żająca. Pułk stracił 379 żołnierzy (51 zabitych, 259 ran¬ 
nych i 69 zaginionych). Mocno pobity w poprzednich 
walkach ll./Pz.Gren.Rgt. 5 utracił tylko 40 ludzi. 52, 
którzy ubyli z jednostek pułkowych, należało głównie 
do 10,/Pz.Gren.Rgt. 5. Oprócz tego 287 żołnierzy od¬ 
padło z l./Pz.Gren.Rgt. 5. Strat pozostałych jedno¬ 
stek 12. DPanc nie zdołano ustalić. Szkody w sprzęcie 
nie były duże. Zachowane meldunki są jednak niepre¬ 
cyzyjne. Wynika z nich, że dywizja straciła bezpow¬ 
rotnie 2 niszczyciele czołgów JgPz IV, 2 czołgi Pz IV (k) 
oraz co najmniej 5 transporterów opancerzonych. Wie¬ 
le innych pojazdów odniosło uszkodzenia. Podporząd¬ 
kowana i współdziałająca z dywizją pancerną 367. DP 
tylko w ciągu trzech dni (9-11 sierpnia) straciła 515 za¬ 
bitych, rannych i zaginionych, w tym 23 oficerów (4za- 
bitych, 1 zaginiony i 18 rannych). 

Dowództwo 2, i 4. Armii bardzo wysoko oceniło 
postawę 12. DPanc w czasie walk obronnych. Tylko 
w dniach 10-12 sierpnia 1944 roku dywizja zameldo¬ 
wała o zniszczeniu 49 radzieckich czołgów. 

Szkody wojsk sowieckich w pasie obronnym 12. DPanc 
w okresie 4-13 sierpnia 1944 roku były ogromne, jed¬ 
nak szczegółowych danych dotyczących strat osobo¬ 
wych, dzięki sfałszowaniu przez sowietów meldunków, 
nie udało się ustalić. Z dziennika działań bojowych 
23. BPanc Gw wynika, że w dniach 10-13 sierpnia zgi¬ 
nęło zaledwie 2 oficerów. Natomiast w meldunku spo¬ 
rządzonym na potrzeby naczelnika Głównego Zarządu 
Kadr Narodowego Komisarza Obrony wymienione zo¬ 
stały personalia 11 poległych w tym czasie oficerów, 
z których kilku nie pochowano, gdyż spłonęli oni do¬ 
szczętnie w czołgach. Jeszcze ciekawsze są informacje 
o sposobie fałszowania strat w meldunkach 199. DS. 


11 sierpnia Niemcy zgłosili, że kontratakiem rozbili pod 
Bajkami Starymi natarcie tej dywizji i wzięli do niewo¬ 
li 104 jej żołnierzy. Jednak w meldunku dziennym 199. 
DS, który został sporządzony 12 sierpnia stwierdzono, 
że dywizja 11 sierpnia straciła 10 zabitych i 34 rannych. 
Wiele dni po bitwie stworzony został dziennik działań 
bojowych 199. DS, w którym widnieje zapis: Straty dy¬ 
wizji w pierwszej połowie dnia (11 sierpnia) f na pod¬ 
stawie wstępnych danych wyniosły do 25 ludzi. Innych 
informacji o szkodach z 11 sierpnia w dzienniku brak. 
Ale można przeanalizować jeszcze jeden dokument 
- dziennik działań bojowych 584. pułku strzelców, 
w którym pod datą 11 sierpnia czytamy: Straty dzien¬ 
ne wzabitych i rannych -145 żołnierzy i oficerów. W ko¬ 
lejnych dokumentach dywizyjnych, tzw. „Meldun¬ 
kach o stratach bojowych' 7 , które były adresowane 
do sztabu armii i naczelnika Głównego Zarządu Kadr 
Narodowego Komisarza Obrony, sztab 199. DS przesłał 
imienne listy strat poniesionych przez 584. pułk strzel¬ 
ców 11 sierpnia. Z dokumentów tych wynika, że w re¬ 
jonie wsi Bajki 584, pułk strzelców stracił: zabitych 
3 oficerów i 47 żołnierzy natomiast42żołnierzy zaginę¬ 
ło bez wieści. Meldunków o stratach 492. pułku strzel¬ 
ców nie odnaleziono. Na podstawie tych danych moż¬ 
na oszacować, że łączne szkody 199. dywizji 11 sierp¬ 
nia wyniosły nie 44, a ponad 250 żołnierzy. W taki oto 
sposób Sowieci fałszowali statystyki, zaniżając włas¬ 
ne straty 1 *. 

Szkody w sprzęcie pancernym były równie wyso¬ 
kie. Jednostki 12. DPanc i przydzielone jej pododdzia¬ 
ły z 367. DP w okresie od 4 do 13 sierpnia zniszczyły 
ok. 60 sowieckich wozów bojowych. Z zachowanych so¬ 
wieckich meldunków wynika, że w okresie tym straci¬ 
li oni 47 wozów pancernych (25 czołgów T-34,22 dzia¬ 
ła pancerne SU-76, SU-85, iSU-122 i ISU-152). Jednak 
dane te są niepełne, gdyż brakuje meldunków o stra¬ 
tach 1196. pdzpanc i informacji o szkodach 355. cpdz¬ 
panc za okres od 11 do 13 sierpnia oraz 365. cpdzpanc 
za 11 sierpnia u . Można je oszacować na ponad 10 wo¬ 
zów pancernych. 
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Żrórffo falografifi Internet. 




5 Grenadierzy jednego z pododdziałów 4. Armii na froncie wschodnim latem 1944 roku. 


Z oficerem 23. BPanc Gw, kapitanem Moisiejem Ma- 
rianowskim, wiąże się ciekawa historia. W 2005 roku 
w Rosji ukazał się artykuł podważający zasługi wojen¬ 
ne Malanowskiego, a zwłaszcza zasadność przyzna¬ 
nia mu tytułu Bohatera Związku Radzieckiego. Sprawa 
miała finał sądowy, zakończony niekorzystnym wyro¬ 
kiem dla autora artykułu. Ale czy słusznie? Moisiej Ma^- 
rianowski urodził się w 1919 roku w niewielkiej wsi 
na Ukrainie w rodzinie żydowskiej. Przed wojną pra¬ 


cował jako ślusarz. W 1940 roku został powołany do 
Armii Czerwonej. Już rok później został przyjęty w po¬ 
czet członków KPZR, co było wyrazem wielkiego za¬ 
ufania partii i otwierało drogę do błyskawicznej ka¬ 
riery. Nic więc dziwnego, że w trybie ekspresowym, 
już w styczniu 1942 roku, ukończył kurs oficerów po¬ 
litycznych. Od maja 1942 r. do sierpnia 1943 r. był po- 
litfukiem i czasowo dowódcą kompanii czołgów w 187. 
BPanc. 15 sierpnia 1943 roku został ranny, Po wyleczeniu 


PRZYPISY 

iHiiitiiiiifinniiMitiiiMiiiiifHtMuiHMmHiiimtiHmmiimimniłnimiiiimHmmiMmiHHiMimmimimmmmimniUiHMHiiMiHiinłiimiiuimtłmirii 

I. 367. DP dysponowała 10 działami szturmowymi: 5 zStu.Gesch.Abt. 1367 i 5 z PzJag.Ak 1 

1 9 stopnia 23. BPanc Gw posiadała: 37 crołgdw T-34 ( 16 sprawnych i brygadą! r 1 czołg T-70 iw ftiMiKle), 

1 działo pancerne SU-85 (sprawne z brygadą}, 12 dział pancernych SU-76 (9 sprawnych z brygadą). 

3.36. zbiorcza kompania piechoty zorganizowana zestali i resztek rozbitej pod BobrujskżEm 36. DP. 

4 r W dwudniowych wiltadi całkowitej zagładzie uległy zabudowania Dworu Knyszyn, w tym neogotycki Pałac Krasińskich. 

5.355. pcdzpanc gw posiadał Zł dział pancernych IStl-OZ, natomiast 365- ptdzpancgw - 21 dział pancernych 1511-152. 

6. W kościele Narodzenia NMP w Krypnie tylko nieznacznemu uszkodzeniu uległa dzwonnica. 

7. Krypno zostało ostatecznie zajęte o 16.00, czyli po zarządzonym odwrocie w związku z rozpoczęciem operacji ..Bnicienschlaę'. 

8. Podczas odwrotu zaginął adiutant ll./Gren.Rgt. 9?ó, podporucznik Dśed - potem odnalazł się w szprtalu. 

9.10 stopnia 21, BPanc Gw straciła 11 czołgów T-34 [A spalone, 5 rozbitych, 2 uszkodzone na minach), 

10. Większość strat kompania paniosta od ognia sowieckiej artylerii, a 1 żołnierzy trafiło do niewoli. 

II. Niszczyciel czołgów Jagdpanzer IV z«tsł unieruchamiany jeszcze 9 sierpnia na południe od jezitua Zygmunta Augusta 

i Filc zdołano go ewakuować przed opuszczeniem pozycji w nocy z 9 na 10 sierpnia, 10 sierpnia został on oficjalnie zdjęty ze siar u jednostki. 

12. Oficjalnie dopiero o S.OO Gren.figl. 976 został wycofany z podporządkowania 1 1 DPanc. 

13. Jeden aołg t-34 wyciągnięto i bagnaii już dołączył dobrygady, również przytyło jedno dodatkowe działo pancerne 5D'76 r 

14. Pluton saperów prawdopadobnie pochodzi! z lO./Pz.Gren.fljT. 5, 

15. Podczas odpierania sowieckich nalotów zestrzelone zostały 2 szturmowce lt-21 jeden myśliwiec, 

16. Wszystkie straty sowieckie wymieniane w artykule podawane były na podstawie sowieckich meldunków, Można spokojnie przyjąć, 
ze zastały zaniżone V lub nawet 3-krotnie. W tym kontekście rzeczywiste straty sowłeckie w dwudniowych walkach 

o miasteczko Knyszyn można ocenić nie na 600, a na minimum 15ÓG zabitych, rannych i zagmionych. 

17. IfisiespnJa 1944 toku 355. cpdzpanc posiadał 13 dział pancernych. 


SS Kapitan Moisiej Marianowski (na zdjęciu jako ma¬ 
jor), w czasie walk pod Knyszynem dowodził 1. ba¬ 
talionem czołgów 23. BPanc Gw. Został ciężko ranny 
w dniu 13 sierpnia 1944 roku podczas bezpośrednie¬ 
go szturmu Twierdzy Osowiec 

Marianowski osobiście dowodził batalionem czołgów 
i dokonał wielu bohaterskich czynów, Czyżby chytry 
palitruk wykorzystał zamieszanie kadrowe w bryga¬ 
dzie Ł zawłaszczył zasługi swojego przełożonego, majo¬ 
ra Dżocenidze?W dokumentach 23. BPanc Gw wymie¬ 
nionych jest wielu bohaterów tej bitwy, w tym major 
Dżocenidze, aSe nie ma nawet wzmianki o heroicznych 
czynach politruka Malanowskiego. Wprowadzony 
w błąd co do rzeczywistych zasług polruka, dowódca 
49, Armii - generał Grisztn - poparł wniosek i 24 mar¬ 
ca 1945 roku Marianowski Już jako major, otrzymał ty¬ 
tuł Bohatera Związku Radzieckiego. 
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rany, w listopadzie 1943 roku, kapitan Marianowski ja¬ 
ko oficer polityczny został przeniesiony do 23. BPanc Gw. 
Przydzielono go, w związku z brakiem wolnych etatów 
oficerów politycznych, do 1. batalionu czołgów, gdzie 
został zastępcą dowódcy do spraw liniowych. Jak wi¬ 
dać, brak kwalifikacji nie przeszkadzał politrukom 
w obejmowaniu wyższych stanowisk dowódczych. Ba¬ 
talionem dowodził doświadczony czołgista - major Mi¬ 
chaił Dżocenidze. W czasie walk o okrążenie Mohylewa 
pod koniec czerwca 1944 roku 23. BPanc Gw całkowi¬ 
cie zawiodła. Nie wypełniła rozkazu dowódcy 49. Armii 
i nie przecięła kluczowej drogi Mohylew - Mińsk, wy¬ 
puszczając z miasta większość niemieckiego garnizo¬ 
nu. Dowódca 49. Armii bardzo krytycznie ocenił wal¬ 
ki brygady, stwierdzając, że nie posiadając planu boju, 
walczyła bez jakiejkolwiek myśli taktycznej, a w trak¬ 
cie niekorzystnie rozwijających się walk nie zastoso¬ 
wała manewru obejścia pozycji przeciwnika. W bo¬ 
ju tym brygada poniosła olbrzymie straty w sprzęcie 
i sile żywej. Zginęli lub zostali ranni wszyscy dowód¬ 
cy batalionów, w tym major Dżocenidze oraz dowód¬ 
ca brygady i brygadowy politruk. Major Dżocenidze 
30 czerwca skreślony został z ewidencji oficerów 2. Fron¬ 
tu Białoruskiego, I wtedy pojawił się wniosek, sporzą¬ 
dzony 3 lipca 1944 roku przez majora Dżocenidze, o przy¬ 
znanie kapitanowi Marianowskiemu tytułu Bohatera 
Związku Radzieckiego. Wynikało z niego, że kapitan 
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D oświadczenia wojenne lat 1941—1942, zwła¬ 
szcza na froncie wschodnim, uświadomi¬ 
ły kierownictwu Wehrmachtu konieczność 
pilnego wprowadzenia do linii nowej ge¬ 
neracji sprzętu pancernego, wyposażonego 
w ciężkie (wedle ówczesnej niemieckiej klasyfikacji), 
długolufowe armaty kal. 75 mm, zdolne do obezwład¬ 
niania nawet najpotężniejszych maszyn nieprzyjaciela 
w rodzaju wozów KW. Odpowiedzią na ciężkie pojaz¬ 
dy przeciwnika, a przy okazji dobrze opancerzone ma¬ 
szyny średnie (M4, T-34), miała być masowa produk¬ 
cja czołgu ciężkiego Panzer V Panther, sklasyfikowane¬ 
go jednak oficjalnie jako średni, choć przy jego projek- 


EUGENIUSZ ŻYGULSKI 

Rok 1943 określany jest często jak przełomowy dla II wojny 
światowej. Wówczas to Wehrmacht zmuszony został do 
strategicznej obrony, ponosząc klęski pod Stalingradem, 
Kurskiem, Kijowem czy w Tunezji. Ten rok okazał się 
katastrofalny również dla niemieckich wojsk pancernych, 
Panzertruppen, tak za sprawą strat, jak I nieprzemyślanych 
decyzji związanych z rozwojem konkurencyjnej dla nich 
artylerii szturmowej. W 1943 roku niemieckie dywizje 
pancerne zostały wyniszczone, tymczasem potencjał 
artylerii szturmowej uległ potrojeniu. 







towaniu i budowie wykorzystano głównie podzespo¬ 
ły powstałe właśnie dla czołgów ciężkich (za wyjąt¬ 
kiem przekładni bocznych; projektowanych pod wy¬ 
raźnie lżejszą maszynę, co skutkowało szokująą wręcz 
awaryjnością). Typem uzupełniającym dla PanzerV był 
dobrze już opanowany tak przez przemysł, jak i żołnie¬ 
rzy w jednostkach, Panzer IV - pojazd dwukrotnie lżej¬ 
szy od Pantery, słabiej opancerzony i uzbrojony, które¬ 
go parametry taktyano-techniczne były jednakże wy¬ 
starczające jak na ówczesne warunki pola walki. Ową 
wystarczalnosaapewniało działo 7,5 cm KwK40 L/43, 
następnie zastąpione zbliżonym, nieco dłuższym mo¬ 
delem 7,5 cm KwK 401/48. Oba modele czołgów - po 
jednym batalionie na dany typ - wedle planów sta¬ 
nowić miały od 1943 roku standardowe wyposażenie 
pułków pancernych w Panzerdivision Wehrmachtu. 

B Debiutem bojowym niemieckich dział szturmowych 
była kampania francuska 1940 roku. kh udział 
- z racji ilości użytych dział - był jednak symboliczny. 



NUMER SPECJALNY 1/2016 
































BRON PANCERNA 



Konieczność uzbrojenia nowych czołgów w długo- 
lufowe armaty kal, 75 mm stanowiła jednocześnie 
w 1942 roku spore wyzwanie, bowiem okazało się, 
że działo KwK 40 L/43, nie mówiąc już o potężnej ar¬ 
macie KwK 42 L/70 z Panzer V, nie pasowało do wieży 
standardowego wówczas czołgu Panzertruppen, czyli 
Panzer III, generując problemy z odpowiednią aranża¬ 
cją, wyważeniem i absorpcją strzału. Armatę tą moż¬ 
na było natomiast skutecznie zamontować w działach 
szturmowych - Sturmgeschutzen - wykorzystujących 
podwozia czołgów Panzer III i produkowanych od 1940 
roku. W 1942 roku również Stug III otrzymał więc ar¬ 
matę KwK 40 w odmianie StuK 40 L/43, potem (począ¬ 
tek 1943 roku) L/48. 

Uzbrojenie nowych odmian Stug III nie było opty¬ 
malne z punktu widzenia piechoty, bo granaty z 75 mm 
dział miały ograniczone możliwości rażenia celów 
obszarowych, przeszkód terenowych czy polowych 
umocnień (to samo odnosiło się to starych dział). Stąd 
wozy Stug miały jeszcze zostać uzupełnione woza¬ 
mi Sturmhaubitze, gdzie jako broń przyjęto 10,5 cm 
le.F.H. 18 L/28, stanowiącą odmianę standardowej 
haubicy Wehrmachtu. Pojazd ten miał być jednak wy¬ 
łącznie typem uzupełniającym. Uniwersalność 7,5 cm 
StuK 40 L/48 była bowiem kluczowa - tak uzbrojone 
pojazdy mogły skutecznie zwalczać na średnich dy¬ 
stansach radzieckie czołgi średnie. A jeśli chciało się 
utrzymać front, zatrzymanie zagonów pancernych 
Armii Czerwonej odgrywało w tym bardzo ważną rolę. 

Fakt niemożności montażu tego działa w wieży 
Panzer III oraz decyzja o masowej produkcji Panzer V 
sprawiły, że pod koniec 1942 roku zdecydowano o za- 
końaeniu produkcji pierwszego z tych czołgów. Nie¬ 
mniej zamknięcie linii produkcyjnych, gdzie dotąd pro¬ 
dukowano Panzer III, w latach 1941-1942 najliczniej¬ 
szy i najważniejszy dla Panzerdivision czołg niemiec¬ 
ki, oczywiście nie wchodziło w rachubę. Podobnie pro¬ 
ces przystosowania wszystkich zakładów.zamiennie 
np. do produkcji Panzer IV czy Pantery oznaczałby ko¬ 
nieczność zaprzestania ich seryjnej pracy na dłuższy 
czas, zmianę części urządzeń linii montażowych oraz 
reorganizację pracy zakładów kooperujących (w tym 
wytwarzających silniki, przekładnie boczne czy skrzy¬ 
nie biegów). Aż na takie ryzyko w dobie kampanii sta- 
lingradzkiej czy inwazji aliantów na Afrykę Północną 
Niemcy się nie zdecydowali. Ostatecznie utrzyma¬ 
li Panzer 111 w produkcji, znacznie zwiększając nawet 
jej skalę, ale właśnie w odmianie działa szturmowe¬ 
go Stug III. Działa szturmowe nie były jednak, co do 
zasady, produkowane dla dywizji pancernych. Miało 
to dla Wehrmachtu w 1943 roku katastrofalne konse¬ 
kwencje. 


wają czołgi. Jako pododdziały dywizjony dział sztur¬ 
mowych nie miały bowiem oddziaływania o charakte¬ 
rze operacyjnym, a jedynie taktycznym. 

Rok 1943 to czas, gdy Wehrmacht, utraciwszy ini¬ 
cjatywę strategiczną, odrzucił, pytanie czy świadomie, 
podstawowe kanony swej dotychczasowej sztuki wo- 


Dywizjony dział szturmowych liczyły wówczas stan¬ 
dardowo po 22 (stary etat) lub 31 dział (nowy etat). 
Obok pojazdu dowódcy dywizjon u, pozostałe wozy bo¬ 
jowe skupione były w trzech bateriach (kompaniach) 
dział szturmowych. Każda bateria miała wóz dowódcy 
baterii oraz 2 lub 3 plutony ogniowe, każdy po 3 Stug 



S Przednie opancerzenie Stug III było odporne na ostrzał armat przeciwpancernych kalibru 20-45 mm, w latach 
1939-1941 standardowej broni ppanc. przeciwników Wehrmachtu. 



3 Do produkcji dział szturmowych wykorzystywano podwozia Panzer III, standardowych czołgów niemieckich 
pierwszego okresu 11 wojny światowej. 


WZROST ZNACZENIA 
DZIAŁ SZTURMOWYCH 

Sturmgeschutz narodziło się jako broń artylerii mająca 
wspierać w walce piechotę. Nawet jeśli uznać, że dzia¬ 
ła szturmowe z czasów II wojny światowej były po pro¬ 
stu czołgami wsparcia piechoty pozbawionymi wież, to 
jednak ich odmienność organizacyjna i co za tym idzie 
różnice w taktyce, odgrywały rolę fundamentalną, od¬ 
różniające je od klasycznych czołgów w pułkach i ba¬ 
talionach pancernych dywizji pancernych. Jednostki 
dział szturmowych były pododdziałami pancernymi 
nie wchodzącymi w skład zmechanizowanych związ¬ 
ków taktycznych broni połączonych, nie mogły zatem 
odgrywać roli takiej, jaką w tychże związkach odgry- 


jennej, która głosiła prymat kwestii operacyjnych nad 
taktycznymi. Zamiast zatem produkować czołgi śred¬ 
nie dla dywizji pancernych, zamiast zmniejszać bazę 
modelową, niemieccy sztabowcy zaordynowali prze¬ 
mysłowi produkcję ogromnej ilości nowych typów róż¬ 
nych wozów bojowych, a przede wszystkim zażąda¬ 
li wzrostu liczebności dywizjonów dział szturmowych 
- Sturmgeschiitze Abteiiung - czyli małych, samo¬ 
dzielnych jednostek wielkości batalionu (których jed¬ 
nak batalionami nazywać nie należy, ponieważ podle¬ 
gały wojskom artylerii i stąd jej nomenklatura- tak jak 
szwadronu jazdy nie nazwiemy kompanią, tak i dywi¬ 
zjonu dział szturmowych nie powinniśmy nazywać ba¬ 
talionem). 


UL W efekcie bateria liczyła I lub 9 dział, zaś cały dywi¬ 
zjon 22 lub 31. Wraz z wejściem do produkcji Stuh 42, 
założono, że trzecie plutony w bateriach mogą zostać 
uzbrojone w ten model samobieżnej, opancerzonej 
haubicy, Praktyka była jednak inna - 5tuh le.F.H, 18 
(tak w dokumentach zbiorczych jest najczęściej okre¬ 
ślany Stuh 42) był bronią rzadszą i pojawił się w 1943 
roku tylko w wybranej liczbie dywizjonów. 

Dywizjony dział szturmowych formowano już od 
1940 roku, ale aż do 1942 roku nie odbywało sfę to 
przesadnym kosztem dywizji pancernych, gdyż ska¬ 
la produkcji Stug była relatywnie niewielka i stanowi¬ 
ła tylko uzupełnienie wytwórczości czołgów Panzer III. 
W latach 1940-1941 sformowano 20 dywizjonów oraz 
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S8 Początkowo działa Stug dysponowały krótkim działem kalibru 75 mm, dedykowanym bezpośredniemu wsparciu 
piechoty, a nie zwalczaniu czołgów. Zmieniło się to w 1942 r. 


dium. Bitwa o Tunezję uniemożliwiła również planowe 
wystawienie dywizji pancernej Luftwaffe - Hermann 
Goring, Po zniszczeniu części dywizji wTunezji, wiosną 
1943 roku odtwarzano ją ponownie i koncentrowano 
na terenie Włoch. 

Rok1943 niósłdla planistów w Berlinie strategiczny 
dylemat, ponieważ po raz pierwszy od początku wojny 
Wehrmacht i jego kierownictwo musiało w swych pla¬ 
nach uwzględnić konieczność przejścia do obrony stra¬ 
tegicznej. Hitler nie tylko został zmuszony do odbudo¬ 
wy niemal kompletnie wyniszczonych ostatnią kam¬ 
panią zimową swych wojsk szybkich w ramach Armii 
Wschodniej (w Ostheer na 16 dywizji pancernych zale¬ 
dwie 7 nadawało się wiosną 1943 roku do działań za¬ 
czepnych), ale także ponownego wydzielenia dużego 
zgrupowania do działań w południowej Europie. Po 
upadku Afryki spodziewano się bowiem, iż wojska bry- 
tyjsko-amerykańskie wykonają uderzenie na Włochy 
lub Bałkany. Tymczasem Niemcy zamierzali powrócić 
do docelowego statusu 30 dywizji zmechanizowanych 
(pancernych), a nawet zwiększyć swój potencjał, na¬ 
dając charakter związków zmechanizowanych wszyst¬ 
kim swym dywizjom piechoty zmotoryzowanej (prze- 
mianowywanym na dywizje grenadierów pancernych; 
w tym czasie istniały dwa zupełnie różne typy tych dy- 



Heinrteh Himmler ogląda działo szturmowe Stug Ml. Pierwsze baterie tych dział w szeregach Waffen-SS zadebiu¬ 
towały w walce latem 1941 roku na froncie wschodnim. 


kilkanaście samodzielnych baterii dział szturmowych. 
W1942 roku wystawiono kolejne jednostki, wciąż jed¬ 
nak dostawy nowych dział dla nich były jedynie margi¬ 
nesem na tle produkcji Panzer III. W1943 roku uległo 
to zmianie. Fakt zaprzestania produkcji czołgu na rzecz 
działa szturmowego pozwolił w 1943 roku podwoić, 
względem 1941 roku, liczebność dywizjonów artylerii 
szturmowej do 40 jednostek. Jednocześnie w tym sa¬ 
mym czasie niemieckie dywizje pancerne przeżywa¬ 
ły zapaść. 

KRYZYS RANZERDIVISION 

Przystępując do wojny w 1939 roku Wehrmacht dys¬ 
ponował 10 regularnymi dywizjami zmechanizowa¬ 
nymi (były to dywizje pancerne i tzw. dywizje lek¬ 
kie), które w większości nie dysponowały jeszcze do¬ 
celowymi modelami czołgów, ale w których skupio¬ 
no niemal wszystkie skierowane do walki wozy bo¬ 
jowe. Owe 10 dywizji zmechanizowanych użyto rów¬ 
nież w 1940 roku w uderzeniu na Zachodzie. Po poko¬ 
naniu Francji rozpoczął się dynamiczny rozwój struk¬ 
turalny wojsk szybkich, skutkujący planem wystawie¬ 
nia w latach 1941-1942 kolejnych 20 dywizji zmecha¬ 
nizowanych, zwanych formalnie pancernymi (docelo¬ 
wo 30 Panzer-Diviston uzbrojonych w czołgi Panzer III 
i Panzer IV). Proces ten - przed jego finalizacją- prze¬ 
rwała bitwa stalmgradzka (zakończona w lutym 1943) 
oraz klęska wojsk Osi w Afryce Północnej (maj 1943). 
W Afryce Niemcy stracili trzy dywizje pancerne, zaś 
w wyniku bitwy stalingradzkiej pięć (14., 16. i 24, 
DPanc zniszczone w Stalingradzie, 22. DPanc i niekom¬ 
pletna 27. DPanc rozwiązane z powodu ich wykrwa¬ 
wienia). Wiosną 1943 roku niemiecka machina wojen¬ 
na dysponowała formalnie 19 dywizjami pancerny¬ 
mi oraz czterema dywizjami grenadierów pancernych 
o faktycznym równorzędnym im statusie, z czego trzy 
pochodziły z Waffen-SS (czwarta, Grossdeutschiand 
z Wehrmachtu, mimo formalnego statusu do maja 
1943 roku dywizji zmotoryzowanej, była w rzeczywi¬ 
stości dywizją zmechanizowaną - wiosną przemiano¬ 
wano ją na dywizję grenadierów pancernych). Ilościo¬ 


wo był to powrót do roku 1941, pierwsze wielkie klę¬ 
ski cofnęły zatem Wehrmacht pod względem rozwoju 
strukturalnego wojsk szybkich o ponad rok. 

Status istniejących związków był różny. Na fron¬ 
cie wschodnim znajdowało się 16 dywizji pancernych 
i cztery wspomniane dywizje grenadierów pancernych 
[LSSAH, Oqs Reich, Totenkopf i Gro^deutschfand; cho¬ 
dzi o dywizje o statusie równorzędnym dywizji pan¬ 
cernej, bez uwzględnienia 16. DGrenPanci DGrenPanc 
SS Wiking , które nie miały silnego komponentu pan¬ 
cernego), natomiast na dalekim zapleczu przebywały 
1. DPanc, 25. DPanc i 26. DPanc - wciąż będąc w fa¬ 
zie odtwarzania lub formowania. Niemcy zdecydowa¬ 
li się również odbudować 14. DPanc, 16. DPanc i 24, 
DPanc, ale ten proces był jeszcze w początkowym sta- 


wizji - faktycznie pancerne oraz piechoty zmotoryzo¬ 
wanej, wzmocnionej tylko jednym słabym batalionem 
czołgów). 

Mimo to w 1943 roku w wojskach lądowych Wehr¬ 
machtu (Heer) nie sformowano żadnej zupełnie no¬ 
wej, liniowej dywizji pancernej (liniowej, gdyż formal¬ 
nie powstawały dywizje szkolne i rezerwowe w rodza¬ 
ju 155., 178., 233, DPancczy DPancA/orwegeo). Odtwo¬ 
rzono od podstaw z przyczyn ideologicznych 14., 16. 
i 24. DPanc (nosiły one miano„stalingradzkidf co mia¬ 
ło świadczyć o odbudowie potęgi niemieckich sił zbroj¬ 
nych), ale nie odtwarzano już 10. DPanc, 22, DPanc 
i 27. DPanc. 15. DPanc odbudowano tylko jako dywi¬ 
zję grenadierów pancernych. Odtworzono natomiast 
21. DPanc. 


34 I NUMER SPECJALNY 1/2016 















) 



ROZMIESZCZENIE DZIAŁ SZTURMOWYCH 
WEDLE JEDNOSTEK NA DZIEŃ 31 GRUDZIEŃ 1943 ROK 
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Front wschodni 

Grupa Armii Jl* 

17. Armia 

-279. dywizjon: Stsj.G. 1/48- sprawne 26, w naprawach 7, oczekiwane-; 191. dywi¬ 
zjon: Stu.G. L/48 - sprawne 20, w naprawach 4, oczekiwane -; 259, dywizjon: Stu.G. 
L/48 - sprawne 27, w naprawach 16, oczekiwane; 15. Dywizja Lołniczo-Polowa: 
5tu.fr L/48 - sprawne 2, w naprawach 1, oczekiwane - 30. 

Grupa Armii „Południe" 

(bezpoś redn m pod porządkowane) 

-300. dywizjon: Stu.G. L/48 - wedle meldunku na 10.12.1943 oaekiwanyz31 pojaz¬ 
dami; 1. Dywizja Piechoty: Stu.G. 1/48 - sprawne 14, w naprawach- oczekiwane 

6. Armia 

- 24. Dywizja Pancerna: Stu.G. L/48 - sprawne 21, w naprawach 15, oczekiwane 
243. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 14, w naprawach 8, oczekiwane ~; 3. Dywizja 
Górska: Stu.G. 1748 - sprawne 6, w naprawach 3, oczekiwane -;209, dywizjon: Stu.fr 
L/4Ś - sprawne 11, w naprawach 9, oczekiwane -; 278, dywizjon (stan wedle mel¬ 
dunku na 20.12.1943): Stu.G. L/48 - sprawnej w naprawach 21, oczekiwane - Stu.H. 

- sprawne 2, w naprawach oaekiwane»; 218, dywizjon (stan wedle meldunku 
na 20.12.1943): Stu.G. kurz - sprawne 1, w naprawie oaekiwane -, Stu.fr L/48 - 
sprawne 3, w naprawach 28, oaekiwane 277. dywizjon: StaG. 1748 - sprawne 12, 
w naprawie 10, oczekiwane 16. Dywizja Grenadierów Pancernych: Stu.G. L/48 - 
sprawne 9, w naprawach 3, oaekiwane - 21; 3. Dywizja Pancerna 55 „Totenkopf" 
(Grupa Bojowa, stan na 20.12,1943): Stu.G. L/48 - sprawne 10, w naprawach l t oae- 
kiwane 232. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 6, w naprawach 19, oaekiwane 
236. dywizjon (stan wedle meldunku na 20.12.1943): Stu.G. L/48 - sprawne 8, w na¬ 
prawach 13 r oczekiwane 15, Stu.H, - sprawne 3, w naprawach 2, oaekiwane -; Dywizja 
Grenadierów Pancernych Grassdeutschtand: Stu.G. L/48 - sprawne 18, w naprawach 
5, oaekiwane -; 311. pancerna kompania radiowa: Stu.G. 1748 - sprawne 6, w na¬ 
prawach 1, oaekiwane-. 

8. Armia 

- 203. dywizjon (stan wedEe meldunku na 20,12.1943): Stu.G. L/48 - sprawnej w na¬ 
prawach 21, oczekiwane 1; 14. Dywizja Pancerna: Stu.G. L/48 - sprawne 10, w napra¬ 
wach 7, oaekiwane -; 911. dywizjon: Stu.G. 1748 - sprawne7, w naprawach 14, oae¬ 
kiwane; 10. Dywizja Grenadierów Pancernych: Stu.G. 1748 - sprawne 20, w napra¬ 
wach 16, oaekiwane 228. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 10, w naprawach 14, 
oaekiwane 286. dywizjon: Stu.G, L/48 - sprawne 7, w naprawach 12, oaekiwa¬ 
ne Stu.fi. - sprawne 3, w naprawach 4, oaekiwane Dywizja Kawalerii 5S [stan 
wedle meldunku na 30.11,1943): Stu.G. 1748 - sprawne 1, w naprawach -, oaekiwane 

905. dywizjon: Stu.G, L/48 - sprawne 21, w naprawach 4, oaekiwane 261. dy¬ 
wizjon (stan wedle meldunku na 10.12,1943): Stu.G, L/48 - sprawne 6, w naprawach 
17, oaekiwane 2; 5. Dywizja Pancerna 55 Wiking Stu.G. 1748 - sprawne 4, w napra¬ 
wach oaekiwane -; Brygada 55 Walamen: Stu.G. L/48 - sprawne 10, w naprawach 
-, oczekiwane-. 

1. Armia Pancerna 

- 249. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 11, w naprawach 14, oaekiwane 239, dy¬ 
wizjon (stan wedle meldunku na 20.12.1943): Stu.G. 1748 - sprawne 18, w naprawach 
4, oaekiwane 202. dywizjon (stan wedle meldunku na 20.12,1943): Stu.G. L/48 - 
sprawne 23, w naprawach 7, oaekiwane Stu.G. 1743 - sprawne 1, w naprawach 2, 
oaekiwane -, Stu.G, kurz - sprawne 1, w naprawach - oaekiwane -. 

4. Armia Pancerna 

- 16. Dywizja Pancerna (stan wedle meldunku na 20.12,1943): Stu.G. L/48 - spraw¬ 
ne 38, w naprawach 4, oaekiwane 741. bateria: Stu.G. L/48 - sprawne 10, w napra¬ 
wach -, oaekiwane 25. Dywizja Pancerna {stan wedle meldunku na 20.12.1943): 
Stu.G. 1748 - sprawne 7, w naprawach 3, oaekiwane 20, Dywizja Grenadierów 
Pancernych (stan wedle meldunku na 20.12.1943): Stu.G. 1748 - sprawne - w napra¬ 
wach oaekiwane 42; 276. dywizjon (stan wedle meldunku na 20,12.1943): Stu.G. 
L/48 - sprawne 16, w naprawach 6, oaekiwane - Stu.H. - sprawne 1, w naprawach - r 
oaekiwane 1. Dywizja Pancerna 55 Leibstandarte 55 Adolf HHfer Stu.G. L/48 - 
sprawne 6, w naprawach 29, oczekiwane Stu.H, - sprawne 3, w naprawach 5 f oae- 
kiwane 2. Dywizja Pancerna 55 Dos Reich (stan wedle meldunku na 10,12.1943): 
Stu.G. 1748 - sprawne 13, w naprawach 10, oaekiwane -; 280. dywizjon (stan we¬ 


dle meldunku na 20,12.1943): Stu.G, L/48 - sprawne 22, w naprawach 6, oaekiwane 
Brygada 55 langermarck. Stu.G, L/48 - sprawne w naprawach -, oczekiwane 10. 

Grupa Armii „Środek" 

(bezpośrednio podporządkowane) 

- 270. dywizjon: Stu.G. 1748 - sprawne 1, w naprawach 5, oaekiwane 8, Stu.G. kurz- 
sprawne 1, w naprawach - oczekiwane-; 1. Zmotoryzowana Brygada SS (stan wedle 
meldunku 20,12,1943): Stu.G. L/48 - sprawne 6, w naprawach 1, oaekiwane 

2, Armia 

- 904. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 24 f w naprawach 3, oaekiwane 102. 
Dywizja Piechoty: Stu.fr L/4S- sprawne 12, w na prawach 4, oaekiwane 

9, Armia 

- 185, dywizjon; Stu.G, L/48 - sprawne 15, w naprawach 7, oaekiwane - Stu.H. - 
sprawne 4, w naprawach 1, oaekiwane 244. dywizjon: Stu.G. 1748 - sprawne 18, 
w naprawach 12, oaekiwane 2, Stu.H, - sprawne 2, w naprawach 2, oaekiwane 909. 
dywizjon: Stu.G. 1748 - sprawne 9, w naprawach 7, oaekiwane 1, Stu.G. kurz - spraw¬ 
ne 1, w naprawach 3, oaekiwane - 

4. Armia 

- 690. dywizjon: Stu.G, L/48 - sprawne 14, w naprawach 12, oaekiwane - Stu.H. - 
sprawne 2, w naprawach 3, oaekiwane -; 25. Dywizja Grenadierów Pancernych: 
Stu.G, 1748 - sprawne 34, w naprawach 5, oaekiwane 189. dywizjon: Stu.G. L/48 

- sprawne 16, w naprawach -, oaekiwane -; 237. dywizjon: Stu.G. 1748 - sprawne 
20, w naprawach 4, oaekiwane -, Stu.H, - sprawne 5, w naprawach 1, oaekiwane 

3. Armia Pancerna 

- 245. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 14, w naprawach 8, oaekiwane - r Stu.H, 

- sprawne 3 t w naprawach oaekiwane Dywizja Grenadierów Pancernych 
Feldhemthalłe: Stu.G, L/48 - sprawne 17, w naprawach 16, oaekiwane - Stu.G, L/43 

- sprawne 1, w naprawach 1, oaekiwane 667. dywizjon: Stu.G, 1748 - spraw¬ 
ne 10, w naprawach 9, oaekiwane - Stu.G. kurtz - sprawne 2, w naprawach -, oae¬ 
kiwane -;177. dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 8, w naprawach 14, oaekiwane 
Stu.H. - sprawne w naprawach 7, oaekiwane 4. Dywizja Lotniao-Polowa: 
Stu.G, L/48 - sprawne 1, w naprawach 1, oaekiwane 281. dywizjon: Stu.G, L/48 

- sprawne 12, w naprawach 11, oaekiwane 190. dywizjon: Stu.G. L/48 - spraw¬ 
ne 8 r w naprawach ó, oaekiwane 3, Stu.H. - sprawne 3, w naprawach 1, oaekiwane 

5. Dywizja Strzelecka: Stu.G. L/48 - sprawne 7, w naprawach 7, oczekiwane 3. Dy¬ 
wizja Lotnicze-Po Iowa: Stu.G, 1748 ~ sprawne 2, w naprawach 3, oaekiwane 2. i 6. 
Dywizja Lotniao-Polowa (fiaone wspólnie, stan na 20.12.1943): Stu.G. 1748 - spraw¬ 
ne 3, w nap rawa ch 2, oaekiwa ne -. 


16. Armia 

-184, dywizjon: Stu,G, L/48 - sprawne 9, w naprawach 11, oaekiwaneStu.G. kurz 

- sprawne 6, w naprawach 1, oaekiwane 912. dywizjon: Stu.G. 1748 - sprawne 15, 
w naprawach 5, oaekiwane Stu.H. - sprawne 9, w naprawach - oaekiwane 226. 
dywizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 7, w naprawach 7, oaekiwane - Stu.G. 1743 - spraw¬ 
ne 5, w naprawach 6 , oaekiwane -; 8, Dywizja Strzelecka: Stu.G. 1748 - sprawne 14, 
w naprawach 3, oaekiwane -; 21. Dywizja Lotniao-Polowa: Stu.G, L/48 - sprawne 

3, w naprawach T, oaekiwane - 
18. Armia 

- 28. Dywizja Strzelecka: Stu.G, L/48 - sprawne 14, w naprawach - oaekiwane 

1. Dywizja Lotniao-Polowa: Stu.G, L/48 - sprawne 4, w naprawach oaekiwane 
21, Dywizja Piechoty: Stu.G. 1748 - sprawne 13, w naprawach 1, oaekiwane 

13. Dywizja Lotniao-Polowa: Stu.G. L/48 - sprawne 4, w naprawach oaekiwane 
12, Dywizja Lotniao-Polowa: Stu.G, L/48 - sprawne 1, w naprawach 1, oczekiwa¬ 
ne 11. Dywizja Grenadierów Pancernych 5S Nordland: 5tu,G. L/48 - sprawne 27, 
w naprawach 11 # oaekiwane 9. Dywizja Lotniao-Polowa: Stu.G, L/48 - sprawne 3, 
w naprawach oaekiwane 10. Dywizja Lotniao-Polowa: Stu.G, L/43 - sprawne 

4, w naprawach oaekiwane- 

Norwegia 

- Dywizja Pancerna Norwegio: Stu.G. 1743 - sprawne 10, w naprawach oaekiwane 

14. Dywizja Lotniczo-Polowa: Stu.G, L/48 - sprawne 3, w naprawach 1, oaekiwane 
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Dania 

- 233. Rezerwowa Dywizja Pancerna: Stu.G. 1748 - sprawne w naprawach 
oczekiwane 5; 20, Dywizja Lotniao-Poiowa: Stu.G. L/48 - sprawne w naprawach 

- oczekiwane 10; 406, (?) batalion zapasowy: Stu.G, L/48 - sprawne 5, w naprawach 

- oczekiwane - Stu.G. kurz - sprawne 19, w naprawach 9, oczekiwane - 

Zachód 

(bezpośrednio podporządkowane dowództwu obszaru): 9, Dywizja Pancerna SS 
Hohenstaufen (stan na 20.12.1943): Stu.G, L/48 - sprawne 42, w naprawach - oczeki¬ 
wane-, Stu.G, kurz - sprawne 1, w naprawach - oczekiwane 10. Dywizja Lotniao- 
Polowa: Stu.G, L/48 - sprawne 39, w naprawach 3, oczekiwane 316, pancerna kom- 
pania radiowa (stan na 20.11.1943): Stu.G, L/46 - sprawne 10, w naprawach -. ocze¬ 
kiwane"; 301, batalion pancerny: Stu.G. L/48 - sprawne 30, w naprawach 1, oczeki¬ 
wane-, 

LVII Rezerwowy Korpus Pancerny 

- 155, Rezerwowa Dywizja Pancerna: Stu.G. L/48 -sprawne 4, w naprawach 1 H ocze¬ 
kiwane 5; 179, Rezerwowa Dywizja Pancerna: Stu.G, L/48 - sprawne 4, w naprawach 
1, oczekiwane Stu.G. L/43 - sprawne -, w naprawach 1, oczekiwane Stu.G. kurz - 
sprawne -,w naprawach 1, oczekiwane -; 314, pancerna kompania radiowa: Stu.G. 
L/48 - sprawne 2. w naprawach 1, oczekiwane-; 312, pancerna kompania radiowa: 
Stu.G. L/48 - sprawne 1, w naprawach 1, oczekiwane - 

Dowództwo Holandia 

- 16, Dywizja Lotniao-Poiowa: Stu.G. L/48 - sprawne 2, w naprawach -, oczekiwa¬ 
ne -; Szkolno-Zapasowy Pułk Hermann Goring: Stu.G, kurz - sprawne 4 r w napra¬ 
wach - oczekiwane -; batalion szkolny Oitonbreck (?) (stan na 20.11.1943): Stu.G. 
L/48 - sprawne 9, w naprawach 1, oczekiwane - Stu.G. kurz - sprawne 1, w naprawach 
4, oczekiwane -, 

15. Armia 

■ 19. Dywizja Lotniao-Poiowa: Stu.G. kurz-sprawne 1, w naprawach -, oczekiwa¬ 
ne -; 18. Dywizja Lotniao-Poiowa: Stu.G. kurz - sprawne 2, w naprawach oczeki¬ 
wane 7. Dywizja Lotniao-Poiowa: Stu.G. kurz - sprawne Ł w naprawach - ocze¬ 
kiwane 

1, Armia 

- szkolno-zapasowy batalion dział szturmowych „Zachód" (stan na 10,12.1943): 
Stu.G. L/48 - sprawne 6, w naprawach 4, oczekiwane 273, Rezerwowa Dywizja 
Pancerna: Stu.G. L/48 - sprawne w naprawach - oczekiwane 5, Stu.G. L/43 - spraw¬ 
ne - w naprawach 1, oczekiwane Stu.G. kurz - sprawne 2, w naprawach - oczeki¬ 
wane 

Południowy Za chód 

Grupa Armii C 

-XI Korpus Lotnicy: włoskie działa szturmowe 7,5 cm - 37; 3. Dywizja Grenadierów 
Pancernych: Stu.G, L/48 - sprawne 30, w naprawach S, oczekiwane - włoskie działa 


szturmowe 7,5 cm -1: 29. Dywizja Grenadierów pancernych: Stu.G. L/48 - sprawne 
35, w naprawach 7, oczekiwane - włoskie działa szturmowe 7,5 cm -1; 242. dywizjon 
(stan na 20.12.1943): Stu.G. L/46 - sprawne 20, w naprawach 1, oczekiwane -, Stu.H, - 
sprawne 8, w naprawach 1, oczekiwane- 

14. Armia 

- Brygada Reichsfiihrera SS (stan na 10,12.1943): Stu.G. L/48 - sprawne 12, w na¬ 
prawach 2, oczekiwane 336, Dywizja Piechoty: włoskie działa szturmowe 7,5 cm - 
sprawne 9, w naprawach 3, oczekiwane włoskie działa szturmowe 10,5 cm - spraw¬ 
ne 16, w naprawach 4, oczekiwane 71. Dywizja Piechoty: włoskie działa szturmowe 
7,5 cm - sprawne 6, w naprawach X oczekiwane -. 

10, Armia 

- Dywizja Pancerna Hermann Goring (stan na 20.12.1943); Stu.G. L/48 - spraw¬ 
ne 8, w naprawach fi, oczekiwane - Stu.H. - sprawne 3, w naprawach - oaekiwa- 
ne -, włoskie działa szturmowe 7,5 cm - sprawne 3, w naprawach 7, oczekiwane 

15. Dywizja Grenadierów Pancernych (stan na 20.12.1943): Stu.G. L/48 - sprawne 
20, w naprawach 1, oczekiwane - włoskie działa szturmowe 7 ( 5 cm - sprawne 6, w na¬ 
prawach 6, oczekiwane 44. Dywizja Piechoty {stan na 20.12.1943): Stu.G, L/48 - 
sprawne 2, w naprawach 1, oczekiwane - włoskie działa szturmowe 7,5 cm - spraw¬ 
ne 8, w naprawach - oczekiwane 3; 94. Dywizja Piechoty: oczekiwana dostawa 14 
włoskich dział szturmowych; 305. Dywizja Piechoty: oczekiwana dostawa 15 włoskich 
dział szturmowych; 162. Dywizja Piechoty (Turkmenska): włoskie działa szturmowe 
7,5 cm - sprawne 8, w naprawach -, oczekiwane 26. Dywizja Pancerna (stan na 
20.12.1943); włoskie działa szturmowe 7,5 cm - sprawne 1, w naprawach 15, oczeki¬ 
wane włoskie działa szturmowe 10,5 cm - sprawne 2, w naprawach 5 f oczekiwane 

16. Dywizja Pancerna: oczekiwana dostawa 14 Stu.G. L/48; 90. Dywizja Grenadie¬ 
rów Pancernych (stan na 20,12.1943): Stu.G. L/43 - sprawne 1, w naprawach 3, ocze¬ 
kiwane -; 334. Dywizja Piechoty (stan na 2012.1943): włoskie działa szturmo¬ 
we 7,5 cm sprawne 11, w naprawach 3, oczekiwane szkolny batalion pancerny 
„Południe": włoskie działa szturmowe 7,5 cm - sprawne 10, w naprawach 1, oczeki¬ 
wane 5, włoskie działa szturmowe 10,5 on - sprawne X w naprawach - oczekiwane 5. 

Południowy Wschód 
Grupa Armii J” 

2. Armia Pancerna 

- V Korpus Górski 55: Stu.G. L/48 - sprawne 6, w naprawach 3, oczekiwane 
100, Dywizja Strzelecka: włoskie działa szturmowe 7,5 cm - sprawne X w napra¬ 
wach 5 r oczekiwane-; 12. kompania pancerna do zadań specjalnych: włoskie dzia¬ 
ła szturmowe 10,5 cm - sprawne 12, w naprawach 4, oczekiwane-. 

Grupa Armii „E" 

- Dywizja Forteana Rodos (stan na 20.12,1943): Stu.G. 1748 - sprawne 11, w napra¬ 
wach X oczekiwane Stu.H. - sprawne 3, w naprawach -, oczekiwane 201. dy¬ 
wizjon: Stu.G. L/48 - sprawne 22, w naprawach 3, oczekiwane Stu.H. - sprawne 5, 
w naprawach 1, oczekiwane -; 11, Dywizja Lotniao-Poiowa: Stu.G. L/48 - sprawne 
4, w naprawach oczekiwane 


Nowe dywizje pancerne Wehrmachtu miały być za¬ 
stąpione przez nowe dywizje Waffen-SS, w docelowej 
liczbie ośmiu (cztery korpusy pancerne). W ten spo¬ 
sób Hitler wyrażał brak zaufania do wojsk lądowych, 
których zresztą był naczelnym dowódcą, a wzmacniał 
„czarny korpus" Schutz-Staffel NSDAP (SS - Zastępy 
Ochronne, jedna z zmilitaryzowanych organizacji nie¬ 
mieckiej partii nazistowskiej; jej wojska liniowe no¬ 
siły nazwę Waffen-SS), dowodzony przez Heinricha 
Himmlera. Waffen-SS miało już cztery dywizje gre¬ 
nadierów pancernych (Leibstandarte SS Adolf Hitler , 
Dos Reich, Jotenkopf i Wiking), z których trzy pierwsze 
stały się po reorganizacji we Francji w 1942 roku fak¬ 
tycznie dywizjami pancernymi. W 1943 roku zielone 
światło w celu przekształcenia w taką dywizję otrzy¬ 
mano również w przypadku Wikinga oraz nakazano 
sformowanie jeszcze czterech nowych dywizji pan¬ 
cernych; Hohenstaufen (przyszła 9. DPanc SS), Koń der 
Gmsse [przyszła 10. DPanc SS Frundsberg), a następnie 
Hordland (przyszła 11. DGrenPanc SS) i najbardziej eli¬ 

R NUMER SPECJALNY 


tarna z założenia Hitlerjugend (później 11 DPanc SS). 
Dywizje te nie mogły być jednak jeszcze dostępne na 
froncie w 1943 roku. 

Jak widać wiosną i latem 1943 roku Niemcy nie tyl¬ 
ko nie wstrzymali procesu formowania nowych dywi¬ 
zji pancernych, ale faktycznie znacznie go zintensyfi¬ 
kowali. Było to o tyle zaskakujące, że po kampaniach 
przełomu 1942/1943 większość z istniejących już dy¬ 
wizji szybkich Wehrmachtu była w bardzo złej kondy¬ 
cji i potrzebowały one silnego zastrzyku uzupełnień, 
tak w zakresie osobowym jak i sprzętowym. 0 tle bo¬ 
wiem w listopadzie 1942 roku Ostheer miała blisko 
2700 czołgów, to przy końcu marca 1943 roku raptem 
1655 (wozy produkcji niemieckiej). Strumień uzupeł¬ 
nień został jednak poważnie ograniczony, choć udało 
się przesłać do jednostek Armii Wschodniej wiosną 850 
nowych pojazdów, licząc przy tym czołgi ciężkie i sztur¬ 
mowe (Sturmpanzer- nie mylić z działami szturmo¬ 
wymi). W efekcie w przededniu bitwy pod Kurskiem 
Niemcy dysponowali 2500 czołgami liniowymi, z cze- 

/2016 


go blisko 2000 bezpośrednio w ramach Panzedivision. 
Było to jednak wyraźniej mniej niż waeśniej i dawa¬ 
ło w zaokrągleniu 100 aołgów na dywizję, oaywi- 
ście czysto statystycznie (realnie najsłabsza z dywizji - 

23. DPanc - miała 30 czerwca 1943 roku 61 czołgów, 
a najsilniejsza Das Reich 154 czołgi; większość dywizji 
pancernych Wehrmachtu miała jednak faktycznie po 
90-110 czołgów, licząc takie wozy obserwacyjne arty¬ 
lerii). Dla porównania latem 1941 roku - w momencie 
rozpoczęcia „Barbarossy"- w 17 dywizjach pancernych 
było 3500 czołgów. 

Jak już wspomniano, w tym czasie na zapleczu for¬ 
mowano lub odtwarzano 1. DPanc, 14. DPanc, 16. DPanc, 

24. DPanc, 21. DPanc, 25. DPanc, 26. DPanc, DPanc 
Hermann Goring , a we wstępnym stadium formowania 
znajdowały się ponadto DGrenPanc SS Hohenstaufen, 
Frundsberg, Hitlerjugend i A lordiand, przy czym ta ostat¬ 
nia na razie nie miała zostać rozhudowana do statusu 
faktycznej dywizji pancernej. Nowe dywizje Waffen SS 
miały osiągnąć gotowość bojową dopiero w 1944 roku, 
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ale dywizje Wehrmachtu miały być dostępne w ciągu 
kilku najbliższych miesięcy. Oznaczało to - już w cza¬ 
sie trwania bitwy pod Kurskiem - konieaność wysy¬ 
łania im nowych czołgów równolegle z dywizjami wal¬ 
czącymi na froncie, a w konsekwencji ograniczało do¬ 
stępność wozów dla tych drugich. Trzeba podkreślić 
tą zależność, aby zrozumieć, dlaczego jesienią 1943 
Niemcom nagle zabrakło czołgów. Formowali bowiem 
w 1943 roku zbyt wiele dywizji pancernych w stosun¬ 
ku do swych możliwości w zakresie ich uzupełniania 
w broń pancerną, a jednocześnie trwoni swój poten¬ 
cjał na rozwój artylerii szturmowej. 

CZOŁG KONTRA 
DZIAŁO SZTURMOWE 

Jak widać w 1943 roku Niemcy oczekiwali, że jednak 
dysponować będą wreszcie siłą 30 dywizji pancernych, 
a faktycznie nawet nieco większą ich ilością (w przy¬ 
padku sformowania aż czterech korpusów pancer¬ 
nych Waffen-SS - 33). Dodatkowo komponent pancer¬ 
ny miał znaleźć się we wszystkich dywizjach piechoty 
zmotoryzowanej (czyli dywizjach grenadierów pancer¬ 
nych; takie związki - jeśli wywodziły się ze zwykłych, 
tylko numerowanych dywizji, otrzymywały jeden sła¬ 
by batalion pancerny o etacie 45 pojazdów pancer¬ 
nych, czyli przeszło dwa razy słabszy niż batalion pan¬ 


S Wielka kariera dział szturmowych 
rozpoczęła się w 1943 roku, wraz 
z zwielokrotnieniem ich produkcji 
w odmianie Ausf. G (ten model na zdjęciu). 


cerny w pułku czołgów; takie dywizje nie miały rów¬ 
nież transporterów opancerzonych dla batalionu pie¬ 
choty w grenadierskim pułku zmechanizowanym). 

Aby jednak osiągnąć taki stan, potrzebowano czoł¬ 
gów. I to dużo czołgów. Już na początku 1943 roku 
wprowadzono nowe etaty, które dla batalionów pan¬ 
cernych w pułkach pancernych przewidywały 96 ma¬ 
szyn (96 Panter lub 93 Panzer IV plus 3 Panzerbef III). 
Jeśli zatem chciano wystawić 30 pułków pancernych 
po dwa bataliony (ówczesny etat; wprzypadku 14., 16., 
24. DPanc i DPanc Hermann Góring miały być w pułku 
nawet trzy bataliony pancerne, ale ten trzeci - wzo¬ 
rem organicznych dywizjonów dział szturmowych eli¬ 
tarnych dywizji grenadierskich - miał być wyposażo¬ 
ny w działa szturmowe), to w przybliżeniu każdy z nich 
potrzebował 200 czołgów. Zgodnie z etatem jeden 
z tych batalionów wyposażony miał być w wozy Pan¬ 
zer IV, drugi w najnowsze PanzerV. Dla 30 pułków pan¬ 
cernych potrzeba było zatem jednorazowo dla pełne¬ 
go ukompletowania 3000 Panzer IV i 3000 Panzer V. 
Był to poważny problem, bowiem niemieckie plany 
nie uwzględniały w 1943 roku osiągnięcia aż tak wiel¬ 
kich liczb w zakresie produkcji pancernej. Adolf Hitler 
Panzerprogramm był ambitnym przedsięwzięciem, ale 
nawet w nim nie uwzględniono możliwości wyekwi¬ 
powania aż tylko dywizji w przeciągu nadchodzące¬ 
go roku. Czołg Panzer IV uważano za model schodzą¬ 
cy. W przypadku Panther wybudowanie 3000-egzem- 
plarza planowano na przełomie 1942/1943 dopiero na 
marzec 1944 roku, A potem i tak osiągnięto to dopiero 
w maju 1944 roku. 

Tymczasem na początku 1943 roku zakończono pro¬ 
dukcję czołgów Panzer III (zakończono realnie, formal¬ 
nie w styczniu odebrano jeszcze 46 Panzer III, w lutym 
34, w marcu 35, w kwietniu 46, w maju 43, w czerw¬ 
cu 11 - niech te liczby nikogo nie zmylą, w 1942 roku 
Niemcy więcej tych czołgów potrafili wyprodukować 
w jeden miesiąc; łącznie w 1943 roku powstało 235 
czołgów liniowych Panzer UJ, mniej więcej tyle samo 

' Armata StuK 40 kal. 75 mm była bronią 
uniwersalną, przydatną zarówno 
przy wsparciu piechoty, jak i w zwalczaniu 
wrogich pojazdów pancernych. 
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163, luty—171, marzec - 205, kwiecień - 213, maj b 
272, czerwiec - 253, lipiec - 244, sierpień - 283, wrze¬ 
sień - 289, październik - 338, listopad - 238, gru¬ 
dzień - 354. Była to jak widać produkcja porówny wal- 
naz działami szturmowymi; również nieznacznie prze¬ 
kraczając 3000 sztuk w skali całego roku. 

Czołg Panzer IV (w 1943 roku produkowano wozy 
Panzer IV1743, a następnie od marca Panzer IV L/48; 
była to najpierw odmiana Ausf. G, a następnie ulepszo¬ 
ny Ausf. H, w którym zastosowano więcej podzespo¬ 
łów znanych z Panzer III i Stug, co miało prowadzić do 
unifikacji części zamiennych) - inaczej niż działa sztur¬ 
mowe - był kierowany przede wszystkim właśnie do 
batalionów czołgów w dy wizach pancernych. W1943 
roku, po bitwie pod Kurskiem oraz w wyniku załama¬ 
nia się programu uzbrajania wojsk w Panzer V Panther, 
stał się też najliczniejszym i najważniejszymi czołgiem 
niemal w każdym Panzerregiment. Problem z Panzer 
IV polegał głównie na tym, że wozów tych było zdecy¬ 
dowanie za mało jak na wizję 30 dywizji pancernych. 
W drugiej połowie roku wykonano 1746 czołgów te¬ 
go typu, co teoretycznie odpowiadało jednorazowe¬ 
mu ekwiwalentowi 19 pełnych batalionów pancer- 


co w grudniu 1942). Dodatkowo między lutym a kwiet¬ 
niem 100 czołgów Panzer III przebudowano na Panzer- 
flammwagen, czyli pojazdy z miotaczami ognia. Mocy 
przerobowych przemysłu oraz rezerw surowców po 
podstawowym dotąd czołgu Wehrmachtu nie prze¬ 
kazano jednak na potrzeby dywizji pancernych, lecz 
zamiast tego rozkręcano wytwórczość dział szturmo¬ 
wych Stug i Stuh. W styczniu 1943 roku zaksięgowano 
odbiór 130 z nich, w lutym 140, w marcu 200 (oraz 10 
Stuh), w kwietniu 228 (plus 34 Stuh), w maju 260 (45), 
w czerwcu 275 (30), w lipcu 281 (25), w sierpniu 291 
(oraz 5 dział samobieżnych z haubicami), we wrześniu 
345 (10), w październiku 395 (11), w listopadzie 163 
(oraz 4 Stuh, spadek produkcji związany był z nalotami 
alianckich bombowców strategicznych) oraz w grud¬ 
niu 1943 kolejne 336 dział szturmowych i 30 haubic na 
podwoziu Panzer III. Jak widać systematycznie w cią¬ 
gu roku zwiększano skalę produkcji dział szturmowych 
i ostatecznie udało się ją w przeciągu 10 miesięcy po¬ 
troić Sukces byłby jeszcze większy, gdyby nie USAAF 
i RAF, które jesienią 1943 roku skutecznie uderzyły 
w niemieckie fabryki związane z produkcją pancerną. 

Tak czy inaczej samych tylko Sturmgeschiitz powsta¬ 
ło w 1943 roku ponad 3000 sztuk. Dywizje pancerne 
otrzymały jednak tylko skromny ułamek z tej liczby. 

Tymczasem ponieważ nawet optymistyczne pro¬ 
gnozy z początku roku zakładały dostarczenie w 1943 
roku jedynie 1900 Panther, a produkcję Panzer III wy¬ 
gaszano, planowane powolne ograniczanie produkcji 
Panzer IV nie mogło zostać zaakceptowane, bowiem 
w okresie przejściowym niemieckie dywizje pancerne 
pozbawione zostałby w ogóle racjonalnie funkcjonu¬ 
jącego systemu uzupełnień. Stąd etat dla batalionów 
pancernych w pułkach pancernych zatwierdzony na 
początku 1943 roku zakładał jednak wyekwipowanie 
jednego z nich w „przestarzałe" Panzer IV. Ostatecznie 
ich produkcja również została znacznie zwiększona. 

W1943 roku kształtowała się następująco: styczeń - 

Z Remont połowy działa szturmowego. 

W wymiarze statystycznym Stug III był 
w 1943 roku najsprawniejszym 
technianie wozem bojowym Wehrmachtu. 
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SW 1943 roku liczba wozów Stuglll na frontach potroiła się w stosunku do 1942 roku. przy czym liczba dywizjonów 
dział szturmowych uległa podwojeniu. 














nych. Tymczasem w wyniku bitwy pod Kurskiem po¬ 
trzebowano znaczenie większych uzupełnień i to tyl¬ 
ko z myślą o przebywających tam 20 dywizjach pan¬ 
cernych. Dodatkowo konieczność wystawienia kompo¬ 
nentu pancernego dla dywizji odtwarzanych w Rzeszy 
i walczących we Włoszech jeszcze bardziej ograniczyło 
dostępność Panzer IV. 

Na wstrzymanie produkcji Panzer III, brak uzupeł¬ 
nień działami szturmowymi oraz niedostateczną do¬ 
stępność Panzer IV nałożyła się jeszcze katastrofa 
z przyjmowaniem do służby Pantery. W 1943 roku - 
przez pół roku- do akcji wprowadzono zaledwie 8 ba¬ 
talionów Panzer V, a ich sprawność techniczna okaza¬ 
ła się alarmująco niska, co w konsekwencji sprawia¬ 
ło, że bataliony w nie wyposażone odgrywały na po¬ 
lu walki rolę taką jak bataliony Tygrysów. Czyli staty¬ 
stycznie epizodyczną. Była to kolejna przyczyna braku 
czołgów w niemieckich dywizjach pancernych jesienią 
1943 roku. 

Niemieccy planiści mieli świadomość, że przemysł - 
nawet przy korzystnym przebiegu wypadków na fron¬ 
cie - będzie potrzebował dużo czasu, aby w pełni wy¬ 
posażyć istniejące i formowane dywizje. Pierwszą re¬ 
akcją było zatem latem 1943 roku uznanie, że zwykłe 

S Produkcja seryjna dział szturmowych uległa 
w 1943 roku znaczeniu zwiększeniu, 
co było efektem zaprzestania produkcji 
klasycznych czołgów Panzer III. 

dywizje grenadierów pancernych nie mogą liczyć na 
nowe czołgi. Ich pojedyncze bataliony pancerne mu¬ 
siały zostać uzbrojone w działa szturmowe, ale - istot¬ 
na uwaga - dopiero po zaspokojeniu roszczeń artyle¬ 
rii na ten typ uzbrojenia. Mało tego, latem 1943 roku 
w Berlinie ostatecznie zdecydowano, że działami sztur¬ 
mowymi trzeba będzie się dzielić nie tylko z artylerią, 
dla której niegdyś zaprojektowano owe Sturnjgeschiitz, 
ale nawet z piechotą, bo docelowo kompanie dział sa¬ 
mobieżnych miały otrzymać wszystkie dywizje piesze 
Wehrmachtu. Druga konkluzja była jeszcze bardziej 
złowieszcza. Bataliony czołgów Panzer V miały wcho¬ 
dzić na wyposażenie dywizji stopniowo i procesu te¬ 
go nie spodziewano się zakończyć wcześniej, niż latem 
1944roku (w rzeczywistości nie zakończono go nigdy). 
Dla Panzertruppen oznaczało to jedno - w 1943 rofcy 
dywizje pancerne mogły nadal liczyć przede wszyst¬ 
kim tylko na Panzer III i Panzer IV. Problem polegał na 
tym, że produkcję tych pierwszych przerwano, a tych 
drugich produkowano - mimo wszystko- zdecydowa¬ 
nie za mało. To musiało zrodzić kryzys i faktycznie tak 
się stało. 

ROZWÓJ POMIMO KLĘSKI 

Kryzys niemieckich wojsk pancernych nie dotyczył ar¬ 
tylerii szturmowej, której potęga stale rosła. Gdy wcze¬ 
sną wiosną 1943 roku dobiegły końca zmagania w wiel¬ 
kiej bitwie na linii Wołgi i Donu, a front ustabilizował 
się, Wehrmacht posiadał (wedle meldunków dekado¬ 
wych z dni 20-31 marca 1943) na wszystkich fron¬ 
tach 415 sprawnych dział szturmowych wszystkich ty¬ 
pów, 146 przebywało w naprawach, zaś zapowiada¬ 
ne uzupełnienia sięgały 205 nowych dział szturmo¬ 
wych. Działa szturmowe spotkać można było w każ¬ 
dej niemieckiej armii polowej, od Krymu po Leningrad, 
a własne pojazdy miała i 20. Armia Górska na dale¬ 
kiej północy. Artyleria szturmowa była jednak mocno 
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przetrzebiona, na całym froncie wschodnim meldo¬ 
wano zaledwie 384 sprawne Stug i Stuh (do tego 143 
w naprawach i 180 jako oczekiwane), w Norwegii rap¬ 
tem 4 (uzupełnienia 10), na Krecie 4 (jedno zepsute), 
na całym zachodnim obszarze operacyjnym (realnie 
Francja, Belgia, Holandia) wszystkiego 20 dział spraw- 


ku wymieniano ogólną liczbę 591 sprawnych wozów, 
123 w naprawach oraz 220 idących z Niemiec w kate¬ 
gorii dalszych uzupełnień. Front wschodni, który mie¬ 
siąc wcześniej miał niespełna 400 dział na chodzie, te¬ 
raz miał ich 567 sprawnych, 121 w naprawach i 193 
jako oczekiwane. Jak łatwo można policzyć, inne ob- 




2 W latach 1943-1945 dochodziło też do przypadków, że z racji braku czołgów Panzer IV, niektóre kampanie pancer¬ 
ne zaczęto wyposażać zamiennie w Stug UL 


nych oraz 2 w naprawach. W Afryce, gdzie Niemcy bro¬ 
nili się ostatkiem sił w rejonie Tunisu, swój szlak bojo¬ 
wy kończyły ostatnie 4 działa szturmowe z 242, bate¬ 
rii. Analizując ogólne stany jednostek można napisać, 
że ich realna siła dywizjonów była o 50% mniejsza, niż 
wynikałoby to z najnowszych etatów, mówiących o 31 
wozach. 

Gwałtowny wzrost produkcji dział szturmowych 
(200 pojazdów w marcu 1943 roku wobec 120 Stug 
wyprodukowanych w grudniu 1942 roku) oraz rozka¬ 
zy mówiące o sformowaniu kolejnych kilkunastu dy¬ 
wizjonów dział szturmowych sprawiły jednak, że nie¬ 
miecka artyleria szturmowa bardzo szybko odzyskiwa¬ 
ła siły. Już w wykazie na dzień 30 kwietnia 1943 ro- 


szary działań Wehrmachtu (warto zapamiętać że ob¬ 
szary działań obejmują wszystkie potencjalne kierun¬ 
ki strategiczne, ale nie uwzględniają potencjału arse¬ 
nałów w samej Rzeszy oraz wojsk szkolnych w Armii 
Rezerwowej) posiadały wówczas potencjał mało war¬ 
ty wzmianki, 

W maju hale fabryczne opuściło już 260 Stug III i 45 
Stuh, nic więc dziwnego, że na ostatni dzień tego mie¬ 
siąca 0KW mogło odnotować, że na wszystkich fron¬ 
tach ma już 836 sprawnych dział szturmowych, 104 
w naprawach i 289 jako anonsowane do jednostek. 
Tym samym oddziały frontowe miały już blisko 1000 
wozów tego typu. Na froncie wschodnim miało być 
wówczas już 754 dział w gotowości bojowej, czyli od 
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S Wielkim błędem Niemców był rozwój artylerii szturmowej kosztem wyposażenia w czołgi istniejących już dywizji 
pancernych. Częściowo zmieniło się to dopiero w 1944 r. 



5 „Głód" działszturmowych w Wehrmachcie 
był tak wielki, że pod koniec 1943 roku 
zaczęto produkować jeszcze Stug IV, 
na bazie czołgu Panzer IV. 

końca marca 1943 roku liczba dział szturmowych mo¬ 
gących brać udziałw walce wzrosła dwukrotnie! 

Czerwiec upłynął na przygotowaniach do operacji 
„Cytadela" ale wzmacniano też Dowództwo Obszaru 
„Południe" {nazwany potem „Południowy Zachód"), 
bowiem alianci zachodni szykowali się do lądowania 
gdzieś na południu Europy. Niemcy nie wiedzieli jed¬ 
nak dokładnie, czy będzie to Sardynia, Sycylia czy może 
Grecja. Do 30 czerwca zdołali jednak zebrać na wszy¬ 
stkich frantach 1149 sprawnych dział szturmowych, 
87 w naprawach i 217 jako uzupełnienia. 

W przededniu bitwy pod Kurskiem Niemcy zgro¬ 
madzili na froncie wschodnim już 23 dywizjony dział 
szturmowych, ale same pojazdy znajdowały się rów¬ 
nież na stanie kilku dywizji grenadierów pancernych. 

Działo szturmowe wyposażone w specjalne, 
zimowe gąsienice, przełom 1943/1944. 

Wówczas na froncie wschodnim Niemcy 
mieli więcej Stug niż czołgów. 


a nawet dywizji pancernych. To efekt tego, że odbu¬ 
dowywane po klęsce stallngradzkiej 14. Dywizja Pan¬ 
cerna, 16. Dywizja Pancerna oraz 24. Dywizja Pancerna 
miały otrzymać w swych pułkach pancernych 11 bata¬ 
liony wyposażone właśnie w wozy Stug III. Realnie na 


przeszkodzie stanęli artylerzyści i wprawdzie III bata¬ 
liony powstały, ale tylko dwie spośród czterech kom¬ 
panii batalionu otrzymały działa szturmowe. Tak było 
przykładowo w 24. Dywizji Pancernej, której zresztą III 
batalion 24. Pułku Pancernego okazał się już do końca 
wojny... jedynym batalionem czołgów tej dywizji! I ba¬ 
talion, docelowo uzbrojony w Pantery , nigdy nie wal¬ 
czył w jej szeregach. 

Bitwa pod Kurskiem, a przede wszystkim jej ostatnia 
faza - uderzenia Armii Czerwonej na Orzeł i Charków, 
do tego ciężkie boje o Sycylię, znów nadszarpnęły si¬ 
łami Wehrmachtu. Widać to w sprawozdaniach mó¬ 
wiących o potencjale artylerii szturmowej. W wyka¬ 
zach na 1-10 sierpnia 1943 roku (część meldunków 
była opóźniona o jeden cykl dekadowy) zameldowa¬ 
no 1070 działszturmowych w gotowości bojowej, 343 
w naprawach i 333 jako oczekiwane. Spadek teoretycz¬ 
nie niewielki, ale na froncie wschodnim był on już wy¬ 
raźnie odauwalny. Zamiast 912 sprawnych pojazdów 
sprzed miesiąca, Ost Heer mogła rzucić do walki tylko 
634 maszyny. 288 znajdowało się w naprawach, 199 to 
oczekiwane uzupełnienia. Statystyką podniosły więc 
fronty południowe - we Włoszech oraz na Bałkanach 
było 280 sprawnych pojazdów, wyraźnie więcej niż na 
przełomie czerwca i lipca, ale lianę odcinki operacyjne 
rozpraszały ten potencjał. 

Po kolejnym miesiącu zmagań, w dniu 1 września 
1943 roku, Niemcy wymieniali z kolei 1153 sprawne 
działa Stug i Stuh, 339 w naprawach i 301 jako uzu¬ 
pełnienia. Z aego na froncie wschodnim odpowiednio 
644,280 i 255. W Norwegii 31,3, -. Na Zachodzie 158, 
14,13. We Włoszech 279,29, -. Wreszcie na Bałkanach 
41,13,33. Jak zatem widać po czterech latach wojny 
z zerowego potencjału, armia niemiecka stworzyła po¬ 
tężną artylerię szturmową. 

Wrzesień 1943 roku to kolejny, po sierpniu, miesiąc 
odwrotu na froncie wschodnim i coraz większych strat 
w broni pancernej. Odwrót ze wschodniej Ukrainy, bit¬ 
wa o Smoleńsk, nie miały tego znaaenia co Stalingrad, 
ale odwrót zawsze prowadzi do obniżenia gotowo¬ 
ści broni technianych. Właśnie wówaas nowy kryzys 
artylerii szturmowej osiągnął punkt szaytowy. 1 paź¬ 
dziernika zameldowano na Wschodzie sprawność 530 
dział szturmowych. Gdy tymaasem trzy miesiące 
waeśniej było to 912. Spadek okazał się znaany, ale 
ogólny potencjał pozostawał duży. Na froncie wschod¬ 
nim meldowano bowiem 470 pojazdów w naprawach 
i 245 jako oaekiwane uzupełnienia. Na Zachodzie po- 
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tencjał wynosił: 207, 15,59* We Włoszech: 275,41: 
Bałkany: 37, 3, 40. Razem więc Niemcy mieli 1049 
sprawnych dział szturmowych, 529 w naprawach, a ich 
jednostki miały otrzymać344 nowych. 

W październiku nastąpiła chwilowa stabilizacja fron¬ 
tów - barierą dla Armii Czerwonej, jak się wkrótce oka¬ 
zało zwodniczą, miał okazać się Dniepr. W tym czasie 
z taśm montażowych schodziło już prawie 400 no¬ 
wych dział szturmowych miesięcznie (rekordowy był 
właśnie październik), nie dziwi więc, że potencjał ar¬ 
tylerii szturmowej znów zaczął rosnąć. Wedle ogól¬ 
nych wykazów na 1 listopada 1943 roku, w tym cza¬ 
sie na wszystkich frontach Niemcy mieli 1109 spraw¬ 


nych uzupełnieniach. We Włoszech potencjał wynosił 
130 sprawnych i 19 dział szturmowych w naprawach, 
przy czym arsenały odznaczały się tu niespotykaną ni¬ 
gdzie indziej różnorodnością. Efekt przejęcia wozów 
armii włoskiej. Wreszcie na Bałkanach zameldowano 
1 grudnia 1943 roku 47 sprawnych i 13 niesprawnych 
dział szturmowych. Razem na wszystkich obszarach 
operacyjnych (Francję trudno jeszcze nazwać frontem) 
1077 sprawne, 717 w naprawach i 404 oczekiwane 
działa szturmowe. 

Prezentację potencjału bojowego artylerii szturmo¬ 
wej zamyka meldunek noworoczny. Wówczas Niemcy 
mieli już 1421 gotowych do walki dział szturmowych, 


gicznym potencjałem dywizji pancernych. Po bitwie 
o Kursk niemieckie wojska pancerne zostały bowiem 
totalnie wykrwawione, 1 września 1943 roku na fron¬ 
cie wschodnim w 19 dywizjach pancernych lub w dy¬ 
wizjach o realnym statusie dywizji pancernych znajdu¬ 
jących się wówczas w Ostheer pozostało raptem 1000 
czołgów (426 sprawnych wobec 1900 meldowanych 
jako sprawne w przededniu bitwy o Kursk). Ogólny 
potencjał Panzertruppen na froncie wschodnim w za¬ 
kresie czołgów zmniejszył się w wyniku bitwy pod 
Kurskiem o przeszło 50%. 

1 września 1943 roku jest dla Panzertruppen datą 
symboliczną. Tego dnia na froncie wschodnim Niemcy 
dysponowali bowiem we wszystkich jednostkach 924 
działami szturmowymi (644 sprawnych i 280 w napra¬ 
wach), a zatem właściwie artyleria szturmowa - nie 
podlegająca wojskom pancernym - zrównała się licze¬ 
bnością z oddziałami pancernymi, a w zakresie pojaz¬ 
dów meldowanych jako sprawne działa szturmowe 
przewyższały już liczbę czołgów na froncie. 

Tymczasem w wyniku klęski pod Kurskiem niemiec¬ 
kie wojska pancerne znalazły się w krytycznej sytuacji. 
Przegrana bitwa była tylko jednym z zasadniczych pro¬ 
blemów. Drugi stanowił system uzupełnień oraz fatal¬ 
nie zaprojektowany system przemian strukturalnych. 
Jego główną osią było jak wiadomo uzbrojenie każ¬ 
dej dywizji pancernej w batalion Panzer IV i batalion 
Panzer V. Jednakże wszystkie bataliony Panther trzeba 
było sformować na tyłach, a to wiązało się z koniecz- 

S Zniszczone Stug IV, lato 1944 roku. 

W tym okresie w działa szturmowe 
wyposażono m.in. bataliony pancerne 
dywizji grenadierów pancernych. 




Porzucone niemieckie działo szturmowe, front wschodni. Dzięki dużej produkcji straty w tych pojazdach udawało 
się skutecznie uzupełniać aż do połowy 1944 roku. 


nych dział szturmowych, 538 w naprawach i 402 ja¬ 
ko oczekiwane. Na froncie wschodnim udało się utrzy¬ 
mać w gotowości bojowej 751 egzemplarzy, do tego 
484 wymagało napraw (lub po prostu Niemcy nie mie¬ 
li odwagi zanotować ich utraty; w warunkach ustabi¬ 
lizowanego frontu także pojazdy własne, obezwład¬ 
nione na przedpolu, klasyfikowane były jako „pozo¬ 
stające w naprawie"). Uzupełnienia wynieść miały 333 
sztuki. Ciężkie walki we Włoszech mocno zredukowa¬ 
ły tamtejsze zgrupowanie, bo teraz wymieniano już 
tylko 130 sprawnych dział, do tego 41 w naprawach. 
Na Bałkanach znajdowało się odpowiednio 36 spraw¬ 
nych i 5 niesprawnych dział szturmowych, a oczekiwa¬ 
no 54 nowych. We Francji dywizje meldowały 183 wo¬ 
zy sprawne, 8 w naprawach, 15 jako oczekiwane uzu¬ 
pełnienia. 

Pod koniec 1943 roku potencjał niemieckiej armii 
liczony liczbą dział szturmowych ustabilizował się. 
Widać to na przykładzie raportów z 1 grudnia 1943 ro¬ 
ku. Na froncie wschodnim odnotowano niewielki spa¬ 
dek sił-do 657 sprawnych i 658 niesprawnych wozów. 
Był to chyba pierwszy przypadek, gdy liczba pojazdów 
pozostających poza służbą przewyższyła te w goto¬ 
wości bojowej. Coś takiego nagminnie mogło trapić 
Pantery lub czasem, przy dużej intensywności zmagań, 
Tygrysy, ate Sd.Kfz, 142/1 był przecież najpewniejszym 
technicznie wozem pancernym Wehrmachtu. Stąd tak 
duża liczba niesprawności to zapewne efekt bardzo 
ciężkich walk, których wówczas tak na Ukrainie, jak 
Białorusi, nie brakowało. W Danii i Norwegii me kłowa- 
no 41 sprawnych i 6 niesprawnych dział. Na Zachodzie 
odpowiednio 202 i 21, do tego jeszcze 7 w oczekiwa¬ 


703 w naprawach, zaś jednostki czekały na przydział 
269 nowych. Na froncie wschodnim znajdowało się aż 
1507 Stug i Stuh (935 sprawnych, 572 w naprawach; 
w tym 1404 Stu.G. L/48,66 Stu.H., 20 Stu.H. L/43, 
17 Stu.G, kurz), co wobec 561 pod koniec marca 1943 
roku, było niemalże potrojeniem potencjału bojowego. 

SZOKUJĄCE PORÓWNANIE 

Wszystkie powyższe zestawienia nie miałby jednak 
takiej wyrazistości, gdyby nie zestawić ich z analo- 


nością odsyłania do Rzeszy personelu owych batalio¬ 
nów pancernych, które zabierano z macierzystych dy¬ 
wizji walczących przecież stale na froncie. Ta polityka, 
w połączeniu z zaszłościami jeszcze z 1942 roku, dopro¬ 
wadziła do tego, że już 1 fipca 1943 roku na 21 dywizji 
pancernych na froncie wschodnim tylko w 6 znajdo¬ 
wały się dwa bataliony pancerne (tymi dywizjami by¬ 
ły 7. DPanc, 11. DRanc, 13. DPanc, 19. DPanc, Totenkopf 
l Grossdeutschiand}, w pozostałych 15 był tylko jeden. 
W pięciu dywizjach nie było też dowództwa pułku pan- 
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& Żołnierze amerykańscy oglądają zdobyczne Stug III. W czasie kampanii włoskiej 1943-1945 był to podstawowy 
wóz bojowy Wehrmachtu na tym froncie. 


Oczywiście można by stwierdzić, że nawet pułki 
pancerne z jednym batalionem pancernym, ale za to 
uzbrojonym w 96 czołgów, byłby w jakimś sensie wy¬ 
starczające, gdyż w latach 1942-1943 rzadko kiedy nie¬ 
mieckie dywizje pancerne miały w swych Panzerregi- 
ment więcej jak ok. 100 czołgów. Problem polegał jed¬ 
nak na tym, że pod koniec lata 1943 nawet owych 100 
czołgów na dywizję wówczas nie było, bo na refor¬ 
mę strukturalną - skutkującą odcięciem dywizji pan¬ 
cernych od uzupełnień w czołgi Panzer III oraz bra¬ 
kiem dostaw nowych Panzer V wywołanych ich tech¬ 
nicznymi niesprawnościami - nałożyła się katastro¬ 
falna w skutkach bitwa pod Kurskiem. Niemcy mieli 
tak duże straty w czołgach (wozy zniszczone lub ode¬ 
słane do kapitalnego remontu), że we wrześniu 1943 
roku ich wojska pancerne znalazły się w największej 
od początku wojny zapaści. Dla tej formacji lato 1943 
roku było równie fatalne w skutkach jak bitwa pod 
Stalingradem Jesienią, pomimo podesłania kilku uzu¬ 
pełnionych lub odtworzonych dywizji pancernych na 
front wschodni, nie udało się odbudować potencjału 
wojsk pancernych Ostheer. 

Pod koniec 1943 roku w 24 dywizjach pancernych 
tego frontu było raptem 1000 czołgów czterech pod- 


cernego (w 4. DPanc, 8. DPanc, 17. DPanc, 18. DPanc 
i 20. DPanc). Niemcy poszli więc do bitwy pod Kurskiem 
w samym środku wielkich reform strukturalnych, a za¬ 
tem chyba w najgorszym możliwym momencie. Bitwę 
przegrali, ale restrukturyzacja trwała dalej. 

Pomiędzy styczniem a wrześniem 1943 roku decy¬ 
zja o przezbrojeniu połowy batalionów w pułkach pan¬ 
cernych na czołgi Panther sprawiła, wszystkie niemiec¬ 
kie dywizje pancerne na froncie wschodnim zostały 
ostatecznie zredukowane do pułku pancernego w si¬ 
le jednego batalionu czołgów. We wrześniu 1943 roku 
praktycznie wszystkie Panzerdivision z Ostheer miały 
tylko jeden batalion czołgów! Zaledwie jedna, jedyna 
DGrenPanc SS Das Reich miała wówczas już docelowy 
model strukturalny, z jednym batalionem Panter i jed¬ 
nym batalionem czołgów Panzer IV (faktycznie Pan¬ 
zer III i Panzer IV), a ponadto dysponowała kompanią 
czołgów ciężkich (a poza pułkiem organicznym dywi¬ 
zjonem dział szturmowych). Trzy bataliony pancerne 
miała z kolei Grossdeutschland, co w jakiś sposób rów¬ 
nież spełniało zakładany etat z nadwyżką (Tygrysy) 
przewidzianą dla tej specjalnej jednostki. 



SStug IV zniszczony w Berlinie, maj 1945 roku. Pod koniec wojny rola dział szturmowych wyraźnie zmalała, 
ale Niemcy wykorzystywali je szeroko do końca walk. 



5 Zniszczony Stug Ili, front zachodni, 1944 rok, W kampanii francuskiej 1944 roku rola dział szturmowych była ogra¬ 
niczona, tam walczyły głównie dywizje pancerne. 
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stawowych typów (Panzer Ili, IV, V i VI), z czego mel¬ 
dowanych jako w gotowości bojowej niespełna 600. 
A przecież teoretycznie 24 pułków pancernych powin¬ 
no dysponować siłą - w uproszczeniu - 4800 czołgów! 
Porównanie tych danych z ówczesnym potencjałem 
artylerii szturmowej jest więcej niż wymowne. Jesie¬ 
nią 1943 roku oraz na przełomie lat 1943/1944 nie¬ 
mieckie dywizje pancerne cierpiały na chroniczne bra¬ 
ki w wyposażeniu w broń pancerną, zaś iiość jednora¬ 
zowo gotowych do walki czołgów była przerażająco 
mała. Pod koniec 1943 roku zamiast pułków pancer¬ 
nych istniały wyłącznie albo pojedyncze, albo zbior¬ 
cze bataliony pancerne, które do danej akcji mogły 
wystawić zgrupowania o sile etatowej kompanii, cza¬ 
sem dwóch. 

Aby się ratować, Niemcy tworzyli improwizowa¬ 
ne grupy bojowe złożone z pododdziałów pancernych 
różnych jednostek, przerzucane następnie z jednego 
zagrożonego odcinka na drugi. Taktycznie podporząd- 
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Sturmgeschiitz III Ausf. G 
należący do jednego z asów 
dział szturmowych -„Hugo" 
Primozica ze StuG Abt. 667. 
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kowywano dywizjom pancernym bataliony czołgów 
ciężkich, łowców czołgów, a także wybrane dywizjony 
dział szturmowych. Te ostatnie były prawdziwym re¬ 
zerwuarem rezerw. 31 grudnia 1943 roku Niemcy mie¬ 
li na froncie wschodnim 38 dywizjonów dział szturmo¬ 
wych, a w każdym z nich realnie nie mniej pojazdów 
pancernych co w niejednym pułku czołgów (co nie by¬ 
ło aż tak niezwykłe, skoro większość z nich miała cały 
czas tylko jeden, osłabiony przy tym batalion czołgów). 
Jednak dywizjony rozrzucone były po całym froncie 
wschodnim, znajdując się w każdej armii potowej. Stąd 
tylko część z nich można było wykorzystać jako wspar¬ 
cie dla czołgów Panzerdivision. Wozy Sturmgeschiitz sta¬ 
nowiły również wyposażenie batalionów pancernych 
dywizji grenadierów pancernych (31 grudnia 1943 roku 
na froncie wschodnim -10. DGrenPanc, 16. DGrenPanc 
20. DGrenPanc, 25. DGrenPanc, DGrenPanc Feldherm- 
halle, 11. DGrenPanc SS Nordland), wchodziły na wypo¬ 
sażenie dywizji piechoty, wreszcie jak już wspomnia¬ 
no, znajdowały się nawet w 1. DPanc SS, 2. DPanc SS, 
3. DPanc SS, 5. DPanc SS, DGrenPanc Grossdeutschland, 
14. DPanc, 16. DPanc, 24. DPanc i 25. DPanc, 

EPILOG 

Rok 1943 stanowił dla niemieckiej artylerii szturmo¬ 
wej moment wielkiego przełomu. Mimo ciężkich klęsk, 
strat i odwrotów jej potencjał, liczony dywizjonami 
kierowanymi na front, praktycznie się podwoił, bo ich 
ilość sięgnęła 40.1 rzeczywiście, potencjał dywizjonów 
dział szturmowych między marcem 1943 roku a stycz¬ 
niem 1944 roku uległ wzrostowi o 100%, tak w za¬ 
kresie liczby jednostek, jak i użytkowanego sprzętu. 
Realny wzrost liczebności dział szturmowych był jed¬ 
nak jeszcze większy - trzykrotny - gdyż broń ta we¬ 
szła teraz na wyposażenie dywizji grenadierów pan¬ 
cernych czy dywizji pancernych. W spisie z przełomu 
1943/1944 pojawiła się także pierwsza większa grupa 
dywizji piechoty. Jak już wspomniano- zgodnie bo¬ 
wiem i niemieckimi koncepcjami wzmocnienia wojsk 
pieszych, każda dywizja piechoty czy też podobnego 
typu miała mieć teraz własną kompanię dział sztur¬ 
mowych. Wymagało to od przemysłu jeszcze większe¬ 
go wysiłku produkcyjnego. Nie było to łatwe, bowiem 
alianci, dostrzegając znaczenie wozów Stug na polu 
walki, wzmogli ataki strategicznego lotnictwa bom¬ 
bowego, celując m.in. w zakłady wytwarzające dzia¬ 
ła szturmowe. Stąd Hitler pod koniec 1943 roku mu¬ 
siał jeszcze podjąć decyzję, aby część podwozi czołgów 
Panzer IV również wykorzystać do budowy dział sztur¬ 
mowych, Wszystko to razem wzięte jeszcze bardziej 
osłabiło niemieckie dywizje pancerne, które benefi¬ 


cjentem programu Stug były mimo wszystko w ma¬ 
ły procencie. 

Z perspektywy czasu rozwój artylerii szturmowej 
w takiej skali, jak miało to miejsce w 1943 roku, uznać 
należy za poważny błąd niemieckich planistów. Po ra¬ 
cjonalnej decyzji o zaprzestaniu produkcji Panzer III 
większość wykonanych w ich miejsce Stug III należa¬ 
ło bowiem skierować do dywizji pancernych w miejsce 
tych właśnie czołgów. Pozwoliłoby to utrzymać liczeb¬ 
ność wozów pancernych w związkach taktycznych na 
znacznie wyższym poziomie. A programem uzbroje¬ 
nia w czołgi Panzer V objąć w pierwszej kolejności tyl¬ 


ko nowo formowane dywizje pancerne, tak aby proces 
ten nie wpłynął tak destrukcyjnie na pułki pancerne, 
jak miało to miejsce w rzeczywistości. Równie fatalną 
decyzją, wdrażaną w życie pod koniec 1943 roku, ale 
zatwierdzoną już latem, było przekazywanie dział Stug 
do dywizji piechoty. Program ten powinien zostać uru¬ 
chomiony później, wraz z produkcją lżejszych pojaz¬ 
dów w rodzaju PzJg 38 (t) Hetzer. W wymiarze opera¬ 
cyjnym ważniejsze były bowiem potrzeby dywizji pan¬ 
cernych. Te zaś, pozbawione aołgów, w dużej mierze 
utraciły swe możliwości bojowe. 


POTENCJAŁ PANCERNY DYWIZJI PANCERNYCH 
NA FRONCIE WSCHODNIM W DNIU 1 STYCZNIA 1944 

MU | Filii 1 1 [Filii 11 lilii 11 LFilll I TFIII11 111FJJ 1 111 1141 11 tTlMIll 1 1NJ1 11 1LH1 111 FMWt UHM 11 (mil 11 E!T1 Ili) IIIUIHI ( I IIM111 MIM 11 (1111111 1 Filii ! I UHM] MIIIM111MU I! MHJIM ! (MM I! Filii 1 11 i lilii I IT 

-1. DPanc - 40 Panzer V [27 sprawnych), 20 Panzer EV (15 sprawnych), 15 Sfl (Marder; 9 sprawnych); 

-3. DPanc - 6 Panzer III (2 sprawne), 32 Panzer IV (10 sprawnych), 17 Sfl (9 sprawnych); 

- 4. DPanc - 4 Panzer III (2 sprawne), 37 Panzer IV (24 sprawne), 17 Sfl [14 sprawnych); 

- 5. DPanc - 6 Panzer III (2 sprawne), 32 Panzer IV [22 sprawne), 13 Sfl [11 sprawnych); 

- 6. DPanc - 4 Panzer III (2 sprawne), 37 Panzer IV [27 sprawnych), 10 Sfl (6 sprawnych); 

- 7. DPanc - 3 Panzer Hf, 20 Panzer IV [8 sprawnych), 13 Sfl [4 sprawne); 

- 8. DPanc -1 Panzer III, 10 Panzer IV [9 sprawnych), 3 Sfl (2 sprawne); 

- 9. DPanc - S Panzer lit (4 sprawne), 13 Panzer IV (12 sprawnych), 3 Sfl; 

“lii DPanc - 5 Panzer III, 12 Panzer IV, 30 Panzer V, 14 Sfl [raport na dzień 1 grudnia; w grudniu dywizja 
została wzmocniona jeszcze przez I batalion 31. Pułku Pancernego formalnie z 5. DPanc, 
wyposażony w Pantery -1 stycznia miał on 43 Panzer V, w tym 9 sprawnych); 

-12, DPanc -12 Panzer Ili, 37 Panzer I V, 7 Sfl [raport na dzień 1 grudnia); 

“ 13. DPanc - 4 Panzer III, 19 Panzer IV (10 sprawnych), 21 Sfl (13 sprawnych); 

“ 14. DPanc- 12 Panzer III (11 sprawnych), 19 Panzer IV (11 sprawnych), 17 Stug III (10 sprawnych); 

-16. DPanc - 14 Panzer III (10 sprawnych), 68 Panzer IV [42 sprawne), 34 Stug tli (25 sprawnych); 
batalion Panter otrzymał pod koniec roku 76 nowych PanzerV; 

.“171 DPanc -5 Panzer III, S Panzer IV, 7 Panzer V, 15 Sfl; 

-19. DPanc - 2 Panzer Ul, 5 Panzer IV [3 sprawne), 10 Sfl (8 sprawnych); 

- 20. DPanc -8 Panzer III [4 sprawne), 16 Panzer IV (11 sprawnych), 5 Sfl (3 sprawne); 

- 23. DPanc -1 Panzer III, 8 Panzer IV, 6 Panzer V (5 sprawnych, anonsowana dostawa 76 nowych czołgów), 

5Sfl £4 sprawne); 

- 24. DPanc-16 Panzer lii (11 sprawnych), 36 Partzer IV £21 sprawnych), 36 Stug III (13 sprawnych); 

- 25. DPanc-7 Panzer fil, 41 Panzer IV, 9 Stug III (raport na dzień 1 grudnia); 

- DGrenPanc Grossdeutschland - 5 Panzer UL (1 sprawny), 19 Panzer IV (14 sprawnych), 23 Stug 111(1 Sspjawnych), 

12 Panzer VI (9 sprawnych), 16 Panzer V (12 sprawnych), 11 Sfl (10 sprawnych); 

- \. DPa nc SS Leibstondarte 55 Adolf Hitler - 3 Panzer Ul, 19 Panzer IV (12 sprawnych), 16 PanzerV(7 sprawnych), 

7 PanzerVI (2 sprawne), 43 Stug ID (9 sprawnych), 10 Sfl (2 sprawne); 

- 2. DPanc SS to/?e/c/i (stan na 1 grudnia 1943- 4 Panzer KI (3 sprawne), 23 Panzer IV (7 sprawnych), 

22 Panzer V (10 sprawnych), 10 Panzer VI [3 sprawne), 22 Stug III (8 sprawnych), 25 Sfl (B sprawnych); 

- 3, DPanc SS Totenkopf -11 Panzer Uf [3 sprawne), 25 Panzer IV (6 sprawnych), 10 Panzer VI (2 sprawne), 

17 Stug 119 (7 sprawnych), 11 Sfl (4 sprawne); 

- 5. DPanc SS Wiking - 17 Panzer fil (13 sprawnych), 9 Panzer IV (8 sprawnych), 4 Stug III, 7 Sfl (6 sprawnych). 
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15 lutego 1942 r. japońscy spadochroniarze zdobyli lotnisko 
* P.1 w okolicy Palembangu na Sumatrze oraz położone 

na południe od tego miasta rafinerie w Pladjoe i Soengai 
Gerong. Rafineria NKPM w Soengai Gerong została zniszczona 
zgodnie z planem, nie zrobiono tego jednak z rafinerią BPM, 
gdzie pozostały duże zapasy, m.in. wysokooktanowego paliwa 
lotniczego. Zbiorniki i urządzenia w Pladjoe stały się celem 
lotnictwa bombowego aliantów, podobnie jak japońska 
żegluga w rejonie Palembangu i w Cieśninie Banka 
oraz statki i okręty na redzie Muntoku (wyspa Banka). 

17 lutego w ABDAIR opracowano plan ofensywy bombowej, 
która była skierowana przeciwko tym celom. Regularne ataki 
miały rozpocząć się następnego dnia rano. 

JACEK PUKROPP 


CZĘŚĆ III 


ATAKI PRZECIW CELOM 
NA POŁUDNIOWEJ SUMATRZE 

lutego ML dysponowało 13 sprawnymi 
Glenn Martinami: trzema w Tjisaoek, 
trzema w Andirze i siedmioma w Kalid- 
jati, RAF i RAAF mogły użyć w tym dniu 
łącznie 15 Blenheimów i Hudsonów. Nad dużą częścią 
południowej Sumatry i zachodniej Jawy pogoda była 
zła. Dwa patrole holenderskich bombowców, po jed¬ 
nym z 2-VLG.I i 1-VLG.II, każdy w sile trzech maszyn, 
wystartowały z Kalidjati do ataku na Pladjoe. Cei był 
jednak przykryty chmurami i klucze, którymi dowodzi¬ 
li Tlt Cooke i Tlt Samson, powróciły do bazy. Z tego sa¬ 
mego powodu misji nie wykonały Blenheimy RAF-u, 
które miały zaatakować barki na rzece Moesi koło Pa¬ 
lembangu. Także kolejne patrole z 2-VI.G.!ll z Tjisaoek 
(klucz prowadził Elt L. Gosma) oraz z 3-VLG.lll z Andiru 
(tym dowodził Tlt P.J.R van Erkel), mające zaatakować 
odpowiednio lotnisko P.1 i statki koło Palembangu> 
musiały zawrócić 

19 lutego rano obie grupy VLG.I i VLG.1I dyspono¬ 
wały ogółem 16 bombowcami, z których gotowych do 
walki było jedynie 7.2 VL6.III miał 6 Glenn Martinów 
(4 sprawne), zaś na stanie 3-VI.G.III było ich 7 (3 spraw¬ 
ne). Dodatkowo RAF i RAAF miały w 34./84./211. Sqn. 5 
sprawnych Blenheimów, zaś w 1./8./615qn. 6 Hud¬ 
sonów. W sumie dawało to jedynie 25 zdatnych do ak¬ 
cji maszyn. 

Wcześnie rano z Andiru wystartowały 3 Glenn 
Martiny z 3-YLG.NI. Ich załogami dowodzili Elt Wolff, 
Tlt J. Coblijn r Tlt H,E. m Thiel, a za zadanie mie¬ 
li zbombardowanie statków na redzie Muntoku (wy¬ 
spa Banka). Nie niepokojone przez myśliwce bombow¬ 
ce przeprowadziły udany atak, w wyniku którego bom¬ 
bą 3004cg (z dziewięciu zrzuconych) został trafiony je¬ 
den z sześciu znajdujących się tam statków. Wszystkie 


samoloty, które napotkały jedynie niezbyt intensywny 
ogień plot., wróciły do Andiru bez uszkodzeń. 0 9.30 
wystartował także, właśnie doprowadzony do stanu 
operacyjnego, czwarty Glenn Martin M-533 (a więc 
WH-2), Dowódcą załogi byłTft PJ.R van Erkel, a bom¬ 
bowiec poleciał nad rafinerię w Pladjoe, Van Erkel trzy¬ 
krotnie przeleciał nad celem zanim zrzucił siedem 100- 
kg bomb. Udało mu się trafić w jedną z czterech grup 
wielkich zbiorników paliwa lotniczego i 4800 000 li¬ 
trów 100-oktanowej benzyny stanęło w ogniu. Powrót 
nie był łatwy, gdyż Japończycy poderwali z lotniska 
R1 na przechwycenie myśiiwce Ki-27 ził. Sentai. Za¬ 
atakowały one holenderski bombowiec, lecz obsługu¬ 
jący karabiny maszynowe strzelec Sld J.H. Wetzels i ra¬ 
diotelegrafista Sgt R. Timmermans bronili się dzielnie 
i zgłosili zestrzelenie jednego Ki-27 (przypuszczalnie 
jednak błędnie). Ostatecznie Holendrom udało się schro¬ 


nić w chmurach. Van Erkel wylądował nieuszkodzonym 
M-533 w Kemajoranie i powrócił do Andiru o 17.30. 

Z Tjisaoek rano wystartowały także 3 Glenn Martiny 
1 2-VLGJIL Patrol poprowadził dowódca jednostki - Elt 
Lettinga, a poleciały z nim załogi Sgt M.F. Noormana 
van der Dusena i Sgt J. Bosa. Ich celem było lotnisko 
P.1, nad którym wisiały jednak niskie, gęste chmury. 
Lettinga postanowił więc zaatakować zbiorniki paliwa 
w rafinerii. Prawie w momencie zrzutu bomb pojawi¬ 
ło się 11 japońskich myśliwców. Wykorzystując osłonę 
chmur, holenderskim bombowcom udało się umknąć 
I powrócić bez strat do bazy, ale atak się nie udał. 

Około 11.00 wystartowało również 9 sprawnych 
bombowców z Kalidjati, Patrol Elt Beckmana z 1-VLG.ł 
miał zaatakować zbiorniki paliwa w Pladjoe, patrol 
Tft Samsona z l-VI.G.ll (bombowce miały podwieszo¬ 
ne 3 bomby po 300 kg) redę i port w Muntoku (wy- 
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spa Banka), zaś patrol Tlt Cooke z 2-VI.G.I (maszy¬ 
ny miały 7 bomb po 100 kg) lotnisko. Ponieważ nad 
wyznaczonymi celami była ładna, bezchmurna pogo¬ 
da, zgodnie z obowiązującymi wytycznymi wszyst¬ 
kie Glenn Martiny zawróciły do bazy. Około 14.00 pa¬ 
trol Elt van den Broeka z 2-VI.G.I wyruszył do ataku na 
P.l. Pilotami pozostałych maszyn byli SgtJ..N. Bieger 
i Sgt L. Davids. W momencie podchodzenia do natar¬ 
cia Holendrzy zostali zaatakowani przez 3 Ki-27. Po na¬ 
tychmiastowym zrzucie bomb szyk bombowców został 
rozerwany, a maszyny starały się umknąć pod osłonę 
chmur. W pewnym momencie WH-3 Davidsa (M-568) 
był ścigany przez 3 japońskie myśliwce, które atakowa¬ 
ły go z tyłu, z góry i z dołu. Radiotelegrafista Kpi H J. 
Burgers zdołał trafić jednego Ki-27 na tyle skutecznje, 
że ten musiał wycofać się z walki. W końcu bombow¬ 
com udało się schronić w chmurach i wszystkie wróci¬ 
ły do Kalidjati.Tylko M-568 był lekko uszkodzony przez 
ostrzał Japończyków w część ogonową, zaś kilka dziur 
w stateczniku było „dziełem" Strzelca (i drugiego pilo¬ 
ta) - Sgt D. Brouwera. Burgersowi zaliczono zestrzele¬ 
nie Ki-27 (przypuszczalnie błędnie). 

20 lutego grupy li II w Kalidjati miały 16 Glenn 
Martinów, z których gotowych do działań było 7. 
2-VI,G.III w Tjisaoek miał 6 bombowców (4 sprawne), 
zaś3-V!.G.III w Andirze—7 (sprawne tylko3). Jednostki 
RAF-u i RAAF-u miały jeszcze 3 sprawne Blenheimy 
(847211 > Sqn.) oraz 4 Hudsony (1/8762.5qn; maszyn 
tego typu wykazywano ogółem jeszcze 20), tak więc 
alianci łącznie tego dnia rano mogli użyć 21 samolo¬ 
tów bombowych. 

Rano z Andiru wystartowały 3 Glenn Martiny 
z 3-VI.G.III, które poprowadził Tlt Schaftlein. Leciały 
z nim załogi Tlt K. van Gessela i Sgt Ł.H. van Gnselena, 
a ich zadaniem było zbombardowanie zbiorników pali¬ 
wa rafinerii BPM. Holendrzy napotkali nad celem jedy¬ 


nie ogień plot i wszystkie maszyny wróciły szczęśliwie 
do bazy. Sgt M. de Mens, strzelec i drugi pilot w maszy¬ 
nie dowódcy klucza, zrobił kilka zdjęć, na których widać 
było 4 wielkie zbiorniki z paliwem lotniczym, które sta¬ 
ły w płomieniach. Wieczorem 2 Glenn Martiny ponow¬ 
nie wystartowały z Andim. Celem załóg Tlt J. toblijna 
i Vdg M.P. Bosmana były pozostałe zbiorniki 100-okta- 
nowego paliwa lotniczego w Pfadjoe. Atak został prze¬ 
prowadzony ok. 18.45 r przy resztkach światła słonecz¬ 
nego, Dobrze widoczne były płomienie, które obję¬ 
ły zbiorniki 2 wodnosamoloty F1M2 próbowały prze¬ 
chwycić bombowce, ale te uciekły im w nurkowaniu 
i wróciły bezpiecznie do bazy, meldując o kilku nowych 
pożarach, które były wynikiem ich ataku, Japończycy 
także odnotowali, że pożar się rozprzestrzeniał. 

Zljisaoak o wschodzie słońca wystartowały 3 bom¬ 
bowce z 2-VI,GJJL Patrolem dowodził Tlt van Leyden 
(pozostałe załogi nie są znane), a miał on zaatakować 
żeglugę na rzece Moesi koło Paiembangu, Holendrzy 
zdołali trafić statek, a dodatkowo spadające obok nie¬ 


go bomby spowodowały zatopienie znajdujących się 
tam kilku małych jednostek pływających. Czwarta 
sprawna maszyna z 2-VI.G.IIl (załoga jest nieznana) 
została wysłana z misją rozpoznawczą nad Oosthaven 
i Teloekbetoeng oraz drogi prowadzącej z Oosthave- 
nu do Paiembangu. Nie zauważono tam japońskiej ak¬ 
tywności. 

Około 6.35 z Kalidjati wystartował patrol z 1-VLG.ll, 
który był dowodzony przez Tit Samsona, w celu zaata¬ 
kowania japońskich statków w delcie Moesi, 2 pozo¬ 
stałe Glenn Martiny pilotowali Vdg Yland i SgtTh.H JL 
Duffels, Holendrzy nie odnaleźli statków w rejonie wy¬ 
znaczonym do ataku, o 9.00 pomiędzy ujściem Moesi 
a Muntokiem natknęli się ciężki krążownik, na który 
zrzucili z 4500 m swe 300-kg bomby. Ostro manewru¬ 
jący okręt uniknął jednak trafień. W pobliżu zauwa¬ 
żono 5 dużych statków transportowych, mały okręt 
wojenny (przypuszczalnie trałowiec) i dużą liczbę ma¬ 
łych statków i barek. Bombowce wróciły do Kalid¬ 


jati o 11.00. 
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Około 8.00 z Kalidjati wystartowało pozostałych 
5 sprawnych Glenn Martinów z kolejną misją zbom¬ 
bardowania zbiorników w Pladjoe. Załogi Elt den 0u- 
dena (dowodził tym patrolem), Tlt Belloniego, Sgt van 
Kruiselbergena, SM van den Broeka, SM de Bonta po¬ 
chodziły z 1-VI.G.I. Z powodu silnego zachmurzenia 
Holendrzy musieli jednak zawrócić Podczas powrotu 
maszyna pilotowana przez van Kruiselbergena (WH-3 
o numerze M-560) została ostrzelana przez własną ar¬ 
tylerię plot. podczas przekraczania północnego wy¬ 
brzeża Jawy, chociaż Glenn Martin nadlatywał zgod¬ 
nie z ustalonymi procedurami. Maszyna ta ostatecznie 
wylądowała w Pameungpeuku na południowym wy¬ 
brzeżu Jawy i do Kalidjati wróciła później tego samego 


100-kg bomb, które zostały zrzucone z powodzeniem. 
Wieczorem Afdeling ten wysłał ponownie dwie załogi 
z kolejną misją przeciwko rafinerii BPM. Po jej wykona¬ 
niu Tlt K. van Gessel i Sgt L.H. van Onselen szczęśliwie 
wylądowali ok. północy w Kemajoranie (samoloty po¬ 
wróciły do Andiru rankiem następnego dnia). 

Wczesnym popołudniem także 2-VLG.Hl wysłał z Tji- 
saoek wszystkie 4 sprawne bombowce do nalotu na 
rafinerię BPM w Pladjoe. Tym razem zaatakowane zo¬ 
stały urządzenia do przerobu ropy. Patrol dowodzo¬ 
ny przez Elt L. Gosma (pozostałe załogi nie są znane) 
z powodzeniem zrzucił swoje 100-kg bomby (każda 
maszyna przenosiła ich 7), kompletnie niszcząc te in¬ 
stalacje. 



Przedwojenny pokaz siły - Glenn Martiny w locie nad Tandjong Priok, portem Batawii. 


dnia. Pozostałe 4 bombowce wylądowały w Kalidjati. 
Około 13.00 baza ta została zaatakowana przez bom¬ 
bowce Kawasaki Ki-48 z 90. Sentai w osłonie 24 Ki-43 
z 59. i 64. Sentai. Większość maszyn na lotnisku była 
rozśrodkowana i uniknęła zniszczeń, ale Glenn Martiny 
były właśnie podczas przywracania zdolności bojo¬ 
wej po porannych misjach i 2 z nich (M-540 i M-580) 
z 1/2-VLG.I stanęły w płomieniach 1 uległy całkowite¬ 
mu zniszczeniu. Jedna maszyna z 1-VLG.II (M-592 lub 
M-5102) została średnio uszkodzona i po doprowadze¬ 
niu do stanu lotnego po kilku dniach przeleciała do 
TO w Andirze w celu przeprowadzenia gruntowniej- 
szej naprawy. Dodatkowo M-545 z T/2-VLG.I odniósł 
lekkie uszkodzenia. Zniszczony został też treningowy 
Lockheed L-212zVWSML. 

0 wschodzie słońca 21 lutego VLGJ i 11 wykazywały 
14 bombowców, z których 8 było sprawnych, 2-VI.GJ[l 
miał ich 6 (4 zdolne do użytku), zaś 3-VI.G.lH 7 Glenn 
Martinów (sprawne 3). Do tego dochodziło 5 goto¬ 
wych do walki Blenheimów z 847211.$qri i 4 sprawne 
Hudsony z 178762. Sqn. (ciągle wykazywano jeszcze 
20 maszyn tego typu), W sumie daje to 24 bombowce 
mogące być użyte w walce. 

Rano | Andiru, w celu wykonania kolejnego ataku 
na zbiorniki paliwa rafinerii w Pladjoe, wystartował 
patrol z 3-VLG.III. Maszyny pilotowali Tlt van Erkel, Tlt 
van Thiel i Vdg L Kroes, a każda przenosiła po siedem 


Wcześniej o 8.00 z Kalidjati wystartowały 2 patro¬ 
le holenderskich bombowców. Klucz Tlt Samsona miał 
zaatakować P.1 (leciały jeszcze załogi Vdg Ylanda i Sgt 
Duffelsa), lecz nad celem panowała bardzo dobra po¬ 
goda i patrolowały nad nim myśliwce - Samson za¬ 
uważył dużą liczbę wrogich maszyn, rozpoznanych 
przez niego jako„Navy OT W tej sytuacji Holendrzy za¬ 
wrócili bez wypełnienia misji. Drugi patrol, dowodzo¬ 
ny przez den Oudena (pozostałe załogi: Tlt Belloni iVdg 
Jacobs), miałzbombardowaćzbiorniki paliwa lotnicze¬ 
go w rafinerii w Pladjoe. Klucz ten został przechwycony 
przez 3 lub 4 myśliwce Ki-43, Zaatakowane bombowce 
zrzuciły bomby (każdy miał po siedem 100-kg ładun¬ 
ków) i uciekły pod osłonę chmur. Rezultat tej misji jest 
trudny do oceny, bowiem nad celem unosiły się dymy 
po poprzednich atakach. Glenn Martiny wróciły szczę¬ 
śliwie, 1 lub 2 były lekko uszkodzone. 

Około 11.00 Kalidjati zostało zaatakowane przez 
15 Ki-48 z 90. Sentai w osłonie 17 Haynbuso z 59. i 64. 
Sentai, Na lotnisku całkowitemu zniszczeniu uległy 
3 Glenn Martiny z 1/2-VLG.L Maszyny te były właśnie 
przygotowywane do lotu rozpoznawczego nad za¬ 
chodnią częścią Morza Jawajskiego, który miały prze¬ 
prowadzić załogi z 1-VLG.II pod dowództwem Hf P.E. 
Straatmana, Bombowce w wersji WH-3 o numerach 
M-544, M-546 i M-560 zostały trafione odłamkami 
i eksplodowały ich własne bomby (podwieszono już 
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w ich komorach po trzy bomby 300-kg). Eksplozja by¬ 
ła tak silna, że niektóre silniki tych maszyn zostały od¬ 
rzucone na odległość 50 m, i powstały kratery o średni¬ 
cy około 10 m i głębokości 4 m. Zniszczeniu uległy tak¬ 
że 2 transportowe Lodestary. Obrona przeciwlotnicza 
zgłosiła trafienie czterech bombowców i prawdopo¬ 
dobne uszkodzenie piątego. Później odnaleziono wra¬ 
ki dwóch Ki-48. 

22 lutego w Kalidjati VI.G.I i II dysponowały sześcio¬ 
ma sprawnymi Glenn Martinami (ogólna liczba ma¬ 
szyn nie jest znana). 2-VI.G.lll miał ich 7 (4 sprawne), 
zaś 3-VLG.IIl 6 (połowa zdatna do użycia). Do tego do¬ 
chodziło po 5 sprawnych Blenheimów (później w cią¬ 
gu dnia doszedł szósty) z 847211. Sqn. i Hudsonów 
z 1762. Sqn. (dalej wykazywano ogółem 20 maszyn 
produkcji Lockheeda). Cześć z tych bombowców (w tym 
3 maszyny z 3-VLG.IH w Andirze) była w pogotowiu od 
świtu dla ochrony własnej żeglugi Jeden Glenn Martin 
z tego Dywizjonu wykonał lot rozpoznawczy nad mo¬ 
rzem, pozostałe nie wzięły w ciągu dnia udziału w żad¬ 
nej misji. Planowano, że w wieczorem lub w nocy za¬ 
atakują one Palembang, ale misję tę odwołano, po¬ 
nieważ pas startowy w Kemajoran został w tym dniu 
uszkodzony przez Japończyków. 

2-VI.G.lll w Tjisaoek także miał 3 bombowce w po¬ 
gotowiu dla ochrony statków przepływających przez 
Cieśninę Sundajską. Rano maszyna pilotowana przez 
Tlt H.M. Frankena wykonała lot rozpoznawczy. Po po¬ 
łudniu wszystkie 4 sprawne Glenn Martiny wystarto¬ 
wały do kolejnej akcji przeciwko zbiornikom w Pladjoe, 
ale z powodu złej pogody zawróciły do bazy. 

Rano z Kalidjati wystartowały wszystkie spraw¬ 
ne holenderskie bombowce. Patrol Elt van den Broeka 
z 2-VI.G.I (leciały jeszcze załogi Sgt L.N. Biegera i Sgt 
L. Davidsa) miał zaatakować japońską żeglugę na rze¬ 
ce Moesi koło Palembangu. Panowało zachmurzenie 
i widoczność była kiepska, więc zrzucone bomby praw¬ 
dopodobnie nie wyrządziły przeciwnikowi szkód. Ma¬ 
szyny bez uszkodzeń powróciły do bazy. Celem drugie¬ 
go patrolu z 1-VLG.I (kluczem dowodził Elt den Ouden, 
a leciały z nim przypuszczalnie załogi Vdg Jacobsa i Tlt 
Belloniego) było Pladjoe. Obiekt także był zasnuty 
chmurami i zrzucone bomby przypuszczalnie nie były 
celne. Misje planowane na popołudnie zostały odwo¬ 
łane z powodu złej pogody. 

23 lutego rano Holendrzy dalej dysponowali w VI.G.I 
f U sześcioma sprawnymi Glenn Martinami, zaś 2-VLGJII 
miał ich ogółem 6 (sprawna połowa), 3-VI.G.!H - 
7 bombowców, z których operacyjne były 3. Oprócz te¬ 
go 847211. Sqn. dalej posiadały 6 gotowych do ak¬ 
cji Blenheimów, a 1762. Sqn. - po stratach poniesio¬ 
nych dzień wcześniej w wyniku japońskiego ataku na 
Sempiak - jedynie 2 sprawne Hudsony (z wykazywa¬ 
nych trzynastu). 

Rano z Tjisaoek wystartowały 3 maszyny z 2-V!.G.hl 
-ich celem ponownie były zbiorniki rafinerii w Pladjoe. 
Jednym z pilotów był Sgt J, Eos, pozostałe załogi nie są 
znane, podobnie jak rezultat nalotu. 

Z Andiru do ataku na żeglugę na rzece Moesi w rejo¬ 
nie Palembangu wysłano 3 Glenn Martiny z 3-V!.G.I. 
Bombowce pilotowali przypuszczalnie Tlt van Erkel 
i Vdg L Kroes oraz (z pewnością) Vdg M.P. Bosman. 
Udała im się raz trafić statek transportowy i Holendrzy 
wrócili do bazy bez przeciwdziałania ze strony japoń¬ 
skiej. Późnym wieczorem 2 bombowce, pilotowane 
przez Tlt K. van Gessela i Sgt L.H. van Onselena, wy¬ 
startowały do nocnego nalotu na zbiorniki rafinerii 












w Pladjoe. Napotkali oni jedynie niezbyt silny ogień 
plot. i zrzucili bomby na cel, który zadymiony płonął 
jeszcze po poprzednich atakach. Załogi zameldowały 
o kilku nowych pożarach, które były wynikiem ich ata¬ 
ku, ale nie jest to możliwe do ustalenia. 

Z Kalidjati atak przeprowadziły 2 patrole. KIug pro¬ 
wadzony przez Elt Ottena, dowódcę 1-VLG.II, o 6.00 
poleciał nad redę Muntoku (wyspa Banka). Pilotem 
kolejnej maszyny tego patrolu był Sgt J. Bakker, a jego 
bombardierem Sgt H. Calf, który powrócił na Jawę po 
pełnej wrażeń podróży, po przymusowym lądowaniu 
na południowej Sumatrze 16 lutego. Przypuszczalnie 
leciała także załoga Vdg Stuurhaana. Nad Muntokiem 
holenderskie załogi ujrzały w porcie 6 niedużych stat¬ 
ków transportowych, zaś na redzie na kotwicy stał krą¬ 
żownik bądź niszczyciel. W maszynie dowódcy awa¬ 
ria nie pozwoliła na zrzut bomb, pomimo dwóch po¬ 
dejść. Otten zawrócił więc do bazy, a za nim podą¬ 
żył 1 z Glenn Martinów. Oba bombowce wylądowały 
w Kalidjati o 10.30. Załoga Bakkera wykonała jednak 
trzecie podejście nad cel i Calf zrzucił 3 300-kg bomby. 
Ponieważ Holendrzy znajdowali się już teraz pod sil¬ 
nym ogniem plot., natychmiast po zrzucie pilot znur- 
kowałz 4000 m aż do czubków drzew i nie była możli¬ 
wa obserwacja skutków ataku. Bakker, z powodu braku 
paliwa, wylądował w Kemajoranie, gdzie załoga od¬ 
kryła, że tym razem dopisało im szczęście, gdyż z łopa¬ 
ty jednego śmigła został odstrzelony kawałek wielko¬ 
ści palca. Następnie bombowiec przeleciał do Kalidjati. 

Drugi patrol, którym przypuszczalnie dowodził Elt 
Beckam z 1-VI.G.I, miał zbombardować lotnisko P.1 
i następnie rozpoznać P.2. Holendrzy dostrzegli na 
pierwszym z nich ok. 40 samolotów, z których po ich 
ataku 3 się zapaliły, a kilka innych zostało uszkodzo¬ 
nych. Były to najprawdopodobniej Ki-48 z 90. Sentai. 
Na P.2 nie dostrzeżono japońskiej aktywności, co skło¬ 
niło dowództwo do wysnucia błędnego wniosku, że 
Japończycy jeszcze tego lotniska nie odkryli. Z po¬ 
wodu złej pogody po południu nie przeprowadzono 
z Kalidjati żadnej misji. 

24 lutego w Kalidjati grupy I i II miały ogółem 
9 Glenn Martinów, z których początkowo tylko 3 były 
sprawne (później liczbę operacyjnych maszyn w tym 
dniu podniesiono do sześciu). 2-VLG.HI miał 6 maszyn 
(trzy działające), zaś 3-VLG.III 7 (operacyjne 3). Do te¬ 
go dochodziło 5 sprawnych Blenhefmów z 84./211. 
Sqn. (z ogółem 21 maszyn tego typu) oraz 4 operacyj¬ 
ne Hudsony z 1. Sqn. (z ogółem 13). 

Jeszcze przed świtem, o 3.00 (przy oświetleniu 
lamp naftowych), z Tjisaoek wystartowały 3 Glenn 
Martiny z 2-VLG.HI, by ponownie zaatakować zbiorni¬ 
ki paliwa w Pladjoe. Nad cel maszyny przybyły o 5.15 
i nie zostały przechwycone przez japońskie myśliw¬ 
ce. Zauważono, że kompleks w Sungai Gerong wyda¬ 
wał się kompletnie zniszczony. Dowódca tego patro¬ 
lu nie jest znany, ale pilotami pozostałych maszyn by¬ 
li Sgt M.F. Noorman van der Dussen i prawdopodobnie 
SgtJ. Bos. 

Początkowo zła pogoda na płaskowyżu Bandungu 
uniemożliwiała operacje z Andiru. Pomiędzy 8.00 
a 8.30 z tej bazy wystartowały jednak 3 Glenn Martiny 
z 3-VI.G.Hł, przypuszczalnie pod dowództwem Elt 
Wolffa. Leciała prawdopodobnie także załoga Tlt van 
Thiela I z pewnością Vdg Bosmana, Ich celem było Rl, 
mieli też rozpoznać P.2. Chmury nie pozwoliły na oce¬ 
nę rezultatu ataku, zaś na P.2 ponownie nie zauważo¬ 
no japońskiej aktywności (później tego dnia przybyły 


tam jednak bombowce z Genzan Kokutai). Wieczorem, 
ok. 18.30, przy ostatnich promieniach słońca, do dru¬ 
giego wtym dniu ataku na P.1 wystartowały załogi Tlt 
J. Coblijna i Sgt L.H. van Onselena. Widziały one bomby 
spadające przy grupie 18 samolotów japońskich. Silny 
ogień plot uszkodził maszynę van Onselena. Po ataku 
holenderskie bombowce zostały przechwycone przez 
Ki-43. Radiooperator van Onselena, Kpi Boedihardjo, 
zdołał trafić jednego Hayabusa , który musiał przerwać 
atak. Jednakże trafiony bombowiec zaczął się palić i je¬ 
go dowódca wydał rozkaz skakania ze spadochrona¬ 
mi. Vdg A.B. Hogendorp zginął jeszcze podczas walki 
w powietrzu. Mechanik (a także strzelec i drugi pilot), 
Sgt P. van der Zee, zdołał wyskoczyć, ale zaginął. Kpi 
Boedihardjo także został uznany za zaginionego, ale 
ocalał i później służył w lotnictwie indonezyjskim. Van 
Onselen zdołał dotrzeć 19 marca do Zatoki Bantam na 
Jawie, gdzie trafił do japońskiej niewoli. Podczas ata¬ 
ku Holendrów w powietrzu było 6 Ki-27 ził. Sentai 
i 6 Ki-43 z 59. Sentai, które osłaniały P.1 i rafinerię. 
Japończycy zgłosili zestrzelenie obu bombowców, ale 
lekko uszkodzony Glenn Martin Coblijna zdołał wrócić 
do bazy. Japońskie źródła potwierdzają, że na P.1 został 
zniszczony 1 Ki-27, drugi uległ ciężkiej awarii (zapalił 
się), a dwa odniosły lekkie uszkodzenia. 

Zła pogoda nie pozwoliła także na poranne starty 
z Kalidjati, chociaż do akcji przeciwko Palembangowi 
i Muntokowi gotowych było 5 Blenheimów, 4 Hudsony 

1 3 Glenn Martiny. Lotnisko to zostało zaatakowane ok. 
9.20 przez 16 Ki-48 z 75. Sentai w osłonie 13 Ki-43. Po 
ataku główny pas startowy nie nadawał się do użyt¬ 
ku. 2 Hudsony z 1. Sqn. RAAF zostały zniszczone, 1 lub 

2 odniosły uszkodzenia. Zdefektowane przez Ki-43 zo¬ 
stały także 3 bombowce holenderskie. W tym samym 


oraz przypuszczalnie Sgt H.C. Keim. Drugi patrol skła¬ 
dał się z pozostałych dwóch maszyn, a dowodził nim 
Elt L. Gosrna. Mieli oni precyzyjnym bombardowaniem 
zniszczyć pozostałe jeszcze zbiorniki. Planowano, że 
bombowce otrzymają eskortę Brewsterów z Andiru. 
Tuż przed startem osłonę myśliwców jednak odwoła¬ 
no z powodu spodziewanych japońskich ataków lotni¬ 
czych na Batawię i Bandung. Glenn Martiny wystarto¬ 
wały więc same, a ich załogi liczyły, iż nad południo¬ 
wą Sumatrą będą chmury, które zapewnią im osłonę 
przed wrogimi myśliwcami. Po przekraczaniu Cieśniny 
Sundajskiej Elt Gosrna musiał zawrócić przez proble¬ 
my z jednym ze śmigieł. Towarzyszący mu bombowiec, 
pilotowany przez Tlt T.M. Frankena, dołączył do pa¬ 
trolu van Leydena. Gosrna przeleciał z powrotem nad 
Cieśniną Sundajską, ale musiał przymusowo lądować 
koło Anjeru. Samolot został spisany ze stanu. Pozostałe 
4 Glenn Martiny zostały zaatakowane koło Batoeradja 
(135 km na południowy zachód od Palembangu) przez 
6 Ki-27 ził. Sentai, prowadzonych przez Shoi Yutaka 
Aoyagi. Bombowce pozbyły się bomb i obniżyły lot, aby 
uciec na niskim pułapie. Strzelec załogi, Tlt Frankena, 
zdołał trafić jednego z napastników na tyle skutecz¬ 
nie, że ten musiał wycofać się z walki. 3 Glenn Martiny 
zdołały umknąć, lec Japończycy zestrzelili maszynę 
Vdg Magnee, która rozbiła się w lesie, ok. kilometra na 
południowy zachód od lotniska w Tandjoengkarangu 
(zestrzelenie „Hudsona" ponownie zgłosił Aoyagi). Za¬ 
łoga przeżyła kraksę i udała się do wioski rybackiej 
Kaleander na południowym wybrzeżu. Jej mieszkań¬ 
cy odmówili im pomocy w przedostaniu się do zachod¬ 
niego wybrzeża Jawy. Strzelec, Sld Pengalilah, został 
w tej sytuacji wysłany przez dowódcę załogi w celu od¬ 
nalezienia innej możliwości przedostania się na wy- 



2 Nad południową Sumatrą załogi holenderskich bombowców musiały się liczyć z przechwyceniem przez myśliwce 
Nakajima Ki-27 operujące z lotniska P.1 koło Falembang. 


czasie, podczas hombardowania lotniska w Andirze 
przez 90, Sentai (17 Ki-48), uległ poważnemu uszko¬ 
dzeniu Glenn Martin 139 WH-3 o numerze M-54S 
z 1/2-VLG.I, który był właśnie naprawiany przez TD. 

25 lutego Holendrzy w L i IL Grupie mieli 9 Gtenn 
Martinów, z których jednak tylko 3 były sprawne. 
2-VI.GJI! dysponował sześcioma maszynami (S zdatnych 
do użytku), zaś 3-VLGJII także sześcioma, z których 
jednak tylko połowa była zdolna do walki. 847211. 
5qn. mogły użyć sześciu Blenheimów [z ogółem 21), 
zaś l.Sqn. RAAF tylko dwóch Hudsonów [z 11). 

Rano z Tjisaoek do ponownego ataku na zbiorniki 
w Pladjoe wystartowało wszystkich 5 sprawnych bom¬ 
bowców z 2-VLG.ilI. Pierwszy patrol poprowadził Elt 
H.M.E. van Leyden, a towarzyszyli mu Vdg I Magnee 


spę t znalezienia tam pomocy. Wysłannik dotarł na nią, 
ale już po zajęciu Batawil przez japończyków. Magn- 
ne i pozostali członkowie załogi zginęli później, około 
3 marca 1942 r. f w niejasnych okolicznościach. 

Przez złą pogodę panującą w rejonie Batawii patrol 
Tlt Cooke z 2-YLkl, który wystartował rano z Kalidja¬ 
ti, musiał zawrócić do bazy. 2 powodu oczekiwane¬ 
go ataku japońskiego o 10.00 nie mógł wystartować 
z Andiru kl ucz z 3-VI,G,lll. Około południa Kalidjati zo¬ 
stało zaatakowane przez wroga. Dwa Glenn Martiny 
z 1/2-VI.GJ (były to maszyny, które rano wystarto¬ 
wały i musiały wrócić), przygotowywane do kolej¬ 
nego ataku na Palembang, odniosły średnie i ciężkie 
uszkodzenia od odłamków bomb. Wjednym trzeba by¬ 
ło wymienić skrzydło (miano tego dokonać w tamtej- 
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szych warsztatach TD), zaś WH-3A o numerze M-5105 
Tlt Cooke musiał być wysłany do naprawy do Andiru. 

Rano następnego dnia (26 lutego) VLG.I i II miały 
7 maszyn, z których sprawne były przypuszczalnie 4. 
2-VLG;lll dysponował czterema bombowcami (tylko 
1 zdatny do użytku), zaś 3. Dywizjon III. Grupy sześcio¬ 
ma, z których początkowo użyć można było trzech, zaś 
później w ciągu dnia wszystkie zostały doprowadzone 
do stanu operacyjnego. 84./211. Sqn. miały prawdo¬ 
podobnie 4 sprawne Blenheimy (z ogółem 20). 2 goto¬ 
we do walki Hudsony miał 1. Sqn. RAAF (z ogółem 11). 

Wczesnym rankiem na rozpoznanie na południe od 
wyspy Banka i Biliton oraz wejścia do Cieśniny Kari¬ 
mata na wschód od Bilitonu poleciały dwa Hudsony 
(w pojedynczych misjach) oraz patrol Glenn Martinów. 
Poszukiwano japońskiej floty inwazyjnej, udającej się 
w kierunku zachodniej Jawy (odkryto już koncentra¬ 
cję floty na redzie Balikpapanu, której celem miała 
być wschodnia część Jawy). Podczas tych lotów zało¬ 
gi bombowców nic jednak nie zauważyły. 

Jeszcze przed świtem, przy wykorzystaniu lamp na¬ 
ftowych, krótko po 3.00 wystartował jedyny sprawny 
bombowiec 2-VI.G.III. Pilotem był Sgt M.F. Noorman 
van der Dussen, a zadaniem ponownie atak na zbiorni¬ 
ki w Pladjoe. Bomby zrzucono celnie o 5.15, tuż przed 
wschodem słońca, a holenderska maszyna nie została 


problemy z silnikiem zmusiły van Gessela do powro¬ 
tu do bazy. Pozostałe maszyny ok. 10.00 zrzuciły swe 
300-kg bomby, celując w 8000-tonowy statek, który 
przypuszczalnie był już wcześniej atakowany przez 
Blenheimy RAF-u. Okręt uniknął trafienia, ale zostały 
zatopione dwie barki desantowe, które znajdowały 
się w jego pobliżu. Gdy Glenn Martiny zawróciły do ba¬ 
zy, pojawiło się w pobliżu 6 Navy 0, z których 3 zaata¬ 
kowały Holendrów. Bombowce próbowały schować 
się w chmurach, ale Reiseny z Yamada Kokutai (czyli 
z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli 
Powietrznej, nazywanego tak od nazwiska swego 
dowódcy) były szybsze. Trafiony M-599, pilotowany 
przez Schaftleina, stanął w płomieniach. Ze spado¬ 
chronem na wysokości 1500 m zdołał wyskoczyć tyl¬ 
ko pilot Gdy spadał, został w powietrzu ostrzelany 
przez pilotów dwóch Zer. Ranny wylądował w bagnie, 
gdzie po kilku godzinach odnalazł go policyjny patrol. 
Pozostali członkowie załogi, w tym dowódca maszy¬ 
ny - Elt A.F.A.R. Vos de Wael, zginęli we wraku. Także 
drugi bombowiec, pilotowany przez Bosmana, zo¬ 
stał trafiony przez Japończyków, którzy m.in. poważ¬ 
nie uszkodzili prawe skrzydło. Strzelec (i jednocześnie 
drugi pilot), Kpi R. Haasjes, zdołał jednak trafić A6M2, 
który musiał przerwać walkę. Bosman postanowił uda¬ 
wać, że samolot jest poza kontrolą i celowo wprowa- 



S Załoga Glenn Martina 139 WH-2 M-538 przygotowuje się do startu. Samolot ten, operujący w ramach 2-VI.G Jll, 
został zestrzelony 9 łutego 1942 r. przez A6M2 1 Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli Powietrz¬ 
nej podczas japońskiego ataku na rejon Batawii na Jawie. Cała załoga SM L. M. Galistana zginęła. 


przechwycona przez myśliwce ani nie została ostrzela¬ 
na przez obronę plot. Był to już ostatni atak na tę rafi¬ 
nerię - spodziewano się inwazji na Jawę t bombowce 
były pilnie potrzebne do innych zadań, oceniono rów¬ 
nież, że w wyniku dotychczasowych ataków magazy¬ 
nowane tam paliwo zostało zniszczone przynajmniej 
w 35%. 

Około 8.00 z Andiru wystartowały 3 Glenn Martiny 
z3-VI.G.III. Pilotami byli Tlt Schaftlein, Tlt van Gessel 
i Vdg Bosman, a celem rozpoznanie bojem Muntoku 
na wyspie Banka. Bombowce miały międzylądowa- 
nie w Kemajoranie, gdzie otrzymano ostatnie instruk¬ 
cje i informacje posiadane przez wywiad. Po starcie 


dził Glenn Martina w korkociąg. Po wyprowadzeniu 
z tego manewru udało im się uciec. Z powodu uszko¬ 
dzenia skrzydła pilot wyłączył prawy silnik, a po dotar¬ 
ciu w rejon Batawii wylądował awaryjnie w Kemajoran 
ze względu na brak paliwa. Następnego dnia Bosman 
próbował przelecieć do bazy (w maszynie towarzyszył 
mu tylko mechanik - Sgt P.E. Lemake). Musiał jednak 
przymusowo lądować w Tjileungsirze. Bombowiec 
trafiając w rów melioracyjny, stracił koło i ostatecznie 
wylądował na brzuchu, odnosząc ciężkie uszkodzenia. 
Klika dni później został spisany ze stanu przez TD, 
Cztery załogi z 2-VJ,6.| udały się do Andiru, skąd 
dwa dni później (28 lutego) odleciały do Bangalore 
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w Indiach, aby odebrać nowe bombowce North Ame¬ 
rican B-25C Mitchell . Trzy transportowe Lodestary za¬ 
brały łącznie 19 osób (na ich pokładach był także per¬ 
sonel z innych jednostek). W połączonym 1/2-VI.G.I po¬ 
zostało po ich oddelegowaniu 9 pełnych załóg. 

27 lutego o 5.00 rano Grupy I i II wykazywały łącz¬ 
nie 7 Glenn Martinów, z których 6 było sprawnych. 
2-VI.G.III miał 4 maszyny, z czego dwie były zdolne 
do walki, zaś w 3-VI.G.III pozostało ich 5, z czego ope¬ 
racyjne były 3. 84. Sqn. RAF wykazywał 7 sprawnych 
Blenheimów (ogółem miał ich jeszcze 16), natomiast 
1. Sqn. RAAF mógł użyć dwóch Hudsonów (z 11). Do¬ 
datkowo 36. Sqn. RAF wTjikampeku miał 10 dwupła¬ 
towców typu Vickers Vildebeest i Fairey Albacore. Te prze¬ 
starzałe już maszyny miały brać udział w nocnych ata¬ 
kach przeciwko japońskiej flocie inwazyjnej (28 lutego 
zostały przeniesione do Maospati koło Madioen). 

Z Kalidjati, tak samo jak dzień wcześniej, wystarto¬ 
wały 2 Hudsony (leciały oddzielnie) oraz patrol Glenn 
Martinów (klucz w rozciągniętej formacji) w celu prze¬ 
prowadzenia rozpoznania zachodniej części Morza Ja- 
wajskiego na południe od Banka i Biliton. Holendrzy 
nic nie odkryli, lecz Hudson pilotowany przez Fig Off 
H.H. Siddella 50 mil morskich (90 km) na południe od 
południowo-wschodniego krańca wyspy Banka napo¬ 
tkał mały japoński konwój, który płynął kursem pół¬ 
nocno-wschodnim. Trudno było określić, czy był on 
częścią spodziewanej floty inwazyjnej. 

Wcześnie rano, ok. 3.00, z Andiru wystartowały 
3 bombowce z 3-VI.G.Ill z zadaniem ataku na P.1. 
Każda maszyna przenosiła 9 bomb odłamkowych po 
50 kg każda. Planowano, że przy zbliżaniu się do celu 
do Glenn Martinów dołączy eskorta Brewsterów B-339 
z VI.G.V, która miała osłonić ich odwrót po wykonaniu 
zadania. Pilotami maszyn byli Tlt van Erkel, Vdg Kroes 
i Tlt van Thiel. 2 bombowce musiały jednak zawrócić 
z powodu problemów z silnikami i nad P.1 dotarł je¬ 
dynie Glenn Martin pilotowany przez van Erkela, któ¬ 
ry nie wiedział, że eskorta została odwołana (wszyst¬ 
kie dostępne myśliwce miały osłaniać okręty wojen¬ 
ne). Holendrzy nie zrzucili bomb w pierwszym podej¬ 
ściu z kierunku północnego i natychmiast zostali zaata¬ 
kowani przez 3 Ki-27, zaś załoga widziała kolejne ja¬ 
pońskie myśliwce, które odrywały się od pasa starto¬ 
wego. Następne podejście było w takiej sytuacji samo¬ 
bójstwem i van Erkel zawrócił, starając się uciec doi- 
nopłatom Nakajima, Przy przekraczaniu rzeki Moesi 
niedaleko Palembangu bombowiec został ostrzelany 
przez obronę plot. z brzegu oraz z jednostek pływa¬ 
jących. Pocisk eksplodował pod prawym skrzydłem 
i w komorze bombowej pojawiły się dziury po odłam¬ 
kach. Następnie ponownie zaatakowały 3 Ki-27. Obsłu¬ 
gujący karabin maszynowy Sgt A.H. Erdkamp zdołał 
trafić skutecznie jeden z atakujących japońskich my¬ 
śliwców, który musiał wycofać się z walki z dymią¬ 
cym silnikiem i zniknął. Pozostałe 2 Ki-27 ścigały Glenn 
Martina aż do Cieśniny Sundajskiej, Ostatecznie uszko¬ 
dzony bombowiec (WH-2 oznaczony M-524) wylądo 
wał na brzuchu w Kemajoranie, mając ciągle bomby 
na pokładzie! 

Dwa sprawne bombowce 2-W.G.III wystartowały 
rano do ataku na żeglugę na rzece Moesi koło Pa¬ 
lembangu. Formację poprowadził Eft Fettinga, nazwi¬ 
sko drugiego pilota nie jest znane. Takie misje miały 
wysoki priorytet, bowiem chciano w ten sposób zakłó- 
cićdostawy do PI, Fettinga został dowódcą Dywizjonu 
po tym, jak Elt Gosma został uziemiony z powodów 
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medycznych ;po przymusowym lądowaniu dwa dni 
wcześniej, Bombowce przybyły w rejon Palembangu 
ok. 7.00 i zrzuciły swe 300-kg bomby (po 3 na samo¬ 
lot). Zachmurzenie nad celem ułatwiło skryte podej¬ 
ście, ale z tego samego powodu nie można było za¬ 
obserwować rezultatu ataku. Oba Glenn Martiny bez 
przeszkód powróciły do bazy. 

Po południu maszyna z 1-VLG.II, pilotowana przez 
Tlt Straatmana, poleciała na rozpoznanie P.l. Na lotni¬ 
sku zauważono ok. 60 samolotów japońskich, zaś Sgt 
J. Stemerdink (mechanik i strzelec) wykonał zdjęcia. 
Dodatkowo Bfenheim z 84. Sqn. rozpoznawał P.2, gdzie 
znajdowało się ok. 30 bombowców. 

W nocy między 23.00 a 24.00 jeden Glenn Martin 
z 1-VI.G.II z Kalidjati, pilotowany przez Tit Samsona, 
wykonał pierwszą nocną misję nad Palembang, ata¬ 
kując P.l. Znalezienie celu nie było łatwe i obserwator 
Elt J. van Loggem 4 razy podprowadzał pilota, aż udało 
się zrzucić bomby. Rezultatów jednak nie zaobserwo¬ 
wano. Była to jednocześnie ostatnia misja w trwającej 
od 18 lutego alianckiej ofensywie bombowej na cele 
w południowej Sumatrze i wyspie Banka. 

28 lutego około południa odkryto japońską flotę 
inwazyjną, która kierowała się ku zachodniej Jawie. 
Pewne było, że Japończycy wylądują w tym rejonie 
w nocy z 28 lutego na 1 marca. Ponieważ Tjisaoek 
znajdowało się blisko spodziewanego miejsca desan¬ 
tu Japończyków, jeszcze pomiędzy 1.00 a 2.00 ostat¬ 
niego dnia lutego Elt F.R. Lettinga, który był zarówno 
dowódcą bazy, jak i stacjonującego tu 2-VI.G.III, otrzy¬ 
mał rozkaz zniszczenia lotniska i ewakuacji samolo¬ 
tów. 4 Glenn Martiny początkowo miały przelecieć do 
Tasikmalaja, jednak ostatecznie 3 z nich rano trafiły do 
Kemajoranu, a jeden do Kalidjati w celu wzmocnienia 
1-VI,G.I (była to załoga Noormana van der Dussena). 
W nocy Holendrzy przeprowadzili ostatni atak bombo¬ 
wy na P.l. Chciano jak najbardziej osłabić skoncentro¬ 
wane tam przeważające japońskie siły lotnicze przed 
spodziewaną inwazją. Z Kemajoranu w ostatnich pro¬ 
mieniach słońca wystartowała maszyna z 3-VLG.HI, 
która była pilotowana przez Tlt J. Coblijna. Drugim 
Glenn Martinem z 1-VLG.I z Kalidjati poleciał nieco 
później Elt den Ouden. Oba samoloty miały w komo¬ 
rach bombowych po dziewięć 50-kg bomb odłamko¬ 
wych, które zostały zrzucone bez problemów. Z powo¬ 
du ciemności rezultat nie jest znany, wydaje sięjedna^ 
że ładunki spadły w obrębie lotniska, Coblijn wrócił do 
Kemajoranu pomiędzy 23.00 a północą, natomiast den 
Ouden wylądował w Kalidjati już 1 marca ok. 1.00. Po 
wschodzie słońca bombowiec z 3-VLG.HI przeleciał 
z Kemajoranu do Andiru. 

UPADEK JAWY 

28 lutego Holendrzy posiadali jeszcze na zachodzie 
Jawy w 1-VLGJ i 1 -VLG.il w Kalidjati 7 bombowców 
(6 sprawnych), w Tjisaoek 2-VI.G,lll miał 4 Glenn Marti¬ 
ny (wszystkie zdatne do użytku, bazę tę tego dnia ewa¬ 
kuowano, o czym była już mowa wyżej], zaś 3-VLG.il! 
w Andirze także 4, z których jednak można było użyć 
w walce tylko jednego, t. Sqn. RAAF miał 7 Hudsonów 
(sprawne 2), a 84. Sqn. RAF 16 Bienheimów (11 ope¬ 
racyjnych). Obie te jednostki stacjonowały w KaiidjatL 
Dodatkowo 36.5qn, w Tjikampeku miał 10 dwupła¬ 
towych Vildebee$tów i Albacore'ów t z których 9 moż¬ 
na było wykorzystać do ataków nocnych Jen Dywizjon 
został jednak przeniesiony na wschód do Maospati ko¬ 
ło Madioen. 


Z powodu braku maszyn w lutym tymczasowo ob¬ 
niżono siłę dywizjonów bombowych ML z pierwotnej 
liczby jedenastu (w tym dwie rezerwowe bez załóg) do 
ogółem sześciu lub ośmiu w niektórych z nich. Oprócz 
kilku uszkodzonych Glenn Martinów, pozostawio¬ 
nych w centralnej i wschodniej Jawie, 28 lutego prze¬ 
trwało ogółem 20 holenderskich bombowców (wśród 
nich były 3 ciężko uszkodzone, znajdujące się w Kalid¬ 
jati, Tjileungsirze i Kemajoranie): W RAF i RAAF było 
ogółem 25 Bienheimów (z których jednak 9 było cza¬ 
sowo wyłączonych z powodu braku części zamien¬ 
nych) i 11 Hudsonów (4 przechodziły poważne na¬ 


Pół godziny po północy, już 1 marca, 5 bombow¬ 
ców wystartowało ponownie. Tym razem w kluczu z Tlt 
Straatmanem lecieli van Kruiselbergen i Noorman van 
der Dussen, natomiast Vdg Stuurhaanemu towarzyszył 
Bakker. Tym razem nie udało im się odszukać w ciem¬ 
nościach japońskiej floty - uniemożliwiły to nisko wi¬ 
szące chmury w rejonie Eretan Wetan. Bombowce wy¬ 
lądowały w Andirze o 2.30.0 4.00 bombowce wystar¬ 
towały do trzeciej misji. Poleciało 6 Glenn Martinów, 
ponieważ dołączyła maszyna Elt den Oudena, który 
przybył do Andiru z Kalidjati po ataku na P.l. Patrol den 
Oudena tworzyli jeszcze van Kruiselbergen i Noorman 



35 Przedwojenne zdjęcie samolotu Glenn Martin T39WH-3 M-545. Maszyna ta podczas wojny służyła w 1-VLG.I i później 
w1/2-VLG.L 


prawy). Z nich 1 marca Japończycy zdobyli w Kalidja¬ 
ti aż 23 Blenheimy i 3 Hudsonyl Wszystkie pozostałe 
10 dwupłatowych lekkich bombowców skoncentrowa¬ 
no w36.Sqn. RAF. 

Chociaż ML pozostała zaledwie garstka sprawnych 
Glenn Martinów, nie zmieniono struktury dywizjonów. 
Oczekiwano na przezbrojenie w nowe North American 
B-25C Mitchell. Na początku marca do Archerfield 
w Australii dotarły pierwsze z 60 Mitchelli przezna¬ 
czonych dla Holendrów. Dostarczono je lotem przez 
Pacyfik. Kolejne miały w ten sam sposób przybyć do 
Bangalore w Indiach. Do Australii wysłano załogi 
z VLG.HI (lotnicy odlecieli już 14 i 15 lutego), zaś do 
Indii z VLG.L Po krótkim treningu Holendrzy mieli wró¬ 
cić z nowymi bombowcami na Jawę. 

Pierwsza misja holenderskich bombowców prze¬ 
ciwko japońskiej flocie inwazyjnej, która zbliżała się 
do zachodniej Jawy miała miejsce 28 lutego o 19.30. 
Z Kalidjati Glenn Martiny wystartowały w dwóch pa¬ 
trolach. Straatman Patrouille składał się z załóg 
1-VLG.II (leciał jeszcze zespół Stuurhaana i Bakke- 
ra), natomiast Belloni Patrouille tworzyły dwie eki¬ 
py z 1-V1.G,I (Belloni i van Kruiselbergen) I jedna 
z 2-VI.G.HI [Noorman van der Dussen). W ciemno¬ 
ści, pomimo zamglenia, dostrzeżono wodę spieniony 
przez dzioby statków i Holendrzy zrzucili swe 300-kg 
bomby z pułapu 1000 m. Strzelcy ze stanowisk dolnych 
ostrzelali Japończyków z karabinów maszynowych, ce¬ 
lując w te miejsca, z których widać było wylatujące 
smugowe pociski obrony plot. Z ciemności wynurzy¬ 
ły się także sylwetki niektórych statków, które rów¬ 
nież ostrzelano. Jedynie maszyna Bellonlego odniosła 
uszkodzenia i nie mogła wziąć udziału w kolejnej mi¬ 
sji tej nocy. Ostatni Glenn Martin wylądował w Andirze 
ok. 21.30. Chcąc uniknąć zatorów w Kalidjati (lotnisko 
to miało wąski pas startowy, w sąsiedztwie którego 
było wiele lejów po bombach), postanowiono kolejne 
misje przeprowadzać z tego lotniska. 


van der Dussen, zaś patrol Straatmana, oprócz niego 
samego, także Stuurhaan i Bakker. Bomby zrzucono 
z pułapu 1200 m, lecz nie uzyskano trafień. Patrol den 
Oudena atakował niszczyciel lub lekki krążownik (lot¬ 
nicy sądzili, że krążownik), lecz ich bomby nieznacznie 
chybiły. Celem klucza Straatmana był statek transpor¬ 
towy. Po tym ataku bombowce ok. 5.30 wylądowały 
w Kalidjati, lecz już pomiędzy 7.00 a 7.30 odleciały do 
Andiru na stałe. Z powodu braku innych leciały te sa¬ 
me załogi, za wyjątkiem den Oudena, którego zastąpi¬ 
ła załoga SM de Bonta. 

Około 22.00 (28 lutego) z Kemajoranu wystartowały 
także 3 Glenn Martiny z 2-VLG.HI (załogi van Leydena, 
Frankena i Groenendijka). Wyposażenie tego lotniska 
(było to cywilne lotnisko Batawii) było minimalne 
i członkowie załóg bombowców musieli pomagać 
w załadunku bomb. Holendrzy odnaleźli flotę inwa¬ 
zyjną, ale z powodu silnego ognia plot. nie mogli zejść 
nad cel zbyt nisko. Atakowali oddzielnie. Obserwator 
załogi van Leydena, Elt J.M.L. van Roon, widział eks¬ 
plozję na rufie atakowanego przez nich niszczycie¬ 
la lub lekkiego krążownika. Nie zachowały się jednak 
żadne japońskie zapisy odnośnie uszkodzeń odniesio¬ 
nych w tym ataku, nie można więc zweryfikować te¬ 
go zgłoszenia. Podczas lotu powrotnego, kiedy wraca¬ 
jące razem Glenn Martiny Frankena i Groenendijka były 
już blisko Tandjong Priok (portu Batawii), samolot te¬ 
go drugiego nagie wpadł w korkociąg i zniknął z po¬ 
la widzenia. Prawdopodobnie został trafiony wcześniej 
przez obronę plot. i teraz rozbił się w morzu. Franken 
wylądował szczęśliwie w Kemajoranie, gdzie ok. go¬ 
dziny wcześniej przybył już także dowódca patrolu - 
vart Leyden. Około 2.D0 (już 1 marca) pozostałe dwie 
maszyny startowały ponownie. Kiedy Glenn Martin 
prowadzącego był już w powietrzu, bombowiec Vdg 
H,M. Frankena zaplątał się w drut kolczasty, który byl 
umieszczany na pasie startowym, gdy lotnisko nie by¬ 
ło używane. Nagły spadek ciśnienia w układzie ha- 
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mulcowym spowodował, że pilot stracił kontrolę pod¬ 
czas rozbiegu, samolot wypadł z pasa i uderzył śmi* 
głem w jedną ze znajdujących się poza nim przeszkód* 
Poleciał więc jedynie Glenn Martin van Leydena, któ¬ 
ry zaatakował statki stojące już przy brzegu w Eretan 
Wetan. Widoczność była jednak zła i nie uzyskano żad¬ 
nych trafień, Van Leyden powrócił do Kemajoranu, 
skąd ok. 4.00 przeleciał do Andiru. W tym samym cza¬ 
sie bombowiec Frankena znalazł się w Tjisaoek, gdzie 
prowizorycznie naprawiono śmigło. Ten Glenn Martin 
też miał udać się do Andiru. Około 11.00, podczas pod¬ 
chodzenia do lądowania na tym lotnisku, pojawił się 
za nim Brewster B-339C (B-3114). Była to maszy¬ 
na, którą w trakcie dwóch ataków przeciwko lądują¬ 
cym Japończykom pilotował Sgt A.E. Stoove z 2-VI.G.V 
i podczas drugiego lotu miał problemy z silnikiem, 
ale wrócił szczęśliwie. Naprawiony B-3114 był wła¬ 
śnie oblatywany przez Vdg Th.GJ. van der Schroeffa 


W tym dniu Japończycy zdobyli Kalidjati, co miało 
wielkie znaczenie dla dalszych walk na Jawie. W ba¬ 
zie w ich ręce wpadły m.in, 23 Blenheimy i 3 Hudsony 
(w tym jeden rozbity po przymusowym lądowaniu), 
co praktycznie zredukowało siły bombowców alian¬ 
tów jedynie do pozostałych maszyn holenderskich. 
Z Kalidjati udało się uciec zaledwie czterem australij¬ 
skim Hudsonom, z których 3 były uszkodzone. W ręce 
żołnierzy Nipponu wpadły tu także 2 trzymane w re¬ 
zerwie stare Glenn Martiny w wersji WH-1, a także jed¬ 
na maszyna ze stanu 1-VI.G.I (M-5114), w której wy¬ 
mieniano skrzydło. ML-KNIL stracił też 30 samolotów 
szkolnych typu Ryan STM-2,10 typu Curtiss-Wright 
CW-22 i jednego Lockheeda L-212. Szybkie zajęcie 
Kalidjati spowodowało również to, że obrońcy nie zdą¬ 
żyli zniszczyć znajdujących się tam znacznych zapa¬ 
sów paliwa i bomb lotniczych. Jeszcze większe znacze¬ 
nie miał fakt uzyskania przez napastników dużej bazy 



S Nakajima Ki-43-l Hayabusa z 59. Sentai. Maszyny tej jednostki zestrzeliły cały klucz Glenn Martinów z 1-VLG.H1 
nad Muar na Malajach. Myśliwce tego typu dały się też we znaki załogom holenderskich bombowców w później¬ 
szej fazie kampanii nad Sumatrą i Jawą. 


zTD. Załoga Frankena wzięła go za„Navy 0"i otworzyła 
ogień. Pilot Brewstera, widząc strzały, instynktownie 
wylądował na brzuchu. W bombowcu złożyło się pod¬ 
wozie i też wylądował on w ten sposób. Obie maszyny 
odesłano do naprawy. B-3114 miał jednak uszkodzone 
skrzydło, a nie było już zapasowych. Wieczorem i w no¬ 
cy 1 marca został więc „skanibalizowany". Naprawę 
WH-2 (M-523) dokończy) i już Japończycy, wykorzystu¬ 
jąc jeńców. 

1 marca tuż po wschodzie słońca wystartowały 
2 bombowce z 3-VLG,l. Maszyny załóg van Thiela 
i Kroesa zostały doprowadzone do stanu operacyjnego 
dzień wcześniej. Zaatakowały one japońskie jednost¬ 
ki stojące już na kotwicy koło Eretan Wetan, zaraz po 
ataku przeprowadzonym przez myśliwskie Brewstery 
B-339 z 1- i 2-VI,G.V. Dwa z siedmiu statków trans¬ 
portowych otrzymały bezpośrednie lub bliskie trafie¬ 
nia zrzuconymi 300-kg bombami. Z jednego z okrętów 
unosiły się kłęby dymu, drugi zaś zniknął za słupem 
wody. Żaden z nich jednak nie zatonął. Jakieś 20 mi¬ 
nut później zaatakowała trzecia maszyna tego same¬ 
go Dywizjonu, Był to Glenn Martin, który powrócił po 
nocnej misji przeciwko P,1 i lecącej nim teraz załodze 
Tlt van Erkela udało się także uzyskać trafienie na stat¬ 
ku transportowym, który jednak utrzymał się na wo¬ 
dzie. Wszystkie 3 bombowce szczęśliwie powróciły do 
Andiru. 

Bombowce z 1-VI.G.I i T-VLG.ll, które rano przyby¬ 
ły do Andiru z Kalidjati, w związku ze spodziewanym 
atakiem lotniczym Japończyków ok. 8.00 przelecia¬ 
ły do Pameungpeuku. Do Andiru Glenn Martiny te po¬ 
wróciły ok. 17.30. 


lotniczej, położonej niedaleko Bandungu i Andiru. Już 
2 marca przybyły tam pierwsze japońskie samoloty, 
które mogły od tej pory zapewnić stałe wsparcie lot¬ 
nicze dla nacierających wojsk. 

Po południu, ok. 17.00, do ataku na Eretan Wetan 
wystartował patrol z 3-VI.G.lll w składzie załóg van 
Erkela, Bosmana i Kroesa. Każda maszyna miała w ko¬ 
morze po trzy 300-kg bomby. Kilka z nich upadło w bli¬ 
skiej odległości od atakowanych japońskich statków, 
ale bezpośredniego trafienia nie zaobserwowano. 
Samoloty nie odniosły uszkodzeń bądź były one mini¬ 
malne. Godzinę po tym kluczu wystartował następny 
patrol z 1-VI.GJI,Tym razem jednak załogi Samsona, 
Ylanda i Duffelsa musiały zawrócić, bowiem pogarsza¬ 
jąca się pogoda uniemożliwiła im odnalezienie celów. 
Z tego też powodu nie doszło do wcześniej planowa¬ 
nych nocnych misji holenderskich bombowców. 

W tym też dniu obsługa naziemna zniszczyła 2 nie¬ 
sprawne Glenn Martiny pozostawione na wschodzie 
Jawy, aby nie wpadły one w ręce Japończyków (je¬ 
den z nich w Maospati). Dwa kolejne nienadające się 
do walki holenderskie bombowce pozostawione przez 
1-VLG,I! w Pasirianie oraz jeden z 2-VLG.I w Wirasabie 
zostały zniszczone w wyniku ataku Japończyków. 

2 marca, jeszcze w ciemnościach, ok. 5.00 rano do 
ataku przeciwko Eretan Wetan wysłano wszystkie do¬ 
stępne bombowce. 10 Glenn Martinów wystartowa¬ 
ło w czterech patrolach: klucz z 1-VLG.I składał się 
z dwóch maszyn (załogi den Oudena i de Bonta), 
z 2-VLG,l!J także z dwóch (Gosma i Keim), po 3 maszy¬ 
ny pochodziły z 3-VI,G.tl! (van Gessel, van Thiel i Zoe- 
temeyer) i z 1-VLG.lt (Straatman, Bakker i Stuurhaan). 


>0 
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Każdy z bombowców przenosił pó trzy 300-kg bomby, 
a ich załogi zameldowały p trafieniach bądź bliskich 
upadkach bomb w pobliżu pięciu statków. Wydawało 
się, że 2 okręty zatoną, późniejsze rozpoznanie wyka¬ 
zało jednak, iż tak się nie stało. Statki te z pewnością 
jednak odniosły poważne uszkodzenia. Intensywny 
ogień plot. lekko uszkodził kilka holenderskich bom¬ 
bowców. 

Około 10.30 CL w Andirze otrzymał mylną infor¬ 
mację, że Kalidjati zostało odbite z rąk Japończyków. 
Wysłano na rozpoznanie maszynę z 1-VI.G.I z załogą 
Belloniego, która miała - jeśli to możliwe - wylądo¬ 
wać na lotnisku i zabrać pozostały tam bagaż perso¬ 
nelu tego Dywizjonu. Samolot ten zaginął. Dopiero po 
kapitulacji okazało się, że Glenn Martin został zestrze¬ 
lony podczas lądowania w Kalidjati. Zginęła cała zało¬ 
ga w składzie: Tlt R. Belloni, Sld A.A. Maaskamp, Sgt 
A.H. Cannoo i Kpi W.M.D. van Dijk. Kiedy wyjaśniło się, 
że Kalidjati jest cały czas zajęte przez Japończyków, 
wysłano patrol z 1-VLG.II dowodzony przez Samsona 
(leciały jeszcze załogi Ylanda i Duffelsa), który zbom¬ 
bardował pas startowy ok. 13.15. 0 14.30 9 bomb 
odłamkowych, po 50 kg każda, zrzucił tam także poje¬ 
dynczy bombowiecz 1-VI.G.I (załoga Sgt L.N. Biegera), 
aby utrudnić naprawy czynione przez Japończyków. 
Awaryjny pas startowy w północnej części Kalidjati zo¬ 
stał uszkodzony. 

Około 16.30 japońskie myśliwce ostrzelały lotnisko 
w Andirze, gdzie zapaliły Koolhovena FK-51 (uległ cał¬ 
kowitemu zniszczeniu) oraz uszkodziły 4 Glenn Martiny 
(po 2 z 2-VI.G.IH i 3-VI.G.III) i 2 Hudsony z 1. Sqn. RAAF. 

Po tym ataku Holendrom pozostały w 1-VI.G.I 2 
jeszcze bombowce (1 sprawny), w 1-VI.G.II 4 (2 ope¬ 
racyjne), w 2-VLG.IH 2 (z których jednak żaden nie był 
sprawny), zaś 3-VI.G.III miał ich 3 (1 zdatny do użycia). 
Z trzech Hudsonów będących na stanie 1. Sqn. żaden 
nie nadawał się do walki (dalsze 4 maszyny tego ty¬ 
pu były wTD). 36.Sqn. miał 5 maszyn (sprawne dwie), 
ztego3wTjikamberze. 

Około 17.00 na rozpoznanie wystartowała załoga 
Vdg M.P. Bosmana z 3-VI.G.III. Na południe od Indra- 
majoe Glenn Martin został zaatakowany przez 2 Mit¬ 
subishi F1M2 i Holendrzy przerwali misję. Japońskie 
maszyny pochodziły z transportowców wodnosamolo¬ 
tów Kornikowa Moru i Sanyo Moru i prowadziły patro¬ 
le przeciwlotnicze i przeciwpodwodne z bazy na wy¬ 
brzeżu koło Eretan Wetan. Japońskie załogi meldo¬ 
wały o „dwusilnikowym Boeingu" którego nie uda¬ 
ło im się przechwycić. Wieczorem na rozpoznanie re¬ 
jonu japońskiego lądowania poleciały załogi Biegera 
z 1-VI.G.I i Samsona z 1-VLGJL Ostatni lot rozpoznaw¬ 
czy nad Eretan Wetan wykonał ok, 21.00 Glenn Martin 
z 1 -VLG.il z załogą Haye'a. Zachmurzenie w ty m rejonie 
jednak skutecznie ochroniło Japończyków. 

Około 22.30 z Andiru do nocnego ataku na Kalidjati 
wystartowały 2 bombowce. Leciały załogi van Thiela 
z3-VLGJ!l i van den Bmekaz1-Vl.6,l. Bombowce zrzu¬ 
ciły swe 50-kg bomby z niskiego pułapu 100-150 m 
na hangary w północno-wschodniej części lotniska i na 
stojące przed nimi samoloty. Kilka ładunków zrzuco¬ 
nych przez van Thiela spadło pomiędzy dziesięć„Navy 
0" (jak sądzili Holendrzy), W Kalidjati znajdowały się 
jednak wówczas 3 Ki-43 z 59. Sentai oraz 6 Mitsubishi 
Ki-51 z 27. Sentai, a także mogło być tam pozostawio¬ 
nych kilka samolotów rozpoznawczych i fil. Sentai, 
Wydaje się, że przynajmniej dwie maszyny typu Ha¬ 
yabusa zostały poważnie uszkodzone (następnego ran- 
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25 Glenn Martin 139 WH-2 M-531 przed wojną. Samolot ten, należący wówczas do składu 3-VLG.III, został zestrzelo¬ 
ny 16 lutego 1942 r. nad południową Sumatrą przez artylerię przeciwlotniczą lub F1M2. Wrak odnaleziono w 1985 r. 
i fragment skrzydła oraz inne części zachowano i przekazano do Militaire Luchtvaart Museum w Soesterberg 
w Holandii. 


ka atakujące samoloty holenderskie i brytyjskie nie na¬ 
potkały myśliwców w powietrzu). Maszyna Sgt F. van 
den Broeka została trafiona w skrzydło pociskiem kal. 
40 mm, ten jednak nie wybuchł i Holendrzy konty¬ 
nuowali misję, zrzucając bomby. Tej nocy Japończycy 
stracili też samolot transportowy, który przypuszczal¬ 
nie spłonął przed hangarem atakowanym przez van 
der Broeka. 

3 marca rano 1-VI.G.I miał 2 Glenn Martiny (żaden 
nie był sprawny, 1 z nich był w TD), 1-VI.G.II miał ich 
4 (sprawne 2,1 był w TD), 2-VI.G.III 2 (oba zdolne do 
walki), zaś 3-VLG.III 3 (sprawne wszystkie). 1. Sqn. 
RAAF posiadał 7 Hudsonów, z których mógł wykorzy¬ 
stać 3 (4 były w TD). 36. Sqn. RAF dysponował cztere¬ 
ma sprawnymi dwupłatowcami (z ogółem pięciu). 

0 wschodzie słońca na rozpoznanie wybrzeża w re¬ 
jonie Indramajoe wystartował Glenn Martin załogi Vdg 
M.P. Bosmana. Samolot zabrał 3 bomby po 300 kg każ¬ 
da, aby zaatakować również japońskie statki transpor¬ 
towe. Około 5.30 bombardier Sgt G. Paalmao zrzucił je 
na jeden z zakotwiczonych statków i Holendrzy zali¬ 
czyli bezpośrednie trafienie. Po powrocie i odtworze¬ 
niu gotowości bojowej Bosman wystartował ponow¬ 
nie o 6.30. Statek, który atakowali za pierwszym razem 
palił się. I tym razem Paalman zdołał celnie umieścić 
w okręcie jedną bombę. Bombowiec miał jedynie kilka 
niegroźnych dziur od odłamków pocisków plot, które 
wybuchały w jego pobliżu. 

Nieco wcześniej, około 5.00, wystartował patrol zło¬ 
żony z dwóch bombowców z 2-VLG.HI> którym towa¬ 
rzyszyły dwa ostatnie sprawne Interceptoryz 2-VLG.IV, 
aby zniszczyć stanowiska artylerii plot. i hangary 
w Kalidjati. Z powodu porannej mgły piloci myśliw¬ 
ców stracili z oczu zarówno bombowce, jak i siebie. 
Z 2-VLGJV jedynie EJt W. Boxman w swym CW-21B 
dotarł nad cel i ostrzelał hangar, a także Japończyków 
na ziemi. Oba Glenn Martiny (załogi Gosmy i Keima) 
przebiły się przez chmury oraz mgłę i zrzuciły na lot¬ 
nisko łącznie 18 bomb odłamkowych, po 50 kg każ¬ 
da. Zniszczono jedną z byłych brytyjskich baterii plot 
[prawdopodobnie 3 armaty Boforsa kat 40 mm). Bom¬ 
bowce były mocno ostrzeliwane z ziemi, afe oprócz 
dziur od odłamków nie odniosły innych uszkodzeń 
i szczęśliwie wróciły do Andiru. Około 6.00 wystarto¬ 
wały też 2 Glenn Martiny z 3-VI.G,IIL Załogi van Mela 
i Cobłijna także zbombardowały Kalidjati. Kilka ich 
50-kg bomb trafiło hangary, które Japończycy zaczęli 
wykorzystywać do swoich celów. Pomimo intensyw¬ 
nego ognia plot. bombowce nie zostały trafione. Krót¬ 


ko po patrolu van Erkela wystartowały 2 ostatnie 
Glenn Martiny z 1-VLG.II. Głównym zadaniem załóg 
Samsona i Haye'a było rozpoznanie w rejonie miast 
Pamanoekan, Krawang i Soebang, a później - jeżeli 
sytuacja pozwoli - mieli także zaatakować Kalidjati. 
Japońskie statki zauważono jedynie w rejonie Pama- 
noekanu, zaś na drodze pomiędzy Kalidjati i Soebang 
dostrzeżono jakiś ruch wojska. Nad Kalidjati bombow¬ 
ce dotarły ok. 7.30. Bomby zrzucono celnie, ale tym ra¬ 
zem silny ogień plot. był skuteczny i został zestrzelo¬ 
ny M-5108 Haye'a. Z jego załogi ocalał jedynie radio- 
telegrafista-strzelec pokładowy Kpi J.F. Samola, któ¬ 
ry zdołał wyskoczyć na spadochronie. Także M-585 
Samsona został kilka razy trafiony, ale powrócił do ba¬ 
zy. Samson zameldował, że M-5108 został zestrzelo¬ 
ny o 7.50. W międzyczasie w 1-VI.G,I zdołano napra¬ 
wić Glenn Martina 139 WH-3 (M-542). Około 7.00 do 
kolejnego ataku na Kalidjati wystartowała na nim za¬ 
łoga SM de Bonta. Zbliżając się do celu, Holendrzy do¬ 
strzegli 3 krążące myśliwce, a na lotnisku ok. 20 jed¬ 
nosilnikowych maszyn (przypuszczalnie głównie Ki-51 
z 27. Sentai). M-542 został zaatakowany przez jedne¬ 
go Ki-43 koło Poerwakarta. Japoński myśliwiec zmu¬ 
sił załogę do zrzucenia bomb bez celowania. W wal¬ 
ce, która się wywiązała obaj strzelcy bombowca zostali 
ranni, ale samolot Hayabusa wkrótce się z niej wycofał 
- nie wiadomo, czy zrobił to z powodu braku paliwa. 


czy też został na tyle skutecznie trafiony De Bont zdo¬ 
łał dotrzeć do Andiru, ale M-542 był poważnie uszko¬ 
dzony i jego naprawę dokończyli Japończycy już po ka¬ 
pitulacji, wykorzystując do tego jeńców. Po tym locie 
1-VI.G.I został bez sprawnych samolotów. 

Podczas silnego japońskiego ataku lotniczego na 
Andir - ok. 10.30 - jako pierwsze zaatakowało 9 Ki-43 
1 64. Sentai z Palembangu, następnie ok. 11.00 naj¬ 


pierw 24 G4M1 (w dwóch formacjach 17 i 7 bom¬ 
bowców) z Takao Kokutai w eskorcie 24 Reisenów 
z 3. i Tainan Kokutai z Bali, po których nadleciało ko¬ 
lejnych 19 G4M1 z Kanoya Kokutai (z formacji 25, któ¬ 
re wystartowały z Palembangu, pozostałych 6 polecia¬ 
ło nad Tjimahi) i 9 Ki-48 z 90. Sentai, które także wy¬ 
startowały z Palembangu - został zniszczony (spłonął 
po ostrzale przez Ki-43 mjr. Kato) uszkodzony już 
wcześniej bombowiec z 1-VLG.I załogi van den Broeka 
(M-568 ?). Z czterech maszyn 3-VLG.HI trzy odniosły 
lekkie defekty, a jedna ciężkie. Także uszkodzony już 
M-585 z 1-VLG.II został dodatkowo podziurawiony 
odłamkami, które trafiły w skrzydła i silniki. Samolot 
ten wysłano do TD, gdzie miano m.in. wymienić jed¬ 
nostki napędowe. Również 2 Glenn Martiny z 2-VI.G.III 
odniosły w wyniku ostrzału lekkie i średnie uszkodze¬ 
nia, które jednak można było usunąć siłami własnymi 
Dywizjonu. Po tym ataku jedynym sprawnym holender¬ 
skim bombowcem w Andirze został M-598 z 1-VLG.!!, 
w którym rano usunięto usterkę silnika. Maszynę tę 
wysłano do miasta Tasikmalaya, którą to bazę uwa¬ 
żano za mniej narażoną. Miały tam także trafić, tak 
szybko, jak to możliwe, również pozostałe bombow¬ 
ce. M-598 - jego improwizowaną załogą, w której bra¬ 
kowało bombardiera, dowodził Sgt W.F. Hofmyster - 
nie był jednak wyposażony w celownik bombowy i nie 
mógł samodzielnie brać udziału w misjach bojowych. 

4 marca rano 1-VI.G.I dysponował jedną niespraw¬ 
ną maszyną, 1-VLG.II miał 3 sprawne Glenn Martiny 
(jeden wTasikmalayi), 2-VI.G.III 2, do których później 
dołączył jeszcze jeden samolot naprawiony przez TD, 
zaś wszystkie 3 bombowce należące do 3-VLG.III by- 
ły w TD. 1. Sqn. RAAF wykazywał 7 Hudsonów , z któ¬ 
rych 3 były sprawne, kolejne 3 wTD, a jeden naprawia¬ 
no w Semplak. 36. Sqn. miał 5 dwupłatowców, z czego 
4 zdatne do użytku. 

Już pomiędzy 3.00 a 4.00 2 doprowadzone do sta¬ 
nu operacyjnego w nocy w Andirze Glenn Martiny 
z 1-VLG.II (załogi Tlt Samsona i Tłt Straatmana) zrzu¬ 
ciły po 9 bomb 50-kg na Kalidjati. Bombowce te ata¬ 
kowały oddzielnie, widzialność była słaba i prawdopo¬ 
dobnie nalot nie wyrządził Japończykom szkód. Po tym 
ataku wylądowały wTasikmalayi, która stała się nową 
bazą dla tego Dywizjonu (był tu już M-598). Około 5.00 
do ataku na Kalidjati wysłano także 2 sprawne bom¬ 


bowce z 2-VLGJII (lekko uszkodzone 3 marca zosta¬ 
ły naprawione wieczorem tego dnia; trzecia maszy¬ 
na naprawiona przez TD dołączyła do Dywizjonu póź¬ 
niej tego ranka). Z powodu kłopotów z silnikiem Glenn 
Martin Sgt Bosa nie zdołał wystartować i polecia¬ 
ła tylko maszyna Ot Gosmy. Nad Kalidjati krążyły jed¬ 
nak japońskie myśliwce i Gosma zrezygnował z ataku. 
W międzyczasie, ok. 5.15, jeszcze w półmroku, 6 Ki-43 
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Japończycy mogli zdobyć aż T8 Glenn Martinów, z których po naprawach 15 było zdolnych do lotu. Na pierwszym 
planie maszyna z numerem 523 (WH-2 M-523), za nią WH-3 lub 3A, 
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25 Kolejna zdobycz Japończyków - ostatni Glenn Martin M-5121. Widać holenderski numer na krawędzi natarcia 
płata. Na kadłubie ma 2 namalowaną przez Japończyków. 


(przypuszczalnie z 59. Sentai) niespodziewanie zaata¬ 
kowało Andir. Japońskie myśliwce przez ok. pół go¬ 
dziny ostrzeliwały samoloty na lotnisku. Niewielkie 
uszkodzenia odniosły wówczas m.in. 2 Glenn Marti- 
ny z 2-YLGJIL Po południu, podczas kolejnego japoń¬ 
skiego ataku przeprowadzonego przez 14 Ki-48 z 75. 
i 90. Sentai, które miały eskortę 6 maszyn Hayabusa, 
zostało uszkodzonych kilka Glenn Martinów i Hud- 
50 /iówznajdujących się w naprawie wTD. Późnym po¬ 
południem w Andirze pozostał jeden sprawny bombo¬ 
wiec z 2-VI.G.Ill (2 inne miały być naprawione wieczo¬ 
rem). W Tasikmalayi były zdolne do walki 3 maszyny 
z 1-VLG.II. 

Z początkiem 5 marca ML-KNIL pozostały 3 Glenn 
Martiny (wszystkie sprawne) z 1-VLG.II wTasikmalayi. 
W Andirze były tylko 2 sprawne bombowce z 2-VLG.HI, 
(trzecia maszyna tego Dywizjonu nie była jeszcze 
zdolna do walki), ciągle niesprawny był także poje¬ 
dynczy Glenn Martin, który znajdował się na stanie 


rzony strzelec Sld R. Gefas wylądował na spadochro¬ 
nie na terenie utrzymywanym przez KNIL, natomiast 
radiooperator Kpi J.P.E. Knops, któremu także udało się 
wyskoczyć, wpadł w ręce Japończyków i później zginął 
z ich rąk. 

Z Andiru o 5.00 miały wystartować 2 Glenn Martiny 
z 2-VLG.ill w eskorcie dwóch Hurricanetiw z 242. Sqn. 
RAF w celu rozpoznania północnego wybrzeża (oba¬ 
wiano się kolejnych desantów Japończyków). Jednak 
krótko po 5.00, z powodu problemów technicznych 
w bombowcach, wystartowały same myśliwce. Glenn 
Martiny z załogami Gosmy i Bosa poderwały się do lo¬ 
tu dopiero o 5.30, kiedy zrobiło się już całkiem jasno, 
a ponieważ nie było łączności pomiędzy Holendrami 
a Brytyjczykami, poleciały same. Podczas rozpoznania 
nie odkryto japońskiej aktywności. W drodze powrot¬ 
nej Holendrzy mieli zbombardować Kalidjati (w tym 
celu w komorach bombowych samoloty miały po 
9 ffomb 50-kg), ale z powodu kompletnego zachmu- 



25 Dziewięć ze zdobytych maszyn Japończycy przekazali Syjamowi (od 1949 r. Tajlandia), który wcześniej zakupił 
w USA sześć maszyn Modelu 139. Wśród samolotów eks-holenderskich były trzy WH-1 i być może WH-2 oraz sześć 
WH-3/3A. Maszyna na zdjęciu jest w wersji WH-1. 


1-VLG.i, zaś wszystkie 3 z 3-VLG,lll były w TD. 36, 5qn, 
w Tasikmalayi miał jeszcze 4 Itf/Meesfy, z których 
3 były operacyjne, 

0 wschodzie słońca z Tasikmalayi miały wystarto¬ 
wać wszystkie bombowce z 1-VLG.!I. Celem dla dwóch 
miało być KalEdjali, a trzeci miał zaatakować wszelkie 
cele na drodze z Soebangu w kierunku pozycji obron¬ 
nych wTjiaterze Jedna maszyna utknęła jednak w bło¬ 
cie w swoim stanowisku. Podczas kołowania na po¬ 
czątek pasa startowego w błocie utknął także Martin 
(M-593 ?) Sgt Hofmystera. Ostatecznie wystartować 
zdołał jedynie bombowieaałogi Tlt Straatmana, któ¬ 
ry skierował się w stronę Kalidjati. Po dotarciu nad cel 
M-592 został jednak przechwycony przez patrolują¬ 
cego Ki-431 po krótkim pościgu zestrzelony. Zginęli 
Straatman i bombardier Sgt H. Feisma, ciężko popa¬ 


rzenia nad tym lotniskiem było to niemożliwe. Glenn 
Martiny wylądowały w Andirze ok. 8.00, kończąc 
ostatnią operację bombowców ML, 

Wcześniej, w przybliżeniu ok, 6,00 - 6.30; Andir zo¬ 
stał zaatakowany przez 4 KM3z 59. Sentai, po których 
nadleciały 2 Ki-48 z 75. Sentai. Jeden Glenn Martin 
z 2-VI.G.fll zapalił się i został całkowicie zniszczony, 
natomiast inne bombowce z 1-YLG.l 12-YLG.HI zosta¬ 
ły uszkodzone odłamkami. Podczas kolejnego japoń¬ 
skiego ataku ok. 11.00 [12 Ki-48 w dwóch grupach 
i 4 Ki-43] ostatnie 2 bombowce 2-VLG.III (oba w wer¬ 
sji WH-2: M-520 i M-521) zostały uszkodzone w stop¬ 
niu średnim i ciężkim (ten przeznaczono do Jr skaniba- 
iizowania", aby naprawić mniej zdefektowaną ma¬ 
szynę). W Andirze nie pozostał żaden sprawny ho¬ 
lenderski bombowiec. 3 z 3-YLGJII były w naprawie 
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w TD, która miała potrwać jeszcze dó wieczora i nocy 
6 marca, 1-VI.G.I i 2-VLGJH pozostało po jednej nie¬ 
sprawnej maszynie i nie miało się to zmienić przez 

2 dni. Wieczorem 5 marca 2 Glenn Martiny z 1-VLG.11 
w Tasikmalayi cały czas stały w błocie. 

Te 2 bombowce (załogi Samsona i Hofmystera) 
z 1-VLG.il miały 6 marca o wschodzie słońca zaatako¬ 
wać cele na drodze prowadzącej z Soebangu do pozy¬ 
cji obronnych wTjiater. Nie udało się ich jednak wycią¬ 
gnąć z błota i misja ta nie doszła do skutku. Pod wie¬ 
czór tego dnia Dywizjon ten wykazywał oba Glenn 
Martiny jako sprawne, 3-VI.G.l l l miał 3 zdatne do użyt¬ 
ku maszyny, a czekające na przezbrojenie w B-25C (do 
czego nie doszło) 1-VI.G.I i 2-VI.G.III miały po jednym 
niesprawnym bombowcu. W tym czasie brakowało już 
części zamiennych. W momencie wybuchu wojny ML 
dysponowało stosunkowo dużym ich zapasem, w tym 
rezerwowymi silnikami do wszystkich wersji Glenn 
Martinów. Trzy miesiące działań wojennych zrobiły 
jednak swoje i teraz pozostało zaledwie kilka silników 
do wersji WH-3 i 3A. M-542 (ostatnia maszyna 1 -VI.G.I) 
była naprawiana częściowo w oparciu o dorabiane czę¬ 
ści. Podobnie w 2-VLG.III lotka maszyny w wersji WH-2 
(M-520 lub M-521 uszkodzony 5 marca) została zastą¬ 
piona drewnianą, wykonaną ręcznie. 

W nocy z 6 na 7 marca TD w Andirze dokończył na¬ 
prawy trzech Glenn Martinów z 3-VLG.HL które zostały 
uszkodzone 3 marca. Około 5.00 rano 7 marca cały pa¬ 
trol (załogi van Erkela, Ciblijna i Bosmana) wylądował 
wTasikmalayi. W ciemności jeden z bombowców wy¬ 
padł z pasa startowego, staranował przeszkodę z dru¬ 
tu kolczastego i uszkodził prawe skrzydło. Drugi pod¬ 
czas kołowania został uderzony w śmigło bambuso¬ 
wą matą, której używano do wzmocnienia błotniste¬ 
go pasa startowego. Samolot nie był uszkodzony, ale 
trochę czasu zajęło usunięcie kawałków maty, któ¬ 
ra nawinęła się wokół piasty śmigła. Następnie oka¬ 
zało się, że utknął w błocie. Wkrótce jednak (ok. 5.30) 
Tasikmalaya została zaatakowana przez 10 Ki-48 z 75. 
Sentai w eskorcie sześciu Ki-43 z 59. Sentai i 2 z nowo 
przybyłych Glenn Martinów stanęły w płomieniach, 
a zniszczeniu uległy jeszcze jeden Vildebeestz 36. Sqn„ 
treningowy Lockheed L-212 z VWS i jeden Hurricane 
z 242.5qn. 

7 marca, na koniec dnia, ML dysponowało dwoma 
sprawnymi bombowcami w WLG.lt za ś wszystkie 

3 pozostałe dywizjony (1-VLG.1,2-VLG.HI i 3-VI.GJII) 
wykazywały po jednej niesprawnej maszynie. W TD 
były jeszcze M-523 z2-VLG.III i M-585 z 1-VLG.H, któ¬ 
re przeszły już poważne naprawy, ale ciągle jeszcze nie 
nadawały się do służby operacyjnej w macierzystych 
jednostkach. 

W Bangalore w Indiach i w Artherfield w Austra¬ 
lii przebywały wydzielone załogi z - odpowiednio - 
I. i III. Grupy, które miały przejąć nowe B-25C Mitchell 
Kilka maszyn już przybyło [do Artherfield pierwsza do¬ 
tarła 3 marca, 3 kolejne dzień później, do Bangalore 
pierwsza przybyła dopiero 8 marca), ate Holendrzy nie 
zaczęli jeszae szkolenia. Szacowano, że pierwsze B-25 
mogłyby operować z lotnisk w Holenderskich Indiach 
Wschodnich pod koniec marca 1942 r, 

M-542 - ostatnia maszyna z 1-VI.GJ - została już 
prawie naprawiona. Przygotowano dodatkowy zbior¬ 
nik paliwa do montażu w komorze bombowej w ce¬ 
lu ewakuacji do Australii. Ostatecznie jednak mecha¬ 
nicy zniszczyli płócienne pokrycia sterów i pocięli opo¬ 
ny (następnego dnia próbowali go jeszae naprawiać 
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członkowie personelu RAF-u, ale Station Cotnmander 
RAF w Andirze zabronił ewakuacji w obawie przed ja¬ 
pońskimi represjami). Do Australii natomiast o 23.45 
odleciał pochodzący z 1-VLG.1I M-585, ale obsadzony 
załogą z 3-VLG.III. W maszynie tej wymieniono silni¬ 
ki, a na pokładzie było łącznie 9 osób. Pierwszym pilo¬ 
tem byłTIt van Erkel, zaś Elt Wolff (dowódca 3-VI,G.III) 
pełnił rolę drugiego pilota. Samolot ten szczęśliwie do¬ 
tarł do Broome w północnej Australii. 8 kwietnia 1942 
r, Glenn Martin ten został oficjalnie przekazany USAAF, 
gdzie otrzymał numer 42-68358, oznaczenie RB-10 
i nieoficjalną nazwę,,Miss Latrine of 1930" 

8 marca rano w Tasikmalayi zniszczono samolot za¬ 
łogi Samsona - początkowo za pomocą siekier, młotów 
i innych narzędzi, a następnie ostrzelano go ze zde¬ 
montowanego z niego karabinu maszynowego. Nie 
dokończono przygotowywania Glenn Martina Hofmey- 
stera do długiego lotu, gdyż i tutaj niektórzy starsi 


oficerowie RAF-u obawiali się japońskich represji po 
ewentualnej próbie ucieczki. W tym też dnjp gen. Ter 
Poorter zaakceptował warunki kapitulacji przedsta¬ 
wione przez gen. Hitoshi Imammurę. 

Japończycy zdobyli sporą liczbę Glenn Martinów. 
Z datowanego na 9 marca raportu zastępcy dowódcy 
ML wynikało, że pozostały wówczas 4 bombowce zdol¬ 
ne do lotu (choć nie do walki). Krótko po kapitulacji je¬ 
den Glenn Martin przeleciał do Tokio, a do Japonii tra¬ 
fiły przynajmniej 3 maszyny tego typu (miały na ka¬ 
dłubach numery 2,3 i 4). Samolot z numerem 2 to 
M-5121. Ogółem Japończycy mogli zdobyć aż 18 ho¬ 
lenderskich bombowców, z których 15 po naprawach 
było zdolnych do lotu. 3 zostały zdobyte w Singapu¬ 
rze, a pozostałe na Jawie. W drugiej połowie 1943 r, 
9 z nich przekazano Syjamowi (od 1949 r. Tajlandia - 
przyp. aut.], wśród nich były 3 maszyny starszych wer¬ 
sji WH-1 i być może WH-2 oraz 6 WH-3/3A. 

PODSUMOWANIE 

Gdy w lutym 1932 r. w powietrze wzbił się Model 123, 
prywatne przedsięwzięcie firmy Glenn L Martin, wy¬ 
znaczył nowe standardy dla samolotu bombowego na 
wiele lat. Zastosowano w nim dużo innowacji (cho¬ 
ciaż nie wszystkie od początku] - chowane podwozie, 
zamknięty kokpit, obracającą się wieżyczkę z uzbro¬ 
jeniem, wewnętrzną komorę bombową czy też peł¬ 
ne osłony silników gwiazdowych. W tym roku Martin 
otrzymał za ten projekt nagrodę Collier Trophy za naj¬ 
wybitniejsze osiągnięcie w dziedzinie aeronautyki. 
Wówczas faktycznie bombowiec Ten był szybszy od 


większości myśliwców. Czternaście zamówionych póź¬ 
niej YB-10 (pierwszy lot w listopadzie 1933 r.) nosiło 
już oznaczenie producenta Martin 139 A. Model 139 B 
to YB-12 z silnikami Pratt & Whitney R-1690, który 
został zamówiony w liczbie 7 (YB-12) i 25 egzem¬ 
plarzy (YB/B-12A). Najliczniej do wyposażenia ame¬ 
rykańskiego lotnictwa weszła wersja B-10B (ogółem 
105 egzemplarzy), oznaczona przez producenta po 
prostu Martin 139. Model ten*uzyskał zezwolenie 
na eksport w 1936 r. Oprócz Holandii został zamó¬ 
wiony także przez Związek Sowiecki (jeden egzem¬ 
plarz 139 WR), Chiny (6139 WC i 3139 WC-2), Syjam 
(3139 WSM i 3 139 WSM-2), Turcję (20 139 WT) oraz 
Argentynę (demonstrator 139 WA, 12139 WAN dla lot¬ 
nictwa marynarki i 22 139 WAA dla lotnictwa armii). 
Tak więc holenderskie lotnictwo kolonialne było dru¬ 
gim pod względem liczby użytkownikiem samolotów 
tej rodziny. 


Na przełomie lat 1941/1942 konstrukcja ta była 
jednak już zdecydowanie przestarzała. Załogi holen¬ 
derskich Glenn Martinów nie mogły liczyć już, że uda 
im się uciec przed myśliwcami przeciwnika, do obro¬ 
ny przed nimi miały zaledwie 3 karabiny maszynowe 
małego kalibru> zaś samolot nie posiadał opancerzenia 
(płyty pancerne montowane w warunkach potowych, 
już w trakcie działań wojennych, były jedynie rozwią¬ 
zaniem doraźnym). Misje najczęściej były przeprowa¬ 
dzane w sile patrolu, a pod koniec kampanii nierzad¬ 
ko przez pojedyncze samoloty. Osłony myśliwców nie 
było, a przypadki, kiedy ją przydzielono, można uznać 
za przysłowiowy wyjątek potwierdzający regułę. W ra¬ 
zie napotkania japońskich myśliwców załogi mogły li¬ 
czyć przede wszystkim na to, że uda im się schro¬ 


nić w chmurach. Kilkakrotnie całe klucze uczestniczą¬ 
ce w misji bojowej były tracone w całości -13 stycz¬ 
nia 1942 r. nad Tarakanem tub 19 stycznia 1942 r. nad 
Malajami (Muar). Stąd też pojawiły się wytyczne, któ¬ 
re pozwalały na przerwanie misji w przypadku braku 
zachmurzenia nad celem osłanianym przez myśliwce. 

Początkowo Holendrzy próbowali wykorzystywać 
Glenn Martiny zgodnie z przedwojennymi założenia¬ 
mi i podczas obrony Borneo wykonały one sporą liczbę 
ataków na jednostki pływające wroga. Pozostałe bom¬ 
bowce wykorzystywano w ten sposób także podczas 
japońskiego lądowania na Jawie. Osiągnięto pewne 
sukcesy, ale szybko okazało się, że liczba bombowców 
w dyspozycji jest zbyt mała, aby powstrzymać agreso¬ 
ra. W przypadku napotkania myśliwców z prawdziwe¬ 
go zdarzenia ponoszono też poważne straty. 

Jednocześnie jednak Glenn Martiny były maszyna¬ 
mi z większym udźwigiem, niż używane w tym rejo¬ 
nie przez Brytyjczyków oraz Australijczyków Blenheimy 
i Hudsony . Przenoszone przez holenderskie bombowce 
bomby 300-kg i 500-kg, w połączeniu z dobrym celow¬ 
nikiem (chociaż nie wszystkie maszyny go posiadały), 
były już poważnym „argumentem" przeciwko japoń¬ 
skim jednostkom pływającym. Dopiero później ope¬ 
rujące z Jawy amerykańskie ciężkie Latające Fortece 
i kilka pierwszych Liberatorów (w wersji LB-30) mo¬ 
gły zabrać większy ładunek. Najczęściej w komorach 
Holendrzy podwieszali po 3 bomby 300-kg (przeciw¬ 
ko żegludze), 7 po 100 kg (przy nalotach na cele na¬ 
ziemne) albo 9 po 50 kg (przy atakach na lotniska). 
1 marca, po zajęciu przez Japończyków Kalidjati, Glenn 
Martiny pozostały też praktycznie jedynymi bombow¬ 
cami aliantów na Jawie, Ich załogi walczyły do koń¬ 
ca, a fakt nie wykonywania lotów bojowych po 5 mar¬ 
ca był spowodowany ciężkimi warunkami na lotni¬ 
sku w Tasikmalayi, gdzie pozostałe sprawne maszyny 
utknęły w błocie. Pomimo że bombowców było coraz 
mniej, do końca zachowano struktury większości dy¬ 
wizjonów, mając nadzieję na przezbrojenie w B-25C. 
Na to jednak zabrakło czasu i pierwsze 5 maszyn te¬ 
go typu 18. (NEI) Sqn. RAAF otrzymał dopiero w kwiet¬ 
niu 1942 1 w Australii (jednostka została utworzona 
w Canberze 4 kwietnia 1942 r.). 

JEDNOSTKI 
BOMBOWE ML-KNIL 

Dywizjony bombowe byty administracyjnie podpo¬ 
rządkowane trzem grupom lotniczym: I., II, i UL Vlieg- 
tuiggroep. Początkowo planowano, że w skład gru¬ 
py będą wchodzić 3 dywizjony liczące po 13 maszyn - 
9 w pierwszej linii i 4 rezerwowe (2 w jednostce wraz 
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STAN JEDNOSTEK BOMBOWYCH ML-KNIL 
28 LUTEGO 1942 FL, 

PRZED LĄDOWANIEM JAPOŃCZYKÓW NA JAWIE 
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5 Kiepskie, ale rzadkie zdjęcie przedstawiające „Miss Latrine of 1930" Jest to były M-585 przekazany USAAF, gdzie 
otrzymał oznaczenie RB-10 i numer 42-68358. 
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z załogami i 2 w magazynach lub naprawie). Afdeling 
(dywizjon) składał się z trzech patrouille (patroli, czy¬ 
li kluczy), które liczyły po trzy maszyny. Ponieważ bra¬ 
kowało dostatecznej liczby maszyn (teoretycznie ku¬ 
piono wystarczającą liczbę Glenn Martinów dla peł¬ 
nych trzech grup, ale część maszyn pochłaniały ce¬ 
le szkoleniowe, nieuniknione były też straty w wyni¬ 
ku bieżącej eksploatacji), nie udało się uzyskać stanu 
trzech dywizjonów w grupie i miały ich one po dwa. 
Jedynie III. Vliegtuiggroep od 1 września 1941 r. liczy¬ 
ła 3 dywizjony, gdy 2-VLG.ll stał się 3-VI.G.lll. W tym 
momencie jednak na stanie II. Grupy pozostał jedy¬ 


nie 1. Afdeling, którego siłę wzmocniono chwilowo 
do czterech patroli. Po wybuchu wojny utworzono 
7. Afdeling Horizontale Bommenwerpers (administra¬ 
cyjnie istniał już wcześniej), który .przemianowano 
na 2-YI.G.II. Tych 7 dywizjonów liczyło po 9 maszyn 
w pierwszej linii (po 3 patrouille) oraz po 2 maszyny 
rezerwowe. W sumie daje to 77 sztuk w jednostkach 
bojowych. Po wybudiu wojny utworzono także pa¬ 
trol w składzie czterech starych WH-1 (3 w pierwszej 
linii i jedna w rezerwie). Ten ostatni był znany jako 
„WH-1 Patrouille* i administracyjnie podporządkowa¬ 
no go również II. VHegtuiggroep, ale operacyjnie pod- 
legałMarynarce (zostałrozwiązanyna początku lutego 
1942 r.). W misjach bojowych patrouille nieraz działa¬ 
ły w wymiarze osłabionym, np. w sile dwóch maszyn, 
ale mogły być też wzmacniane i liczyć 4 bombowce. 
2 powodu strat ograniczano także nieraz liczbę patro¬ 
li w dywizjonie, aIebywałoteżodwrotniei1-ViGJzo- 
stałwSamańnda II czasowo,po likwidacji 2-VtG.ll, po¬ 
większony do czterech patrouille. Z powodu braku ma¬ 
szyn siłę dywizjonów bombowych ML w lutym tym¬ 
czasowo obniżono z pierwotnej liczby 11 (w tym dwie 
rezerwowe, bez załóg) do ogółem sześciu lub ośmiu 
w niektórych z nich. Później liczba ta już stałe mala¬ 
ła. Chociaż ML pozostała zaledwie garstka sprawnych 
Gienn Martinów, poza 2-VLG.ll (rozwiązany 15 stycz¬ 
nia 1942 r.) oraz 1-VLG.1II (rozwiązany z początkiem 
lutego 1942 r.), nie likwidowano innych dywizjonów, 
ponieważ oczekiwano na pizezbiojenie w nowe North 
American B-25C Mitchell (w L Grupie połączono 1. i 2. 
Dywizjon pod nazwą 1/2-VL(LI). Ma początku mar¬ 
ca 1942 r. do Areherfield w Australii dotarły pierwsze 
z 60 Mitchelli przeznaczonych dla Holendrów, Dostar¬ 
czona je lotem przez Pacyfik. Kolejne miały w ten sam 
sposób przybyć do Bangalore w Indiach, Do Australii wy¬ 
słano załogi z VI.GJII (lotnicy odlecieli już 14115 lutego), 
zaś do Indii zVLG.I, Po krótkim treningu Holendrzy mieli 
wrócić z nowymi bombowcami na Jawę. Do tego jednak 
nie doszło z powodu kapitulacji wyspy - ostatniego ba¬ 
stionu Holenderskich Indii Wschodnich, 


W skład L, II. i III. Grupy wchodziły następujące dy¬ 
wizjony: 

K Vliegtuiggroep: utworzona ostatecznie 1 mar¬ 
ca 1939 t Baza macierzysta: Andir koło Bandungu 
Dowódca w momencie wybuchu wojny: Maj LC.A. van 
Dam: 

1-VI.G.I: początkowo 2. Vliegtuigafdeling, pierw¬ 
sza jednostka przezbrojona w Glenn Martiny. Dowódca 
w momencie wybuchu wojny: Kapt W.F.H. van Rant- 
wijk. Stacjonował wtedy w Samarinda II. Na stanie 
miał maszyny w wersji WH-3/3A, 15 stycznia 1942 r. 
w Samarinda II jego siłę wzmocniono tymczasowo do 


czterech patroli i 12 maszyn w pierwszej linii. 12 lutego 
połączony z 2-VI.G.I w zakresie działań operacyjnych. 
Kilka dni później znaczna cześć personelu 2-VI.G.I zo¬ 
stała tymczasowo włączona do 1-VI.G.I, pozostałych 
przydzielono do warsztatów TD w Kalidjati. W rezul¬ 
tacie powstał „powiększony* Afdeling, oznaaony ja¬ 
ko 1/2-VI.G.I. 

2-VI.G.I: początkowo 4. Vliegtuigafdeling. Dowód¬ 
ca w momencie wybuchu wojny: Kapt R. De Senerpont 
Domis. Stacjonował wtedy w Singkawang II. Na stanie 
miał maszyny w wersji WH-3/3A. 12 lutego połączo¬ 
ny z WLG.I w zakresie działań operacyjnych. Kilka dni 
później znaczna cześć personelu 2-VI.G.I została tym¬ 
czasowo włączona do 1-VI.G.l, pozostałych przydzielo¬ 
no do warsztatów TD w Kalidjati. W rezultacie powstał 
„powiększony* Afdeling, oznaaony jako 1/2-Vl.G.L 

II. Vliegtuiggroep: utworzona 1 października 1938 
roku. Baza maaerzysta: Slngosarl koło Malangu. Do¬ 
wódca w momencie wybuchu wojny: Maj CJAM. 
Waltman: 

1- VLC.il: początkowo T.VIiegtuigafdeIing. Dowód¬ 
ca wmomencie wybuchu wojny: Elt H.J. Otten. Na sta¬ 
nie miał maszyny w wersji WH-3/3A. 1 września 1941 
roku, po włączeniu 2-VLG,ll do III.Grupy jako 3-VLG.HI, 
jego siłę wzmocniono chwilowo do czterech patroli 
(3 maszyny przekazano jednak później dla 7. Dywi¬ 
zjonu, oyli nowego 2-VLG.ll}. W momencie wybuchu 
wojny 2 patrole stacjonowały na Ambon. 

2- VI.GJI: początkowo 3. Vliegtuigafdeling. Ten w ory- 
ginałny*2. Afdeling II. Vliegtuiggroep zastał 1 września 
1941 l przeniesiony do llh Grupy i stał się 3-VLG.HL 
Nowym 2. Dywizjonem II. Grupy został 7. Afdeling, 
którym dowodził Elt D,R. Asjes. Jego formowanie trwa¬ 
ło praktycznie przez cały grudzień 1941 r. Miał na sta¬ 
nie maszyny w wersji WH-2/3/3A. Został rozwiąza¬ 
ny już 15 styania 1942 r. po atakach na japońską flo¬ 
tę inwazyjną pod Tarakanem, gdzie poniósł poważne 
straty. 


III. Vliegtulggroep: utworzona 1 kwietnia 1939 
roku. Baza macierzysta: Tjililitan koło Batawii. Dowód¬ 
ca w momencie wybuchu wojny: Lt Kol W.A. van Gulik: 

1- VLG.HU poaątkowo 5. Ifliegtuigafdeling. Dowód¬ 
ca w momencie wybuchu wojny: Elt F.R. Lettinga. Na 
stanie miałmaszyny w wersji WH-3/3A. Razem z inny¬ 
mi dywizjonami III. Grupy wysłany po wybuchu woj¬ 
ny do Sembawangu na wyspie Singapur. Rozwiąza¬ 
ny podaas reorganizacji jednostek ML-KNIL na począt¬ 
ku lutego 1942 r. 

2- VLGJ!l: poaątkowo 6. Vliegtuigafdeling. Dowód¬ 
ca w momencie wybuchu wojny: Elt E.W.H. Spiekerman 
van Weezelenburg. Później jednostką dowodził Kapt 
W.F. Boot. Na stanie miał maszyny w starszej wersji 
WH-2. Razem z innymi dywizjonami III. Grupy wy¬ 
słany po wybuchu wojny do Sembawangu na wyspie 
Singapur. 

3- VLG.!ll: dowódca w momencie wojny: Elt A.B. 
Wolff. Był to dawny 2-VLG.II, który został przeniesio¬ 
ny 1 września 1941 r. do III. Grupy. Na stanie miał ma¬ 
szyny w wersji WH-3A. Razem z innymi dywizjona¬ 
mi III. Vliegtuiggroep wysłany po wybuchu wojny do 
Sembawangu na wyspie Singapur. 

HOLENDERSKIE BOSTONY 

W1941 roku, gdy sytuacja na Dalekim Wschodzie stale 
się zaostrzała, Holendrzy poszukiwali nowego uzbro¬ 
jenia w celu wzmocnienia obrony Holenderskich Indii 
Wschodnich. Wytwórnia Douglasa w 1939 r. dostarczy¬ 
ła już do metropolii w Europie 18 maszyn typu North¬ 
rop 8A-3N. Negocjacje pomiędzy Douglasem a Nether- 
lands Purchasing Commission w sprawie Bostonów 
rozpoaęły się w październiku 1941 r. Zamówienie 
opiewające na 48 maszyn (c/n 6265 - 6312) podpisa¬ 
no 16 października 1941 r. (chociaż sam kontrakt do¬ 
piero 15 styania 1942 r.). Zgodnie z wymogami MLD 
maszyny miały być przystosowane do przenoszenia 
torped lotniaych. Generalnie holenderskie samolo¬ 
ty miały być podobne do DB-7B z silnikami Wright 
GR-2600A5B Cyclone 14. Zaliakę w wysokości 2,93 min 
dolarów (35% kwoty zamówienia) wpłacono Dougla¬ 
sowi 28 października 1941 r. Dostawę samolotów za¬ 
planowano na kwiecień i maj 1942 r. Zamówione przez 
Holendrów Bostony otrzymały oznaaenie DB-7G (by¬ 
ło już zastosowane przez Douglasa, najpierw dla pro¬ 
jektu wariantu przeznaaonego dla USAAC oraz póź¬ 
niej dla zamówionej przez Francuzów wersji szturmo¬ 
wej z pełnym nosem, którą nazwali DB-73, ale maszy¬ 
ny te ostatecznie nie powstały; francuskie zamówie¬ 
nie przejęli Brytyjaycy, zmieniając specyfikację na sa¬ 
moloty w wersji DB-7B) i 7 lutego 1942 r. przyzna¬ 
no im oznaczenia MLD D-79 - D-126 (takie figurują 
u Douglasa). Pasują one do ciągu numeracji w MLD, 
ponieważ oznaaenia D-1 - D-46 nosiły łodzie latające 
Dornier Wal, zaś D-47 - D-78 ostatecznie przyznano 
32 DB-7B przydzielonym Holendrom z zamówienia 
brytyjskiego. Innymi pojawiającymi się oznaczeniami 
są D-47 do D-94 (musiano więc przyznać je waeśniej, 
a następnie - już po decyzji o przekazaniu Holendrom 
32 DB-7B - dokonano zmiany) oraz DCM01 do E)CM 48 
(z jakiegoś powodu modyfikacji oznaczenia dokona¬ 
no u Douglasa. Podobno DO-104 był testowany przez 
US Navy; jeżeli faktyanie tak było, mogło mieć to 
związek ze zmianą przeznaaenia tych maszyn z MLD 
na ML-KNIL, bowiem podwójne litery występowały 
w oznaaemath ML-KNIL w przypadku, gdy pierwsza 
była już wykorzystana dla maszyn innego typu, np. CW 



B Bombowa North American B-25C Mitchell nie zdążyły dotrzeć do Holenderskich Indii Wschodnich przed ich upad¬ 
kiem. To zdjęde wykonano w marcu 1942 r. w Breddan Airfield Charters Towers w Australii. Maszyny tego typu 
otrzymał 18. (NEI) Sqn. RAAF utworzony w Canberze 4 kwietnia 1942 r. 
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ńkłnterceptorów- Curtiss-Wright CW-21B, ponieważ 
C nosiły maszyny Curtissa - Hawki 75A-7, a waeśniej 
Hawki I - oraz LT dla Lockheedów Lodestarów, gdyż 1 
nosiły już Lockheedy L-212; w tym przypadku nie pa¬ 
suje jednak ciągła numeracja dla bombowców sto¬ 
sowana w ML-KNIL, gdyż Glenn Martiny 139 WH to 
M-501—M-5121 # zaś zamówionym przez ML-KNIL B-25C 
przydzielono oznaczenia N-5122—N-5283). Łączną ce¬ 
nę, zawierająca także koszt 20% części zamiennych, 
ustalono na 8,395 min dolarów, z czego 5,457 min zo¬ 
stało wypłaconych zanim podpisano umowę. Produ¬ 
cent gwarantował osiągi brytyjskiej wersji DB-7B 
i z tego powodu nie przewidywano dodatkowych te¬ 
stów. Pierwszy samolot miał być jednak wykorzy¬ 
stany w celu sprawdzenia instalacji do podwiesza¬ 
nia torped i przeprowadzenia prób zrzutu. NPC, krót¬ 
ko po wybuchu wojny na Dalekim Wschodzie, zamówi¬ 
ła u Douglasa opracowanie podwieszanego pod brzu¬ 
chem dodatkowego zbiornika paliwa (miał być wyko¬ 
rzystywany w lotach rozpoznawczych). Jego pojem¬ 
ność jest nieznana, ale najprawdopodobniej był on po¬ 
dobny do zbiornika wykorzystywanego później w ame¬ 
rykańskich A-20. Także w grudniu 1941 r. NPC zażąda¬ 
ła, aby samoloty uzbroić w karabiny maszynowe Colt 
0,303 cala (czyli 7,7 mm) zamiast Browningów tego 
samego kalibru (stałe w nosie i zdwojone na stanowi¬ 
sku Strzelca górnego). W połowie lutego wystosowa¬ 
no do Douglasa zapytanie o możliwość zmiany konfi¬ 
guracji nosów maszyn w celu zamontowania tam czte¬ 
rech działek 20 mm i czterech kaemów Colt MG-40.21 
lutego Douglas przedstawił ofertę wartą 10 700 dola¬ 
rów (cena jednostkowa) za tę modyfikację uzbrojenia 
DB-7C, ale prawdopodobnie jej zamówienie nie doszło 
do skutku. Jawa, ostatni bastion Holenderskich Indii 
Wschodnich, upadła 8 marca 1942 r., zanim pierwszy 
DB-7C został zbudowany. Pod koniec kwietnia 1942 r. 
NPC wynegocjowała umowę o przeniesienie zamówie¬ 
nia DB-7C do AAF i prawdopodobnie rząd USA w jakiś 
sposób zrekompensował to Holendrom. Maszyny zo¬ 
stały dostarczone w maju i czerwcu 1942 r. Ich osta¬ 
teczne losy są trudne do prześledzenia, ale kilka tra¬ 
fiło do jednostek treningowych AAF, część zaś (więk¬ 
szość ?) wysłano do Związku Sowieckiego w początko¬ 
wym okresie funkcjonowania Lend Lease. 

Ponieważ budowa DB-7C musiała potrwać, dla Ho¬ 
lendrów przeznaczono 32 DB-7B (produkcji zarów¬ 
no Douglasa, jak i Boeinga), zbudowanych w połowie 
listopada 1941 r. Pochodziły one z zamówienia bry¬ 
tyjskiego (a ci z kolei przejęli je z zamówienia francu¬ 
skiego). Samoloty te zostały zatrzymane przez Ame¬ 
rykanów po ataku na Pearl Harbor i pierwotnie prze¬ 
znaczono je do wysyłki do Chin. „Przepisanie" ich do 
Holenderskich Indii Wschodnich miało miejsce 24 grud¬ 
nia 1941 l (chociaż oficjalną zgodę na przekazanie ich 
Holendrom wydano dopiero 26 stycznia 1942 r.) i przy¬ 
znano im oznaczenia od MLD D-95 do D-126 (musiały 
to być więc sygnatury pierwotne - wtedy, gdy DB-7C 
miały przyznane numery D-47 - D-94, ostatecznie 
te 32 maszyny otrzymały oznaczenia D-47 - D-78). 
2aden i tych samolotów nie otrzymał serialu U5AAF. 
Nie są znane ich są numery fabryczne. Przynajmniej 
na niektórych z ntdi pozostały natomiast ślady ich 
wcześniejszego oznaczenia francuskiego, np, 240 dla 
AL907. Nie miały one możliwości przenoszenia torped. 
Formalne przekazanie samolotów NPC miało miejsce 
w zakładach Douglasa, Miały one być opłacone gotów¬ 
ką po dostawie. Zachowano kamuflaż RAF, aleimie- 
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3 To zdjęcie zostało zmodyfikowane. Nie są to zamówione przez holendrów DB-7C ale A-20A, którym w ciemni Do¬ 
uglasa „przerobiono" oznaczenia na holenderskie. 


niono znaki rozpoznawcze na holenderskie (w posta¬ 
ci pomarańczowego trójkąta z czarną krawędzią na ka¬ 
dłubie i dolnej powierzchni skrzydeł). W miejsce se¬ 
rialu RAF naniesiono numery holenderskie, które by¬ 
ły poprzedzone literą D. W kokpitach pojawiło się kil¬ 
ka napisów w języku niderlandzkim. Instrumenty po¬ 
kładowe wymieniono na metryczne (pozostały po 
francuskim zamówieniu). Po obu stronach nosa poja¬ 
wił się czarny napis KON.MARINE (Koninklijke Marinę). 
Tutaj jednak trzeba dodać, że pierwsza wysłana szóst¬ 
ka nie miała holenderskich oznaczeń i napisu z przo¬ 
du kadłuba, ale usunięto już na nich brytyjskie kokar¬ 
dy (zamalowano je farbą kamuflażu), a na miejscu se¬ 
rialu RAF było już oznakowanie MLD. Nie wiadomo też, 
czy te samoloty zostały już wyposażone w instrumen¬ 
ty metryczne. 

Planowano, że 32 DB-7B wejdą na stan kilku grup 
MLD i na razie będą korzystać z baz ML-KNIL. Samoloty 
miały być zgromadzone w Mageowo koło Jogjakarty, 
gdzie zbudowano halę dla wspólnego użytkowania 
przez MLD i ML-KNIL. Została ona jednak uszkodzona 
22 lutego 1942 r. podczas nalotu japońskiego. Sama 
baza również mocno ucierpiała! przeniesiono stąd jed¬ 
nostki ML-KNJL Grupa personelu z MLD, która dotar¬ 
ła tam już 13 lutego, wróciła do Surabaji. Dodatkowo 
25 lutego Jog jaka rta stała się główną bazą dla ame¬ 


rykańskich ciężkich bombowców typu B-17 i LB-30 
z East Group Air Java Allied Command z Singosari koło 
Malangu, bowiem tę waeśniej wykorzystywaną przez 
Amerykanów bazę Japońaycy atakowali wielokrotnie 
i Mageowo wydawało się bezpieaniejszym miejscem. 
28 lutego do Jogjakarty wróciło 60 ałonków persone¬ 
lu MLD. Jednak 1 i 2 marca baza ta została znów zaata¬ 
kowana i ewakuowano ją z powodu japońskiego lądo¬ 
wania na Jawie. Główną bazą przeznaaoną do monta¬ 
żu nowych samolotów, które miały docieraćze Stanów 
Zjednoaonych i Kanady, był Andir koło Bandungu, 
któye dysponował dużymi warsztatami TD ML-KNIL. 
MLD miało utworzyć jednak swój własny serwis tech¬ 
niczny w Mageowo. 

Ostatecznie przed kapitulacją Holenderskich Indii 
Wschodnich do portu Tjilatjap na południu Jawy 27 lu¬ 
tego 1942 r. dotarło jedynie 6 rozmontowanych DB-7B 
wskrzyniach na pokładzie statku KotaBaroeMwy wy¬ 
płynął z San Francisco 15 stycznia. Oprócz tych sześciu 
Bostonów - seriale RAF AL889, AL896, AL900, AL901 
(lub AL903), AL904 i AL906; oznaczenia od MLD D-47 
do D-52 - przewoził on także 4 lekkie samoloty trans¬ 
portowe Lockheed 12A oraz 4 maszyny treningowe 
(przez Holendrów wykorzystywane też jako rozpo¬ 
znawcze) Curtiss Wright CW-22B FaJcon. Warto dodać, 
że 1 marca opróa Koto Borne w Tjilatjap znajdowały 




25 Jeden z holenderskich Bostonów zdobytych przez Japończyków. Ko-DA-1 to AL9D4, który w MLD otrzymał ozna- 
aenie 0-51. 
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się ta kże statki Sloterdijk (przewoził 10 myśliwców Brew- 
ster B-339-23 i 7 CW-22B) oraz Tjibesar (4 B-339-23 
i 14 CW-22B). Kilka dni żeglugi od Tjilatjap był tak¬ 
że Tabian z dalszymi trzema Brewsterami B-339-23 
i siedmioma Vought-Sikorsky VS-310 Kingfisher , ale 
skierowano go do Australii. Udały się tam też wieczo¬ 
rem 2 lub 3 marca Sloterdijk i Tjibesar, mając wciąż sa¬ 
moloty na pokładach, zaś Kota Baroe (wypłynął 3 mar¬ 
ca) po częściowym rozładunku 11 marca dotarł na Cej¬ 
lon z dwoma CW-22B. DB-7B wyładowano 2 marca 
i skrzynie z kadłubami trzech maszyn (oddzielnie prze¬ 
wożono kadłuby, centralne sekcje skrzydeł z silnikami, 
część ogonową z usterzeniem, pozostałe części skrzy¬ 
deł i śmigła, a także mniejsze elementy, w tym celow¬ 
niki i uzbrojenie) złożono wzdłuż drogi na obrzeżach 
Tjiiatjapu, pod osłoną drzew. 3 inne pozostały na te¬ 
renie nowego portu. Począwszy od 2 marca, przysła¬ 
ny do Tjiiatjapu zespół MLD rozpoczął montaż dwóch 
z tych ostatnich maszyn w improwizowanych warszta¬ 
tach. Skrzynie z trzema pozostałymi Bostonami, wraz 
z dwoma CW-22B, zostały 3 marca wysłane koleją do 
montażu do Bandungu (miały trafić do Andiru) via Ta- 
sikmalaya (tutaj pozostały dwa CW-22B). Z trzech po¬ 
zostałych w Tjilatjapanie maszyn dwie zostały zmonto¬ 
wane przed ewakuacją tego portu, pierwsza z nich była 
gotowa wieczorem 4 marca. Dzień później o wschodzie 
słońca Officier-Vlieger 2e klasse H.V.B. Burgerhout, 
dowódca GVT-5 (wyposażonej w łodzie latające Con¬ 
solidated Catalina), wystartował Bostonem z improwi¬ 
zowanego pasa startowego na odcinku drogi za „no¬ 
wym molo" Było to duże osiągnięcie, gdyż pas ten 
przygotowano z myślą o Curtissach P-40E, a teraz je¬ 


dynie nieco go wydłużono, zaś pilot wcześniej nie ta| 
tał tą maszyną. Udało musię przelecieć doTasikmalayi, 
gdzie miał uzupełnić paliwo przed dalszym lotem do 
Andiru (samolot dla odciążenia zatankowano jedynie 
w minimalnym stopniu). Drugi DB-7B rano 5 grudnia 
był prawie gotowy, ale o 10.30 Tjilatjap zostało zaata¬ 
kowane przez japońskie samoloty z lotniskowców, któ¬ 
re spowodowały duże zniszczenia i uszkodziły impro¬ 
wizowany pas startowy. 6 marca zmontowany samo¬ 
lot został zniszczony. Ciężej było to zrobić z samolotem 
wciąż znajdującym się w skrzyniach (dopiero rozpo¬ 
częto wyjmowanie z nich elementów maszyny), część 
mniejszych skrzyń zatopiono i zabrano te z uzbroje¬ 
niem. Ostatecznie samolot ten został na początku ma¬ 
ja 1942 r. zmontowany pod japońskim nadzorem, 
z wykorzystaniem części z drugiego, zniszczonego (jak 
widać nie do końca) Bostona zdobytego przez Japoń¬ 
czyków w Tjilatjapanie. Był to samolot z serialem RAF 
AL904 i oznaczeniem MLD D-51, Trafił do Japonii, gdzie 
otrzymał sygnaturę Ko-DA-1 na stateczniku pionowym 
i ostatecznie jego kadłub został„wyzwolony"w 1945 r. 
w bazie Atsugi. Boston, który przeleciał do Tasikmalayi 
utknął w tej bazie. Brakowało 100-oktanowego pali¬ 
wa (ML wykorzystywał do silników bombowców pa¬ 
liwo 80-oktanowe, zaś dla myśliwców 91-oktanowe). 
Przekazano go tutaj dowódcy bazy, którym był Kapt 
P. Valk z ML-KNIL (tak więc można powiedzieć, że trafił 
on ostatecznie do ML-KNIL...) i zniszczono go tam rano 
8 marca. 3 Bostony wysłane do Bandungu były mon¬ 
towane od 4 marca przy drodze z Bandungu do Andiru 
przez ekipę MLD, która przybyła zTandjong Priok (port 
Batawii). Jeden z samolotów został złożony przed ka¬ 


pitulacją i wieczorem 6 marca przetransportowano go 
do Andiru, gdzie trafił do warsztatów TD ML-KNIL i - 
wraz z innymi znajdującymi się tam maszynami - zo¬ 
stał zdobyty przez Japończyków. Pozostałe 2 samolo¬ 
ty zniszczono i po odnalezieniu ich przez wroga zosta¬ 
ły zakwalifikowane przez nich jako wraki. Boston zdo¬ 
byty wTD w Andirze (był to AL906, z oznaczeniem MLD 
D-52) w drugiej połowie marca 1942 r. był gotowy do 
lotów próbnych. Po testach przeleciał w maju 1942 r. 
do Tachikawy w Japonii. Razem z sześcioma innymi 
zdobycznymi maszynami przeleciał 18 października 
1942 r. z lotniska Haneda (Tokio). Po kapitulacji Japonii 
odnaleziono go w stanie zdekompletowanym w Ota, 
gdzie przypuszczalnie służył jako przedmiot badań. 

22 DB-7B po kapitulacji Holenderskich Indii Wschod¬ 
nich trafiły do Australii i w kwietniu 1942 r. 12 z nich 
przekazano 22. Sqn RAAF. W maju 1942 r. zapadła de¬ 
cyzja, że w Bostony (DB-7B i amerykańskie A-20A) zo¬ 
stanie uzbrojony także 18. (NEI) Sqn. RAAF, który został 
utworzony 4 kwietnia 1942 r. w Canberze i otrzymał 
na początku 6 B-25C Mitchell (w tym jeden z USAAF 
po poważnej naprawie). Holendrom przekazano więc 
8 DB-7B z rezerwy 22. Sqn. RAAF oraz 7 amerykań¬ 
skich A-20A, a później dalsze 3 A-20A. Używano ich 
jednak tylko przez krótki okres do szkolenia (ostatni 
raz 22 czerwca 1942 r.) i jednostkę ostatecznie wypo¬ 
sażono w Mitchelle, zaś DB-7B wróciły jako rezerwa do 
22. Sqn. RAAF, zaś A-20A trafiły do 8. BS 3. BG (Light). 
Cztery DB-7B (z 32 przeznaczonych dla Holendrów), 
których nie wysłano na Daleki Wschód, zostały prze¬ 
jęte przez Amerykanów, a później 3 z nich trafiły do 
Związku Sowieckiego. ■ 
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3-Vl.G.lll 

27.02.1942 r. uszkodzony przez Ki-27 podczas nalotu na Rl, lądował przymusowo 
na brzuchu w Kemajo ranie. mając jeszcze bomby na pokładzie! 

Wrak został później zdobyty przez Japończyków (jfeśtżriane-zdjęcteT 

2-VI.G,lll 

Jest na filmie z Singapuru 


16.02.1942 r. zestrzelony nad południom Sumatrą przez artylerię przeciwlotniczy lub F1M2. 
Wrak odnaleziono .w 1985 r, Fragme ntskrzydła oraz i nne części zachowa no 
i przekazano do Mi lita i re Luchtvaart Museum w Soesterberg w Holandii_ 



9.02.1942 r. zestrzelony przez Zera z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22, Floty! i i koto Ba kas i 


9.011942 r, zestrzelony przez Zera z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli 
i lądował przymusowo kolo Tangerangu. Jest na filmie z Singapuru_ 


Jest na filmie z Singapuru _ 


26.111941 r. przymusowo wodował tuż przy plaży ok. 70 km na południe od Balikpapanu, 
Podniesiony przez dźwig pływający trafił na pokładzie statku na Jawę. 

20.011942 r. zniszczony na ziemi w Kaiidjat! 


1011942 r. ciężko uszkodzony podczas ataku na Kalidjati przez KI-43 koło Potrwakarta, ale zdołał 
powrócić do bazy. 9.03.1942 r. zdoby ty przez Japończyków (gęściowo zniszczony przez lUl^KW-ILj 


21.02.1942 r. zniszczony w Kaiidjatł wskutek wybuchu własnych bomb po ataku japońskim 


12.01.1942 r. poważnie uszkodzony nad Tarakanem. 20,02.1942 r. lekko uszkodzony ria ziemi 
w Kaiidjati i skierowany do naprawy w TD w Andirze.Tam ciężko uszkodzony-24,02,1942 r. 
podczas japońskiego nalotu (zniszczony?)._ 


101,1942 r, brat udział w ataku na Sajgon, 21.011942 r. zniszczony 
w Kalidjafi wśkiitek wybuchu własnych bomb pó ataku japońskim 


10.011942 r. przymusowo lądował na lotnisku na wyspie Tarakan potrafieniu w Trakcie ataku 
na japońską flotę inwazyjną (być może po walce i F1M2 z Sanyo Mm). Spisany ze stanu _ 


9:011942 r. zdobyty przez Japończyków [częściowo zniszczony przez ML-KNll) 


Rozbity w nocnym, przymusowym lądowaniu 12,01,1941 r. u ujścia Samarindy 
po ataku na Tarakan (był uszkodzony-przez ogiery plot.)_ 


5.02.1942 r. rozbity podczas startu z Fameumpeuku__ 


Zaginął 2112,1941 r, podczas lotu zSingkawang II do Palembang t._ 


Jest to znany ze zdjęcia samolot z osobistym godłem, które przedstawia lo postać 
JiminyGickef („Świerszcz- Jiminy' r ) z filmu animowanego Disneya o Pinokłu z 1940 r. 

Było wymalowa ne z przodu kadłuba. _ 


27,01,1942 r, zniszczony na ziemi w Oeltn przez Zera z Ta i na n Mutai 


Ostatecznie zniszczony w Singkawang 1124.12.1941 r., 
po wcześniejszym ciężkim uszkodzeniu 22.1119'41 r. 


21.02.1942 r. zniszczony w Kalidjati wskutek wybuchu własnych bomb po ataku japońskim 


2 - VI .6.1, późni ej 1 -VL6,1 127,01.1942 r. zniszczony na ziem i w Deli n przez Im i Tainan Ko ku ta i 


19.02,1942 r. lekko uszkodzony przez Ki-27 nad P.l. 3,0 WIT 
przypuszczalnie zapalony po ostrzale Ki-43 mjr. Kato w Andirze 


Zestrzelony 18.12,1941 r, nad Mirr przez FI M2 z Kornikowa Mm 


Zestrzelony 19.01,1942 f, przez Ki-43 nad Muar na Malajach 
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? 20.02.1942 ń srednio.uszkodzony (M-592 lub M-51D2) nazljemi w KalidjatL 9,011942 r. 
zdobyty pr m Japończyków w Taslkmalayi (częściowo zniszczony jjgg|gęęśgngl) 
3.01.1942 r. brał udział w ataku na Sajgon. 13.01.1942 r. zestrzelony 


przez Zera z lainan Ko ku ta i nad iarafonem 


mmmm) 
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M-603 (M'5103) 


M-f5Q5(M-5lG5! 




M-G11 (M-5111) 


WH-3A 

M-620 (MS120) 

WH- 3A 

M-621 (M-5121) 


9.12.1941 r, uszkodzony wSembawangu przez lądującego Buffalo z 453.5qn, RAAF 
15,02,1942 r. zdobyty przez Japończyków w Singapurze [był w naprawie) 


16.02.1942 r. zestrzelony nad południową Sumatrą_ 


Uszkodzony 2401.1942 r. 23.01.1942 r. zniszczony przez A6M2 na ziemi w Samario da. I 


2-VLG Jb później 1-VLG.L na- 20/02.1942 u zniszczony na ziemi ty Kalidjati 

stępoie 1/2-V4GI _ ____ 


13.01.1942 r. zestrzelony przez Zera i Ta Ina n Kohuta i nad Ta raka nem_ _ 


3,011942 r, ponownie uszkodzony podczas japońskiego nalotu na Andir (wcześniej tego dnia 
lekko uszkodzony ogniem płot, nad Kalidjati). W nocy z7/103,1942 r. zdołał odlecieć do Australii. 
Następnie przekazany U SAAR gdzie otrzymaj numer 42-6E35B i oznaczenie RB-10. _ 


1,01,1942 r zestrzelony w rejonie ujścia rzeki Bernam 

na Malajach przez obronę przeciwlotniczą__ _ 


13:01.1942 r, lądował przymusowo w IWanggar po uszkodzeniach odniesionych w walce 
z Zerami zTainan Kokulai nad Ta rak snem. Zniszczony tam przez personel KNll 20.01.1942 r. 


20,02.1942 r. średnio uszkodzony [M-592 lub M-5102) na ziemi w Kalidjati. 5.03.1942 r, 
zestrzelony przez Kl-43 nad Kalidjati 


1.01,1942 r, zestrzelony w rejonie ujścia rzeki Bernam 

na Malajach przez KL43 z 59. Sentąi_ 


9.03.1942 r, zdobyty przez Japończyków w Taslkmalayi (częściowo zniszczony przez personel) 


26.0.2.1942 r. zestrzelony kolo Muntoku (wyspa Banka) przez Zera 
z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22, Tl otyli i Powietrznej_ 


23.12,1941 r, uszkodzony podczas startu z Singkawang II do Palembang I (wpadł do leja po bombie), 
2-VI.iG.1p później 1/2-Vl.p.l 25.02,1942 r. ciężko uszkodzony w Kalldjati podczas nalotu i skierowany 

doTDp gdzie 9,03.1942 r, zdobyli go Japończycy__ 


7, Afdełing (2VLG,I1} 


3.03.1942 ;. zestrzelony nad Kalidjati przez artylerię przeciwlotniczą 


24.01,1942 r. zniszczony przez Zera i Tainan Kokulai, 

krotko po wylądowaniu na zachodnim pasie Samarinda II_ 


24,01.1942 r. zniszczony przez Zera zTainan Kok u ta i, 

krótko po wylądowaniu na zachodnim pasie Samarinda H_ 


1 .03. 1 942 r. zdobyty p rzez Japoń czy kó w w Ka I idja t i, 


28.12J 941 r. zestrzelony nad Min pr 2 ez Zera z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylii 


Rozbity 12,01,1942 r. podczas przymusowego lądowania 
w bagnie w Górach Barisian w trakcie przelotu do Samarinda II_ 


Zdobyty przez Japończyków 9 marca Jest znanezdjecie samolotu 

zdobytego przez Japończyków z oznakowaniem 5121 na krawędzi natarcia skrzydeł 


5 Wwaga;2ztycł)tyH-1 Japończycy zdobyli! rr^rtawkatfdjjti. 


Opfatowanje własne. 


::3t * 
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tróitto fotograf: internet. 
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Messerschmitt Bf 11 Ot z kodem 
k adtufaowy m LT -i-IH n ależał 

do 1,(Z)/LG 1. Przed samolotem pozują 
pilot Fw. Schob, radiota Ogefr. Landiock 
oraz dwóch mechaników. Biała belka 
przed kabiną symbolizuje pierwsze 
zwycięstwo powietrzne uzyskane nad 
„jedenastką" ppor. pil. PalusiMiego 
z 111, Eskadry Myśliwskiej. Schob 
zgłoś ił kol ejne zestrzel e n ie „ P,24" 

5 września wieczorem (do końca wojny 
uzyskał 26 kolejnych zwycięstw}* 




Dywizjony niszczycieli 
1. Floty Powietrznej 




w 1939 r. 


I.(Z)/LG 1, I./ZG 1 
III./ZG1 (JAGDGRUPPE101) 


PONIEDZIAŁEK, 

4 WRZEŚNIA 1939 

wie eskadry z I./ZG 1 eskortowały formacje 
He 111E z L/KG 1, które były wyznaczone 
do zbombardowania lotniska w Dobrzyniu 
oraz celów kolejowych na trasie Toruń—Wło¬ 
cławek. Według pierwotnego planu bom¬ 
bowce miały się pokazać nad Lotyniem o 8,45 na pu¬ 
łapie 2500 m. Prawdopodobnie już w trakcie powrotu 
do Lutynia Messerschmitty ostrzelały w rejonie Nakła 
samotny R23 z 42, Eskadry Rozpoznawczej, Pilotujący 
Karasia kpr. pil. Konrad Muthowski zdołał wszakże 
umknąć i wylądować na macierzystym lotnisku, jed¬ 
nakże ranny w głowę pchor. obs. Bohdan Makowski 
zmarł w drodze do szpitala. Prawdopodobnie Niemcy 
nie zgłosili zwycięstwa nad tym samolotem. 

Pozostałej eskadrze Messerschmittów wyznaczo¬ 
no zadanie eskortowe dla iu 87 z IIL/Stfi 2 w rejonie 
Lipna, Powyższą misją została jednak w końcu obar¬ 


czona l,(J)/LG 2, gdyż I./ZG 1 miała się ponownie prze- 
bazować na lotnisko Miihlen w Prusach Wschodnich 
i wraz z IV.(5t)/LG 1 definitywnie przejść pod rozkazy 
Lw.Kdo.OstpreuGen. 

W trakcie przedpołudnia zadecydowano, iż do Miel¬ 
na przelecą jedynie Ju 87, a niszczyciele udadzą się 
bezpośrednio na lotnisko Griessiienen (Gryźliny)* Do 
przelotu Messerschmittów doszło zapewne zaraz po 
wykonaniu eskorty dla Heinkli z I./KG 1, Natomiast 
reszta jednostki (jedna eskadra) otrzymała ok. 14,28 
rozkaz zaatakowania celów na drogach Toruń—Lrpno 
i Rypno—Sierpc, po czym miała dołączyć do swojego 
dywizjonu w Gryźlinach. 

Późnym popołudniem L/ZG1 wzięła udział w osło¬ 
nie licznych formacji bombowych, liczących w sumie 
ok. 100 He liii Ju 87, które atakowały cele militar¬ 
ne w Warszawie, gdzie wraz z l,(Z]/LG 1 miały zwalczać 
nieprzyjacielskie myśliwce od 16,50. Na teraźniejszym 
etapie badan nie da się określić, czy w zmaganiach 


CZĘŚĆ II 


mu i temu 11 mmi i mi i 11 mm 11 m u 11 mi ii 11 1 Mim mm i iini 1 1 Mim i mm 11 miii i i mm 11 mi 

MARIUS EMMERLING 

z Brygadą Pościgową wzięły także udział jakieś załogi 
z I./ZG 1 (wiadomo tylko, że wracające Messerschmit¬ 
ty przeprowadziły ataki szturmowe na pociągi na linii 
kolejowej Warszawa-Małkinia Górna—Ostrołęka). Póź¬ 
nym wieczorem Gruppe wylądowała w Mielnie. 

Natomiast niszczyciele i l,(Z]/LG 1 natknęły się na 
poszczególne sekcje IV/1 Dywizjonu Myśliwskiego i ze¬ 
strzeliły w sumie dwie lub trzy PZL-kL 1. Staffel ope¬ 
rowała na zachód od miasta, gdzie celne strzały Git. 
Joachima Głrenkego dosięgły „jedenastki" ppor. pil. Je¬ 
rzego Szałowskiego z 114. Eskadry Myśliwskiej. Ranny 
Polak zdołał opuścić samolot na spadochronie w rejo¬ 
nie Nowego Dworu Mazowieckiego. Całe zajście obser¬ 
wowali boczni w kluczu podporucznika: kaprale piloci 
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Czesław Bielecki i Andrzej Niewiara. P.11 został zestrze¬ 
lony już podczas pierwszego ataku Messerschmittów 1 . 
W zamian klucz ppor. pil Mariana Szale wieża z IR 
Eskadry Myśliwskiej miał zestrzelić Messerschmitta 
(według Komisji Bajana był to prawdopodobny sukces 
nad Me 110 do spółki z dwoma innymi pilotami 2 ). 
Kilka chwil wcześniej 2 „R24" posłali do ziemi Lt. 
Hans Busching z 3. Staffel oraz prawdopodobnie pilot 
z 2. Staffel - Olt Werner Methfessel. Wydaje się jed¬ 
nak, ii w obu tych przypadkach polskie samoloty zo¬ 



stały jedynie uszkodzone. Do starcia z niszczycielami na 
północny wschód od stolicy przyłączyły się kolejne pol¬ 
skie myśliwce, które zestrzeliły Messersdimitta z zało¬ 
gą w składzie; pilot Uffz. Walter Płankenhom, radio¬ 
ta Geff. Hermann Kottmann. Roszczenie o zwycięstwo 
zgłaszali w Anglii oraz po wojnie lotnicy z 113. Eskadry 
Myśliwskiej: m.im ppor. pil. Tadeusz Sawicz [„Do 17") 
oraz najprawdopodobniej pchor. pil. Bogusław Mierz¬ 
wa: O godzinie 9.38 [16.38 ?- przy p. aut,] wystartowa¬ 
łem z podporucznikiem Sawiczem na patrolowanie zo- 


2 Straty niszczycieli w Polsce były wszakże niewielkie, 
ale za to bolesne. 7 września zginęła załoga 
dowódcy 2.(Ż)/LG 1 w składzie pilot Hptm. Schleif 
i radiota Uffż. Gaupp po trafieniach polskiej OPL. 

czepne . Odbywaliśmy je na wysokości 3000 m do 6000 
m. Do godziny 9.55 [16.55 - przyp. aut.] nic ważnego 
nie zaszło. O godzinie 9.56 [16.56- przyp. aut.] spotka¬ 
liśmy nad stacjąkolejowąJarzębia Łąka patrol 111 eska¬ 
dry. 0 godzinie 10.08 [17.08 - przyp. aut.] zauważy¬ 
łem 6 samolotów nieprzyjacielskich typu Do-17, dążą¬ 
cych w kierunku stacji kolejowej Tłuszcz. Mimo pości¬ 
gu do walki nie doszło i nieprzyjaciel zdołał zbiec O go¬ 
dzinie 10.23 [17.23 - przyp. aut.] spotkaliśmy samo¬ 
loty niemieckie typu ju-86 [Bf 110 - przyp. aut] lecą¬ 
ce w kierunku Pułtuska . Zaatakowaliśmy je ze znacz¬ 
nej przewagi wysokości . Nieprzyjaciel natychmiast roz¬ 
siadł się w różnych kierunkach i nurkowaniem zwięk¬ 
szył prędkość Na rozkaz podporucznika Sawicza rozpo¬ 
cząłem pościg za jedną z maszyn. Sawicz ścigał drugą. 
W rejonie wsi teszczydółzbliżyłem się do Niemca na od¬ 
ległość skutecznego ognia i wykonałem serię ataków. Po 
jednym z nich zapalił się prawy silnik Domiera [Ju 86, 
względnie Bf 110 - przyp. aut i Jeden z członków za¬ 
łogi wyskoczył na spadochronie. Samolot natomiast wy¬ 
lądował przymusowo w pobliżu m. Porządzie i w chwi¬ 
lę po wylądowaniu zapalił się. Najdogodniej było ata¬ 
kować z tyłu - z dołu, gdyż dolny strzelec nie prowa¬ 
dził ognia . W czasie atakowania z tyłu - z góry zosta¬ 
łem gwałtownie ostrzelany i trafiony 9 pociskami w pra¬ 
we skrzydło, przy czym uszkodzony zastał górny prawy 
karabin maszynowy ; Zauważyłem f że górne stanowisko 
ogniowe Ju-86 uzbrojone jest w dwa sprzężone karabiny 
maszynowe. Po nawiązaniu radiowego kontaktu i pod- 


NUMER SPECJALNY 1/2016 




















2 Ten Bf 110 przymusowo wylądował z nieczynnym lewym silnikiem, po czym się zapalił. Prawdopodobnie jest to 
maszyna Uffż. Plankenhorna z 3.(Z)/LG 1, która zaginęła 4 września po walce z myśliwcami Brygady Pościgowej. 
W literaturze wrak samolotu często opisywano jako rozpoznawczego Do 17! 


porucznikiem Sawiczem, otrzymałem rozkaz skierowa¬ 
nia się nad Wyszków. Tam też spotkałem się z nim. 0 go¬ 
dzinie 10.50 [17.50 - przyp. aut.] spotkaliśmy w rejo¬ 
nie Radzymina dwa samoloty nieprzyjaciela typu Me- 
109 [Bf 110 - przyp. aut.], lecące w kierunku północ¬ 
nym. Niemcy dostrzegli nas, lecz mimo naszego pościgu 
nie podjęli walki, oddalając się z dużą przewagą pręd¬ 
kości. Spostrzegłem, że spotkane samoloty w odróżnie¬ 
niu od innych Me-109 [Bf 110 - przyp. aut.] pomalo¬ 
wane były z góry na kolor niebieski. Stwierdziłem, że re¬ 
gulator przepływu tlenu w samolocie jest uszkodzony. 
Wskazówka wypustu jest obluzowana i uniemożliwia 
nastawienie właściwej wysokości Lądowanie nastąpi¬ 
ło o godzinie 11.12 [1 8.1 2 - przyp. aut.] 3 . 

Relacja Mierzwy o niemieckim lotniku, który jesz¬ 
cze przed kapotażem opuścił Messerschmitta na spa¬ 
dochronie, wydaje się uzupełniać brakujące elementy 
historii dot. poległej załogi niszczyciela. Owym lotni¬ 
kiem mógłby być faktycznie poległy Gefr. Kottmann, 
który początkowo figurował na listach strat Luftwaffe 
jako zaginiony. W rzeczywistości zestrzelenie Messer¬ 
schmitta, wziętego za„Ju 86", przypisano w Brygadzie 
ppor. pil. Hieronimowi Dudwałowi ze składu 113. Es¬ 
kadry Myśliwskiej. 

3.(Z)/LG 1 operowała najdłużej ze wszystkich trzech 
eskadr, albowiem od 15.55 do 18.50. Tym samym naj¬ 
wcześniej opuściła rejon Warszawy, aby zapewnić osło¬ 
nę ósemce He 111 z4.(K)/LG 1. Zadanie bombowców 
polegało na zaatakowaniu lotniska, gdzie po walce 
wylądowałyby polskie myśliwce. Jednakże wysłany 
wcześniej samolot rozpoznawczy nie odkrył niczego 
ciekawego, toteż Heinkle zbombardowały cele kolejo¬ 
we w Małkini Górnej i Wyszkowie. 

Ok. 15 km na północny zachód od Różana jedno¬ 
stronną walkę z kluczem polskich myśliwców na pu¬ 
łapie 2500-3000 m stoczył Gefr. Alfred Warrelmann. 
Niemiec zgłosił dwa zwycięstwa ok. 17.35. W związku 
z walką tego pilota powstało wiele legend 4 . Ro polskiej 
stronie przypisuje mu się nawet „zbrodnicze intencje" 
w postaci umyślnego strzelania do skoczka. Chyba naj¬ 
wcześniejszą i zarazem najbardziej wiarygodną relację 
Warrelmanna opublikował krótko po kampanii wrze¬ 
śniowej niemiecki autor WulfBley. Oto jej treść: 

A lasze zadanie polegało na doprowadzeniu formacji 
bombowców nad cel przeciwnika . W ten sposób zbliży¬ 


liśmy się do Warszawy. Lecąc, minęliśmy formację bom¬ 
bowców około 200 metrów powyżej. Niewiele wcześniej 
zauważyłem w dole wspinające się cztery polskie my¬ 
śliwce jednomiejscowe . Jako boczny w parze towarzy¬ 
szyłem dowódcy eskadry. W międzyczasie polskie my¬ 
śliwce osiągnęły wystarczającą wysokość i z kierunku 
południowo wschodniego spadły na mojego dowódcę, 
który je natychmiast rozpoznał: Pierwszy Polak przybli¬ 
żył się do niego. Mój dowódca zareagował półwywro- 
tem i pognał za Polakami, którzy zawsze podchodzą kil¬ 
koma maszynami jednocześnie, jeżeli w ogóle ataku¬ 
ją. Druga maszyna wybrała właśnie mojego dowódcę. 
Poderwałem samolot w górę i rzuciłem się na drugiego 
myśliwca, który szedł na mnie frontalnie. Próbował uciec 
wywrotem. Poszedłem za nim do momentu, kiedy obaj 
znaleźliśmy się nad Warszawą na wysokości około 2000 
m. Chyba osiągnąłem wtedy prędkość około 650 kilome¬ 
trów na godzinę. 

W międzyczasie znowu wspiąłem się moim samolo¬ 
tem w górę . Mieliśmy doprowadzić nad cel przeciwni¬ 
ka kolejną formację bombowców. Zrobiłem zakręt, aby 


dołączyć do mojej eskadry, ale nikogo nie widziałem . 
Obrałem kurs według mapy, aby ewentualnie osiągnąć 
moją eskadrę tam, gdzie mieliśmy czekać na drugą for¬ 
mację bombowców. Eskadry nie znalazłem, więc skiero¬ 
wałem się z powrotem do Warszawy z nadzieją, że zdo¬ 
łam jątam dostrzec. 

W trakcie lotu mój radiotelegrafista zameldował mi, 
że zauważył trzy samoloty. Wyszedłem z założenia, że 
były to maszyny naszej eskadry. On jednak twierdził, że 
rozchodziło się o polskie samoloty. Wspiąłem się na tę 
samą wysokość, po czym jednoznacznie rozpoznałem 
samoloty jako polskie. Następnie zanurkowałem od 
słońca na lewego przeciwnika i otwarłem ogień, jednak 
zbyt wcześnie. Musiałem przerwać atak i podejść do nie¬ 
go jeszcze raz. 

Podczas drugiego ataku lewa maszyna stanęła 
w płomieniach. O mało jej nie staranowałem. W tym 
momencie naprawdę zamknąłem oczy. Następnie skrę¬ 
ciłem, przelatując nad zestrzelonym przeciwnikiem i po¬ 
nownie zaatakowałem. Blisko podszedłem do drugiego 
samolotu i zacząłem strzelać. Przeciwnik przechylił się 
przodem w dół / uderzył w las. Pilot musiał być śmier¬ 
telnie raniony. Cała walka z oboma samolotami trwała 
okołotrzech minut. 

Trzeciej polskiej maszyny nie udało mi się już złapać. 
W locie nurkowym zeszła na minimalną wysokość i odle¬ 
ciała z furkotem w kierunku Warszawy. Mimowolnie klą¬ 
łem w przeróżnych tonacjach, bo uciekł mi trzeci prze¬ 
ciwnik. jednakże mój radiotelegrafisto zwrócił mi uwa¬ 
gę, że mam się uspokoić W tym dniu mieliśmy już prze¬ 
cież dość emocji. 

Według polskich reiacjl klucz przestarzałych P.7a 
z 151. Eskadry Myśliwskiej przemieszczał się z zacho¬ 
du na wschód i napotkał nad frontem „wyprawę Dor- 
nierów". Zestrzelony kp r, pil. Tadeusz Kawałkowski wy¬ 
skoczył na spadochronie w rejonie Dąbrówka—Różan, 
nad terenem rzekomo opanowanym przez wroga, gdzie 
ranny trafił do koszar w Różanie. Tam wszelki ślad po 
nim zaginął 4 . Dowódca eskadry por. pil. Józef Brze¬ 
ziński, wraz z por, pil. Marianem Wesołowskim czmy¬ 
chnęli w kierunku ogólnie południowo-wschodnim 
i „cało" powrócili na lotnisko w Bielu, Przy tym R7a 
por. Brzezińskiego (który według wypowiedzi War- 


2 Uszkodzony silnik 2N+LL będzie zastąpiony nowym. Szkody samolotu można oszacować na ok. 40-50%. 
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56 września został zestrzelony w walce z Brygadą Pościgową dowódca 1 ,/ZG 1 Maj. Karl Hammes. Bf 110C z kodem 
kadłubowym 2N+IH spadł w pobliżu Wojcieszyna (na zachód od Warszawy}. Białe kołpaki śmigieł oraz (biała) 
literka*!" wskazują na przynależność maszyny do 1. Staffel. 


relman na rzekomo miał uderzyć w las) wyglądał jak si¬ 
to: kadłub był rozpruty pociskiem z działka na długość 
około metra. 

Powyższa relacja niemieckiego lotnika stoi w spo¬ 
rej sprzeczności do późnych, powojennych twierdzeń 
dwóch naocznych świadków z Dąbrówki - miejsca 
upadku PJa Kawałkowskiego, według których Niemiec 
miał wrócić do miejsca swojego pierwszego zwycię¬ 
stwa i ostrzelać (nawet dwa razy!} polskiego pilota, 
który wisiał w dalszym ciągu (?) pod czaszą spadochro¬ 
nu 7 . Należy zazoaayć, iż kpr. Kawałkowski został ze¬ 
strzelony jako pierwszy z klucza na pułapie ok. 3500 m. 
Niemiec, 3 minuty po pierwszym ataku, przybliżył się 
do drugiego samoiotu I celnie go ostrzelał na wyso¬ 
kości ok. 2500 m. Następnie Warrelmann pognał jesz¬ 
cze za czmychającą do ziemi trzecią PZL-ką - ratującą 
się ryzykownym lotem koszącym. Droga lotu Niemca, 
uwzględniająca moment bliskiego minięcia trafionego 
pierwszego przeciwnika, pogoń za pozostałymi „sió¬ 
demkami" oraz (teoretycznie) powrót do Dąbrówki, 
trwałaby przynajmniej 10 minut, może i nawet pełny 
kwadrans. Z przekazu ppor. pil. Wiktora Szulca wiemy 
natomiast, że któryś z ocalałych polskich pilotów, za¬ 
nim czmychnął, zaobserwował jeszcze wyskok kolegi. 
Można zatem wywnioskować, iż było to faktycznie na 


samym początku starcia, co notabene pokrywa się do¬ 
brze z pisemnym przekazem niemieckiego pilota. Jest 
zarazem bardzo wątpliwe, aby lotnik opuszczający ma¬ 
szynę na ok. 2000-3000 m opadał pod spadochronem 
przez dobrych kilkanaście minut 8 . Pomijając już sam 
fakt trudności z odnalezieniem wiszącego nad ziemią 
skoczka, jakie miałby wracający pilot Messerschmitta, 
trzeba zwrócić uwagę, że miejsce lądowania Polaka bli¬ 
sko miejsca upadku samolotu wskazuje min. na brak 
silnych wiatrów, a to oznacza, iż pilot w miarę szyb¬ 
ko dotknął gruntu. Można jedynie podsumować, iż ca¬ 
ły ten incydent wymaga nieco wnikliwszych badani 
Już od samego rana, gdzieś między 08.00 a 08.30, 
Messerschmitty wraz z Dornie rami z U KG 2 atakowały 
polskie oddziały w rejonie Mławy, Nieco później, mię¬ 
dzy 09.35 a 10.55, załogi 1. Staffel wykonały lot bojo¬ 
wy, który był skierowany przeciwko celom kolejowym 
w rejonie Warszawy. Koło miejscowości Siupe przepro¬ 
wadzono ataki szturmowe. W tym samym czasie znaj¬ 
dowały się w powietrzu maszyny z 2 . Staffel. W rejon¬ 
ie Przasnysza doszło do walki niemieckiego myśliwca 
z samotnym Karasiem, być może z 51. Eskadry Roz¬ 
poznawczej. Wszystko wskazuje na to, że zgłoszono ze¬ 
strzelenie „P.23* aczkolwiek brakuje bliższych szcze¬ 
gółów tej wałki. W godzinach przedpołudniowych po- 
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nomie przeleciał nad pozycjami artyleryjskimi [II. i III,/ 
SS-AR - przyp. aut.] polski samolot rozpoznawczy. Po 
przechwyceniu przez niemieckiego myśliwca, polski lot¬ 
nik runął na ziemię' 0 . 

Zwycięstwo zaliczył zapewne Fw. Gerhard Jecke. Za¬ 
łoga por. obs. Bolesława Jarkowskiego (pilot kpr. Wła¬ 
dysław lllaszewicz, strz.sam. kpr. Bolesław Salomon) 
jednak wywinęła się z opresji i cało powróciła do Za¬ 
lesia 11 . 

WTOREK, 5 WRZEŚNIA 1939 

Przed południem l./ZG 1 zaatakowała cele kolejowe 
w rejonie Kaczyn (tu ostrzelano 5 pociągów towaro¬ 
wych), Ostrowa Mazowieckiego i Małkini Górnej. Praw¬ 
dopodobnie niszczyciele miały eskortować Heinkle 
z 1./KG 27, które operowały w tym samym czasie 
(10.35-12.20) i rejonie. 

Wczesnym popołudniem Messerschmitty z l.(Z)/ 
LG I 12 wymiatały rejon na północ od Warszawy dla 
31 Ju 87 z IV.(St)/LG 1, których zadanie polegało na za¬ 
kłócaniu transportów drogowych i kolejowych. W tym 
samym czasie eskadra Dornierów z I./KG 2 bombar¬ 
dowała polskie wojska na drogach prowadzących z Wy¬ 
szkowa do Radzymina, Jadowa i Jaszczut 13 . Przeciw¬ 
ko tym wyprawom wystartowało ok. trzynastu P.11 
z 111/1 Dywizjonu Myśliwskiego. W pewnym momen¬ 
cie Polacy rozdzielili się na dwie formacje. 5 „jedena¬ 
stek" 112. Eskadry Myśliwskiej poleciało w kierunku 
Zakroczymia, napotykając na północ od Warszawy 
większą grupę Ju 87 14 . Po ataku na jeden klucz „Stu- 
kasów" (dowódca kpt. pil. Tadeusz Opulski zgłosił zwy¬ 
cięstwo nad 1 Ju 87), Polacy stoczyli ciężką walkę 
z eskadrą Bf 110. Z niemieckiej strony nie zachowały 
się szczegóły tego spotkania. Wiadomo jednak, że wy¬ 
nikiem starcia było zestrzelenie przynajmniej jednego 
polskiego myśliwca, którego w tym dniu mógł na wła¬ 
sne konto zaliczyć Olt. Werner Methfessel z 2. Staffel 15 . 
Ppor. pil, Władysław Nowakowski wyskoczył z trafio¬ 
nego P.11 na spadochronie, zaś st.szer. pil. Bogdan Ci¬ 
chocki (ze składu 111, Eskadry Myśliwskiej) przymuso¬ 
wo wylądował na postrzelanym samolocie - być może 
w rejonie miejscowości Ostrowy 16 . Bliskość miejsc roz¬ 
bicia dwóch P.11, w tym tego należącego do poległego 
w walce z Domierami z L/KG 2 por. pil. Stefana Okrzei 
(miejscowość Kręgi na zachód od Wyszkowa), dopro¬ 
wadziła w Brygadzie do konkluzji, iż być może oba 
P.11 zderzyły się ze sobą lub nawet zostały zestrzelone 
przez polską OPL. Dlatego relacje i opracowania skła¬ 
niają się ku błędnej tezie, iż (obok Okrzei) drugi P.11 
musiałby być pilotowany przez początkowo zaginio¬ 
nego ppor. Nowakowskiego. Tymczasem kpt Opulski 
wyraźnie napisał w relacji, iż był świadkiem zestrzele¬ 
nia Nowakowskiego przez Messerschmitty i jego skoku 
na spadochronie 17 . Kolejny pilot, kpr. Bernard Ryszard 
Górecki, musiał usiąść w terenie niedaleko lotniska, ale 
jego R11 odniósł uszkodzenia (przestrzelony zbiornik 
oleju), które można było szybko usunąć. 

Wieczorem nieopodal Warszawy pokazały się dwie 
eskadry Heinkli z II.(K)/LG 1, które atakowały cele ko¬ 
lejowe w rejonie Mirska Mazowieckiego. Osłaniające 
Bf 110 z 1.(Z)/LG 1 (czas lotu bojowego: 16.45-18.40) 
stoczyły walkę z 8-10 polskimi myśliwcami, prawdo¬ 
podobnie z lll/t Dywizjonu Myśliwskiego, w trakcie 
której zestrzeliły 2 „P.24". Jedno zwycięstwo ok. 17.45 
przypadło w udziale Fw. Herbertowi Schobowi. Z pol¬ 
skiej strony wiadomo tylko tyle, że sŁszer. pil. Piotr 
Paweł Gallus z 112. Eskadry Myśliwskiej rozbił swój 



















3 Radiota Maj. Hammesa Ofw. Walter Steffen dostał się do polskiej niewoli. Natomiast grób poległego dowódcy postawiono w pobliżu wraku Messerschmitta. 



ŚRODA, 6 WRZEŚNIA 1939 

Z samego ranka 1./ZG 1 ponownie eskortowała „Stu- 
kasy"z lV.(St)/LG 1 do Warszawy. 29 Ju 87 pojawiło 
się nad dworcem przetokowym w dzielnicy Włochy. 
Polacy oczekiwali nalotu i wysłali w powietrze oba 
dywizjony Brygady Pościgowej. Wygląda na to, że na 
samym początku myśliwcy napotkali w rejonie Babic 
ok. 15 Ju 87 w osłonie tuzina Bf 110. Eskadry 114. 
i 123. „musiały" przyjąć walkę z Messerschmittami. 
Następnie llt/1 Dyon Myśliwski doskoczyłdg nurkow¬ 
ców, a po chwili do walki przyłączyła się jeszcze 113, 
Eskadra Myśliwska. O własnej bezradności w spotka¬ 
niu z groźnymi Bf 110 tak pisał kpr. pil. Michał Cwynar; 
Następnego dnia, przed południem, na zachód od 
Błonia, lecąc na wysokości 500 m, ze słońca oktopne- 
mi strugami ognia zaatakowany przez Me 110 1 Po ata - 
ku wyciągnął w górę, ja gwałtownie skręciłem w kierun¬ 
ku jego prawie pionowego wspinania; oddałem krótką 
serię ognia . On znowu atakował, ja pod niego, ciągnąc 
za nim w górę, znowu oddałem serię ognia. Me 110 od¬ 
leciał. Spotkanie stosunkowo niskie, pode mną, na polu , 
chata w płomieniach!™. 

Niszczyciele uzyskały tylko jedno (Olt. Walter Bile 
z 3. Staffel) do dwóch zwycięstw ok, 05.15, aczkol¬ 
wiek po przeciwnej stronie uszkodzenia po seriach 
działek i km-ów były na tyle poważne, że niektóre 
z samolotów nie mogły zostać wyremontowane. Jest 
bardzo prawdopodobne, że w początkowym starciu 
z Bf 110 brali udział m.in, kpt pil. Juliusz Frey z ppor. 
pil. Tadeuszem Szumowskim i pchor. pil Zbigniewem 
Wróblewskim. 

W123. Eskadrze Myśliwskiej silnie oberwał P.7a „5" 
z ppor, pil. Erwinem Kawnikiem za sterami (uszkodzo¬ 
ny samolot pozostał na Okęciu i wpadł póŻRiej w ręce 
Niemców). Także 111, Eskadra Myśliwska po walce 
z Messerschmittami spisała ze stanu 2 P.11 (samo¬ 
loty por. pil. Wojciecha Januszewicza i pchor. pil Ja¬ 
nusza Madóskiego), Ppor. pil Mirosław Ferie brał 
udział w walkach w kluczu dowódcy 111. Eskadry My- 


l v pzL P-7a„5" ze składu 123, Eskadry Myśliwskiej został zdobyty przez Niemców na Okędu. W literaturze kursu¬ 
je wersja, jakoby samolot nie latał już więcej po uszkodzeniach za inkasowanych 1 września. Wydaje się jednak, 
iż ppor, pil. Erwin Kawnik wykonał na nim ostatni lot bojowy rankiem 6 września i dopiero wtedy „siódemka" 
została oddana do naprawy. 


NUMER SPECJALNY f/2016 I 


a m 5 


samolot koło Truskawia 18 . Następnie niszczyciele prze¬ 
prowadziły ataki koszące w rejonie Pułtusk—Ostrów 
Mazowiecki—Małkinia Górna, niszcząc jedną lokomoty¬ 
wę i atakując inną na dworcu kolejowym w Ostrołęce. 
Na drodze Wyszków - Ostrów zdołano zapalić 8 cięża¬ 
rówek. 


śliwskiej, wspominał: Lecimy, najpierw 112, a my za ni - ły klua ujrzał umykającego chyłkiem npla. To Ju 87 su- 

mi ; WidaqaklV dyon już wałczy z Me HOiJunadmia- nącynazachód. Nasz klua stanowili: Wojtek d-ca [por. 

stem. Drapiemy się do nich , gdy prawie równocześnie ca- pil. Wojciech Januszewicz - przyp. aut.L ja z prawej. 
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WOJNA W POWIETRZU 


Janicki [ppor. pil. Zbigniew Janicki - przyp. aut] z le¬ 
wej. Lekki skręt w tył na lewo i z przewagi wysokości lek¬ 
ko go dochodzimy już szeroko rozstawieni J Najpierw 
gruchnęła o ziemię maszyna, stając momentalnie dzięki 
wybuchowi w płomieniach, a o ułamek sekundy później, 
strzelec Odtańczyliśmy nad szczątkami wroga taniec 
wojenny i roziecieliśmy się. Ja z Janickim chcieliśmy się 


mię. Zobaczyłem tuman kurzu . Po opadnięciu jego wi¬ 
działem jak ludzie wyciągnęli Strzelca, którego następ¬ 
nie przywieziono na lotnisko z pogniecioną kfatką pier¬ 
siową. Pilot otrzymał 3 strzały w głowę i 2 w plecy 11 . 
Jednakże nazwisko Strzembosza nie figuruje na liście 
Bajana, mimo iż, jak wynika z późniejszych roszczeń 
polskich myśliwców w Anglii, Hammes musiałby być 
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S Olt. Victor Molders, brat słynnego asa Wernera Moldersa, latał w Polsce w 1 ./ZG1 na samolocie z kodem kadłubo¬ 
wym 2N+GH. Na rysunku uwieczniono jego pierwsze zwycięstwo powietrzne uzyskane nad Łosiem 7 września. 
Niemiec dostał się do angielskiej niewoli 7.10.1940 r. jako pilot Messerschmitta Bf 109E w 2./JG 51 i już z 9 zwy¬ 
cięstwami na własnym koncie. 


dostać nad Warszawę, gdyż tam toczyła się jeszcze wal¬ 
ka, ale widząc uchodzącego po torze z Włoch Me 110, 
rzuciliśmy się za nim, lecz było już takich chętnych kil¬ 
ku przed nami. Wobec czego skręciliśmy na północ, gdzie 
kręciło się 7 Me 1 10. Było to niedaleko naszego lotniska. 
Widocznie szkopy wyznaczyły sobie tu miejsce na zbiór¬ 
kę po walce. Ponieważ były wyżej, musieliśmy się do nich 
wydrapat. Wreszcie wpadliśmy między nie. Nie latali 
w szyku, lecz pętali się bezładnie. Zrobiliśmy zamiesza¬ 
nie, postrzelaliśmy to tu, to tam i daliśmy nura. W walkę 
nie było sensu się wiązać, bo wynik byłby dla nas smut¬ 
ny,tojasneJymczasem Wojtek,widząccosiędzieje,cią¬ 
gnął w górę na pomoc i w tym położeniu dostał po ma¬ 
szynie serię od jednego z Me 110. Nas tam wtedy już nie 
było i całe szczęście, że go nie ściągnęli. Kabinę postrze¬ 
lali mu na sito i przestrzelili zbiornik oliwy: Musiał przy¬ 
musowo lądować niedaleko zresztą Zaborowa. Autem 
przyjechał na lotnisko**. 

Poranne straty Luftwaffe wymienia sprawozdanie 
sytuacyjne 1. Floty z 13,00; 1 Ju 87 zaginiony, 18(110 
zestrzelony (Major Hammes, dowódca eskadry IM 1) J \ 
Dowódca 1. Staffel, Maj. Karl Hammes, skapotcwał 
na Bf 110C koio Wojcleszyna z kodem kadłubowym 
2N+IH, po czym zmarł wskutek odniesionych wcze¬ 
śniej ran. Pobity przez chłopów radiota Ofw, Walter 
Steffen dostał się do niewoli. Polskie źródła przypisy¬ 
wały dotąd to zwycięstwo ppor. pil Wiktorowi Strzem¬ 
boszowi z 111; Eskadry Myśliwskiej, który przyłączył 
się do walki dosyć późno 1 znalazł się na ogonie Niemca 
już chyba jako jeden z ostatnich, Polak tak opisał koń¬ 
cówkę lotu Messerschmitta: Atak był skuteczny, bo mój 
przeciwnik stracił panowanie nad maszyną i zwalił się 
na prawy piat, zarywając się prawym silnikiem w zie¬ 


zestrzelony aż 6 razy! Najbliższe miejsce faktyczne¬ 
go rozbicia (rejon Babic) podał lotnik 123. Eskadry 
Myśliwskiej, kpr. pil. Stanisław Widlarz. W niemieckich 
sprawozdaniach z doświadczeń dot. walk powietrz¬ 
nych pojawiło się niespodziewanie druzgocące stwier¬ 
dzenie, aczkolwiek też bardzo wymowne, iż walka ko¬ 
łowa na 110-tce jest absolutnym samobójstwem?* 

W południe jedna eskadra Messerschmittów po¬ 
nownie osłaniała nad Warszawą Ju 87, tym razem obok 
IV.(St)/LG 1 także samoloty z 1,/StG UStukasy"zbom¬ 
bardowały mosty wiślane, ale tym razem nie doszło do 
starć z polskimi myśliwcami. Prowadzenie 1./ZG 1 po 
poległym Maj. Hammesie objął Olt. Martin Lutz. 

Także l.(Z)/LG 1 działała w tym dniu dosyć inten¬ 
sywnie. Już o 08.25 Lt. Ernst Zobel z 3. Staffel zgłosił 
zestrzelenie„P.24"ok. 12 km na wschód od Warszawy. 
Niemiec trafił P.11 „6" z 112. Eskadry Myśliwskiej, zmu¬ 
szając pilota, st szer. Leona Nowaka, do skoku na spa¬ 
dochronie. 

Od 09.35 do 11.30 1. Staffel zwalczała cele kole¬ 
jowe, Koio Białegostoku wykonano ataki szturmowe. 
Ostrzał z ziemi trafił Messerschmitta Fw, Hansa Datza. 
Radiota Uffz. Alois Dierkes został przy tym ciężko ran¬ 
ny. Zapewne chodzi tutaj o przypadek, kiedy chłop 
stojący na dachu swego domu wystrzelił i karabinu 
w kierunku nisko przelatującego samolotu, trafiając go 
i ciężko raniąc Strzelca pokładowego! 

Między 16,40-18,403. Staffel eskortowała He 111 
z tll,(K]/LG 1 w kierunku Białegostoku, tym razem bez 
incydentów. 

Na polskim froncie pojawiła się ponownie LI./ZG 1, 
która w tym dniu przeleciała z Fiirstenwalde do Muh- 
leń (Mielno) w Prusach Wschodnich, 
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I./ZG 1 ponownie eskortowała Ju 87 w kierunku War¬ 
szawy, raz w południe i drugi raz po południu. Oba za¬ 
dania przeprowadzono już bez przeciwdziałania pol¬ 
skich myśliwców, które zostały wycofane na połu¬ 
dniowy wschód kraju. Podczas popołudniowej eskorty 
dla L/StG 1 formacja napotkała między Radzyminem 
i Wołominem klucz Łosi z 16. Eskadry Bombowej, wy¬ 
słany do zbombardowania niemieckich czołgów na 
południe od Łodzi. Wszystkie 3 P.37B poszły w pło¬ 
mieniach do ziemi (czteroosobowe załogi por. obs. 
Ludwika Maślanki, ppor. obs. Władysława Kołdeja 
i por. obs. Cezarego Gajewskiego). Na listę zwycięzców 
wpisali się: Olt. Victor Molders (na Bf 110C 2N+GH), 
Olt. Ehle (o 16.10) i (prawdopodobnie) Lt. Wilhelm 
Spiess. Ranny por. Maślanka, zanim wraz z pilotem 
opuścił płonącego Łosia na spadochronie, zaobser¬ 
wował zestrzelenie jednego z Messerschmittów, któ¬ 
ry rzekomo wybuchł w powietrzu. Ppor. pil. Władysław 
Ryżko, strz. sam. kpr. Stanisław Babańczyk, strz. sam. 
kpr. Florian Korek zginęli we wraku własnego samo¬ 
lotu (numer 72.174). Niemcy nie ponieśli strat, więc 
musiał to być Łoś ppor. Kołdeja (ppor. pil. Wacław 
Cierpiłowski, strz. sam. kpr. Karol Pysiewicz, strz. sam. 
kpr. Kazimierz Wielgoszewski), który faktycznie eks¬ 
plodował ok. 16.05, grzebiąc w swoich szczątkach 
całą załogę. Trzeci zestrzelony bombowiec skapoto- 
wał koło Jankowa Starego (5 km od Wołomina). Por. 
Gajewski i strz. sam. kpr. Jerzy Młodecki zginęli, nato¬ 
miast ppor. pil. Piotr Nowakowski wraz z strz. sam. kpr. 
Stanisławem Basajem wyskoczyli już wcześniej, ratu¬ 
jąc życie pod czaszami spadochronów. 

1I./ZG 1 znajdowała się w tym dniu w Mielnie. 0 lo¬ 
tach bojowych nie zachowały się żadne informacje. Być 
może jednak 2 Messerschmitty tej jednostki zaatako¬ 
wały w rejonie Przasnysza samotnego Karasia z 41. 
Eskadry Rozpoznawczej. Załoga pchor. obs. Fabiana 
Pokorniewskiego zgłosiła prawdopodobne zestrzele¬ 
nie jednego Bf 109 podczas lotu przeprowadzonego 
w godzinach od 14.48 do 16.45. Do walki z Niemcami 
doszło ok. 16.15. 

Łffl/LG 1 operowała od samego rana, zwalczając 
cele kolejowe w rejonie Warszawa-Białystok. 2. Staf¬ 
fel wystartowała ok. 8.00. Zaraz za Ostrołęką Hptm. 
Schleif udał się w kierunku południowym, zaś Oit. 
Methfessel ze swoim rojem w kierunku północnym* 
Po ostrzelaniu paru pociągów Methfessel zgubił swo¬ 
jego bocznego. Ja leciałem dalej wzdłuż linii kolejo¬ 
wej. jednakże tory były puste . Wyglądało na to, że nie 
pojawią się już następne pociągi. Wówaas zobaczy¬ 
łem przede mną samolot Na wysokości około 100 me¬ 
trów leciał dokładnie jak i ja wzdłuż linii kolejowej. Był 
to Ju 87. Rozpoznałem go po kształcie skrzydeł, krót¬ 
kim osłoniętym podwoziu i zarysie usterzenia. Jego zna¬ 
ków przynależności państwowej od spodu nie mogłem 
rozróżnić z tej odległości, Sprzątnie mi kolejną zdobycz, 
pomyślałem, mam jednak przewagę, bo jestem szyb¬ 
szy Przemknąłem pięć metrów pod nim. Krótki rzut oka 
w górę. [„.] Zmroziło mnie całego, maszyno nade mnq 
miało duży żółto wy Silnik gwiazdo wy, ano dodatek zo¬ 
baczyłem teraz znak rozpoznawczy, czerwono-biało sza¬ 
chownicę na płatach . Jo był Polak. Polski samolot nisz¬ 
czycielski typu PIL 43. W normalnych warunkach nie 
przepuściłbym okazji do nawiązania i nim walki. Było 
jednak niemożliwością, abym w ułamku sekundy wy¬ 
tracił prędkość. W następnej chwili musiałem przelecieć 
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pod nim i stać się pewnym łupem jego karabinów ma¬ 
szynowych. Poczułem napięcie całej woli [„.] istniała 
tylko jedna możliwość: musiałem lecieć dalej. Musiałem 
przelecieć pod nim i umknąć. Nie mógł mnie spostrzec. 
Mój mózg podpowiadał mi jednak chłodno i wyraźnie: 
zobaczy cię i zacznie strzelać. Przycisnąłem maszynę 
wdółi rozpocząłem zakręt w prawo. Szukałem bliskości 
ziemi jak wrona; na którą z góry spada jastrząb. A cały 
czas prześladowało mnie to przeklęte uczucie: teraz bę¬ 
dzie strzelać! Przemknąłem nisko wzdłuż sosnowego za¬ 
gajnika. Dopiero teraz spojrzałem wstecz i odetchnąłem. 
Jednak żeby się uspokoić, wziąłem jeszcze kilka głębo¬ 
kich oddechów. Polak leciał ciągle po prostej wzdłuż li¬ 
nii kolejowej, nie manewrując na boki, co wyglądało tak, 
jak gdyby był pojazdem szynowym. W tym momencie 
zaszczekał nasz karabin maszynowy. Strzelał mój radio¬ 
operator. „Człowieku, oszalałeśkrzyknąłem na nie¬ 
go. Przecież nieprzyjaciel ciągle jeszae posiadał wszyst¬ 
kie atuty w ręku. Jednakże nad nami nic się nie wyda¬ 
rzyło. Polak spokojnie leciał dalej. Sprawiał wrażenie sa¬ 
molotu widma, którym nie kierowali ludzie. Zawróciłem 
i ustawiłem się za nim . Z rykiem silników rozpocząłem 
pościg. Teraz to ja byłem myśliwym, a on zwierzyną. 
Z odległości 50 metrów otworzyłem ogień. Dwie krót¬ 
kie serie, po pięć pocisków z każdego działka i nieprzy¬ 
jaciel zamieniony w ognistą kulę zwalił się tuż przede 
mną w dół. Wpadliśmy w obłok rozpylonego gorącego 
oleju. A potem spostrzegłem, jak maszyna grzmotnęła 
o ziemię, prosto w nasyp kolejowy. Pozostało z niej tyl¬ 
ko ogromne ognisko, w którym spłonęli trzej członkowie 
załogi l \ 

PZL P.23B „8" nr ser. 44.215 z 41. Eskadry Roz¬ 
poznawczej spadł koło miejscowości Modzele (rejon 
Różana; czas startu: 08.22). Zginęła załoga w składzie: 
ppor. obs. Brunon Strejmik, kpr. pil. Józef Janicki, strz. 
sam. st. szer. Antoni Szymański. 

Methfessel kontynuował zadanie, ale w rejonie Mał- 
kinii Górnej dostał się w silny ogień OPL. Z wyłączonym 
lewym silnikiem (trafiona chłodnica) udało mu się jed¬ 
nak dociągnąć do Jesau i cało wylądować. 

Do kolejnej tragedii doszło na północny zachód od 
Ostrołęki, gdzie Bf 110B spadłz Hptm. Fritzem Schlei- 
fem, dowódcą eskadry, i strz. sam. Uffz. Franzem Gaup- 
pem. Messerschmitt został celnie ostrzelany z ziemi 
przez art. plot., po czym spadł niedaleko Myszyńca. 

Pod Małkinią Górną wpadli pod ostrzał nieprzyjacie¬ 
la i maszyna Hauptmanna Schleifa otrzymała kilka tra¬ 
fień. Poważnych trafień. Zmienili kurs na północ i skiero¬ 
wali się do macierzystej bazy. Początkowo wszystko od¬ 
bywało się całkiem normalnie. Hauptmann Schleif leciał 
na czele, Sturm [Uffz. Alfred Sturm - przyp. aut] tuż za 
nim, a następnie reszta roju. Naraz Sturm usłyszał w słu¬ 
chawkach glos Hauptmanna Schleifa - obcy, skrzekiiwy 
głos pospiesznie, prawie że bojaźliwie pytał: „Gdzie wła¬ 
ściwie jesteśmy? Gdzie jesteśmy?" Zaraz potem samolot 
zwalił się w dół przez skrzydło z niepracującym lewym 
silnikiem, uderzył o ziemię i eksplodował z5 . 

Oli Werner Methfessel natychmiast przejął do¬ 
wództwo 2. Staffel. 

Między 15,50 a 17.50 Messerscfimitty z U 3, Staf- 
fel osłaniały 18 bombowych Heinkfi z ll.(K)/LG 1, które 
zostały skierowane przeciwko mostowi „4111" w Dęb¬ 
linie. Zerstórery miały związać walką polskie myśliwce 
w rejonie miasta między 16.30 a 16,46. Była to zapew¬ 
ne reakcja dowództwa Luftwaffe na walki powietrzne, 
do których doszło w tym rejonie wczesnym popołu¬ 
dniem między l./ZG 2 i II1/2 Dywizjonem Myśliwskim. 


WOJNA W POWIETRZU 



PIĄTEK, 8 WRZEŚNIA 1939 się na innym lotnisku, oddalonym o około 100 kilome- 
I./ZG 1 wykonała 2 loty do Warszawy, eskortując Ju 87 trów od mojego lotniska wypadowego. Właśnie kiedy 

z l./StG 1 i IV.(St)/LG 1. Pierwsze zadanie przeprowa- chciałem zameldować, iż mógłbym się udać w drogę po¬ 
diom przed południem, drugie po południu, ponow- wrotną do mojego dywizjonu, dotarł do niego rozkaz bo¬ 
rne bez większych incydentów. jowy. Moim zadaniem było spotkać się z nim o 13.15 nad 

l.(Z)/LG 1 wysłano do rejonu między Warszawą pewną miejscowością na zachód [wschód (?) - przyp. 

i Dęblinem (3. Staffel operowała w od 09.15 do 11.10), aut.] od Warszawy. Chciałem natychmiast wystartować, 



S Olt. Walter Ehle przejął dowództwo nad 3./ZG 12 września po poległym Hptm. v.Mullenheimie. Kampanię w Pol¬ 
sce Niemiec zakończył z dwoma zwycięstwami na własnym koncie. W czasie wojny Ehle uzyskał 37 kolejnych zwy¬ 
cięstw, zanim zginął w wypadku lotniczym 17.11.1943 r. 


gdzie miała wyczyścić niebo dla Heinkli z ll.(K)/LG 1, 
które atakowały mosty wiślane. W te same cele ude¬ 
rzyła nieco później lll.(K)/LG 1. W trakcie tego lotu 2. 
Staffel zestrzeliła Karasia z 1. Eskadry Bombowej, któ¬ 
ry został wysłany na rozpoznanie rejonu: Ostrów Ma- 
zowiecki-Wyszków-Małkinia Górna-Nur. PZL spadł 
w płomieniach między Jadowem i Węgrowem. Ranna 
załoga (pchor. obs. Wacław Wojtal, pchor. pil. Tadeusz 
Dziubiński, strz. sam. kpr. Jan Wolny) uratowała się 
w komplecie na spadochronach. Zwycięstwo uzyskał 
pilot w stopniu oficera, co wskazywałoby na Lt Alfre¬ 
da Haeslera. N iemiec tak opisał ten lot: 

To, w jaki sposób osiągnąłem mój pierwszy zestrzał, 
było bardzo dziwne. Zaraz pierwszego dnia znalazłem 


jednakże mój start się przesunął z powodu tymczasowej 
awarii pompy ciśnieniowej. Wskutek tego nie mogłem 
się poja wić o ustalonym czasie i na wyznaczonej wyso¬ 
kości nad podanym miejscem, ieczznajdowałem się oko¬ 
ło 70 kilometrów przed nim . Tam chciałem poczekać na 
dywizjon, który mieliśmy osłaniać, więc krążyłem, aby 
go odnaleźć. Nagle zauważyłem na wschodzie maszynę 
i skierowałem się ku niej z przewyższeniem 500 metrów. 
Na początku nie mogłem rozpoznać, czy był to samolot 
niemiecki czy polski. Dlatego jeszae raz przeleciałem 
nad maszyną i zauważyłem, że nosiła polski znak pań¬ 
stwowy-podzieloną na kostki szachownicę. Przeciwnik 
poszedł w ostry skręt i przewalił się w dół. Natychmiast 
usadowiłem się za nim i otwarłem ogień z 125 metrów. 



S Nowoczesny PZL P-37 Łoś nie byłdia niszczycieli trudnym przeciwnikiem. Np. 7 września l./ZG 1 w szybkim tempie 
i bez własnych strat posiała na ziemię cały klucz 16. Eskadry Bombowej. 
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SS 10 września II./ZG 1 przebazowała się bliżej frontu, 
na lądowisko w pobliżu Przasnysza. Prawdopodobnie 
12 września doszło tam do spektakularnego 
wypadku podczas startu Messerschmittów 
na zadanie bojowe. 

Strzelałem tok długo, aż przybliżyłem się do niego na 
20 metrów. Wtedy on przechylił się w lewo i przeszedł 
w lot nurkowy. Jednoaeśnie z tylnej kabiny wystrze¬ 
lił strumień ognia. Towarzyszyłem spadającemu prze¬ 
ciwnikowi, przy czym płomień ogarnął także jego lewy 


ły 6 jednosilnikowych samolotów, które miały zostać 
powstrzymane przez niszczyciele. Być może chodziło 
o Karasie z 55. Eskadry Bombowej, które dwoma klu¬ 
czami atakowały oddziały pancerne Wehrmachtu ko¬ 
ło Ostrowy Mazowieckiej. Do walk powietrznych jed¬ 
nak nie doszło. 

SOBOTA, 9 WRZEŚNIA 1939 

Jak w dniu poprzednim, I./ZG 1 najpewniej eskorto¬ 
wała w południe Ju 87 z l./StG 1 i IV.(St)/LG 1 w kie¬ 


runku Warszawy. W ciągu dnia 1. Staffel zaatakowała 
lotnisko w Dęblinie, gdzie załogi Messerschmittów od¬ 
notowały bardzo silną obronę plot. Podczas lądowania 
w Mielnie w ciemnościach rozbił się jeden Bf 110, do¬ 
znając 40% szkód. 

l.(Z)/LG 1 eskortowała przed południem 14 He 111H 
z ll.(K)/LG 1, które atakowały cele kolejowe na trasie 
Łuków-Międzyrzec i w okolicach Garwolina (rejon 
Dęblin-Warszawa). Messerschmitty z 3. Staffel wy¬ 
startowały o 09.35 i powróciły do Jesau o 13.12. 


^' 4,9 


Unte&jffi zier 

Untercffizier 
Untercffizier 
Gefrelter • 


ul */ G* 
vl ,/L.u* 

^i«/ł*g* 



1 


2 W wielu opracowaniach książkowych utracone 
załogi Uffe. Mazurowskiego i Uffe. Plankenhorna 
z l.(Z)/LG 1 figurują pod 3 września. Jest to jednakże 
błąd interpretacyjny autorów, gdyż Plankenhom 
został zestrzelony dopiero dzień później. 

Jako dowód może posłużyć m.rn. oryginalny wyciąg 
z berlińskiej listy strat personalnych uzupełnianej 
na bieżąco w czasie wojny. 

płat W tym samym momencie wyskoczyli wszyscy trzej 
członkowie polskiej załogi. Widziałem jeszcze jak szybo¬ 
wali do ziemi pod trzema spadochronami podczas gdy 
ich samolot spadł w dół i rozbił się o grunt Kiedy ci ludzie 
wyskoczyli[ krążyłem wokół nich, kiwając do nich. Potem 
odleciałem na północny zachód 7 *. 

Po południu ponownie eskortowano bombowce, 
tym razem do Warszawy (1. Staffel od 15.10 do 17.00), 
oraz wykonano wolne polowanie. 27 Jrle 111H z IL(K)/ 
LG 1 zbombardowało cele wyznaczone w dzielnicy 
Praga. Przed miastem załogi Heinkli zaobserwowa¬ 
li l czterema zwycięstwami powietrznymi 6efr. Alfred 
Wanelmann z3,(Z)/LG 1 należał do najlepszych 
pilotów kampanii wrześniowej. 1.8.1942 r. 
awansował już do stopnia Oberfeldwebela. 
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TABELA 1: ZWYCIĘSTWA POWIETRZNE 
JEDNOSTEK NISZCZYCIELI 1. PLOTY 
OD 4.09.1939 DO 31.12.1939 R. 

I RZECZYWISTE STRATY PRZECIWNIKA 
(W KURSYWIE PRZYBLIŻONE GODZINY 
ZWYCIĘSTW WEDŁUG WYLICZEŃ AUTORA) 

mu mm mmii i mmi mm i mm i mm mim 11 inni i mmi i mim i nm 1 1 mm i mmi mim 11 mmi i mmii i mimiiiim n mm i mm i mim i mmi mmii i im 1 1 mim i mm i mmi i mi 



» ' 


W trakcie lotu do celu załogi Heinkli zaobserwowały 
zestrzelenie polskiego samolotu ok. 15 km na wschód 
od Siedlec, zaś ok. 11.15 Olt. Griese (5.(K)/LG 1) odno¬ 
tował zniszczenie „P.24" niedaleko Garwolina (?) (na 
południowy zachód od Międzyrzec). Pilot Bf 110 miał 
zapalić myśliwca na ziemi. 

Dalej, na wschodzie, w powietrzu znajdował się sa¬ 
motny P.23B z 32. Eskadry Rozpoznawczej, który rano 
wystartował z Karczmiska do Brześcia i o 11.10 został 
zestrzelony niedaleko Dołhy (koło Białej Podlaskiej). 
W celnie ostrzelanym przez Olt. Waltera Clausena 
Karasiu zginęła załoga w składzie: por. obs. Bronisław 
Wojciechowicz, sierż. pil. Wojciech Gintrowski i strz. 
sam. kpr. Andrzej Bylebył. 

A lasze zadanie polegało na chronieniu formacji bom¬ 
bowców przed nieprzyjacielskimi myśliwcami. Formacja 
bombowców zeszła na 2000 metrów i skierowała się 
nad urządzenia kolejowe, aby zrzucić bomby. Kiedy śle¬ 
dziłem uderzenia bomb, zauważyłem cień przemykający 
wzdłużtorów : Przyjrzałem mu się dokładniej i rozpozna¬ 
łem polski samolot rozpoznawczy. Rzuciłem się w dół na 
niego. Leciałem w odległości około 300 metrów za ma¬ 
szyną i ustawiony wyżej, aby nie zostać przedwcześnie 
ogarnięty ogniem obronnym jego lekkiej broni maszy¬ 
nowej. Wprawdzie tylny strzelec ostrzeliwał mnie swo¬ 
im karabinem maszynowym, ale prawie wcale mi to nie 
przeszkadzało. Zabrałem się energicznie za przeciwnika, 
przybliżyłem sie do niego i zacząłem strzelać. Zaraz po¬ 
tem wybuchły płomienie z nasady płatów i kadłuba, po 
czym samolot rozpoznawczy zwalił się w las 27 . 

Opisane przez załogi Heinkli starcie koło Siedlec za¬ 
kończyło się trzecim zwycięstwem Gefr. Alfreda War- 
relmanna w Polsce.. Niemiec twierdził, iż o 11.05 ścią¬ 
gnął z pułapu 1200 m samolot typu PZL Mewa. Był to 
zapewne powolny RWD-8 z Plutonu Łącznikowego Na¬ 
czelnego Dowódcy Lotnictwa, którego załoga (w skła¬ 
dzie: mjr. Juliusz Dziewulski i st. szer. pil. Piotr Szy- 
perek) została zestrzelona przez„Do 17" (teq incydent 
miał mieć miejsce ok. 10 września). 

Ponownie leciałem z panem porucznikiem jako bocz¬ 
ny w parze. Magle zauważyłem, jak on wszedłw prawy 
zakręt i zaatakował samolot rozpoznawczy pod nami. 
Pode mną na wysokości około 1200 metrów oddalał się 
inny samolot rozpoznawczy. W lewym skręcie zszedłem 
w dół na niego z 2000 metrów i zaatakowałem. Na po¬ 
czątku nic się nie działo. Byłem dosyć mocno rozwście : 
czony, gdyż według mego mniemania na pewno trafi¬ 
łem, jednakprzeciwnikwdalszym ciągu nie spadał i na¬ 
wet się niezapalił. Wtedyjednakzauważyłem, jakzaczę- 
łygo ogarniać płomienie 2& . 

2. Staffel przeprowadzała zadanie eskortowe dla 
dziewięciu Heinkli z 4,(K)/LG 1 w kierunku Radzynia od 
ok. 11.45. Po południu 3. Staffel ochraniała wyprawę 
16 He 111 z 5. i 6.(K)/LG 1 w pobliżu Siedlec (czas lotu 
niszczycieli: 17.00-19.15). 

NIEDZIELA, 

9 10 WRZEŚNIA 1939 

ll./ZG 1 przebazowała się z Mielna do Przasnysza. 

Wieczorem jednostki lotnicze 1. Floty podzielono na 
2 zgrupowania bojowe: l./ZG 1 znalazła się w„Gruppe 
West" !.(Z)/LG 1 w„Gruppe Ost" 

W ciągu dnia L/2G1 ochraniała Ju 87 z l./StG 1 w kie¬ 
runku Warszawy, raz rano i raz po południu. Przed połu¬ 
dniem eskortowano także He 111 z 1./KG 27 (wzmoc¬ 
nione kluczem bombowców z 2./KG 54). W rejonie 
Mińska Mazowieckiego na niebie pokazały się 2 P.11 


z 152, Eskadry Myśliwskiej. Krótkie starcie zakończyło 
się zestrzeleniem st szer. pil, Mieczysława Popka, któ¬ 
ry skapotował w jedenastce" koło Siennicy. Ponadto 
niszczyciele ostrzelały kolumny polskich oddziałów 
na drodze Warszawa-Siedlce oraz pociągi kolejowe 
na trasie Warszawa-MIńsk Mazowiecki (kolo Mińska 
zniszczono całą baterię dział). 

Po południu któraś z eskadr I./ZG 1 eskortowała 
Domiery z łl/KG 3 na wschód od Warszawy. Natomiast 
2. Staffel miała osłaniać Ju 87 z l./StG 1, jednakże z po¬ 
wodu złych warunków atmosferycznych „Stiikasy" prze¬ 
rwały lot i zawróciły do bazy, Messerschmitty ostrzela¬ 
ły kolumny wojskowe na drodze Płońsk—Modlin. 


L[Z)/LG 1 towarzyszyła przed południem 30 Ju 87 
z lV4$t)/LG 1 w kierunku Nowego Dwom (czas lotu 
1, Staffel: 10,20-12,20), po czym przeprowadziła wol¬ 
ne polowanie. Po południu 3. Staffel wykonała ataki 
szturmowe na cele kolejowe w rejonie na wschód od 
Warszawy (czas lotu: 13.50-15.50), Messerschmitty 
upolowały przy tym pięć lokomotyw i jednego PZL-a 
na wysokości zaledwie 100 m. Autorem zestrzelenia 
Karasia był ponownie Gefr. Alfred Warrelmann, któ¬ 
ry o 14.10 w rejonie miejscowości Dębe Wielkie uzy¬ 
skał swoje czwarte zwycięstwo w Polsce. Faktycznie 
był to PZL P.43 z 41. Eskadry Rozpoznawczej, który 
spadł nad Wiązowną (Mtchałówkiem) koło Miłosnej. 
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WOJNA W POWIETRZU 


Zginęła załoga w składzie ppor. obs. Jan Kardasz, kpr. 
pil. Stanisław Oieksiński oraz strz.sam. kpr. Marek Ma¬ 
jewski. 

PONIEDZIAŁEK, 

11 WRZEŚNIA 1939 

Rano 3.(Z)/LG 1 wykonała lot bojowy w rejonie Wy- 
szków-Mińsk Mazowiecki (czas lotu: 09.10-11.15), 
który przebiegł bez szczególnych wydarzeń. 

WTOREK, 

12 WRZEŚNIA 1939 

W II./ZG 1 doszło do incydentu podczas startu 4. Staffel 
do lotu bojowego, Messerschmitty w trakcie kołowa¬ 
nia na pas startowy pozostawiały za sobą spory ob¬ 
łok pyłu, który ograniczał widoczność następnym star¬ 
tującym samolotom. Jeden z nich nagle wypadł z to¬ 


ru i staranował 3 czekające na swą kolej Bf 109E z są¬ 
siedniej eskadry. Na szczęście całe zajście zakończy¬ 
ło się tylko szkodami materialnymi. Pozostałe maszy¬ 
ny przeprowadziły ataki szturmowe na cele naziem¬ 
ne, przy aym 8 z nich powróciło z uszkodzeniami od 
ognia OPL Kolejny Bf 109E chwilowo zaginął, gdyż 
Lt Emmericb stracił orientację i przymusowo wylądo¬ 
wał na jakimś polu. Być może w tym dniu także uległ 
rozbiciu Bf 109E „Doppel winkę I" z Maj, Hellmuthem 
Retchardtem za sterami, jednakże brakuje bliższych in¬ 
formacji o tym wydarzeniu. 


PIĄTEK, 

15 WRZEŚNIA 1939 

Przez 2 dni (13 i 14 września) złe warunki atmosfe¬ 
ryczne nie pozwoliły na wykonywanie lotów bojowych 
wzakresie 1. Floty. W południe 15 września l.(Z)/LG 1 
przeleciała na lotnisko Lyck, skąd przeprowadziła wol¬ 
ne polowanie, które było połączone z atakami sztur¬ 
mowymi w rejonie Baranowicze-Słonim (czas lotu 
1. Staffel: 13.20-15.40). Ok. 16,50 nastąpił powrót jed¬ 
nostki do Jesau. 

SOBOTA, 

16 WRZEŚNIA 1939 

Działalność myśliwska w zakresie 1. Floty była w dal¬ 
szym ciągu bardzo ograniczona. Wygląda na to, że 
jednostki wyposażone w Bf 110 w ogóle nie latały. 
L(Z)/LG 1, wraz z wydaniem rozkazu„Verlegung West" 


(„Przeniesienie na Zachód"), miała zostać przydzielona 
do 3. Floty Powietrznej, co oznaczała zakończenie dzia¬ 
łalności bojowej w Polsce. 

NIEDZIELA, 

17 WRZEŚNIA 1939 

Zadanie 11,/ZG 1 polegała na eskortowaniu Dornierów 
z KG 3 i„Stukasów" z l./StG 1, które były skierowane 
do bombardowania celów militarnych w Warszawie- 
Pradze (rejon operacyjny na wschód od Wisły), Mes¬ 
serschmitty pozostały jednak na ziemi, gdyż wszelkie 


naloty na stolicę wrogiego państwa zostały odwołane. 

L(Z)/LG 1 operowała ostatni raz w Polsce, zwalcza¬ 
jąc cele naziemne w rejonie kotła nad Bzurą. 1. Staffel 
przeprowadziła lot bojowy w rejonie Modlina w godzi¬ 
nach od 12.05 do 13.50.3. Staffel udała się nad ob¬ 
szar Gabin-Sanniki-Iłów, gdzie udało jej się zapalić 
na ziemi Karasia (przez Gefr. Warrelmanna). Jako pierw¬ 
sza spośród wszystkich eskadr wystartowała 2. Staffel 
(o 10.35) i powróciła bez strat na lotnisko. Olt. Meth- 
fessel tak opisał ten lot: Wczesnym rankiem dywizjon 
otrzymał zadanie: wsparcie walki naziemnej w rejonie 
Wyszogród-Gabin do Wisły. Start eskadrami. Każda es¬ 
kadra miała przelecieć nad obszarem, w którym tłoczyły 
się resztki polskiej armii. Mieliśmy strzelać do wszystkie¬ 
go, cożyłonadole. Tak przez dziesięć minut, ażzabraknie 
nabojów w taśmach i pocisków w magazynkach szybko¬ 
strzelnych działek. 

Wystartowaliśmy o 10.35. Jako że nie trzeba było się 
liczyć z przeciwnikiem w powietrzu, lecieliśmy na puła¬ 
pie 1500 metrów, przechodząc do lotu koszącego dopie¬ 
ro krótko przed Wyszogrodem. Teren był falisty. Na zie¬ 
lono pozarastane wzgórza wyglądały jak znierucho¬ 
miała martwa fala morza, w niektórych miejscach po- 
przelewana jesiennym iasem już połyskującym złotem. 
W drugim iasku odkryliśmy nieprzyjacielskie wojska. By¬ 
ła to zbieranina ludzi, koni i pojazdów, mocno stłoczo¬ 
na wskutek paniki wywołanej śmiertelnym strachem. 
Przemknęliśmy nad nią strzelając, po aym zakręcając, 
zobaayliśmy skutek ognia: stające dęba konie, kolidu¬ 
jące ze sobą pojazdy i między tym wszystkim żołnierzy. 
Wielu leżało na ziemi, jednakże niektórzy biegli do prze¬ 
sieki i z powrotem, jak gdyby zupełnie potraciii głowy 
Następnie kontynuowaliśmy zadanie, atakując cel za ce¬ 
lem. Po lewej chmura kurzu na otwartym polu. Skie¬ 
rowaliśmy się tam, byli to szwadrujący jeźdźcy galopu¬ 
jący do dającego osłonę lasu. Nikt do niego nie dotarł. 
Popadali pod naszymi strzałami, widzieliśmy jak leże¬ 
li, kłębowisko ciał ludzi i koni, z którego nikt więcej nie 
wstał. Kolumna piechoty na polnej drodze. Spadliśmy 
na nią. Rozproszyli się, rzucali się do rowu, szukali osło¬ 
ny pod drzewami. Tyleże drzewa także nie chroniły przed 
stalową ulewą naszych pocisków [...] Minęło dziesięć 
minut. Zawróciliśmy i udaliśmy się z powrotem tą sa¬ 
mą drogą, którą przybyliśmy Kiedy przelecieliśmy nad 
laskiem, w którym na początku dostrzegliśmy kolum¬ 
nę, ukazały się nad wierzchołkami drzew białe rakie¬ 
ty sygnalizacyjne. Nasza piechota posunęła się do przo¬ 
du, las był w naszych rękach. Za Wyszogrodem spotka¬ 
liśmy 3 . Staffel nadlatującą do przeprowadzenia zada¬ 
nia bojowego. 

Wylądowaliśmy, ustawiając się tuż przy stacji pali¬ 
wowej. Wszyscy byli małomówni. Za nami na zielonej 
równinie stały nasze ptaki, większość z nich silnie potur¬ 
bowana. Niektóre miały od trzydziestu do czterdziestu 
przestrzelin. Stopniowo eskadry wracały do domu, jedna 
za drugą. Na samym końcu wylądował dowódca z rojem 
sztabowym , Wygramolił się z kabiny. Kiedy jeszcze stał 
na (ewym płacie swojej maszyny, wszyscy trzej dowódcy 
eskadr podeszli bliżej i złożyli raporty 19 . 

PONIEDZIAŁEK, 

18 WRZEŚNIA 1939 

II./ZG 1 przeleciała z Przasnysza do Gdańska (Danzig- 
-Langfuhr) z mEędzylądowaniem na jednym z lotnisk 
w Prusach Wschodnich. Jeden Messerschmitt rozbił się 
w gęstej mgle koło miejscowości Klackendorf nie dale¬ 
ko Bischofstein (Bisztynek). We wraku Bf 109E o nu- 
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TABELA 2: STRATY JEDNOSTEK NISZCZYCIELI 
1. FLOTY OD 4.09.1939 DO 31.12.1939 R. 
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Dzień 

Eskadra 

4.9,1939 

3./2G 1 

4.9.1919 

mm 

liii 

1 ./ZG 1 

6.9.1939 

lipa 

7.9.1939 

7(7)710 1 

mm 

2.0/161 

9.9.1939 

\M \ 

12.9.1939 

4./ZG1 

12.9.1939 

1 UZC .1 

12.9.1939 

II./7G 1 

12.9.1939 

117761 

12 9.1939 

IllS 

18.9.1939 

Ul 

410.1939 

V.(2)/LG 1 

17.10.TH9 

l./JGr.lOI 

17,10.1939 

13 0,'101 

21,10,1939 ' 

1,/JGrlOl 

7 : 11.1939 

JGpldl 

18.11.1939 

jGr .101 

lfn.1939 

7 ./K 11.101 

22.il.1939 

JGrlDT 

8.12.1939 

1 ./Z 61 

12.111939 

I./ZG1 

J ifi,12:l939 

13.0/tC 1 

18,12.1939 

UJGr.101 


3./JGM01 



Uffz, Plaotenhom 


Maj. Hamntes 


Fw, Mi 


ipMSthlęlf 


Olt. Methfesel 



Maj. Reicha rdt 


U, Emniorlch 


Fw. Aoders 


Oli. Keller 


Uffz. Kleemann 


Olt. Giienke 


Li. Dur ba 



Fw. Stern 


Olt, Kaldrack 


Oli. Rubśtzsch 


Samolot 


Bf 1106/C 


Bflioc 


BfllOC 


mm. 


Bf 110(3 


BriioR 


BfStOB/t 


BM09E 


3 X Bf T09£ 


7 W Bf HM 


BM09E 


mm 


Bf 109E 


BfllOC 


BM09E-1 


Bf noc 


Bf I09E-1 


Bf 109E-3 


Bf 109E-1 


Bf109E-3 


BfllM-1 


BfllOC 


BfllOC 


BfllOC 


BM09E-1 


Bf 109 EH 



Miejsce 


GriesslEenen 


Porządzie? 


Wojcieszyn 


Ostrołęka 


Małkinia Gama 


Miihten 


P&zasnysz 


Pszasnysż 



Klackendorf 


Gross heubach 


Satnip 


Trier 


Westeriand 


Westertand 


Hpya 


Stade 


Westerland 


ćiefeenkirchen 


Deisterkamp 


Luisłerberg 


Westerland 


Kici 


Przyczyna 


Wypadek 


W 


IV/1 


OPL 


OPL 


OPL 


Wypadek 


Wypadek 


Wypadek 


OPL 


OPL? 


Wypadek 


Wypadek 


Wypadek 


Wypadek 


Wypadek 


Kolizja i JuftH 


KptrzjazHelll 


Wypadek 


Wypadek 


Wypadek 


Wypadek 










































































































































































































WOJNA W POWIETRZU 



U^r Hcichsminister der I&f-fcfahrt 

„4 Oberbefehlshaber de r IbiSK. Berlin, den 4,1 ? ,1JJ 9 . 

f5Tti 

Hgguj?: ^bsęhufimeldunę 

An 

3-/2.Lehr-& ł i. 

Dar 3;/ę ; .£ęhr-ę,1 

wird der Abschuss - nł^ T Ti, . M ,, * # * * * .*. . 

- eines ?$£. . 

durefc 5 SftS{S..?.ą.f.r,'e , j’i7ń'ń. “ .11,95.Iftę 

ale 5?ąłtęr.“ Ąbśch^a'' i ” ‘ ‘ ‘śterKi' i.. 

er anerkannt. 

I.A., 


W najnowszej literaturze 
przedmiotu Warrelmannowi 
zarzuca się ostrzelanie 
i zranienie pod spadochronem 
kpr. pil. Tadeusza 
Kawałkowskiego 
z 151. Eskadry Myśliwskiej. 
Zwycięstwo nad„PZL 24" 
zostałolatwierdzone 
w Berlinie dopiero 
6.12.1939r. jako szóste 
zwycięstwo 3.(Z)/LG1. 


merze fabrycznym WNr 3408 zginął Fw. Hans-Joachim 
Anders. 

WTOREK, 19 WRZEŚNIA 1939 

IL/ZG1 przeprowadziła loty bojowe powiązane z ochro¬ 
ną Fuhrera, który przebywał w Gdańsku. Natomiast 
l.(Z)/LG 1 rozpoczęła czynności przygotowawcze do 
opuszczenia frontu w Polsce, co było wynikiem otrzy¬ 
manego rozkazu do przebazowania się na „Zachód". 
Jednocześnie jednostkę przemianowano na V,(Z)/LG 1, 
co oznaczało, iż numeracja 1., 2. i 3. Staffel została 
zmieniona na kolejno 13., 14. i 15, Staffel. 


S Gefr. Warrelmann 
zgłosił pod 
9 września 
zestrzelenie 
samolotu typu 
„PZLMewa". 
Zapewne chodziło 
o powolnego, 
łącznikowego 
RWD-8, którego 
to sylwetki 
niemieccy 
lotnicy w ogóle 
nie znali. 


ŚRODA, 20 WRZEŚNIA 1939 

Późnym popołudniem I./ZG 1 osłaniała Ju 87 z L/StG 1, 
które atakowały cele w Warszawie. Ogólne zadanie 
brzmiało: patrolowanie przestrzeni powietrznej nad sto¬ 
licą Polski, co wykonano bez znaczących incydentów. 

. +ffr der LuMakrt Berlin,™ i V.(Z)/LG 1 przeleciała w całości z Jesau do Barth 

*>«**«• | ( aas przelotu 1.^1:11.00-12.32). 
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DO KOŃCA 1939 R. 

1 października JGr.101 znalazła się na lotnisku Schles- 
1 wig (1. Staffel skierowano do Westerlandu na wyspie 
rSyll), gdzie została podporządkowana Stab/JG 77. 
8 października doszło do pierwszej walki powietrznej 
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WOJNA W POWIETRZU 


„na Zachodzie" kiedy to zaraz z rana para Messerschmit- 
tów z 1. Staffel dorwała nad Morzem Północnym dwu¬ 
silnikowy samolottypu Lockheed Hudson, Hptm. Hans- 
-Otto Winterer zapalił przeciwnikowi prawy silnik, jed¬ 
nak chwilę później musiał przerwać pogoń, aby same¬ 
mu nie znaleźć się nad terytorium powietrznym Danii. 

Pod koniec miesiąca dywizjon przeniósł się do Neu- 
miinster (pod rozkazy Stab/ZG 26), zaś 1 grudnia zo¬ 
stał przydzielony do Stab/JG 1 (dowódca Obstlt. Carl 
Schumacher). 18 grudnia JGr.101 wzięła udział w od¬ 
parciu nalotu bombowców RAF na Wilhelmshaven. 
Ok, 14.50 nowy dowódca 1. Staffel, Olt. Rolf Kaldrack, 
oraz Olt. Dietrich Robitzsch zgłosili po jednym zwycię¬ 
stwie nad Wellingtonami z 9. Squadronu, ale prawdo¬ 
podobnie jedno z tych zestrzeleń zostało niepotwier¬ 
dzone. Faktycznie wydaje się, że kilku pilotów z róż¬ 
nych formacji lotniczych, m.in. Hptm. Wolfgang Falek 
(2./ZG 76) i Uffz. Otto Niemeyer (4./JG 77), strzelało do 
tego samego Wellingtona (N2872 z załogą Sqd Ldr 
A. J.Guthrie). Nie obyło się jednak bez strat. Ogień bry¬ 
tyjskich strzelców uszkodził oba Messerschmitty. Skut¬ 
kiem tego Kaldrack siadł na brzuchu w Westerlandzie 
(szkody 25%), zaś Robitzsch totalnie rozbił „stodzie- 
wiątkę" na poligonie wojskowym w pobliżu Kiel-Hol- 
tenau. 

Pozostałe straty JGr.101 (do końca roku) to 4 całko¬ 
wicie zniszczone Messerschmitty, wszystkie na skutek 
wypadków. W październiku Uffz. Kleemann, po tym, 
jak w kabinie jego maszyny pokazał się nagle gęsty 


dym, uratował się na spadochronie w rejonie miejsco¬ 
wości Satrup (15 km na północ od Sch!eswigu).Kilka 
dni później, podczas startu w Westerlandzie, Lt. Karl- 
-Heinz Durba zginął w kolizji z Junkersem Ju 88 z I./ 
KG 30.18 listopada śmierć poniósł jeszcze jeden nie¬ 
znany pilot z 2. Staffel, kiedy nieoczekiwanie zahaczył 
o grunt w rejonie miejscowości Stade. 

L/ZG1 przeleciała 15 października do Neuhasuen (ko¬ 
ło Tuttlingen), Następne lotniska do końca roku to Kirch- 
hellen i Gelsenkirchen-Buer. Na drugim z nich 8 grud¬ 
nia uszkodzeń w wysokości 30% doznał Messerschmitt 
Bf 110C, któremu nawaliło podwozie podczas lądowa¬ 
nia. Cztery dni później rozbił się kolejny Messerschmitt 
podczas przebijania grubej warstwy chmur. Samolot 
spadł wraz z trzema członkami załogi w rejonie miej¬ 
scowości Deisterkamp na północ od Springe. Były to je¬ 
dyne straty śmiertelne dywizjonu w tym okresie. 

V.(Z)/LG 1 po przebazowaniu do Mannheim-Sand- 
hofen miała nieco więcej pracy. Już od początku paź¬ 
dziernika załogi wykonywały przygraniczne loty pa¬ 
trolowe, m.in. w rejonie Pi rm asens—Tri er—Wieś bad en 
(4 października) czy Bitburg—Merzig (30 październi¬ 
ka), aczkolwiek bez większych incydentów. Dopiero 
21 listopada doszło do bezowocnego spotkania z fran¬ 
cuskimi samolotami myśliwskimi podczas osłony Dor- 
niera Do 17 do zachodnich okolic Reims. Dzień później 
w godzinach popołudniowych 8 niszczycieli w rejonie 
Sedan trafiło na formację 5-7 francuskich Morane. Wy¬ 
nikiem walki było strącenie jednego wrogiego myśliw¬ 


ca. Zwycięskiego Messerschmitta pilotował najpewniej 
Olt. Werner Methfessel, który miał zgłosić to zestrzele¬ 
nie gdzieś w rejonie Verdun. Nie jest jednak wykluczo¬ 
ne, iż przeciwnikiem Niemców była formacja brytyj¬ 
skich Hurricane'ów, o których działalności w tym dniu 
brakuje bliższych danych. 

23 października Messerschmitty eskortowały po¬ 
wracające z Francji samoloty rozpoznawcze. W okolicy 
Mulhausen doszło do kolejnego starcia z nieprzyjacie¬ 
lem, podczas którego nieznany z nazwiska podoficer 
zestrzelił myśliwca typu„Spitfire" Być może ponownie 
trafiono na maszyny brytyjskie, gdyż nic nie wskazu¬ 
je na potyakę z samolotami Armee de TAir w tym re¬ 
jonie. 

W trzech ostatnich miesiącach 1939 roku V.(Z)/LG 1 
straciła trzy Messerschmitty i dwie załogi, wszystkie 
w wypadkach lotniczych. 4 października Olt. Keller za¬ 
haczył o linkę promu rzecznego w rejonie GroG-Heu- 
bach, upadając na ziemię z niskiej wysokości zabił sie¬ 
bie i radiotę. Dwa tygodnie później Olt. Joachim Glien- 
ke doznał obrażeń podczas przymusowego lądowania 
z płonącym lewym silnikiem, co miało miejsce w po¬ 
bliżu Niederwissen koło Trewiru. W połowie grudnia 
załoga 13. Staffel - w składzie: pilot Fw. Gerhard Stern 
i radiota Uffz. Walther Tietz - zderzyła się z górą pod¬ 
czas przebijania grubej warstwy chmur. Lotnicy spło¬ 
nęli we wraku Messerschmitta w rejonie Luisterberg 
koło Springen. 
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1) Por. J. Pawlak, Nad Warszawą Warszawskie Termopile 1939 i 1944, Warszawa 
2000, s. 59. 

2) Według Komisji wszakże już pod 1 września, ale jest to najpewniej błąd. Jest na¬ 
tomiast możliwe, że w kluczu Szalewiaa leciał stszer. pil. Benedykt Dąbrowski. 
We wspomnieniach Dąbrowskiego występuje niejaki jpor. Edmund', którym 
winien być właśnie ppor. Marian Szalewicz. Trzecim pilotem w kluczu mógłby 
być st szer. Józef Kędziora, o którym wiemy, że brał udział w tym locie bojo¬ 
wym. Por. Ł tydżba, IV/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2013, s. 135. 

3) A. Kurowski, Brygada PoŚagowa w Obronie Warszawy we wrześniu 1939 r„ 
PWL11/59, s. 67. Relacja została błędnie umieszczona pod 3 wiześnia. Do tej 
pory wydawało się, iż chodzi o relację st szer. pil. Benedykta Dąbrowskie¬ 
go, co jest chyba pomyłką. Por. M. Emmerling, Luftwaffe nad Polską 1939 
CziJagdflieger, Gdynia 2002, s, 64-65. 

4) Jeden z niemieckich autorów propagandzistów opublikowałw 1940 r. nastę¬ 

pującą relację: Zaledwie kilka minutpotrzebowoł Gefreiter Warrelmann, aby 
w walce powietrznej nad Warszawą [Różanem - przyp. aut] upolować dwa 
polskie myśliwce. Eskadra wyleciała z zadaniem bezpiecznego doprowadzenia 
niemieckiej formacji bombowejdo ceń/. O określonym czasresamolotyeskadry 
miały spotkać się w nakazanym rejonie. Najpierw jednak pilotom nadarzyła 
się doskonała okazja do załatwienia'kilku lokomotyw. [...] Później wszakże 
Gefreiter Warrelmann oczekiwał w nakazanym rejonie w pobliżu Warszawy 
na przybycie swoją eskadry : W międzyczasie spostrzegł nieoczekiwanie kloc 
polskich myśliwców, który nurkował wprost na niego - niemredd niszczycie! 
wzniósł się pionowo do góry, ukrył się w promieniach słońca i mknął z oczu 
atakujących nieprzyjaciół. Po kilku sekundach lotu po prostej - każda sekun - 
do oddalała go o prawie 200 metrów od przeciwników - zwrer i potem na 
pełnym gazie na wroga, te wszystkich ruf karabinów nwszymwych i działek 
pomknęły błyski smugowych pocisków w kierunku pierwszego Pniaka, który 
był całkowa? zaskoczony i zbyt późno spostrzegł przeciwnika nadkrtujące- 
ęo od strony słońca - Polak musiał wyskoczyć i kołysał się na spadochronie 
opadając ku ziemi. W tym czasie Gefreiter ponownie wykonał zawrót, kierując 
się prosto ku słońcu. Krótki lot wywrót od słońca ł naprzód na wrogo. Drugł 
polski myśFrwte c został zasypany gradem kul i 3i? metrów, stanął dęba i wy' 
konawszy wywrót, zniknął w dole z płonącymi skrzydłami. Pozostały polski 
myśliwiec poszukał zbawienia w ucieczce i zniknął po szybkim nurkowaniu, 
przerażany skutecznością .diabelskiego pilota*. Obaj polscy myśliwcy opuścili 
swoje płonące samoloty i kołysząc się na spadochronach, opadali ku ziemi* i. 
Grabiec, undMGs utoń Paten, C BefteHmann im s. 116-117. 

Wyskoki na spadochronie można uznać za wytwór fantazji autora, aotkoh 
wiek.w pierwszym przypadku pokrywa się z rzeczywistością-. 

5) W. elfy, Mit Morm und M and Wagon... Funktwichie erns dem poinischen fel- 
dzt^Ldpzig 1939, ł 30-31. 

6) Por. Ł tydzba, Mefistom Dywizjon Myśliwski, Poznań 201C, 159. 

7) Pcr-Łfydria, mińskillf/S Dywizjon Myśliwski, Poznań 2010, s. 57-59. 

8) Należy pamiętać, J* wypowiedzi naocznych świadków są datowane na 2010 
r I mogą zawierać sporo przeinaczeń. Np. po wyskoku pilota niesterawny pol¬ 
ski myśliwiec miał wykonać jeszcze bzy kółka (lny iwtfti korkociągu! zanim 
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spadł na zabudowania wsi, co nie powinno trwać dłużej niż minutę. Oznacza¬ 
łoby to także, iż Kawałkowski wyskoczył na niskim pułapie i nie mógt długo 
szybować do ziemi. Por. Ł tydżba, Wileński 111/5 Dywizjon Myśliwski, Poznań 
2010,s.57-58. 

9) Gekawyjestfakt,iżzarzuty wobec Warrelmanna pojawiły się w polskiej prasie, 
jak i na stronach internetowych dopiero w ostatnich kilku tatach. Natomiast 
ani J. Pawiak, ani J. B. Cynk nie wspomnieli w swoich pracach nawet słowem 
o możliwości ostrzelania kpr. Kawałkowskiego wiszącego pod spadochronem. 
Być może w Dąbrówce doszło do pewnych nadinterpretacji przebiegu całego 
starcia, co może miećzwiązek m.in. z historią trzymania przez pilota pistoletu 
w ręku. Polak raczej zdawał sobie sprawę z faktu, że został ew. zestrzelony 
nad terenem zajętym już przez nieprzyjaciela i dlatego mógł sięgnąć po broń. 
Twierdzenie, iż Kawałkowski chciał się obronić pistoletem przed atakami nie- 
mieckiegopiloła należy uznaćza bardzo wątpliwe. Por. Ł tydżba, Wileński 111/5 
Dywizjon Myśliwski, Poznań 2010, ł58. Por. także uwagi dot ataku 3 wiześnia 
na wiszącego pod spadochronem kpt Krasnodębskiego. 

10) 0. Weldlnger, Diwion Dos Reich Band1:1934-1939, Osnabruck 1967, s, 160, 

11) Nie jest wykluczone, iż faktycznie został zestrzelony jakiś Karaś z jednostki 
szkolnej (?). 

12) Z powodu brakujących dokumentów w dalszym ciągu nie jest w 100% wyja¬ 
śnione, czy przypadkiem nie była to któraś eskadra zl/ZGI. Por. M. Emmer¬ 
ling, IM 1 w kompanii wrześniowej 1939, w: „Militaria XX wieku", Nr 3(42) 
maj-czerwiec2011,5.5-9. 

13) lesr bardzo prawdopodobne, ze l.(Z)/LG 1 współpracowała z KG 2, jak w dniu 
poprzednim, i dlatego kilka Messerschmittów tej jednostki znajdowało się 
w pobliżu formacji Dornierów. Poi. M. Emmerling, \juftwaffe nad Polską 1939. 
Czi Kompffiieger, Gdynia 2005, s. 82. 

14) J. 8 Cynk {Polskie ńtfnrtfwo myśliwskie w boju wrześniowym, Gdańsk 2000, 
s. 252), a za nim Ł łydżba i M. Rogusz itlf/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonek 
20 T5j i. 144] podają zapewne błędny skład drugiego klucza RT1 (jtapfcowski/ 
Nowatawski/Górecfó), który atakował Dęwniwy 1 1,/KG 2, Trzeba natomiast 
mięt na uwadze, żs Cynk stworzył ten klucz widocznie po to, by dopasować 
podane w oryginalnych dokumentach BP straty 112. Eskadry Myśliwskie]. Jest 
mało prawdopodobne, aby strzelcy Dornierów mogli wyeliminować w tak 
krótkim czasie aż 4 P,1 ! notabene przy faktycznym zgłoszeniu pnez nich 
zaledwie dwóch zwycięstw. 

15) Na udział łMafcl wskazuje także relacja kpt. Opolskiego, który opiHł.poma- 
rańunwe pyski' Messerschmittów. Polak miał zapewne na myśli kołpaki Śmi¬ 
gieł w kolorze ot rwanym, Nic nie wskazuje na wieczorną waikę lej formacji 
PJl z 1 . Staffel (kołpaki w Icnttsr zt białym), jak sugerują J. S. Cynk ayŁ tydżba 

i M. Etogusz (por. Ilifł Dywizjon M/śłlmki, Czerwonak 2015, s, 147-149), Dla¬ 
tego dzielenie na siłę relacji Gpulskiegą notabene potwierdzanej dokumen¬ 
tacją Brygady, na dwa oddzielne foty i dwie różne walu, jak to opisali tydżba 
zRoguSftift.nlema sensu. 

16) Pot. Ł Łydżba,M. Rogusz, flj/J. Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 101 j, s. 142 

ii 46. Autorzy twierdzą wszakże, iż w Ostrowach musiał przymusowo wylądo¬ 
wać ppor. Nowakowski, zaś Cichocki w pobliżu Zaborowa, ale jest to wszystko 


mało prawdopodobne. Wiadomo natomiast, żest. szer. Ochocki miał wrócić do 
Zaborowa przygodnym transportem, co w miarę dobrze pokrywa się z przeka¬ 
zami F. Sakowicza i W. Trzcińskiego. Tamże, s. 145-146. 

17} Patrolujemy w sektorze 6. Około godziny 14.00 dojrzałem dwie grupy Ju-87 
i Do-17 zmierzające prawdopodobnie nad stolicę. Dałem znać pilotom, by zaata¬ 
kować z przewagi wysokości. W czasie tego manewru zostaliśmy zaatakowani 
niespodziewanie przez wiele Messerschmittów. Od ich pierwszego ataku trafiony 
samolot pchor. Nowakowskiego zapala się i ostrą piką leci ku ziemi. Dojrzałem 
odrywającą się od płonącej maszyny skuloną sytweticę pilota, J. Pawlak, Polskie 
eskadry w wojnie obronnej Wrzesień 1939, Warszawa 1991 r, s. 35. 

18) Według przekazów J. Pawlaka (Polskie eskadry w wojnie obronnej Wrzesień 
1939, Warszawa 1991, s. 35) kołoTruskawia miał wszakże wylądować Ochoc¬ 
ki, ale jest to na pewno pomyłka autora. Jakwynika z innych źródeł, w rejonie 
tej miejscowości wylądował Gallus, co skłoniło w końcu J. B. Cynka do błęd¬ 
nej konkluzji, iż w dokumentach wystąpiło jakieś „nieporozumienie' (por. 
Połslde lotnictwo myśliwskie w boju wrześniowym, Gdańsk 2000, s. 256). Co 
lepsze, w późniejszym czasie Pawlak po prostu zastąpił Gchockiego Gallusem 
bez oddania jakiegokolwiek komentarza w tej sprawie! (Por. J. Pawlak, Nad 
Warszawą, Warszawskie Termopile 1939 / 1944, Warszawa 2000, s. 64-65; 
podobnie: A. GlassJ. Kopański,! Makowski, PZL P.11 cz.ll. Warszawa 1997, 
s. 20.) W rzeczywistości są to dwie oddzielne straty. Niewymienienie Gallusa 
w dostępnych dokumentach BP powinno wskazywać na jego udział w walce 
w godzinach wieczornych (brak dokumentów dot. walk po 17). Por. t. tydżba, 
M. Rogusz, ill/1 Dywizjon Myśliwski, Czerwonak 2015, s. 142-144. 

19) Wspomnienia z września 1939, w. „Lotnictwo Wojskowe* Numer 6(9) tisto- 
pad-grudzień1999 ; s. 5! 

20) Pamiętnik Mirosława Feiloa.W; J. B. Cynk, Polskie lotnictwo myśliwskie w beju 
wrześniowym, Gdańsk 2000, s, 254-255. Uwaga: opis wydarzeń zamitfZUu-łiD 
pod niewłaściwą datą (5 września). 

21) Jjjftwaffenfóhnjngsstab lc den 6.9.39. Lfde Nrj55, Angenommen 6.939 un* 
1550 Uhl. Femschreibm: LwfHlutte 1 487 6/9 1530. An Oh.dL fC. Uofmei- 
dung UDO. 

22} Pamiętnik Mirosława Ferm W: J. B. Cynk - Poiikie łotnktwo myśliwskie 
w boju wrześniowym, Gdańsk 2000, s. 266, Uwaga: opis wydarzeń zamieszczo¬ 
no w pamiętniku pod fliewtaftiwądatą (5 wiześnia). 

21) RL 0/14! l 8, 

24) Gen. d. Fig. Kesselring, łłnsefe Ffkgerdbcr Polon, Vb Fmmoffrzl&e tseikhtcn, 
Ueutabęr tofiag 1939,5,98-103. 

25] Gen. d. Fig. Kesselring, łjnseie Ffieger iibeiPoien, Vier Fmlsfraieie berkhten, 
Detilscher Yetfag 1919, ł 105, 

26) W. Błey, Mit Mam and.Roft und WfcpL, fonłćtfrfrńfe ai n dem pclmschen kl 
dzag, Leipzig 1939, s, 32-34. 

27] Tamże, 1 3! 

281 Tamże, s. 32. 

29) Gen. d, fig. Kesselring, i/njere Flieger uto PoH Wer Fmtoffoiett b&khtrn, 
Deutscher Verfag 1939 a 107-109. 
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S Eskadra Ju 37 startuje na zadanie 
bojowe. Formacje Stuka nie zawsze 
powracały na lotnisko w komplecie... 





P o świecie kursuje wiele mniej iub bardziej 
czytelnych kserokopii tego dokumentu. Pod¬ 
czas jednej z moich wizyt w archiwum fede¬ 
ralnym we Fryburgu Bryzgowijskim (Frei- 
burg im Breisgau) udało mi się pozyskać ory¬ 
ginał (oryginalną księgę, nie mikrofilm), co pozwoliło 
na wyjaśnienie kilku „zniekształconych" detali. I tak na 
przykład w różnych opublikowanych, a także nieopu- 
blikowanych, zestawieniach strat Luftwaffe często wi¬ 
działem pod datą 2 września wzmiankę o Domierzę 
„Do 17#", który należał do „Lehrgeschwader 1" z 1. 
Floty Powietrznej. W oryginale jednaże figuruje wy¬ 
raźnie „Do 17 F f , czyli maszyna pochodząca z eskadry 
dalekiego rozpoznania. Konkretnie chodzi o samolot 
z4.(F)/121. 

Księga „Flugzeugunfalle und Verluste bei den Ver- 
banden, Generaląuartiermeister 6.Abt."o,sygnatu- 
rze RL 2111/184 nie jest kompletna, gdyż brakuje w niej 
wielu istotnych stron dotyczących strat z 1 oraz 4 wrze¬ 
śnia (było tam odnotowanych 41 oraz 11 samolotów, 
czyli minimum 52 ubytki). Trudno dzisiaj ustalić, kiedy 
te strony zniknęły i co się z nimi dokładnie stało. Można 
tylko przypuszczać, że przepadły w rękach aliantów, 
zanim większość zdobycznych materiałów zaczęła wra¬ 
caćdo Niemiec wiatach 60. i70. ubiegłego stulecia. 

Poniżej przedstawiam szczegółowo informacje za¬ 
notowane w interesującym nas dokumencie wraz z ko¬ 
mentarzami, które wynikają z mojej wieloletniej pracy 


USTA STRAT MATERIALNYCH 
OB.D.L KWATERMISTRZA (GEN.QU.) 
6.ABT NA WRZESIEŃ 1939 R. 
ANALIZA W ŚWIETLE NIEMIECKICH 
DOKUMENTÓW ARCHIWALNYCH 


Junkers Ju 87 (Stuka) 


HfmiMitiimhimmimmimiiiiłtiimmimimiiinmmiiimimdnłiiimimiii 

MARIUS EMMERLING 


Niniejszy artykuł cyklu wrześniowego jest kontynuacją tematu 
dotyczącego sposobu dokumentowania zbiorczych dziennych 
meldunków strat niemieckiego Naczelnego Dowództwa 
- Ob.d.L. feldmarszałka Hermanna Gdringa*, zapoczątkowanego 
w magazynie Lotnictwo i/2013 (por. s. 86-98), Po objaśnieniu 
ogólnych całościowych strat samolotów, kolejne części 
koncentrują się na analizie odnotowanych w dokumencie 
poszczególnych typów zastosowanych maszyn Luftwaffe. 

W tej części opisano szczegółowo ubytki sławnego bombowca 
nurkującego 4m 87 Stuka (samolot pola walki Henschel Hs 123 
zostanie opracowany w cz.3). W pierwszych latach wojny oba 
typy w didtej mierze przyczyniły się do szybkiego pokonania 
wojsk nieprzyjaciela przez Wehrmacht. 


analitycznej dotyczącej działalności operacyjnej Luft¬ 
waffe we wrześniu 1939 r. Jako podkład posłużyły mi 
m,in, dzienniki bojowe (wojenne) jednostek Luftwaffe, 
jak i inne dokumenty przeróżnych szczebli wojskowych 
oraz materiały „zaginione" które uzyskałem z rąk pry¬ 
watnych. Artykuł nie komentuje w sposób wyczerpu¬ 
jący wszystkich szczegółowych strat Luftwaffe z wrze¬ 
śnia 1939 r. Ten temat zostanie poruszony oddzielnie 

Ten Ju S7B powrócił wszakże szczęśliwie 
na lotnisko, ale trafiony pociskiem plot. 
statecznik nadawał się już tylko do wymiany. 
Junkers przeleciał w takim stanie ok. 100 km! 


w późniejszych numerach., aczkolwiek spora część ta¬ 
kich informacji została dosyć obszernie potraktowana 
w moich pracach książkowych i artykułach, 

TYP: SZfUKAS JUNKERS JU 87 

Luftwaffe posiadała 1,9.1939jeden sztab, dziewięć dy¬ 
wizjonów (Gruppen) oraz jedną eskadrę przeznaczoną 
do zastosowania z lotniskowca „Graf Zeppelin" który 
jednakże znajdował się dopiero w budowie. Wszystkie 
jednostki były wyposażone w typ Junkers Ju 37B (Ber¬ 
ta), W sumie posiadano ok. 369 Sztukasów, z których 
ok. 328 było gotowych do natychmiastowego prze¬ 
prowadzenia iotu bojowego (por.Tab,1), Przy 4, Flocie 
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TABELA 1: DYWIZJONY (GRUPPEN) STUKA 
NA DZIEŃ 1.9,1939 R., KTÓRE BYŁY ZASTOSOWANE 
W KAMPANII WRZEŚNIOWEJ. 


4,{St)/186(T) 


Razem 


Dowódca 








Lotnisko 


Ju 87 Gotowe 


35 



39 

m 

'12 

— 

369 

328 


Powietrznej na Śląsku operowały L/StG 2 (2. Dywizja 
Lotnicza) oraz Stab/StG 77 i 3 dywizjony Ju 87, które 
były przydzielone do F.F. zM (Dowódca Lotnictwa 
do Zadań Specjalnych), przy 1. Flocie na Pomorzu 
i w Prusach Wschodnich (Luftwaffen-Kommando Ost- 
preuBen) cztery dywizjony Ju 87 oraz eskadra 4.(St)/ 
186(T). 

Wszystkie dywizjony Ju 87 zostały bardzo inten¬ 
sywnie zastosowane w Polsce, przy czym IIL/StG 51 
była początkowo przydzielona do 3. Floty Powietrznej 
i na froncie wschodnim znalazła się dopiero tydzień 
po rozpoczęciu działań wojennych. Gruppe przelecia¬ 
ła 8 września na lotnisko Kruszyna, gdzie dołączyła 
do StG 77 i zarazem do Dowódcy Lotnictwa do Zadań 
Specjalnych. 

Z tabeli 2 wynika, iż jednostki Luftwaffe odnoto¬ 
wały 31 strat całkowitych Ju 87 i Hs 123 (do tego do¬ 
chodzą 22 uszkodzenia 20 - 60%) Jej całościowej licz¬ 
by ubytków (31+22=53) nie potwierdzają jednak in¬ 
ne niemieckie dokumenty, w których jest mowa o 72 sa¬ 
molotach (w tym 1 na froncie zachodnim). Na niepra¬ 
widłowość liczby „53"wskazuje też inny dokument, we¬ 
dług którego dywizjony Ju 87/Hs 123 otrzymały uzupeł¬ 
nienia w formie aż 79 maszyn z rezerwy i produkcji. 

Kolejny błąd w niemieckich dokumentach zawie¬ 
ra rubryka dotycząca samolotów zestrzelonych przez 
ogień piechoty nad terenem nieprzyjaciela, gdzie jest 
podanych aż 11 płatowców (według RL 2111/1025; por. 
Tab.4). W rzeczywistości będą to maszyny uszkodzone 
w zakresie ok. 20% (przypuszczalnie 1 września po¬ 
strzelane maszyny z l./StG 77 2 ), które powróciły nad 
własny teren, lądując po części na okolicznych polach, 
przez kancelistę Luftwaffe wpisane w nieodpowied¬ 
nie miejsce. Tym samym nie jest do końca jasne, ile do¬ 
kładnie Ju 87 i Hs 123 odnotowano jako straty całkowi¬ 
te. Można jedynie wywnioskować, iż w miesięcznym 
podsumowaniu strat urzędnik 0b.d.L. błędnie odnoto¬ 
wał 31 maszyn zamiast 41 (lub 42, w tym 4 Hs 123), 
co pokrywałoby się z pozostałymi danymi w dokumen¬ 
cie RL 2111/1025. Natomiast fałszywa liczba „5 3" win na 
pochodzić i rubryki całkowitych ubytków samolotów 
bliskiego rozpoznania (por. mJn. problematykę prze¬ 
kręcenia liaMS"i„53T 

15 ubytków całkowitych, czyli aż 36-37%, było wy¬ 
nikiem zwykłych wypadków lotniczych (por.Tab. 4 


i Tab. 5). Jest to dosyć wysoka liczba. Cały problem wy¬ 
nika z faktu, że Junkersy podczas wymuszonych lądo¬ 
wań poza lotniskiem w miarę szybko traciły golenie 
podwozia lub przewracały się na plecy, co doprowa¬ 
dzało ostatecznie do sporych uszkodzeń płatowców. 
Ten problem dotyczył także awarii, które były powodo¬ 
wane przez ogień broni małokalibrowej. Ostrzał z zie¬ 
mi małokalibrowymi km-ami lub ręcznymi karabinka¬ 
mi żołnierzy nie wyrządzał faktycznie dużych szkód, co 
pozwalało na szybką reperację maszyn. Prawdziwego 
bóltJ głowy przysparzały załogom lądowania w nie¬ 
znanym, nierównym terenie. 

Aby lepiej zrozumieć dokument kwatermistrza i pro¬ 
blematykę przeinaczeń i błędów, zacytuję po kolei każ¬ 
dy wpis według oryginału, czyli w j.niemieckim, oraz 
tłumaczenie w j.polskim. Pod każdym fragmentem 
wpisu załączam mój uzupełniający lub wyjaśniający 
komentarz (uwaga: w ostatnich latach udało się wy¬ 


jaśnić kilka drobnych szczegółów; które po części mo¬ 
gą odbiegać od podanych w dotychczasowych pracach 
mego autorstwa (szczególnie w mojej pierwszej publi¬ 
kacji książkowej Luftwaffe nad Polską CzJ Jagdflieger, 
wydanej w wydawnictwie Armagedon w 2002 r.) 

Nr 1-3.9*1939 

„Verband: Lfl 1, 

Ort: auf deutschem Gebiet, 

Ursache: Notlandung, 

Flugzeugmuster:Ju 87, 

Bruch in %: 70%, 

Besatzung unverletzt." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: Lfl 1 [Luftflotte 1-1. Flota Powietrzna], 
Miejsce: na niemieckim terenie, 

Przyczyna: przymusowe lądowanie, 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w %: 70%, 

Załoga bez obrażeń. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Ju 87B. Załoga: pilot i dowódca L/StG 1 
Hptm. Hozzel. Junkers wylądował 1.9.1939 r. w rejonie 
Neidenburga (Nidzica) z powodu braku paliwa. Strata 
całkowita. 

Nr2-3.9.1939 

„Verband: (von FI.F. z.b.V.), 

Ort: nórdlich Wieluń, 

Ursache: notgelandet, 

Flugzeugmuster: Ju 87, 

Bruch in %: 100%, 

Schicksal der Besatzung ungewiss." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: (od FI.F. z.b.V.) [od Dowódcy Lotnictwa do 
Zadań Specjalnych], 

Miejsce: na północ od Wielunia, 

Przyczyna: przymusowo wylądował, 

Typ samolotu: Ju 87B, 

Rozbicie w %: 100%, 


TABELA 2: ZESTAWIENIE MATERIALNYCH UBYTKÓW 
LUFTWAFFE (STRATY CAŁKOWITE €0-100%) W KAMPANII 
WRZEŚNIOWEJ, ZAWIERAJĄCE UDOKUMENTOWANY 
BŁĄD SUMARYCZNY: „293” SAMOLOTY (3 KOLUMNA) 
ORAZ DOTYCHCZAS CZĘSTO PUBLIKOWANĄ SUMĘ „285” 
SAMOLOTÓW Z PRZEINACZONĄ JUŻ NA POCZĄTKU 
PAŹDZIERNIKA 1939 R. LICZBĄ „35” PRZY TYPACH 
ROZPOZNAWCZYCH (H) (4 KOLUMNA). 

mm i mii i LFimiJ mmmmi i mmmmi i tliliNt mmi mmi 111 imi 11 nmn mm i mmmm 11 mm i i mu i feiii i i i nu i rum i mini min i i mmomnt i mm 11 mmi 111 


Typ samolotu 


AufkMH) 


Jagd 


Zmtórer 


Kampf 


Stuka 


Tłumaczenie 


Rozpoznawcze (H) 


Rozpoznawcze (F) 


Liczba według dokumentów 


_ II 


Liczba według publikacji 


m 
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RL 8/141, i 8 9- 

Fliegerdivision 1 
Abt 1/T.O. 

Gefechtsstand, den 149,1939. 

Erfahrungen der Verbande der FIiegerdivision 1 mitihren Flugzeugmustem. 

U 

Ober die Ju 87 B der nur to den ersten Tagen des Kńeges unterstdlten Stuka-Verbande 
Ipegen Gutachten derTruppe nicht vor. Aus dem s.Zt auftretenden Aosfaflen kann folgen- 
des geschlossen werden: Die Zeiie ist fliegerisch gut und gabzu Beanstandungen lediglieh 
hinsichtlich der Hydraulik der ausfahrbaren Sturzflugbremsen Aniass, wekhe in grosseren 
Hohen einfrieren und sich nicht betatigen lassen oder, wenn betatigt, ganz oder einseitig 
haufig nicht wieder einfahrbar sind. Es wurde empfohlen, die Sturzflugbremsen wahrend 
des Anfluges hin und wieder zu betatigen, um sie gangig zu balten; eśne Anderung soli 
in DurMihrung sesn. 

Von den sonst sehrziwerlassigen Motoren (Jurno 211) fielen einige aus wegen Kiihistoff- 
Schaden, wekhe ihre einfache Ursache in etnem noch nicht vółlig schwingungsfrei kon- 
struterten Kuhlwasserrohr batten. Anderung war wahrend der Untersteltung der Stuka- 
Verbande in Durchfiihrung begriffen. 

Die geringe Eindringttefeder Ju 87 (cca. 220 km) ist bekannt. (...) 


TŁUMACZENIE 

Fliegerdivision 1 
Abt.MG, 

Stanowisko dowodzenia, dnia 14.9.1939. 

Doświadczenia jednostek 1. Dywizji Lotniczej związane z eksploatacją samolotów. 

U 

Nie dysponujemy opiniami wojskowymi z jednostek Stuka na temat Ju 87 B przydzielo¬ 
nych doń jedynie w pierwszych dniach wojny. 2 występujących w tym czasie awarii moż¬ 
na wysnuć następujące wnioski: konstrukcja spełnia oczekiwania pod względem lotni¬ 
czym, zastrzeżenia budzi jedynie układ hydrauliczny wysuwanych podczas nurkowania 
hamulców aerodynamicznych, które zamarzają na większych wysokościach 1 nie dają się 
uruchomić lub, kiedy już się je uruchomi, często nie można ich wsunąć z powrotem w ca¬ 
łości czy z jednej strony. Zalecono, by w trakcie lotu od czasu do czasu poruszać hamulca¬ 
mi aerodynamicznymi, aby utrzymać ich sprawność; najprawdopodobniej przedsięwzię¬ 
to już zmiany. 

Kilka silników (Jurno 211), ogólnie bardzo dobrych, miało awarie spowodowane chłodzi¬ 
wem, co miało prostą przyczynę. Konstrukcja przewodu wody chłodzącej nie była jesz¬ 
cze zupełnie wolna od drgań. Zmiany były realizowane w trakcie podporządkowania jed¬ 
nostek Stuka. 

Znaną sprawą jest niewielki zasięg Ju 87 (ok. 220 km), (...) 




S Tutaj uszkodzenie w rejonie usterzenia nie było aż tak poważne / ale mimo tego mo¬ 
gło ewentualnie doprowadzić do całkowitej straty płatowca. 


Z Także bezpośrednie trafienie pociskiem plot. Boforsa kalibru 4 cm w rejonie płata 
nie zawsze oznaczało upadek Stukasa. Obserwacja takiego incydentu z ziemi często 
wywierała na kanonierach wrażenie, iż samolot został zestrzelony. 


Los załogi nieznany. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Ju 87B, Załoga należała do 3,/StG 77 
i wróciła cało do jednostki. Junkers wylądował przymus 
sowo wskutek awarii silnika. Strata całkowita (80%). 

Nr 3 -3*9*1939 

„Verband: 4./186, 

Ort:?, 

Ursache: vermt6t 
Flugzeugmuster; Ju 87, 

Bruch in%:, 

VermiBte: 2." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: 4./186, 


Miejsce: ?, 

Przyczyna: zaginął, 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w %:, 

Zaginieni: 2, 

Komentarz: 

Typ samolotu: Ju 87B, Załoga w składzie: pilot Uffe. 
(zuprina/radlota Uffz, Meinhardt zginęła, Junkers zo¬ 
stał zestrzelony w rejonie Helu przez polską OPL. Strata 
całkowita. 

Nr 4-5*9*1939 

,Verband: lV*/St:Ł1, 

Ort: Straże Rozan - Pułtusk, 

Ursache: Notlandung, 


Flugzeugmuster: Ju 87B, 

Bruch in%:fraglich, 

VermiGte: 2." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: NU&G. 1 [ŁV.($t}/LG. 1], 

Miejsce: droga Różan - Pułtusk, 

Przyczyna: przymusowe lądowanie, 

Typ samolotu: Ju87B, 

Rozbicie w %: zakwestionowane. 

Zaginieni: 2, 

Komentarz: 

Załoga pif. Lt. Kohla przebiła się do własnych linii. 
Junkers wylądował koło miejscowości Laski po trafie¬ 
niach od polskiej OPL. Strata całkowita. 
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mm t t io2-io5. 

L/Sturzkampfgeschwader 2 
Orosnko b,/Radom, 29,939, 

Bezug; LfLKdo, 4, FiihrungsabtJa op w 25.939. 

Betr.; Kurze Erfahrungsberichte iiber Einsatz gegen Polen. 


TŁUMACZENIE 

(./Stu rzka m pfg eschwader 2 
Orońsko koło Radomia, 29339, 

Bczug: LfLKdo.4, Fuhrungsabt.ia op v. 25.939. 

Oot.: Krótkie raporty z działalności bojowej przeciwka Polsce, 


Vorlaufiger Erfahrungsbericht der L/Sturzkampfgeschwader Immelmann 2, iiber Erfah- 
rungen Fetdzug Pofen.(Bnsatzvom 1.-29.939). (49 Emsatze, 58 angegrifTeneZiele.) 

GrundsatzJiches: 

Uberraschende Stukaangriffe im mer gewahrleistet bel Anmarsch in grosser Hohe. 

Kern Einsatz gegen stark geschutzte Ziele bei fik Stuka ungunstigerWetterlage. 

Bel flakgeschiitzten Zieien Abfangen mogllchst in 1500 m; Herangeben an den Boden 
nach dem Abfangen nur bel Angrrff durch iiberlegene feindl. Jagdflugzeuge. Tiefflug in 
Nahe won Flak- und M.G -Abwehr hat vrele Treffer In eigenen Flugzeugen zur Folgę, 

U) 

Fdl. Flak- und M.G.-Abwehr: 

Schwere Flak beschoss eigene Stuka-Rugzeuge erst im Sturz, dabei hintersthoss sie ihre 
Ziele bei anscheinend allgemein guter Lagę. KeineTreffer in Stuka-Flugzeugen. 

Leichte Flak: Bei 1800 m ńbfanghohe nach spurbare Wirkung, Bei 1500 m Abfanghbhe 
gute Wirkung. Bei Abfanghoheunter 15QQm elne Refhe vora Tneffern in Flachę und Rumpf, 
die leicht zu Verlusten der Flugzueuge und Besatungen iiber dem Felnd hatten Ftihren 
konnen. 

M.G-Abwehr: Im Verlauf des polnischen Feldzuges wurde erkannt, dass der Gegner die 
Stuka-Angriffe mit unerwartet starkem M.G.-Feuer bekampfte und dabei In Zellen und 
Motoren vielfacbelreffer erzielte. Besonders starkę feindl M.G.-Feuereinwirkung war un- 
ter 1000 m spiirbar, Die meisten Treffer kamen durch Tiefabflug iiber feindl. Erdtruppen. 
Bekampfung feindL Erdabwetrr: 

Zeitweise Niederhaltung durch M.G.-Feuer und Abwurf von 50 kg-Bomben mit sofortt- 
ger Wirkung. 

Es empfiehlt sich, vor einem Stukaangriff Teilen des eingesetzten,Verbandes den Auftrag 
der Flakbekampfung zu geben. 

2.) Zusammenwirken mit dem Heer: 

a) Vordere Linie selten klar, Auslegung weisser Hakenkreuze erleichtert gut das Erkennen 
eigener vorderer Linie. 

b) Schlachtfliegerangriffe mit Stuka-Maschinen miissen bei entschlossenem Gegner 
grbsste eigene Verluste zur Foige haben. (...) 


Tymczasowy raport l./Sturzkampfgeschwader Immelmann 2, o doświadczeniach z kampa¬ 
nii w Polsce, [działalność od 1. do 29.939). (49 lotów bojowych, 58 zaatakowanych celów). 

Podstawowe informacje: 

Zaskakujący efekt ataków Stukasów zapewniają zawsze marsze na dużej wysokości. 

Nie odnotowano żadnego lotu bojowego przeciwko silnie chronionym celom w warun¬ 
kach atmosferycznych niekorzystnych dla Stukasów. 

W przypadku celów osłanianych przez artplot. najlepiej wyprowadzać przy 1500 m;scho¬ 
dzenie do ziemi pa wyprowadzeniu maszyn tylko w razie ataku górujących [nad Ju 87] 
wrogich myśliwców. Lot koszący w pobliżu dział plot. i km-ów skutkował licznymi trafie¬ 
niami we własnych samolotach, (...) 

Nieprzyjacielska obrona plot, i km-ów: 

Ciężka artyleria przeciw!otnicza ostrzeliwała bombowce nurkujące dopiero w fazie nur¬ 
kowania, chybiając celu przy ogólnie dobrym pokryciu. Nie odnotowano żadnych trafień 
w samolotach Stuka, 

Lekka artyleria przeciwlotnicza: 

Działanie odczuwalne jeszcze przy wyprowadzeniu na wysokości 1800 m. Dobry skutek 
przy wysokości wyprowadzania 1500 m. Przy wysokości wyprowadzenia poniżej 1500 m 
szereg trafień w skrzydła i kadłub, które łatwo mogłyby doprowadzić do utraty samolo¬ 
tów i załóg nad terytorium wroga. 

Obrona km-ów: 

W trakcie kampanii polskiej zauważona, że wróg reagował na ataki Stukasów nieocze¬ 
kiwanie silnym ogniem maszynowym, uzyskując liczne trafienia w kabiny i silniki. 
Szczególnie słlna skuteczność nieprzyjacielskiego ognia maszynowego dała się odczuć 
poniżej [pułapu] 1000 m. Najwięcej trafień dostało nam się podczas powrotnego lotu ko¬ 
szącego nad wrogimi wojskami lądowymi. 

Zwalczanie nieprzyjacielskiej obrony naziemnej: 

Czasowe tłumienie ogniem km-ów i zrzutem bomb po 50 kg z natychmiastowym działa¬ 
niem. Jest wskazane, żeby część zastosowanej formacji oddelegowano do zwalczania art. 
płot. jeszcze przed atakiem Stukasów. 

2.) Współdziałanie z wojskiem lądowym: 

a) Rzadko wyraźna przednia linia [frontowa], rozłożenie białych swastyk mocno ułatwia 
rozpoznanie własnej przedniej linii [frontowej]. 

b) Ataki szturmowe Stukasami w przypadku zdeterminowanego przeciwnika muszą nie¬ 
chybnie skutkować znacznymi stratami własnymi. {„.) 


Hr 5 “6.9.1939 

„Verband: IL/StG. 2, 

Ort: iiber Thom, 

Ursache: von Jagern abgeschossen, 

Flugzeugmuster; Ju 87B, 

Bruch in %: 100%, 

Tote: 2 (Oberltn. Kiesewalter, Hptm.d.Res. Uffel)." 
Tłumaczenie: 

Jednostka: IL/St.G. 2, 

Miejsce: nad Toruniem, 

Przyczyna: zestrzelony przez myśliwce, 

Typ samolotu: Ju 87B, 

Rozbicie w %: 100%, 

Zabici: 2 (Oberltn. Kiesewalter, Hptm.d.Res, Uffel). 
Komentarz; 

Hptm.d.Res. Uffel von Gonst należał do oddziału pro¬ 
pagandowego Fłlmtrupp Genst,5,Abt„ co oznacza, że 
zastąpił radiotę/strzeka, aby filmować atak Sztukasow 
(i tym samym był praktycznie bezbronny). Samolot zo¬ 
stał zestrzelony przez myśliwce Dyonu ltt/4. Strata cał¬ 
kowita. 


Itr 6-6.9*1939 
/ ,Verband:IIL/5t.G.2, 

Ort: Feindflug nach Kolo, 

Ursache: unbekannt, 

Flugzeugmuster: Ju 87, 

Bruch in %:vermiGt, 

VermiGte:2." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: IIL/StG. 2, 

Miejsce: lot bojowy do Koła, 

Przyczyna: nieznana, 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w%: zaginął, 

Zaginieni: 2. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Ju 87B. Junkers zaginął po walce po¬ 
wietrznej z myśliwcami Dyonu 111/3, ale widocznie po¬ 
wrócił bez problemu do jednostki. Przypuszczalnie bez 
poważniejszych szkód. 

Nr7-6.9,1939 

„Verband: IV,/LG. 1, 

Ort: beiWarschau, 


Ursache: unbekannt, 

Flugzeugmuster: Ju 87, 

Bruch in %:vermiBt, 

VermiBte: 2." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: IV./L,G.1, 

Miejsce: koło Warszawy, 

Przyczyna: nieznana. 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w %: zaginął, 

Zaginieni: 2. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Ju 87B. Załoga w składzie: pilot Olt. 
Glaser/radiota Uffz. Duwenhbgger zginęła Junkers zo¬ 
stał zestrzelony przez myśliwce Brygady Pościgowej. 
Strata całkowita. 

Nr 8-6.9.1939 

„Yerband: !l/StG. 2, 

Ort: an StraGeThom - Wacławek, 

Ursache: brennend abgeschossen, 

Flugzeugmuster: Ju 87, 

Bruch in %:1Q0%, 
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Tote: 2" 

Tłumaaenie: 

Jednostka: IL/StG. 2, 

Miejsce: przy drodze Toruń -Włocławek, 

Przyczyna: zestrzelony w płomieniach, 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w %: 100%, 

Zabici; 2. 

Komentarz: Powtórzenie meldunku„Nr5"! 

Nr9-8,9.1939 

„Verband: L/StG. 77, 

Ort:?, 

Ursache: am Start abgesturzt, 

FlugzeugmusterJu 87, 

Bruch in %: 100%, 

Tote: 2." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: L/St.G. 77, 

Miejsce: ?, 

Przyczyna: spadł podczas startu, 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w %: 100%, 

Zabici: 2. 

Komentarz: 

Typ samolotu: Ju 87B. Załoga w składzie: pilot Uffz. 
Schuppe/radiota Gefr. Gruber zginęła. Do wypadku 
doszło w Wikłowie. Strata całkowita (95%). 

Nr 10-9*9,1939 

„Verband: ll./St.G. 2, 

Ort:?, 

Ursache: Erdberiihrung, 

FlugzeugmusterJu 87B, 

Bruch in %: ?, 

Verwundete: 1" 

Tłumaczenie: 

Jednostka: IL/StG. 2, 

Miejsce: ?, 

Przyczyna: zahaczył o grunt, 

Typ samolotu: Ju 87B, 

Rozbicie w %:?, 

Ranni: 1. 

Komentarz: 

Załoga pilota Lt Brandenburga z L/StG 2 (sic!). Po tra¬ 
fieniach polskiej OPL Junkers rozbił się podczas próby 
lądowania na wschód od Częstochowy. Strata całkowi¬ 
ta (70%). 

Nr 11-10.9.1939 

„Verband:ll./St.G, 2, 

Ort: bel Angriff auf Warschau vermiBt, 

Ursache: ?, 

FlugzeugmusterJu S7B, 

Bruch in %: vermiGt, 

Vermifife:2T 

Tłumaczenie: 

Jednostka: ll./St.G. 2, 

Miejsce: zaginął podczas ataku na Warszawę, 
Przyczyna: ?, 

Typ samolotu: Ju87B, 

Rozbicie w %: zaginął, 

Zaginieni: 2. 

Komentarz; 

Załoga należała do 1,/StG 2 (sic!) i wróciła cało do jed¬ 
nostki. Junkers wylądował w pobliżu Wielborza z po¬ 
wodu braku benzyny. Bez szkód. 


Nr 12 & 13-10.9.1939 

„Verband: IIL/StG.51, 

Ort:?, 

Ursache; vermiBt, 

Flugzeugmuster: 2 Ju 87B, 

Bruch in %: vermiBt, 

VermiBte:4." 

Tłumaaenie: 

Jednostka: Uł./St.G. 51, 

Miejsce: ?, 

Przyayna: zaginęli. 

Typy samolotów: 2 Ju87B, 

Rozbicie w %: zaginęły, 

Zaginieni: 4. 

Komentarz: 

Załogi pilota i dowódcy HL/StG 51 Hptm. v.Klitzinga oraz 
pilota i adiutanta Gruppe Olt. Kortena. Junkersy wylą¬ 
dowały w terenie po utracie orientacji. Załogi wróciły 
12,9.1939 r. cało do jednostki. Stopień uszkodzeń nie¬ 
znany, być może jednak jedna strata całkowita. 

Nr 14-14.9*1939 

„Verband:4./186, 

Ort: Heisternest, 

Ursache: nach Angriff vermiBt, 

FlugzeugmusterJu 87B, 

Bruch in%:vermiGt, 

VermiBte: 2. 

[17.9.„Die am 14.9. ais vermiRt gemeldete Besatzung 
der bei Heisternest vermiBten Ju 87 der 4./186 ist tot. 
Tote: 2,VermiBte: +2."] 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 4./186, 

Miejsce: Heisternest, 

Przyayna: zaginął po ataku, 

Typ samolotu Ju 87B, 

Rozbicie w %: zaginął, 

Zaginieni: 2. 

[17.9. „Załoga zgłoszona 14.9. jako zaginiona z zagi¬ 
nionego koło Heisternestu Ju 87 z 4./186 jest zabita. 
Zabici: 2, Zaginieni: +2."1 
Komentarz: 

Załoga w składzie: pilot Olt. Rummel/radiota Ofw. Blunk 
zginęła. Junkers został zestrzelony przy „Oxhbfter Spi- 
tze" przez polską OPL. Strata całkowita. 

Nr 15-16.9.1939 

„Yerband: il./St.G. 2, 

Ort: Welcbselbriicke sud-óstlich Modlin, 

Ursache: vermi8t 
Flugzeugmuster: Ju 87B, 

Bruch in %:vermiBt, 

VermiGte:2(l Offizier)." 

Tłumaaenie: 

Jednostka: IL/StG, 2, 

Miejsce; most wiślany na południowy wschód od 
Modlina, 

Przyayna: zaginął, 

Typ samolotu: Ju87B, 

Rozbicie w %: zaginął, 

Zaginieni: 2 (1 oficer). 

Komentarz: 

Przypuszczalnie Junkers przymusowo wylądował. Brak 
szczegółowych danych. Być może strata całkowita. 


Nr 16-16.9.1939 

„Verband: L/StG. 76, 

Ort: nach Start abgesturzt und verbrannt, 

Ursache:, 

Flugzeugmuster Ju 87B, 

Bruch in %: 100%, 

Tote: 2." 

Tłumaaenie: 

Jednostka: L/StG. 76, 

Miejsce: spadł po starcie i spłonął, 

Przyayna:, 

Typ samolotu Ju 87B, 

Rozbicie w %: 100%, 

Zabici: 2. 

Komentarz: 

Załoga w składzie: pilot Uffz. Reif/radiota Uffz. Betz 
zginęła. Do wypadku doszło w Orońsku, ale dopero 
dzień później - 17.9.1939 r. (sic!) Widoanie kanceli¬ 
sta Luftwaffe połąayłze sobą dwa odzielne meldunki 
L/StG 76 (16.9. zaginął Ju 87, który wylądował między 
Grodziskiem i Grójcem 3 ). Strata całkowita. 

Nr 17 & 18 -17.9.1939 

„Verband: L/StG. 2, 

Ort: bei Modlin, 

Ursache: 2 Ju 87 im Sturz zusammengestoBen und ab¬ 
gesturzt, 

Flugzeugmuster: 2 Ju 87, 

Bruch in %:100%, 

Verwundete:2, H 

Tłumaaenie: 

Jednostka: 1,/St.G. 2, 

Miejsce: koło Modlina, 

Przyayna: 2 Ju 87 zderzyły się podaas nurkowania 
i spadły na ziemię. 

Typy samolotów: 2 Ju 87, 

Rozbicie w %: 100%, 

Ranni: 2. 

Komentarz; 

Typy samolotów; Ju 87B. Załoga pilota Uffz. Borcharda 
rozbiła samolot niedaleko Częstochowy. Strata całko¬ 
wita. 

Załoga w składzie: pilot Uffz. Reingraber/radiota Uffz. 
Stephan spadła koło Modlina (w rzeaywistości 1 zabi¬ 
ty (sic!) i 1 kontuzjowany). Strata całkowita. 

Nr 19-25.9.1939 

„Verband: IV./L.G. 1, 

Ort: bei Warschau, 

Ursache: vermiGt, 

FlugzeugmusterJu 87, 

Bruch in %: vermiRt, 

Vermifite:2." 

Tłumaaenie: 

Jednostka; IV./L.G, 1, 

Miejsce: koło Warszawy, 

Przyayna; zaginął, 

Typ samolotu: Ju 87, 

Rozbicie w %: zaginął. 

Zaginieni: 2. 

Komentarz; 

Typ samolotu; Ju 87B. Załoga w składzie: pilot Uffz. 
Bartels/radiota Uffz. Chutsch zginęła. Junkers został 
zestrzelony przez polską OPL. Strata całkowita. 
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Nr20-2$.9*1939 

„Verband: 1,/St.G. 1, 

Ort: uber Modlin, 

Ursache: brennend abgesturzt, 

Flugzeugmuster: Ju 87, 

Bruch in %: 100%, 

Tote: 1,Vermisste: 1 (abgesprungen)." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: L/StG. 1, 

Miejsce: nad Modlinem, 

Przyczyna: spadł w płomieniach, 

Typ samolotu: Ju 87., 

Rozbicie w %: 100%, 

Zabici; 1, Zaginieni: 1 (wyskoczył). 

Komentarz: Typ samolotu: Ju 87B, Załoga w składzie: 
pilot Fw. v.Schrader/radiota Uffz. Kremke. Junkers zo¬ 
stał zestrzelony przez polską OPL. Strata całkowita. 

Nr 21-27.9.1939 

n Verband:l./5tG.2, 

Ort: bei Modlin, 


Ursache: abgestiirzt, 

Flugzeugmuster: Ju 87B, 

Bruch in %: 100%, 

Verletzte: (Besatzung unverletzt.) 

Tłumaczenie: 

Jednostka: l./St,G. 2, 

Miejsce: koło Modlina, 

Przyczyna: spadł na ziemię. 

Typ samolotu: Ju 87B, 

Rozbicie w %: 100%, 

Kontuzjowani: [załoga bez obrażeń). 

Komentarz: 

Załoga pilota Uffz. Amelinga wróciła cało 28.9.1939 1 
wraz z samolotem! Junkers został trafiony przez polską 
0PL, poczym przymusowo wylądował. Widocznie kan¬ 
celista połączył ze sobą dwa oddzielne meldunki L/StG 2 
(26.9. został zestrzelony lub ciężko uszkodzony koło 
Nowego Dwom Ju 878 z załogą w składzie: pilot 0ft 
Kadtler/radiota Uffz, Czermiński). Bez szkód. 


Nr 22-2.10.1939 

„Verband: L/StG. 76, 

Ort: nordostwartsOlmutz, 

Ursache: in starkem Nebel abgesturzt, 
Flugzeugmuster: Ju 87B, 

Bruch in %: 100%, 

Verletzte: 2." 

Tłumaczenie: 

Jednostka: ł./St.G. 76, 

Miejsce: na północny wschód od Olmutz, 

Przyczyna: spadł na ziemię w silnej mgle, 

Typ samolotu: Ju S7B, 

Rozbicie w %: 100%, 

Kontuzjowani: 2. 

Komentarz: 

Załoga w składzie: piłot Uffz. Rehm/radiota Uffz. Oster- 
mark, Junkers spadł już 30 września podczas przelotu 
z Orońska do Graz w Austrii! Strata całkowita. 

W tabeli 3 widzimy wyraźnie, iż szczegółowe wyli¬ 
czenie Kwatermistrza Luftwaffe zawiera jedynie 22 
wpisy dot. incydentów z Ju 87 (oraz 5 wpisów doŁ 
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RL 8/194,5,6-19. 

Stu czkam pfgeschwader 77 
Bresfau, den S-Okto ber 1939. 

Erfahrungsbericht ilber den Einsatz in Polen 

Zusammenfassend nimmt dasGeschwader wie folgtSteilung: 

I.Erfolge der Angriffe der Stuka: 

In der Einsatzzeit warvonVerbanden desGeschwaders (3 Gruppen bis 24,9,39,4 Gruppen 


vom 25,9.39) erzłelt worden: 

a) Zahl der Einsatze 193 

b) Zahl der eingesetzten Flugzeuge 2395 

c) Zahl der angegriffenen Ziele 80 

d) Abgeworfene Bombenmengen 958 000 kg 

e) Femdabscbiisse 2 

f) EigefleVerluste: 

I.OberFeind: 1 Toter, 2 VermiEte, 

Z.Durch Bedienungsfehler: 2Tote. 


g) Zah! der durch fetndliche Einwirkung getroffenen eigenen Flugzeuge 18 ==0,8% d.Ge- 
samteinsatzes (...) 

b) Anflug. 

Der Anflug an das befohlene Ziel muss sich nacb der voraussichtlichen Abwehr richten. 
In den meisten Fallen erfolgte er derart, dass der Abflug in die Sonne hineingeiegt wer- 
den konnte. 

Wir der Angriff von mehreren Gruppen durchgefiihrt, so ist es zur Zersplitlerung der 
Abwehr notwendig, dass aus verschiedenen Richtungen angeflogen wird. Hierbei ist es 
erforderlich, dass die Angriffszeiten unbedingt eingehalten werden. Dies trifft besonders 
dann zu, wenn Stukagruppen mit Kampfoerbanden hintereinanderangreifen. 

c) Angriffsarten. 

im allgemeinen wurden nur Ziele im Hochanflug angegriffen. DerTIefAug uersprrcht nur 
dann Erfolg, wenn die Oberraschung in jeder Hinskbt gewahrt bleibt. Ist damit nichtzu 
rechnen, so muss selbst bel einem Gegner, der militarisch ais demoraHsiert zu bezeichnen 
ist mit starkeren Verlusten durch Infanteriebeschuss gerechnet werden, Die Erfahrungen 
im Polenkrieg haben gezeigt, dassaufTieffliegerailes schieBt, was riberhaupteine Waffe 
in der Hand bat, Soweit Flugzeuge des Geschwaders Treffer aufweisen, so sind diese in 
der Mehrzahl entwederaufderartigeTieffHigeoderauf unsachgemasses und daherdum- 
mes Herumkurbeln Ober dem Fetnd zuruckzufuhren. Das Geschwader hatte deshalb ein 
derarliges Fliegen in der letzten Phase des Fetdzuges gegen Polen strengstens verboten. 

d) Abflug, 

Wie bereits unter b) erwahnt, erfolgte der Abflug meist In die Sonne und, soweit mc- 
glich, in die Wolken hineln. Hierdurch wurde die Abwehrmogiichkert des Feindes wesen- 
tllch besch ranki Wach einer gewissen Entfemung vom Ziel sammelte derStaffelfuhrer se- 
inen Verband mit Hilfedes Funksprechverkehrs unter Angabe von Hbhe und Flugrichtung. 

U 

4 Angriff gegen Kolonnen 

in den ersten Kriegstagen meldete die noch nicht voll eingearbeitete Aufkfarung 
oft Kolonnen ohne Angabe der Uhrzeit und der Marschrichtung. Hierbei wurden 3-4 
Fahrzeuge ais „Kolonnen"angesprochen, die durch den angreifenden Stukaverband seib- 
stverstandlich nicht mehrgefunden werden konnten. 

Urn den Verkehr auf den Strassen lahm zu legen, hat es sich ais besser erwiesen, nicht 
nur die Kolonnen anzugreifen, sondern a uch die Strassen an besonders empfindlichen 
Stellen (Fliisse, Graben, Einschnitte und Wafder) zu zerstbren. Erfolgt der Angriff auf 
langere Kolonnen, so wird neben dem Abwurf der Bomben auch mit dem starren 
Maschinengewehr in den Kampf eingegriffen werden konnen. Voraussetzung hierbei Ist 
jedoth, dass nicht das uoraussturzende Flugzeug gefahrdet wird 
Die Bekampfung mit dem Maschinengewehr darf jedoch nicht tiefer erfoigen, ais der 
Bombenabwurf selbst durchgefuhrt wird, Ein erneuter Angriff nach dem Bombenabwurf 
mit dem Maschinengewehr - also ein Kurbeln ii ber dem Gegner, wie man es bel Schlacht- 
fliegem findet, ist unbedingt zu untersagen, da die Ju 87 B zu langsam und zu ungunstig 
In der Kurven1age ist Dasgleiche giltfiiirausgesprpchene Tiefangriffe auf Kolonnen, wo- 
bei die Oberraschung be im 1 .Angriff gewahrt bleiben muss. 

Abzulehrcen ist eine Bekampfung von Erdzielen durch den Bordfunker mittels des bewe- 
glichen Maschinengewehrs. Selbst gut eingeschossene Bordfunker haben im Elfer des 
Gefechtes oder durch eine plotztich eintretende Kunrentage in das Leitwerk des eigenen 
Flugzeug es geschossen und hierbei erheblicheZerstorungen angerichtet (*..) 


TŁUMACZENIE 

Sturzkampfgeschwader 77 

Eresfau [Wrocław], dnia S października 1939 r 

Raport z doświadczeń o działalności bojowej w Polsce 

Podsumowując pufk lotniczy przyjmuje następujące stanowisko: 

L Sukcesy ataków Stuka; 

W czasie działalności bojowej formacje pułku [3 dywizjony do 24.9,39,4 dywizjony od 
25.9,39) osiągnęły następujące rezultaty: 


a) liczba lotów bojowych 193 

b) liczba zastosowanych samolotów 2395 

c) liczba zaatakowanych celów 80 

d) tonaż zrzuconych bomb 958 000 kg 

e) zestrzeleni nieprzyjaciele 2 

f) straty własne: 


1. nad terenem wroga: 1 zabity, 2 zaginionych, 

2. W wyniku błędu pilotażowego: 2 zabitych. 

g) liczba własnych samolotów trafionych wskutek działań nieprzyjaciela 18-0,8% ogól¬ 
nej liczby akcji. 

Q 

b) Dolot. 

Dolot do wskazanego celu musi kształtować się zależnie od przewidywanej obrony. 
W większości przypadków odbywało się to w ten sposób, że odlot mógł zostać wykona¬ 
ny pod słońce. 

Przy przeprowadzeniu ataku przez kilka dywizjonów należy podejść do celu z różnych kie¬ 
runków, aby rozproszyć obronę. Jednocześnie wymagane jest, by bezwzględnie trzymać 
się czasów ataku Jest to szczególnie ważne, kiedy dywizjony Stukasów atakują na prze¬ 
mian z formacjami bombowymi. 

c) Rodzaje ataku. 

Generalnie atakowano tylko cele podchodząc na dużej wysokości. Lot koszący może przy¬ 
nieść powodzenie tylko wtedy, kiedy zachowany zostaje efekt zaskoGenia pod każdym 
względem. Jeśli nie, to nawet w przypadku przeciwnika, którego należy ocenić jako po¬ 
zbawionego wojskowego morale, należy liczyć się z większymi stratami wskutek ostrzału 
piechoty. Doświadczenia wojenne w Polsce pokazały, że samoloty w locie koszącym stają 
się celem każdego, kto tylko ma jakąkolwiek broń w ręku. Większość trafień w samolotach 
pułku nastąpiła albo w opisanym właśnie locie koszącym, albo też wskutek nieumiejęt¬ 
nego i zarazem głupiego manewrowania nad przeciwnikiem. Z tego powodu dowództwo 
pułku surowo zabroniło tego typu latania w ostatniej fazie kampanii przeciwko Polsce. 

d) Odlot 

jak już wspomniano w punkcie b), odlot następował na ogół pod słońce i, o ile to możli¬ 
we, prosto w chmury. Dzięki temu znacznie ograniczona była możliwość obrony ze strony 
wroga. W pewnej odległości od celu dowódca eskadry zbierał swoją formację, komuniku¬ 
jąc przez radio wysokość i kierunek lotu. 

U 

4, Atak na kolumny. 

W pierwszych dniach wojny jednostki rozpoznawcze, nie w pełni jeszcze wprawione 
w działaniu. Gęsto zgłaszały obecność kolumn, nie podając czasu godzinowego i kie¬ 
runku marszu. „Kołumnami" nazywano przy tym 3-4 pojazdy, których atakująca forma¬ 
cją Stukasów rzcG jasna nie była w stanie odszukać. 

Lepszym sposobem na paraliżowanie ruchu na drogach okazało się nie tylko atakowa¬ 
nie kolumn, lea również niszczenie dróg w szczególnie wrażliwych punktach (rzeki, ro¬ 
wy, szczeliny i lasy). Kiedy następuje atak na dłuższe kolumny, to oprócz zrzucania bomb 
można włąayć do walki stały karabin maszynowy. Warunkiem koniecnym jest jednak, 
by nie narażać nurkującego samolotu poprzedzającego. 

Broni maszynowej nie wolno jednak używaćponiżej pułapu, na którym dokonuje się zrzu¬ 
tu bomb. Należy bezwzględnie zabronić ponawiania ataku z użyciem broni maszynowej 
po zrzuceniu bomb - a więc kołowania nad przeciwnikiem, jak tę się praktykuje w lotnic¬ 
twie szturmowym, ponieważ Ju 87 B jest zbyt wolny i przyjmuje niekorzystne położenie 
w wirażu. To samo odnosi się do wyjątkowych ataków koszących na kolumny, gdzie przy 
pierwszym ataku musi być zachowany efekt zaskoczenia, 

Należy zrezygnować z pomysłu, by radiotelegrafista pokładowy zwaiGał cele naziemne 
za pomocą ruchomego karabinu maszynowego. Nawet dobrze strzelający radiotelegrafi¬ 
ści w ferworze walki lub wskutek gwałtownych skrętów trafiali w usterżenie samolotu, 
wyrządzając znaczne zniszczenia. (...) 


NUMER SPECJALNY 1/2016 f 








1 



WOJNA W POWIETRZU 


* 

TABELA 4: STRATY CAŁKOWITE (60-100%) I USZKODZEŃ 
(20-60%) SAMOLOTÓW JU 87 I HS 123 NA „FRONCIE 
WSCHODNIM” WE WRZEŚNIU 1939 R. WEDŁUG RL 2 111/1025 
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TABELA 5: UBYTKI CAŁKOWITE (60-100%) SAMOLOTOW 
JU 87 I HS 123 NA „FRONCIE WSCHODNIM” 

WE WRZEŚNIU 1939 R. WEDŁUG RL 2 111/1025 Z PRÓBĄ 
IDENTYFIKACJI DATY I JEDNOSTKI LUFTWAFFE 
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Hs 123, co zostanie opisane w następnej części). Bra¬ 
kujące strony (1.9. i 4*9.) zawierały zapewne ok. 6 ko¬ 
lejnych wpisów dot. Ju 87:1 wypadek i 4-5 zaginio¬ 
nych maszyn (nie jest wykluczone, iż chodziło tu 
w pełni o straty całkowite). 

W zestawieniu rzucają się w oczy kategoryczne 
błędy, które nie zostały nigdy skorygowane, a wyni¬ 
kły z nieodpowiedniej interpretacji kancelisty, który 
opracowywał ten dokument. Z jednej strony niektó¬ 
re ubytki zostały nieumyślnie powtórzone, przy czym 
urzędnik trzymający w ręku dwa meldunki nie do¬ 
szedł do konkluzji, iż oba dotyczyły tego samego incy¬ 
dentu. W kilku innych przypadkach stało się dokładnie 
na odwrót. Meldunki dot. dwóch różnych samolotów, 
pochodzących dokładnie z tej samej jednostki, zosta¬ 
ły połączone w jeden ubytek. W ten sposób zostały za¬ 
tarte ważne detale charakteryzujące jeden z tych ubyt¬ 
ków, który ewentualnie miał miejsce dzień później lub 
dzień wcześniej. W dwóch przypadkach ta wycieczka 
doprowadziła nawet do wpisu faktycznych ubytków Ju 
87 pod niewłaściwą datą! 

Po moich poprawkach i uzupełnieniach wszystkich 
33 wpisów kwatermistrza dot. Ju 87 i Hs 123, aż 28 
maszyn (25 Ju 87 i 3 Hs 123) można uznać za straty 
całkowite oraz ok. 2 Hs 123 za uszkodzone w granicach 
do 60%. Mamy zatem do czynienia jedynie z 30 ubyt¬ 
kami z faktycznych 72! Co ciekawe, w ten sposób lista 
kwatermistrza nie wyszczególnia aż 12-13 strat całko¬ 
witych Ju 87. 

Podsumowując, można spokojnie stwierdzić, że ze¬ 
stawienie strat kwatermistrza może być bardzo przy¬ 
datne tam, gdzie jest wyszczególniona strata samo¬ 
lotu. W ten sposób dowiadujemy się czegoś o (nie¬ 
wielkim) stanie wiedzy na wysokim szczeblu dowód¬ 
czym, kiedy opierano się tam jedynie na niepełnych 
(chaotycznych) pierwszych meldunkach jednostek 
Luftwaffe (oraz takowych ze struktur nadrzędnych). 

Niestety, do tej pory nie udało się odnaleźć doku¬ 
mentu, który, podobnie do zestawienia kwatermistrza, 
szczegółowo wylicza wszystkie 303 (poprawnie 313 4 ) 
ubytki ujęte w meldunku do OKW. Taki dokument, za¬ 
wierający wszystkie szkody procentowe wraz z innymi 
detalami, musiał jednak wcześniej istnieć. Może czeka 
on jeszcze na swoje odkrycie w jakiejś zakurzonej tecz¬ 
ce, w którymś z archiwów? 

Szczegółowe zestawienie strat sztukasów nieco za¬ 
czepiło o największy mankament tego dokumentu, 
a mianowicie o straty całkowite, których 0b.d.L nie 
odnotował wcale. Analiza tych danych wraz z liczbami 
końcowymi ujętymi w innych miejscach robi się jesz¬ 
cze bardziej skomplikowana, kiedy występują o wiele 
wyższe straty poszczególnych typów samolotów, jak 
np> jednosilnikowych myśliwców Bf 109 czy dwusilni¬ 
kowych bombowców Do 17 i He 111. 

PRZYPISY 

ni i riniu tiuli ii mi 11 liiii I runu i rm 11 mim i iiiiij i rmmtmm i mm i liiiiii i tumu i tmimt 

1] ObeibeFehlshaber der Luftwaffe- NaczeJny Dowódca LcrtnSrtwa. 

2] For. M-Emmerling, luftwaffe nad Polską IW Cż.lfil Stoftoffieger, Armagedon 
2006,5.22; fo.Emrner1ing r Stułęagesrhwider77w 191?!., w; „Technika Wojsko¬ 
wa Historia wrraien-paidziemlk Nr 5/2014, s. 44-fó. 

3} Por, M.Emmeflmg, luftwalfc nad Polską 1939 Cz.lll 5ittkakt$&i Armagedon 
2006, ł 154. 

4)L1eda 3B (zamiast 303) strat bezpowiotiiyeh we wrześniu 1939 r. wynika 
i Ftąjncfmzyth badań (ego lematu. Jak już opisałem w talku miejscach, lltżhy 
„3TI _£3 rt dotyczące strat całkowitych wzgEpdnie wszystkich irbytków Ju 157/ 
Hs )23 zawierają błędy, które powstały w dokumentacji Luftwaffe Już bardzo 
woeŚTite, Trudno dzisiaj usUltC w |ata sposób do letjo doszło. Byf mk pod' 
CZ4-Ś fcoplowisntd/przęplsywania danych kancelista błędni? odczytał cyfrę *41" 
wpisując w zamian „ 3 V. 


Źródło fotografii: Kolzlg, MaHtoesfin, Pelrłck, Taghon \ archiwum autora. 







































































































































































































































































































MONOGRAFIE MORSKIE [ WS;łPwl“ ) 


Historia i rozwoi ******* 

sil podwodnych radzieckiej 
Marynarki wojennej 




ODBUDOWA PO WOJNIE DOMOWEJ 
I PIERWSZY RADZIECKI PROJEKT. OKRES 1922-1935 R. 


SIŁY MORSKIE 
MORZA BAŁTYCKIEGO 


Z imą 1921 roku w skład Floty Bałtyckiej wcho¬ 
dziła dywizja okrętów podwodnych jedno¬ 
stek typu Ban, podzielona na trzy dywizjo¬ 
ny: 1.: Tur, Jaguar, Pantiera, Jem i baza pły¬ 
wająca - transportowiec Tasno przy wyspie 
Wasiljewskiej, trochę dalej 2.: Tigr, Ryś i okręt szkolny 
Woin oraz 3., bazujący w Stoczni Bałtyckiej, Leopard, 
stojący przy burcie okrętu ratowniczego Wołchow 1 i po¬ 
mocniczej jednostki ogrzewającej Rusłan, Wotk przycu¬ 
mowany do burty nieukortczonego krążownika linio¬ 
wego Kinburn.Zmieja, Wieprl baza pływająca - trans¬ 
portowiec Wiernyj. Okręt podwodny Kuguat stał w stocz¬ 
ni Nobla, gdzie znajdował się w niekończącym się re¬ 
moncie, Ugór został skierowany do Kronsztadu, w ce- 


Ze zwycięsko zakończonej wojny domowej młoda radziecka 
republika wyszła wycieńczona, ze zniszczonym przemysłem 
I prawie bez kadr (zarówno wojskowych, jak I w administracji 
oraz przemyśle). Krwawa jatka zacięcie zwalczających się 
„czerwonych” i „białych”, bezpardonowo stosujących wobec 
strony przeciwnej terror, a takie ucieczka oficerów i Inteligencji 
za granicę po przegranej wojnie spowodowały potężne problemy, 
którym musiała stawić czoło nowa władza bolszewików. 
Marynarka Wojenna (Wojenno-Morskoj Flot) już po raz kolejny 
zaczynała niemal od zera. Siły podwodne zachowały się tylko 
na Bałtyku, na Morzu Czarnym flota została zniszczona lub 
uprowadzona do Bizerty, uchowały się Jedynie okręty znajdujące 
się w budowie na pochylniach w stoczni w Nikotajewie. 

Na pozostałych akwenach okręty podwodne były 
wyeksploatowane do granic możliwości i nadawały się 
jedynie na złom, co wkrótce też nastąpiło. 
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S Okręt podwodny Pantiera typu Bars. Flota Bałtycka, lata 20. 


lu dokowania. Okręty Wiepr i Kuguar odniosły podczas 
marszu lodowego z Helsingforsu (stolica Finlandii - 
Helsinki) do Kronsztadu poważne uszkodzenia i brako¬ 
wało na nich wielu mechanizmów. 

Zwodowany w 1917 roku, lecz nieukończony, okręt 
podwodny Foriel był przebudowywany na podwod¬ 
ny stawiacz min. Modernizacja ta ciągnęła się w nie¬ 
skończoność i niezauważalnie zaczęło się demontowa¬ 
nie oraz kanibalizacja, aby zapewnić części dla remon¬ 
towanych innych okrętów, a przecież okręt był właści¬ 
wie gotowy - nie miał jedynie zamontowanej baterii 
akumulatorów. Spis kończył okręt podwodnymi, który 
nieukończony został rozebrany na pochylni. 

W styczniu 1922 roku dywizja została przegrupo¬ 
wana do dwudywizyjnego składu (13 okrętów pod¬ 
wodnych, z których 5 nie miało żadnej wartości bojo¬ 
wej z uwagi na wyeksploatowane kadłuby i/lub zde¬ 
montowane mechanizmy - Jaź, Foriel\ Wiepr, Kuguar 
i Ugór). Dowódcą dywizji od 1918 roku był wojenmor 
(marynarz wojenny - po zwycięstwie Rewolucji Paź¬ 
dziernikowej zostały zniesione, jako symbol ucisku żoł¬ 
nierskich mas, stopnie wojskowe), były carski kapitan 
2. rangi J. K. Zubariew, który utrzymał się na tym sta¬ 
nowisku aż do 1929 roku Na tle represji, jakie dotknę¬ 
ły byłych carskich oficerów było swoistym rekordem. 

Sytuacja w dywizji była ciężka, szczególnie na okrę¬ 
tach podwodnych. Kadra oficerska albo przeszła na 
stronę „białych" i przepadła lub wyemigrowała, prze¬ 
mielona żarnami wojny domowej, albo też została 
usunięta przez nowe władze, które zaczęły nieufnie 
odnosić się do marynarzy, chociaż to głównie dzięki 
nim zwyciężono podczas przewrotu październikowe¬ 
go i w wojnie domowej. Ten stan rzeczy jeszcze pogor¬ 
szył się po stłumieniu powstania marynarzy w Kron¬ 
sztadzie w 1921 roku. Niektórzy działacze zaczęli pu¬ 
blicznie podnosić sprawę likwidacji floty, motywując 
to tym, że z uwagi na kontynentalny charakter kra¬ 
ju i rozdzielone dużymi odległościami teatry morskie, 
co powodowało wielkie komplikacje z przerzutem sił 
z jednego obszaru na drugi, Marynarka Wojenna, jako 
bardzo kosztowna, nie ma racji bytu. Lepiej byłoby wy¬ 
dać środki przeznaczone na jej utrzymanie i rozwój na 
wzmocnienie sił lądowych. W tym czasie zaczęto od¬ 
dawać na złom lub sprzedawać za granicę do stoczni 
złomowych całkiem jeszcze przydatne okręty (na mar¬ 
ginesie, ten sam proces można było zauważyć po roz¬ 
padzie ZSRR). 

Tym nie mniej już w 1921 roku morska podkomisja 
ds, odbudowy przemysłu wojennego rozpoczęła prace 
nad określeniem elementów techniczno-taktycznych 
przyszłych okrętów podwodnych. Wówczas członkowie 


komisji, nie posiadający wystarczającej wiedzy o rodzi¬ 
mym i zagranicznym doświadczeniu bojowego zasto¬ 
sowania tej klasy statków, uznali, że potrzebne są du¬ 
że podwodne krążowniki z silnym artyleryjskim uzbro¬ 
jeniem, podwodne stawiacze min (z większym zapa¬ 
sem min niż działające podczas Wielkiej wojny Krab 
i Jersz) i okręty podwodne, rozwijające na powierzchni 
prędkość minimum 20 w., towarzyszące eskadrze flo¬ 
ty, o wyporności ok. 10001. Pierwszy projekt takiego 
okrętu został opracowany przez kierownika biura tech¬ 
nicznego pływania podwodnego Stoczni Bałtyckiej - 
inż. B. M. Malinina. U podstaw tej koncepcji legły da¬ 
ne uzyskane podczas prób modelu okrętu podwodne¬ 
go o wyporności 20501 w kanale doświadczalnym, 
które zostały przeprowadzone w 1916 roku. Wypor¬ 
ność tego krążownika podwodnego, mającego rozwi- 
jaćls w na powierzchni i posiadającego uzbrojenie 
5 dział 130 mm, 4 dział 100 mm i 10 wyrzutni torpe¬ 
dowych, była określona na 45701 na powierzchni, zaś 
pod wodą - 73001. Projekt przewidywał zamontowa¬ 
nie turbin o mocy 20 000 KM dla pływania na po¬ 
wierzchni oraz silników elektrycznych - 2900 KM przy 
prędkości 10 w - dla pływania pod wodą. Rzecz jasna 
ten projekt nie miał żadnych szans realizacji w tym cza¬ 
sie i był w zasadzie fantasmagorią, chociaż na świecie 
były budowane podwodne krążowniki (np. we Francji 
Surcoufay w Anglii X-l). Po odrzuceniu tego konceptu 
prace komisji zostały wstrzymane do lepszych czasów. 

Kampania 1922 roku została otwarta w maju. 21 ma¬ 
ja dywizja została przemianowana w samodzielny dy¬ 
wizjon w składzie dwóch grup. Okręty podwodne Wiepr 


i Kuguar zostały przekazane do szkolnego oddziału ja¬ 
ko treningowe stacje młodszych specjalistów. Oto kilka 
przykładów wydarzeń w dywizjonie: 

15 czerwca 1922 roku nawigator okrętu podwodne¬ 
go Pantera podczas manewru przecumowania uderzył 
sterem w burtę bazy Tosno , Udzielając nagany dowód¬ 
cy okrętu, naczelnik dywizjonu Zubariew napisał: Od 
dowódców grup wymagam, aby wszyscy dowódcy okrę¬ 
tów przy każdej okazji praktykowali w manewrowaniu 
nie tylko swoich zastępców, ale również nawigatorów, 
speca od torped i mechaników . 

20 czerwca na pokładzie okrętu podwodnego Leo- 
pard czterech członków załogi urządziło pijaństwo, któ¬ 
re zakończyło się bójką. Został pobity pijący wraz z nimi 
komisarz. Dowódca okrętu, N. A. Żymariński, już spo¬ 
dziewał się sądu, ale sprawa rozeszła się po kościach, 
bowiem po miesiącu został amnestiowany. 

W sierpniu okręt podwodny Leopard (dowódca N. A. 
Żymariński) i Tigr (B. M. Woroszylin) wzięły udział 
w manewrach Floty Bałtyckiej i otrzymały pochwałę 
dowództwa za doskonale przeprowadzone ataki tor¬ 
pedowe. 

4 września służba pograniczna NKWD zatrzymała 
okręt podwodny Tigr w Zatoce buskiej podczas zaku¬ 
pu przez grupę marynarzy, na czele z dowódcą okrę¬ 
tu Woroszylinem, spirytusu z estońskiego statku prze¬ 
mytniczego. Wszczęte postępowanie zostało ostatecz¬ 
nie umorzone. 

1 listopada 1922 roku, podczas wspólnego pływania 
po zakończeniu jesiennych manewrów, okręt podwod¬ 
ny Jersz (dowódca G. W. Wasiljew) zderzył się z okrę- 
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tern podwodnym Pantiera (Kiślicki), na szczęście oby¬ 
ło się bez poważniejszych uszkodzeń. Tego dnia okręty 
dywizjonu zakończyły letnią kampanię. 

1923 rok zaczął się od modyfikacji nazw okrętów. 
17 stycznia zamieniono je w duchu tamtych czasów. 
W tabeli (s. 80) są podane wszystkie ich przekształce¬ 
nia, ponieważ zmieniano je kilkakrotnie. 

16 sierpnia 1923 roku nadszedł rozkaz o odbiorze ra- 
diostacji w zakładzie remontowym przez komisję skła¬ 
dającą się z dwóch oficerów działu minowo-torpdo- 
wego, artylerzysty i przewodniczącego - flagowe¬ 
go oficera minowo-torpedowego. Wówczas nie istniał 
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wych i pomiar ładowania przeprowadzała grupa spe¬ 
cjalistów. 

8 lutego 1924 roku samodzielny dywizjon okrę¬ 
tów podwodnych został ponownie podzielony na dwie 
grupy: I - Towariszcz, Batrak, Kommunar, Bolszew- 
wik i pływająca baza Smolny] - dowódca J. W. Puare; 
(I - Komissar, Krasnoflotiec, Krasnoarmiejec, Raboczyj 
i pływająca baza Pietrosowiet oraz okręt ratowniczy 
Kommuna - dowódca A. Bachtin. 

29 lipca, po powrocie okrętów podwodnych z re¬ 
montów, samodzielny dywizjon został przekształco¬ 
ny w brygadę w składzie dwóch dywizjonów. Na cze- 


dzi. Kadłub wkrótce został podniesiony z dna i skiero¬ 
wany do portu na zezłomowanie. 

W październiku 1924 roku klasy podwodnego pły¬ 
wania wypuściły pierwszą promocję - 10 przyszłych 
dowódców okrętów. Trzech z nich w ankiecie podało 
pochodzenie szlacheckie, kilku wypełniło rubrykę „po¬ 
chodzenie" nieokreślonym stwierdzeniem „z urzędni¬ 
czej rodziny" Nowa władza, zamiast stosowanych do¬ 
tychczas teczek z wysługą, na każdego czerwonego 
dowódcę (odpowiednik oficera) zaczęła zakładać tecz¬ 
kę personalną, do której były załączane wszystkie do¬ 
kumenty, które miały związek z daną osobą. Na każde- 




Okręt podwodny Bolszewik (ex Ryś) 

na Newie, koniec lat 20. 

dział łączności radiowej, był on przypisany do działu 
minowo-torpedowego, jak w czasach carskiej mary¬ 
narki, ponieważ oficerowie w nim służący byli najle¬ 
piej przeszkoleni w elektrotechnice. 

Od 30 kwietnia wojenni marynarze na stanowi¬ 
skach dowódczych (współcześni oficerowie) byli kiero¬ 
wani do grupy czynnych okrętów podwodnych w cha¬ 
rakterze kursantów lub na etatowe funkcje. Zawsze tak 
postępowano we flocie rosyjskiej, gdy brakowało okrę¬ 
tów - ludzie potrzebowali praktycznego szkolenia, 
a okręty - utrzymania gotowości bojowej. 

Od 1 maja do grupy czynnych okrętów podwodnych 
zostały włączone: Batrak (były Wołk), Roboczy] (były 
Jersz ), Krasnoflotiec (byty Jaguar), Krasnoarmiejec (by¬ 
ły Leopard), Komissar (była Pantiera ), grupa dowodzo¬ 
na była przez J. W. Puare. Okręty podwodne Kommunar 
(były Tigr ), Towariszcz (były Tur), Bolszewwik (były 
Ryś) i pływająca baza Pietrosowiet (były transportom 
wiec Wierny]) stanowiły wydzieloną grupę remonto¬ 
wanych okrętów pod dowództwem A. A. Żdan-Pusz- 
kina. Jeszcze jeden zespół składał się z okrętu pod¬ 
wodnego Proletari] (była Zmieja) i okrętu ratownicze¬ 
go Kommuna (były Wołchow) pod dowództwem A. N. 
Lebiediewa. 

19 maja, podczas wspólnego odbijania od nabrze¬ 
ża, zderzyły się okręt podwodny Bolszewik (J. W. Taube] 
i podwodny stawiacz min Raboczyj (G. W. Wasiijew). 
Dowódcy nie uzgodnili swoich działań w trakcie ma¬ 
newrów, a Wasiijew nie wziął pod uwagę kiepskiej ste¬ 
rowności stawiacza. 

9 października zostały utworzone specjalne wyż¬ 
sze kursy kadry dowódczej floty, w skład których zosta¬ 
ły włączone klasy pływania podwodnego, którymi do¬ 
wodził naczelnik dywizjonu - A. Bachtin ; . 

Notorycznie brakowało personelu, więc 27 paździer¬ 
nika nai każdą jednostkę trzech grup wyznaczono wach¬ 
tę w składzie sześciu ludzi. Wszystkie załogi zosta¬ 
ły skupione w jednej kompanii i rozmieszczone na pły¬ 
wającej bazie Smolny], Ładowanie baterii akumulaforo- 


le pierwszego dywizjonu w składzie I grupy stanął J. K. 
Zubariew (pełniący jednocześnie funkcję dowódcy bry¬ 
gady), drugi dywizjon (11 grupa) był dowodzony przez 
A. Bachtina. 

Okręty wypływały w morze, w zatoce Fińskiej prze¬ 
prowadzały między Innymi praktyczne próby utrzymy¬ 
wania łączności radiowej pod wodą. 

22 sierpnia prawie wszystkie okręty podwodne bry¬ 
gady wypłynęły w morze w celu przećwiczenia pływa¬ 
nia pod wodą i wzięcia udziału w ogólnych manewrach 
floty. Takie rejsy w końcu kampanii kończyły rok szko¬ 
leniowy i były podsumowaniem wyszkolenia bojowe¬ 
go okrętów. 

23 września porzucony podczas powodzi Ugór zo¬ 
stał wyrzucony na brzeg wyspy Kotlin. Kadłub po zdję¬ 
ciu z mielizny został odhoIowany do stoczni złomowej. 
Okręt podwodny Szeremietiew (typ Kasatka) zatonął 
w Piotrogrodzie w rzece Newie, też w trakcie tej powa¬ 


go była sporządzana okresowa opinia, w której wyższy 
stopniem naczelnik charakteryzował ludzkie i zawodo¬ 
we cechy oraz działalność społeczną opisywanego. 

2 listopada wszystkie okręty podwodne zakończyły 
kampanię, odeszły do miejsc swojego stacjonowania, 
podłączyły się do parowego ogrzewania swoich pływa¬ 
jących baz i zaczęły powoli wmarzać w lód. 

Na początku 1925 roku brygada okrętów podwod¬ 
nych składała się z dwóch dywizjonów: I - dowodzo¬ 
ny przez A. A. Ikonnikowa i 11 - pod dowództwem G. W. 
Wasiljewa, Wszystkie Bursy zakończyły remont kapi¬ 
talny i zostały włączone do linii. Również na począt¬ 
ku roku Klasy podwodnego pływania zostały włączone 
do Specjalnych kursów doskonalenia kadry dowódczej. 
W lutym odbyła się promocja 12 podwodniaków, z któ¬ 
rych 10 dosłużyło się admiralskich gwiazdek. 

Okręty dość intensywnie pływały, ćwicząc działania 
samodzielnie i grupowe. 
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S Uszkodzenia okręt podwodny Proletarij po staranowaniu przez niszczyciel Urickij, październik 1925 r 


W dniach 3-5 maja zespół okrętów podwodnych 
Kommunar (Nazarów), Batrak (B. A. B. A. Sekunow) 
i Kommisar (M. K. Kapustin), pod ogólnym dowództ¬ 
wem naczelnika brygady - J. K. Zubariewa, uczestni¬ 
czył w manewrach Eskadry Bałtyckiej. Okręty podwod¬ 
ne, rozwinięte w rejonie wyspy Hogland - latarnia 
Nierwa - zatoka Sredniaja, miały za zadanie atakowa¬ 
nie zespołów jednostek nawodnych, ale z powodu sil¬ 
nej mgły nie zdołały tego wykonać . 

15 i 16 czerwca podwodny stawiacz min Raboczyj 
(G. W. Wasiljew) w obecności specjalnej komisji wyb¬ 


rano wan i u go przez niszczyciel Urkkij. Październik 
1925 rok. 


nał ćwiczebne postawienie min typu PŁ w rejonie la¬ 
tarni Tołbuchin na wyspie Kotlin. 

Latem okręty brygady wzięły udział w badaniach 
hydrograficznych środkowej części zatoki Fińskiej oraz 
południowego i północnego jej wybrzeży w celu okre¬ 
ślenia akwenów z tzw. płynnym gruntem 3 . 

W okresie październik-listopad okręty podwodne 
Wiepr i Kuguar zostały skierowane do stoczni złomo¬ 
wej. 

31 października, pod koniec kampanii, okręt pod¬ 
wodny Proletarij (dowódca W. S. Worobjew, naczel¬ 
nik brygady - OP J. K. Zubariew i flagowy nawigator 
brygady - Jakowlew) podczas ćwiczebnego ataku ze¬ 
społu okrętów wojennych Floty Bałtyckiej w rejonie la¬ 
tarni Nierwa, znajdując się na głębokości peryskopo¬ 
wej, niebezpiecznie zbliżył się do niszczyciela Urickij , 
który go staranował. Proletarij po uderzeniu opadł na 
dno, ale zdołał się wynurzyć na powierzchnię po sza- 
sowaniu zbiorników balastowych. Okręt odniósł du¬ 
że uszkodzenia - ścięte działo pokładowe, zniszczo¬ 
ny pomost kiosku, zaklinowany ster, górny właz kio¬ 
sku zablokowany zgiętymi peryskopami. Niszczyciel 
Engels próbował wziąć uszkodzoną jednostkę na hol, 
ale z powodu sztormowej fali załoga okrętu podwod¬ 
nego nie mogła przebywać na pokładzie. Po usunię¬ 
ciu zaklinowania steru Proletarij dopłynął do latar¬ 
ni Szepielewskiej, gdzie fala była mniejsza. Wówczas 
zdołano uruchomić diesle (przy wysokiej fali nie moż¬ 
na było otworzyć rufowego włazu, żeby zapewnić do¬ 
pływ powietrza dla silników spalinowych, a zaklino¬ 
wany górny właz nie otwierał się). W raporcie o zdarze¬ 
niu naczelnik brygady bardzo chwalił działania załogi, 
ale ani słowem nie wspomniał o udziale swoim i do¬ 
wódcy okrętu. Nie została też przeprowadzona anali¬ 
za wypadku, by wyciągnąć na przyszłość wnioski dla 
innych załóg. 

Jak pokazała historia, obniżenie poziomu przygo¬ 
towania i wyszkolenia zarówno kadry dowódczej, jak 
i szeregowych członków załóg zwiększyło liczbę wy¬ 
padków oraz katastrof. Ale praktyka przemilczania 
i ukrywania faktów była kontynuowana. W oficjalnej 
propagandzie dominował ton pozytywnych osiągnięć. 

11 listopada ten sam okręt podwodny Proletarij 
podczas przejścia od mostu Szmidta na Newie do pły¬ 
wającej bazy Smoinyj, stojącej przy Maślanym bujanie, 
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zderzył się (sic!) ze stojącym na kotwicy pancernikiem 
Potowa, uszkadzając sobie dziób. Najwyraźniej nie za¬ 
uważono tego „malutkiego" okrętu. Powstał przeciek 
na dwa wiadra na dobę. 

Kampania 1926 roku. 5 czerwca rozpoczęto śledz¬ 
two dotyczące awarii na okręcie podwodnym Krasno - 
armiejec Jego wyniki, jak i należało się spodziewać, 
przepadły jak kamień w wodę. Ciekawe, że 14 czerw¬ 
ca Żymariński, Siemigołowski i Rudnicki otrzymali po¬ 
lecenie kierowania demontażem i rozbiórką okrętów 
podwodnych Wiepr, Krasnofiotiec i Jaź, aby pozyskać 
części i mechanizmy potrzebne dla remontu Krasno¬ 
armiejca. Najwidoczniej awaria była bardzo poważna. 

18 sierpnia, podczas wykonywania manewrów od- 
cumowania i zacumowania przy burcie pływającej ba¬ 
zy Smoinyj, zderzyły się okręty podwodne Kommunar 
z Towariszcz , Bolszewik z Kommunar i Komissar . Z te¬ 
go powodu naczelnik brygady pouczył dowódców dy¬ 
wizjonów: Oduczyć od dżygitówki Ą i manewrowania na 
pełnej prędkości, podejść pod ostrym kątem, albo pod¬ 
czas odcumowywania odrzucać bardziej rufę. 

W październiku w skład I dywizjonu weszły okrę¬ 
ty podwodne z nieparzystymi numerami taktycznymi, 
a w skład II dywizjonu - z parzystymi. 

W listopadzie kadłub okrętu podwodnego Foriei zo¬ 
stał przekazany do złomowania (w czerwcu 1927 ro¬ 
ku statek ten został rozebrany na części i zezłomowa- 
ny, chociaż okręt mógł być gotowy do przekazania flo¬ 
cie jeszcze w 1921 roku). 

2 kwietnia 1927 roku rozpoczęły się kontrole goto¬ 
wości łodzi podwodnych do zmagań po zimowych re¬ 
montach. Oficerowie minowo-torpedowi sprawdzali 
podstawowe uzbrojenie - w tym czasie na stanie okrę¬ 
ty podwodnr typu Bars i AG były torpedy Whiteheada 
wz. 1910/15 roku„L", oznaczane wg radzieckiej klasy¬ 
fikacji jako torpedy „45-15" (co oznaczało torpedę wz. 
1910, zmodernizowaną w 1915 roku, kalibru 450 mm). 

W miesiącach maj - lipiec okręty podwodne bry¬ 
gady wychodziły często w morze (pojedynczo i gru¬ 
powo), ćwicząc manewry i wykonując strzelania prak¬ 
tycznymi torpedami* 

Na początku lipca zostały wyznaczone miejsca po¬ 
stojowe w Kronsztadzie: w średnim basenie przy Ust' 
Rogatce i przy nabrzeżu węglowym, przy fabryce pa¬ 
rowców (stocznia remontowa, obecnie Morski Zawód) 
i przy dokach. Pod koniec lipca okręty brygady wzięły 
udział w szkolnym rejsie po Bałtyku. 

Cały czas występowały awarie, które były spowodo¬ 
wane brakiem odpowiedniego przygotowania załóg - 
na okręt podwodny Towariszcz została zgnieciona ru¬ 
ra odprowadzania spalin (tak samo jak na okręt pod¬ 
wodny Krasnoarmiejec - włączona została pompa chło¬ 
dzenia przy zamkniętym odpływie). 

7 września była kanonierka Krasnaja Iwiezda (eks 
Chwiniec) po przebudowie weszła w skład II dywizjo¬ 
nu jako pływająca baza. 

Kampania 1927 roku została zakończona 8 paź¬ 
dziernika i okręty przepłynęły do Leningradu. 

Przed rozpoczęciem kampanii 1928 roku wprowa¬ 
dzono w życie „Zasady Służby na Okrętach Podwod¬ 
nych". W istocie powtarzały one wymagania, które zo¬ 
stały ustalone jeszcze w czasach carskiej floty. Między 
innymi przykazano przed zanurzeniem obowiązko¬ 
wo smarować działa smarem i wstawiać kroki do luf. 
Zabronione było użycie towotu (na marginesie, jest 
udokumentowane, że podczas oblężenia Leningra¬ 
du marynarze-artylerzyści w Kronsztadzie smażyli na 
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smarze do dział naleśniki. Więc być może w 1928 ro¬ 
ku, podczas chaosu w gospodarce, również oszczędza- 
no smar do dział, używając do smarowania niejadal¬ 
ny towot). 

3 października, po zakończeniu letniej kampanii, 
brygada powróciła do Leningradu. Przy kaletniczej fa¬ 
bryce na wyspie Wasiljewskiej stanęły: pływający war¬ 
sztat Krasny] Gorn s , pływająca baza Krasnaja Zwiezda 
i pływająca baza Smolny], a przy nich okręty podwodne: 
Kommunar (Nr 1), Proletari] (Nr 6), Krasnoflotiec( Nr 8), 
Komissar (Nr 5) oraz Bałrak (Nr 2). Dowódca II dywi¬ 
zjonu pozostał w Kronsztadzie wraz z okrętem rato¬ 
wniczym Kommuna i podwodnym stawiaczem min Ro¬ 
boczy] (Nr 9) oraz okręt podwodny Towariszcz (Nr 3), 
Krasnoarmiejec (Nr 4) i Bolszewik (Nr 7). Podczas tej let¬ 
niej kampanii ogólny czasokres przebywania w morzu 
okrętów podwodnych wyniósł 53 dni (43 godziny pły- 


* Wykonywanie ćwiczeń z eksplozjami blisko okrę¬ 
tów podwodnych w ceiu zapoznania załóg ze skut¬ 
kami i efektami dźwiękowymi wybuchów bomb 

1 pocisków artyleryjskich; 

* Kontynuowanie praktycznego poszukiwania miejsc 
stacjonowania na płynnym gruncie. 

Na papierze plan był doskonały. Jednak, jak poka¬ 
zała przyszłość, niewiele z tych punktów zostało wy¬ 
konanych, co w pełni pokazały Wojna Zimowa i wojna 
z Niemcami. 

2 sierpnia marynarz z okrętu podwodnego Batrak 
Kalinin o mały włos nie zatopił okrętu, próbując szaso- 
wać balast z dziobowego zbiornika przy manipulatorze 
ustawionym w pozycji zalania .Tylko dzięki marynarzo¬ 
wi Sumkinowi, który przerwał te czynności, udało się 
uniknąć katastrofy. Dowódca okrętu ukarał Kalinina 20 
dobami aresztu. 


się pokazywać bojaźń przed podwójną odpowiedzial¬ 
nością - wobec naczelników, wiernych nowej wła¬ 
dzy i niekompetentnych w sprawach morskich komi¬ 
sarzy. Lepiej było wykonywać prostsze operacje, któ¬ 
re nie groziły awariami i uszkodzeniami, co bardzo ob¬ 
niżało poziom wyszkolenia i samodzielność dowódców 
okrętów. 

W dniach 30 lipca-11 sierpnia okręty podwodne 
Towariszcz (PŁ-12) (A. A. Pysznow) i Krasnoarmiejec 
(PŁ-24) (A. G. Buławieniec) pod flagą dowódcy bryga¬ 
dy A. A. Ikonnikowa znajdowały się w zagranicznym 
rejsie Kronsztad-Kopenhaga-Kronsztad. 

W skład brygady została włączona nowa pływająca 
baza PoliarnajaZwiezda - były carski jacht Jeszcze po 
wojnie w mesie oficerskiej można było znaleźć potężne 
wazy do zupy, a w kajutach wykwintne nocniki, które 
niegdyś były przeznaaone dla dam dworu. 



2 Okręt podwodny Krasnoarmiejec (eks Leopard), koniec lat 20. 


wania pod wodą) - dla porównania średni czas znaj¬ 
dowania się w morzu okrętów podwodnych podczas 
I wojny światowej wyniósł 10 dni. Klasy podwodne¬ 
go pływania wypuściły 9 oficerów. Trzech z nich póź¬ 
niej zostało dowódcami związków okrętów podwod¬ 
nych^ admirałami. 

20 kwietnia 1929 roku zakończyło się rekordowe 
(jak na ówczesne stosunki) jedenastoletnie dowodze¬ 
nie brygadą przez czerwonego wojenmora (dosłow¬ 
nie wojenny marynarz) J. K. Zubariewa. Jego następ- # 
cą został wojenmor A. A. Ikonnikow. Ponieważ dyżurni 
dowódcy okrętów przestali meldować Ikonnikowowi 
o stanie rzeczy w brygadzie, ten ostatni obraził się i za¬ 
czął produkować całą masę rozkazów, okólników z żą¬ 
daniem obowiązkowego wykonywania poszczególnych 
zarządzeń, przemilczając co robić z wielką liczbą po¬ 
zostałych. W kwietniowym rozkazie dowódca brygady 
określił zadania okrętów podwodnych: 

■ Ćwiczenia długotrwałego przebywania w morzu 
(działania krążownicze i działania na trasach komu¬ 
nikacyjnych) w każdych warunkach pogodowych; 

■ Ćwiczenia długotrwałego pływania pod wodą; 

■ Usilne ćwiczenia strzelania torpedami do szybko 
poruszających się celów; 

■ Stawianie min z późniejszym pokonywaniem wy¬ 
stawionego pola minowego; 

■Praktyczne pokonywanie sieci zagrodowych prze¬ 
ciw okrętom podwodnym; 

■ Próby wspólnego działania OP w ataku jednego celu; 

■ Manewrowe wykorzystanie okrętów podwodnych 
i ich współdziałanie i innymi siłami floty; 


23 sierpnia okręt ratowniczy Kommuna przeprowa¬ 
dził ćwiczebne podniesienie z dna specjalnie zatopio¬ 
nego kadłuba okrętu podwodnego ForieL Wyniki oka¬ 
zały się niezbyt pocieszające - do końca kampanii zało¬ 
ga Kommuna powtarzała te próby, wykorzystując do 
tego celu resztki okrętu, na którym ćwiczyła. 

Po zakończeniu kampanii została ogłoszona lista 
oficerów dopuszczonych do kierowania ogniem arty¬ 
leryjskim (10 oficerów na 9 okrętów podwodnych), tak 
więc tylko po jednym na jednostkę. A co byłoby w przy¬ 
padku prawdziwego boju, gdyby taki oficer został ran¬ 
ny lub niezdolny do walki? 

Klasy Podwodnego Pływania kontynuowały kształ¬ 
cenie kadr - odbyła się kolejna promocja 6 pod wod¬ 
niaków. 

W styczniu 1930 roku skład dywizjonów okrętów 
podwodnych był następujący: I - Kommunar (PŁ-T1), 
Towariszcz (PŁ-12), Komissar (PŁ-13), Bolszewik (PŁ- 
14), Roboczy], II - Batrak (PŁ-21). Po rozpoczęciu let¬ 
niej kampanii łodzie podwodne zaczęły pływać nie tyl¬ 
ko w rejonie zatoki Łuski ej, ale zapuszczały się także 
na zachód od wyspy Hogłand. Głębokowodne zanu¬ 
rzenia i ataki torpedowe okrętów, płynących w eskor¬ 
cie niszczycieli i patrolowców, były wykonywane na 
Hoglandzkiej łasze - obszernym akwenie na południe 
od wyspy. 

24 lipo dowódca brygady wydał rozkaz zabrania¬ 
jący wpływania pod silnikami diesla, lecz tylko pod 
elektrycznymi. Decyzja była motywowana tym, że ma¬ 
newrowanie w ciasnym basenie portu jest prostsze 
przy użyciu silników tego drugiego rodzaju. Zaczęła 


Pod koniec roku Klasy Podwodnego Pływania pro¬ 
mowały tylko czterech podwodniaków, chociaż potrze¬ 
by w kadrach wzrosły. Trzech z nich zostało później ad¬ 
mirałami. Dwóch przegrało walkę z alkoholem, jeden 
dotarł do fotela dowodzącego Flotą i tylko jeden, K. M. 
Kuzniecow, do końca pozostał wiemy służbie na okrę¬ 
tach podwodnych - w 1953 roku został komendan¬ 
tem pierwszej w ZSRR Wyższej Szkole Podwodnego 
Pływania. 

Na początku 1931 roku A. A. Ikonnikowa na krótki 
czas zamieniono na M. F, Storożenko. 

22 maja podczas grupowego pływania po Zatoce 
Fińskiej, w trakcie sztormu, podwodny stawiacz min 
Roboczy] zderzył się z okręt podwodny Krasnoarmiejec 
(PŁ-24, A, D, Atawin), w rezultacie czego ten pierw¬ 
szy zatonął. Zginęło 35 członków załogi - m.in. N. ta- 
rewski [dowódca dywizjonu, jednocześnie dowódca 
okrętu), N. Akulenko [komisarz), N. Izumrudow (na¬ 
wigator). Bezpośrednią przyczyną katastrofy była nie¬ 
odpowiedzialna decyzja dowódcy Krasnoarmiejca r aby 
w trudnych warunkach pogodowych pozostawić bez 
kontroli niedoświadczonego oficera wachtowego Timo- 
nowa. Z powodu awarii jednego silnika dieslowskie- 
go okręt zaczął pozostawać w tyle za matelotem, więc 
pracę jedynego diesla wsparł silnik elektryczny. Próbu¬ 
jąc dopędzić płynący z przodu stawiacz, Timonow nie 
wziął pod uwagę sporej bezwładności okrętu podwod¬ 
nego i nie zdołał w odpowiednim czasie wytracić du¬ 
żej prędkości. Krasnoarmiejec wbił się dziobem w rufo¬ 
wą część stawia cza min. Uderzony okręt, nie posiadając 
poprzecznych grodzi wodoszczelnych, szybko wypełnił 
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się wodą. Pompy nie zdołały odpompować napływa¬ 
jącej wody, przebicie znajdowało się w niedostępnym 
miejscu i nie można było go zasłonić Za spowodowa¬ 
nie katastrofy Atawin został odsunięty od dowodzenia 
okrętem i wkrótce usunięty z brygady. 

Śmiertelnie chorego Storożenko zmienił na stano¬ 
wisku naczelnika brygady były maszynista, bez żadne¬ 
go doświadczenia dowodzenia jakimkolwiek okrętem, 
J. K. Samborski. 

5 listopada dowództwo Marynarki Wojennej posta¬ 
nowiło zachować w składzie Morskich Sił Morza Bał¬ 
tyckiego pozostałe 8 Barsów, poddając je generalnemu 
remontowi - jednak ta decyzja została na papierze. 

W tym samym czasie Klasy Podwodnego Pływania 
zostały przeniesione do Szkolnego Oddziału Podwod¬ 
nego Pływania, w którym szkolono dowódców okrę¬ 
tów podwodnych i ich zastępców. Nawigatorzy i ofice¬ 
rowie minowo-torpedowi przygotowywali się do służ¬ 
by na specjalnych, wydzielonych kursach podwodne¬ 
go pływania. 

W brygadzie został utworzony III dywizjon, w skład 
którego weszły okręty podwodne typu Diekabrist Na¬ 
tomiast do II dywizjonu został włączony okręt pod¬ 
wodny L-55. 

Była to angielska jednostka, która brała udział 
w międzynarodowej interwencji na Bałtyku w 1919 
roku. 4 czerwca 1919 roku w Zatoce Koporskiej L-55 
został zaatakowany przez dwa radzieckie niszczycie¬ 
le Azard i Gawriił po nieudanym ataku torpedowym. 
Wykonując unik, okręt wszedł na minę i zatonął wraz 
z całą załogą. Pod koniec 1926 roku wrak został przy¬ 
padkowo wykryty przez trałowce, a w 1927 roku je- 


Morza Bałtyckiego oraz numerację taktyczną okrętów: 

I dywizjon (okręt podwodny typu Bars): Kommunar 
Nr 11, Towariszcz Nr 12, Kommisar Nr 13, Bolszewik 
Nr 14, Krsnoflotiec Nr 14; II dywizjon (okręt podwodny 
typu Diekabrist): Diekabrist Nr 21, Narodowoliec Nr 22, 
Krasnogwardiejec Nr 23 i L-55; III dywizjon (pod¬ 
wodne stawiacze min typu Leniniec): Leniniec Nr 31, 
Staliniec Nr 32, Frunzieniec Nr 33; IV dywizjon (okręt 
podwodny typu Szczuka): Szczuka Nr 41, Jersz Nr 42, 


(U-3) (WS. K. Wołodźko) podczas odbijania od na¬ 
brzeża zderzyły się, odnosząc niegroźne uszkodzenia. 
Dowódcy obu okrętów pokazali przykład, jak nie nale¬ 
ży manewrować powierzonymi jednostkami. 

23 czerwca po raz pierwszy w historii radzieckich 
sił podwodnych rozpoczęło się praktyczne szkolenie 
w użyciu indywidualnych aparatów ratunkowych Dawi- 
sa i typu E-2. Było ono prowadzone na lądzie w spe¬ 
cjalnie zbudowanych basenach, które zostały zamon- 



E Okręt podwodny Towariszcz (eks Tur), koniec lat 20. 


go kadłub został zbadany przez nurków EPRON-u 6 . 
W iipcu 1931 roku okręt podniósł banderę Marynarki 
Wojennej ZSRR, zachowując swoją dotychczasową na¬ 
zwę (jedynie w pisowni rosyjskiej - Jl-55), 

Kampania 1932 roku rozpoczęła się od parady na 
Newie z okazji święta 1 maja, udział w niej wzięły 
(w okresie od 28 kwietnia do 2 maja): okręty podwodne 
Kommunar [Pi-U ), Batrak [PŁ-21 } r Krasnoflotiec (PŁ-22), 
Proletarij (PŁ-23), w okresie 5-11 listopada (rocznica 
Rewolucji październikowej): L-55, Kommunar (PŁ-11), 
Towariszcz (PŁ-U)\ Bolszewik (PL-14), 

10 grudnia Szkolny oddział podwodnego pływania 
otrzymał swoje szkolne jednostki. Zostały do niego 
przeniesione: okręty podwodne Kommunar (M, W, tasz- 
manow), Bolszewik (K. M, Bubnow) i Krasnoarmiejec 
[WS. K. Wołodźko). 

28 grudnia RW5 ? M5MB rozkazem Nr 0240 ustalił 
organizacyjną strukturę brygady okrętów podwodnych 


Okuń Nr 43 ,Komsomo!ec Nr 44; Szkolny dywizjon okrę¬ 
tów podwodnych (okręt podwodny typu Bars): Batrak 
U-1, Proietarij U-2, Krasnoarmiejec U-3. 

Szkolny Oddział Podwodnego Pływania wypuścił 
pierwszy rocznik - 54 podwodniaków. Nastąpił po¬ 
ważny ilościowy skok w szkoleniu nowych dowód¬ 
ców -flota potrzebowała zwiększenia kadr w związku 
z rozpoczęciem programu rozbudowy sił podwodnych, 

W marcu 1933 roku została sformowana grupa re¬ 
montowanych okrętów w składzie Komissar i Bolsze¬ 
wik z pływającą bazą Poiiarnaja Zwiezda. W tym sa¬ 
mym miesiącu szkolny dywizjon okrętów podwod¬ 
nych (naczelnik N. A, Żymanński) powiększył się o jed¬ 
ną jednostkę typu Bars i jedną typu Szczuka . 14 kwiet¬ 
nia dodatkowo do dywizjonu został przekazany Krasno- 
gwardiejec (D-3). 

Z pomniejszych wydarzeń w brygadzie -16 czerw¬ 
ca Batrak [U-1) (M. W. Łaszmanow) i Krasnoarmiejec 


towane w budynkach cerkwi (wykorzystano wysokość 
w głównej nawie pod kopułą). 

21 lipca, po trzech latach od katastrofy, kadłub pod¬ 
wodnego stawiacza min Roboczyj został podniesio¬ 
ny z dna na powierzchnię i przekazany na złom. Ciała 
członków załogi zostały pochowane w wspólnej mogi¬ 
le na cmentarzu w Kronsztadzie, 

14 października w linii pozostały tylko następujące 
okręty podwodne typu Bars: Komissar, Bolszewik, Kom¬ 
munar, Krasnoflotiec (I dywizjon), Towariszcz, Proietarij, 
Krasnoarmiejec, Batmk (szkolny dywizjon), 

15 października politorgany brygady ustanowiły fak¬ 
ty niepoważnego odnoszenia się większości kadry do¬ 
wódczej w brygadzie do zajęcz marksizmu-leninizmu. 
W późniejszym okresie personel zaczął starannie skry¬ 
wać swój stosunek do owej ideologii, żeby uniknąć 
represji czy wyrzucenia z szeregów z „wilczym bi¬ 
letem- 
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5 Kiosk okrętu podwodnego L-55 
(odremontowany angielski okręt podwodny L-55, 
wcielony do Floty Bałtyckiej), lata 30. 



W tym samym roku szkolny oddział podwodnego 
pływania promował 13 podwodniaków. 

Kampania 1934 roku. W marcu okręty otrzymały no¬ 
we numery taktyczne: KomissarH r 13, Bolszewik Nr 14, 
Kom mu nar Ur 11, KrasnoflotiecNr^, TowariszczUr 12, 
Proletarij U-2, Krasnoarmiejec U-3, Batrak U-1. 

8 maja dla brygady zostały wydzielone miejsca po¬ 
stojowe w kupieckim basenie portu kronsztadzkiego. 
Pirs Nr 1 - dla I dywizjonu (okręt podwodny typu Bars 
z pływającą bazą Smolny]), pirs Nr 2 - dla III dywizjo¬ 
nu (podwodne stawiacze min typu Leninieć), pirs Nr 3 
- dla IV dywizjonu (okręt podwodny typu Szczuka) i pi¬ 
rs Nr4—dła szkolnego dywizjonu oddziału podwodne¬ 
go pływania z okrętem szkolnym Oka, 

15 września Barsy ponownie otrzymały nowe nu¬ 
mery taktyczne (tym razem już po raz ostatni). Teraz 
miały sygnaturę zaczynającą się literą„B", numeracja 
pozostała bez zmian. 

W tym samym roku promocja w Szkolnym Oddzia¬ 
le Podwodnego Pływania była niewielka - tylko pię¬ 
ciu podwodniaków. Było to spowodowane tym, że 
w związku z wprowadzaniem do służby coraz więk¬ 
szej liczby nowych okrętów, zaczęło brakować specja¬ 
listów kadry średniego szczebla, którzy byli tradycyj¬ 
nym zapleczem naboru kandydatów na dowódców. Kie¬ 
rownictwo Sz.Od.Podw.Pł, znalazło wyjście z sytuacji, 
tworząc specjalne kursy dla oficerów z floty handlowej. 
Pierwsza promocja miała nastąpić w 1935 roku. 

Kampania 1935 roku. W marcu brygada okrętów pod¬ 
wodnych została podzielona na dwie brygady (1. i 2.|, 
25 lipca podczas ogólnych manewrów Floty Bałtyc¬ 
kiej, w trakcie ćwiczebnego ataku torpedowego pan¬ 
cernika Marat, okręt podwodny B-3 (Bótszewik) zo¬ 
stał staranowany przez pancernik. Zginęła cała zało¬ 
ga (55 ludzi). Manewrami dowodził Ludowy Komisarz 
Sił Zbrojnych ZSRR K.J. Woroszyłow. Na pokładzie pan¬ 
cernika zgromadziła stę duża liczba dowódców wyż¬ 
szego szczebla: oprócz Woroszyłowa byli tam szef szta¬ 



bu Floty Bałtyckiej I. S. Isakow, dowódca brygady 
pancerników G. i. Lewczenko oraz dowódca brygady 
okrętów podwodnych R A. Sztejnhauzen, wszyscy ze 
swoimi sztabami. Razem z nimi płynął znany pisarz- 
-marynista Wsiewołod Wiszniewski (napisał dramat 
Optymistyczna tragedia ) oraz honorowy gość Woroszy- 
łowa - Lahuti, dowódca irańskiej partyzantki, który 
uciekł do ZSRR. 

Według scenariusza manewrów z początku był prze¬ 
prowadzony bój spotkaniowy dwóch eskadr, gdzie Ma¬ 
rat był atakowany eskadrą przeciwnika, na czele której 
był umowny pancernik - szkolny okręt Komsomolec, 
Ostatnim akordem miał być atak czterech okrętów 
podwodnych na Marata. Ten ostatni miał utrzymywać 
stały kurs, a okręty podwodne miały parami kolejno 
atakować pancernik z obu burt na peryskopowej głę¬ 
bokości. Jakość wykonanych ataków miał ocenić P, A. 


tu rendez ms z jednostkami podwodnymi, wszyscy 
goście udali się na rufowy pomost dowodzenia/ żeby 
obserwować przebieg ćwiczebnych ataków .Trzy okręty 
skutecznie zrealizowały swoje zadania. W trakcie wy¬ 
konywania ataku przez B-3 {Bolszewik) nieoczekiwanie 
dla wszystkich niezbyt trzeźwy K. J, Woroszyłow krzyk¬ 
nąłprzez rurę głosową rozkaz na pomost dowodzenia: 
Mówi Woroszyłow! Skręcić trochę w prawo. Dowódca 
okrętu, dowódca brygady pancerników G. I. Lewczenko 
oraz szef sztabu Floty Bałtyckiej I. S. isakow nie śmie¬ 
li anulować polecenie ludowego komisarza. Sternik 
posłusznie skręcił kołem sterowym. Kilka chwil póź¬ 
niej kadłub pancernika zatrząsnął się, jakby zderzył się 
z podwodną przeszkodą. Z iewej burty okręt podwod¬ 
ny! Jest uszkodzony I toniei - zakrzyczeli sygnaliści na 
pomoście dowodzenia. Z lewego skrzydła pomostu wi¬ 
dać było przecięty wpół okręt podwodny, który zanu- 




Badanie zniszczeń kadłuba okrętu podwodnego L-55. Kronsztad. 


Sztejnhauzen. Ponieważ był to okres ..białych nocy", 
postanowiono, że ataki torpedowe zostaną przepro¬ 
wadzone w nocy. Dopóki okrętflagowy płynął na miej¬ 
sce spotkania z okrętami podwodnymi, w salonie ad¬ 
miralskim rozkręcała się uczta z dużą ilością alkoholu. 
Po otrzymaniu informacji, że okręt podchodzi do ponk- 


rzał się w pianie pęcherzy uchodzącego z magistra¬ 
li powietrza. Pancernik zatrzymał maszyny i rozpoczął 
akcję ratunkową, niestety nikogo nie udało się oca¬ 
lić. Woroszyłow szybko opuścił mostek i po pół godzi¬ 
nie odpłynął na pokładzie niszczyciela do Kronsztadu. 
Śledztwo było prowadzone pod kątem nieprawidłowe- 
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go manewrowania B-3 oraz pancernikiem. Udział K. J. 
Woroszyłowa był zatuszowany, odpowiedzialność za 
sterowanie pancernikiem wziął na siebie I. S. Isakow, 
który został zdjęty ze stanowiska. 

Czas Barsów dobiegał końca. Powoli prawie wszyst¬ 
kie jednostki zostały przesunięte albo do szkolnego od¬ 
działu pływania podwodnego, albo na złom. Przetrwał 
tylko Komissar, czyli Pantiera, która została pływają¬ 
cą stacją ładowania akumulatorów i przeżyła II woj¬ 
nę światową. Okręt ostatecznie został pocięty na złom 
w 1955 roku. 

SIŁY MORSKIE 

MORZA CZARNEGO 

Flota Czarnomorska po wojnie domowej w 1921 roku 
prawie nie istniała. Siły podwodne reprezentowałtylko 
okręt podwodny AG-23. Była to konstrukcja amerykań¬ 
skiej firmy Holland, która podczas 1 wojny światowej 
dostarczała do Rosji okręty w częściach, które następ¬ 
nie były montowane w stoczniach na Bałtyku i Morzu 
Czarnym w Nikołajewie. 

W lutym AG-23 (dowódca A. A. Ikonnikow) wypły¬ 
nęła z Sewastopola na patrol do wybrzeża Kaukazu, 
była to akcja przeciwko uzbrojonym formacjom mień- 
szewickich władz Gruzji. 

2 kwietnia w Nikołajewie został zwodowany okręt 
podwodny AG-24, a 22 lipca wszedł on w skład floty 
(dowódca Szreder). 

22 września zostały ustalone etaty dla okrętów pod¬ 
wodnych typu AG - 5 oficerów i 24 podoficerów i ma¬ 


rynarzy. Po przyjęciu do służby AG-24 został utworzo¬ 
ny dywizjon okrętów podwodnych z pływającą bazą 
Gieorgij i blokszywem Bieriezań . 

Kampania 1922 roku. 5 kwietnia został zwodowany 
okręt podwodny AG-25, który został wcielony do służ¬ 
by 26 maja (dowódca N. A. Gorniakowski). 

12 października AG-25 wypłynął z Sewastopola 
z zadaniem eskortowania parowca Ifjicz z rekrutami 
dla zakaukaskiego okręgu wojskowego. 14 październi¬ 
ka okręt podwodny przypłynął do Suchumi. Podczas 
postoju, w trakcie ładowania baterii akumulatorów, 
nastąpił wybuch w rufowej grupie. Do Batumi paro¬ 
wiec popłynął samotnie. 

Kampania 1923 roku. 24 lutego w Nikołajewie zo¬ 
stał zwodowany okręt podwodny AG-26. Sformowano 
samodzielny dywizjon okrętów podwodnych sił mor¬ 
skich Morza Czarnego pod dowództwem A. A. Inkon- 
nikowa. 

26 marca została utworzona komisja ds. odbioru 
okrętu podwodnego AG-26, do jej składu został powo¬ 
łany dowódca AG-25 - N. A. Gorniakowski. 

3 czerwca do służby został wcielony Politruk (eks 
Nierpa typ Morż), który od 1919 roku znajdował się 
w generalnym remoncie w stoczni w Nikołajewie. 

11 lipca do służby został wcielony AG-26. 

W1924 roku w samodzielnym dywizjonie okrętów 
podwodnych została przeprowadzona kontrola broni 
strzeleckiej i białej. Na stanie było: 50 japońskich ka¬ 
rabinów Arisaka, 8 cekaemów Maxim, 1 karabin nie¬ 
miecki, rewolwery Nagant wz. 1895 i 16 kordzików. 


Skontrolowano też torpedy, W magazynie znajdowa¬ 
ło się 16 torped wz. 1910. Pełna jednostka ognia we¬ 
dług przewidywań miała wynosić minimum 28 sztuk. 
W okresie 1922-1924 roku podczas strzelań torpeda¬ 
mi utopiono ich 9 (tylko w 1924 roku do 10 sierpnia - 
6 torped). 

Zmiany nazw okrętów podwodnych Floty Czarno¬ 
morskiej są podane w tabeli. 

Latem został podniesiony z dna Pelikan , który zo¬ 
stał zatopiony przez białogwardzistów przy wejściu do 
portu w Odessie. Kadłub został odholowany do stocz¬ 
ni złomowej. 

18 września samodzielny dywizjon okrętów pod¬ 
wodnych wypłynął w grupowy rejs na trasie Sewas- 
topol—Jałta—Noworosyjsk—Suchumi—Poti—Tuapse— 
-Teodozja-Sewastopol. Towarzyszył mu dywizjon ka- 
nonierek z krążownikiem Komintern w eskorcie nisz¬ 
czycieli Załogi zwracały baczną uwagę na pływające 
miny. Okręty podwodne zostały podzielone na dwie 
grupy: wolne [Nierpa i AG-2, które rozwijały maksy¬ 
malną prędkość 7 w.) i szybkie (pozostałe, z maksy¬ 
malną prędkością 9 w.). Dla każdej były ustalane czas 
postoju w portach i czas przejścia z jednego portu do 
drugiego. Podczas postoju w Batumi i Poti były podej¬ 
mowane zaostrzone środki ochrony okrętów (uzbrojo¬ 
ne wachty, wyznaczenie jednostki z 1-godzinną goto¬ 
wością do wypłynięcia, wyznaczenie dyżurnego działa 
na krążowniku Komintern). 

Podczas kampanii 1925 roku nie było specjalnych 
wydarzeń. Okręty podwodne usilnie ćwiczyły ataki tor¬ 
pedowe. Trenowano odpalenie z małego dystansu 4-5 
kabli (730-900 m), co według dowództwa miało za- 
pewnićzatopienie atakowanego okrętu. Przyjmowano, 
że atak z dystansu 10 kabli (1850 m) nie dawała szan¬ 
sy skutecznego rażenia celu. Taka błędna taktyka po¬ 
ważnie odbiła się na działaniach okrętów podwodnych 
podczas wojny na Morzu Czarnym w okresie 1941- 
1944 roku Już wówczas, przy rozwoju środków wykry¬ 
wania okrętów podwodnych, podejście tak blisko ata¬ 
kowanego celu było misją straceńczą, co w pełni po¬ 
twierdziło doświadczenie działań w czasie wojny. 

W 1926 roku EPR0N rozpoczął prace podnoszenia 
z dna szeregu okrętów podwodnych, które zostały za¬ 
topione podczas wojny domowej i międzynarodowej 
interwencji. W okresie 1926-1935 zostały wyciągnięte 
na powierzchnię kadłuby okrętów Nalim, Łosoś, Sudak, 



Okręt podwodny Raboayj (ex Jem) na Newie, koniec lat 20. 
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Karp i Orłan, które zostały przekazane do złomowania. 
Podniesiony w 1928 roku okręt podwodny AG-21 uda¬ 
ło się wyremontować i wcielić do służby* 

Niektórzy dowódcy okrętów podwodnych ćwiczyli 
nietypowe manewry pływania pod wodą. W. S. Surin 
trenował wejście na redę Sewastopola w zanurzeniu 
pod peryskopem, podejście do wyznaczonego miejsca 
postoju i wynurzenie przy nabrzeżu. Takie same wyj¬ 
ścia i wejścia były ćwiczone w porcie Bałakława. Te tre- 


burtę celu przeprowadziły jeden niszczyciel i dwa okrę¬ 
ty podwodne* 

3 listopada, z powodu dużego zużycia mechaniz¬ 
mów i kiepskiego stanu kadłuba* został wycofany ze 
służby i przekazany do portu, do rezerwy Politruk, W na¬ 
stępnym roku okręt został zezłomowany. 

16 sierpnia nawigatorowi AG-25 - K. M. Kuznieco- 
wowi - została udzielona pochwała za systematyczne 
zgłaszanie szeregu wartościowych propozycji i dosko- 


W miarę budowania nowych serii okrętów pod¬ 
wodnych, brygada rozrastała się i w 1936 roku zosta¬ 
ła sformowana 2. brygada okrętów podwodnych Floty 
Czarnomorskiej, 

W odróżnieniu od Floty Bałtyckiej, okręty podwod¬ 
ne (oprócz Szachtior AG-23 - wysadzony przez swoją 
załogę w Sewastopolu 26 czerwca 1942 roku i Marksist 
AG-25 - zaginął podczas patrolu w październiku 1943 
roku) zbudowane przed rewolucją dotrwały do końca 



ningi przydały się podczas wojny. 24 marca 1942 roku 
dowódca AG-25, S. A. Curikow, płynąc torem wyzna¬ 
czonym nabieżnikiem Inkermana, na trawersie zato¬ 
ki Krugłej trafił pod ostrzał niemieckiej artyleryjskiej 
baterii. Okręt zanurzył się, płynął pod peryskopem 
i wpłynął do Sewastopola. Również dowódca okrętu 
podwodnego Poiitruk , W. R Rachmin, ćwiczył wyj¬ 
ście w morze pod peryskopem, zanurzając się na we¬ 
wnętrznej redzie Sewastopola. 

Od 1927 roku działalność Floty Czarnomorskiej co¬ 
raz bardziej otacza mgła tajności. Aby ukryć słabość 
floty podciągano pod gryf „tajne" wszystko, co tylko 
możliwe. Chociaż marynarze, codziennie schodząc na 
dół do zatoki Sewastopolskiej, mogli obserwować swo¬ 
ją „potężną i niezwyciężoną" flotę, która składała się 
z jednego starego krążownika, dwóch kanonierek, dy¬ 
wizjonu niszczycieli r dywizjonu okrętów podwodnych. 
Skutkiem tego w archiwach zachowało się niewiele 
dokumentów operacyjnych, które naświetlałyby dzia¬ 
łalność okrętów. 

W okresie od 18 do 20 maja 1929 roku zostały prze¬ 
prowadzone strzelania torpedami bojowymi do okrę- 
tu-celu, spisanego starego pancernika Czesma. Ćwi¬ 
czenia dwiema torpedami z dystansu 4 kabli w lewą 


naienie metod manewrowania podczas strzelania tor¬ 
pedami i inicjatywę. Po upływie lat K. M. Kuzniecow, 
na zwieńczeniu swojej służby, stanął na czele wyższej 
szkoły podwodnego pływania. Wielu oficerów otrzy¬ 
mało z jego rąk naszywki i kordziki. 

W okresie 30 sierpnia—6 września grupa okrętów 
podwodnych popłynęła w rejs zagraniczny do Istam¬ 
bułu z przyjacielską wizytą. 

3 lutego 1931 roku, w związku z wcielaniem do 
służby nowych okrętów podwodnych, samodzielny dy¬ 
wizjon został przekształcony w brygadę w składzie 
dwóch dywizjonów. I dywizjon składał się z nowych 
jednostek typu Diekabrist {D-4, dowódca N. K. Mora- 
lew; D-5, dowódca (VI. W. taszmanow; D-6, dowódca 
I. D. Kuleszów); II dywizjon - okręty podwodne typu 
AG (AG-21, Szachtior AG-23, Kommunist AG-24, Mark- 
sist AG-25, Politrabotnik A6-26). 

8 czerwca 1931 roku zdarzyła się katastrofa, bardzo 
podobna do wypadku okrętu podwodnego B-3 na Bał¬ 
tyku. Podczas ćwiczebnego ataku torpedowego A6-21 
został staranowany przez niszczyciel Frunze , Zdołano 
uratować tylko 9 ludzi. 23 członków załogi zginęło. Po 
dwóch dniach okręt został podniesiony z dna \ po re¬ 
moncie ponownie wcielony do służby 


II wojny światowej i zostały zezłomowane w okresie 
1947-1950 roku 

PIERWSZE RADZIECKIE 
PROJEKTY OKRĘTÓW 
PODWODNYCH. 

TYP DIEKBRIST I LENINIEC 

Wstrzymane prace nad projektami okrętów podwod¬ 
nych morskiej podkomisji ds. odbudowy przemysłu 
wojennego zostały wznowione w 1925 roku, głów¬ 
nie dzięki uporowi przewodniczącego podwodnej sek¬ 
cji NTK UWMS* - A. N. Garsojewa. Decyzja o wznowie¬ 
niu budowy okrętów podwodnych została ogłoszona 
przez M. W. Frunze - Ludowego Komisarza ds. Woj¬ 
skowych i Morskich - 3 marca 1925 roku na naradzie 
dowódców Marynarki Wojennej na pływającej bazie 
Smofnyj. Po dziesięciu dniach szef oddziału operacyj¬ 
nego sztabu Marynarki Wojennej, A. A.Toszakow, pod¬ 
pisał dokument „Operacyjno-taktyczne zadania" (ele¬ 
menty taktyczno-techniczne) dla podwodnego krą¬ 
żownika (wyporność 3500 t, 24 w,) f eskadrowego 
okrętu podwodnego (wyp. 1000 i 20 w.) i podwodne¬ 
go stawiacza min (wyp. 1200-13001,15 w.). Na na¬ 
radzie w marcu 1925 roku podwodmacy opowiedzieli 
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pasującymi silnikami do pływania na powierzchni mo¬ 
gą być lekkie i ekonomiczne Diesle firmy MAM Niemcy, 
pozbawieni na mocy traktatu wersalskiego możliwości 
budowania okrętów podwodnych, przystosowali silniki 
okrętowe do lokomotyw spalinowych i byli gotowi do¬ 
starczać je do ZSRR razem z licencją ich produkcji. 

OKRĘTY PODWODNE 
I SERII TYPU D1EKABR1ST 

W styczniu 1926 roku rozpoczęły się prace nad pro¬ 
jektem pierwszego radzieckiego okrętu podwodne¬ 
go. U jego podstaw legły wymagania dla„eskadrowe- 
go okrętu podwodnego" z 1925 roku Uwzględniono 
życzenia podwodniaków, szczególnie jeśli chodzi o roz¬ 
mieszczenie i hermetyzację komór baterii akumula¬ 
torowych, systemów osuszania i napełniania zbiorni¬ 
ków balastowych, składu i rozmieszczenia uzbrojenia. 
Rozpatrywano dwa warianty - o dużej i mniejszej wy¬ 
porności. 

We wrześniu, podczas narady w Wojenno-Morskiej 
Akademii, ostatecznie wybrano wariant wyporności 
8901, jako najbardziej odpowiadający dla akwenu mo¬ 
rza Bałtyckiego zatoki Fińskiej, na którym okręty mia¬ 
ły działać i korzystać z krętych torów wodnych w szkie- 
rach. Naturalnie trzeba było zrezygnować ze współ¬ 
działania z eskadrą nawodnych jednostek, co zapew¬ 
niał wariant większego i szybszego okrętu. Odnośnie 
uzbrojenia, to zatrzymano się na wyrzutniach torpe¬ 
dowych 533 mm, zamiast dotychczas stosowanych 
w Barsach wyrzutni 450 mm. Torpedy kalibru 533 mm 
zapewniały rażenie pancerników z „bąblami" przeci- 
wtorpedowymi. 

Ostateczny projekt pod kierownictwem B. M. Ma- 
linina był opracowany w technicznym biurze Nr 4 Sto¬ 
czni Bałtyckiej. 

Konstruktorom okrętu udało się rozmieścić w dzio¬ 
bie 6 wyrzutni torpedowych zamiast 4, przy nieznacz¬ 
nym zwiększeniu wyporności (91 Ot). 

Projekt został zatwierdzony 17 lutego 1927 roku, 
gdy na pochylni w Stoczni Bałtyckiej i Zakładzie im. 
A. Marti w Nikołajewie były już prowadzone prace 
przygotowawcze. 

Oficjalne położenie stępki pierwszych trzech okrętów 
podwodnych I serii - Diekabrist , A iarodowolec i Kras - 
nogwardiejec- odbyło się w Stoczni Bałtyckiej 5 marca 
1927 roku> uroczystość położenia stępek jednostek dla 


S Samodzielny dywizjon okrętów podwodnych typu AG przy nabrzeżu. Sewastopol, lata 20. 


3 Okręt podwodny Spartakowiec (D-5), morze Czarne 1930 rok. 


się przeciwko zakupowi gotowych okrętów za granicą. 
Przestudiowanie tego problemu wykazało, że w wa¬ 
runkach powszechnego utajniania projektów można 
było zakupić wcale nie najnowocześniejsze konstruk¬ 
cje, które nie odpowiadały perspektywicznym wyma¬ 
ganiom Marynarki Wojennej, Przy czym wiodący spe¬ 
cjaliści w dziedzinie okrętów podwodnych - A. N. Gar- 
sojew, N. A. Zarubin i S. N. Własjew - doskonale ro¬ 
zumieli, że ośmioletnia przerwa w budowie okrętów 
podwodnych w rodzimych stoczniach i brak odpowied¬ 
nich własnych silników Diesla powodowała koniecz¬ 
ność dokładnego zbadania i przejęcia zagraniczne¬ 
go doświadczenia. Właśnie z tego powodu B. M. Ma- 
linin, wybrany na wniosek NTK na technicznego kie- 
równika projektowania okrętów podwodnych, pod ko¬ 
niec września został w składzie komisji delegowany 
na trzy miesiące za granicę. Większa część wyjazdu, 
z powodów politycznych i częściowo ekonom i cznych, 
przebiegała we Włoszech, gdzie Malinin odwiedził 
stocznie budujące okręty podwodne i zapoznał się 
najnowszymi ich typami. Tam też udało mu się na¬ 
być dość szczegółowe rysunki techniczne okrętu pod¬ 
wodnego Baliib . Według Oficjalnych danych okręt ten 
przy wyporności 1443/18981 i maksymalnej prędko¬ 
ści 18,5/10 w posiadał zasięg pływania 4700/72 Mm 
i był uzbrojony sześcioma wyrzutniami torpedowymi 
533 mm, jednym działem 102 mm , dwoma cekaema- 


mi i mógł przenosić 16 min w rufowym rurowym ma¬ 
gazynie. Inny typ GiovanniBausan t z prawie takim sa¬ 
mym uzbrojeniem (oprócz min), był trochę mniejszy 
(860/10381) i wolniejszy (17,5/ 9 w). 

Rozpoznanie produkcji silników diesłowskich we 
Włoszech, Niemczech i w Danii pokazało, że najbardziej 


uftręi poawoony rypu hu noia uamamn^ita, raia >u. 
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Floty Czarnomorskiej - Rewolucjonier, SpartakowieclJa- 
kobiniec -miało miejsce w Nikołajewie 14 kwietnia. 

Pomimo kłopotów z pierwszą partią stali dla kadłu¬ 
ba, korygowania projektu w trakcie budowy na po¬ 
chylni i złożoności technologii montażu sztywnego ka¬ 
dłuba, udało się zwodować czołowy okręt serii Dieka- 
brist po 20 miesiącach od rozpoczęcia jego budowy 
- 3 listopada 1928 roku. Budową kierował sam Mali- 
nin, później zastąpiony przez K. F. Terleckiego z uwagi 
na aresztowanie tego pierwszego przez OGPU. Pozo¬ 
stałe dwa okręty dla Floty Bałtyckiej {Narodowolec i Kras- 
nogwardiejec) udało się zwodować dopiero w 1929 ro¬ 
ku, w tym samym roku zwodowano w Nikołajewie 
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- centrala, gdzie znajdowały się środki kierowania 
okrętem i zwalczania awarii. Ten przedział był jed¬ 
nym z najkrótszych i grodzie wypukłością były skiero¬ 
wane do wewnątrz, zapewniając odporność na ciśnie¬ 
nie wody w przypadku zalania sąsiednich przedziałów. 
W nim też podczas zanurzenia znajdowało się główne 
stanowisko dowodzenia, a cylindryczny, sztywny, nie¬ 
duży kiosk z górnym i dolnym włazami służył do wy¬ 
chodzenia z okrętu. 

W odróżnieniu od okrętów podwodnych typu Bars , 
gdzie zbiorniki balastowe były zapełniane przy po¬ 
mocy pomp i czas zanurzenia wynosił 3 minuty, co 
w ówczesnych warunkach uznano za niedopuszczal- 


łach. Ster kierunku i poziome stery zanurzenia posia¬ 
dały napędy elektryczne i awaryjne ręczne, łączność 
między przedziałami była utrzymywana przez rury 
głosowe. 

Na pierwszych dwóch jednostkach zostały zamon¬ 
towane niemieckie silniki diestowskie firmy MAN. Jed¬ 
nocześnie ich produkcja, po sprowadzeniu kilku loko¬ 
motyw, została wdrożona w Kołomieńskiej Fabryce im. 
W. W. Kujbyszewa pod symbolem 42-B-6.Te silniki tra¬ 
fiły na pozostałe okręty serii. 

Połączenie silników z wałami napędowymi odby¬ 
wało się przy pomocy frykcyjnych sprzęgieł firmy Ba- 
mag. Z ogólnego zapasu paliwa (1281) tylko 391 mie- 




Okręt podwodny Krasnogeardiejec (D-3), wkrótce po wejściu w skład Floty Północnej. 


Okręt podwodny Dirkabrist(OA) podczas przejścia 

z Floty Bałtyckiej do Floty Północnej. 1933 rok. 

dwa okręty podwodne - Rewolucjonier \ Spartakowiec, 
a w następnym Jakobiniec, który spędził na pochylni 
37 miesięcy. 

Diekabrist i Rewolucjonier zostały wcielone do służ¬ 
by w listopadzie i grudniu 1930 roku Pozostałe okręty 
zaś latem i jesienią następnego roku. 

Okręty podwodne typu Diekabrist posiadały dwuka- 
dłubową konstrukcję. Sztywny kadłub (maks. średni¬ 
ca 4,76 m), wy liczony na graniczną głębokość zanurze¬ 
nia 90 m, posiadał złożony, wrzecionowy kształt z ła¬ 
godnymi przejściami od jednej średnicy do drugiej. 
Dlatego arkusze jego poszycia trzeba było wykonywać 
metodą kucia na gorąco na przestrzennych szablonach. * 
Odstęp między wręgami wynosił 500 mm. Pięć wodo¬ 
szczelnych grodzi sferycznych i jedna płaska dzieliły 
kadłub na siedem przedziałów. Wybór rozmieszczenia 
grodzi w sztywnym kadłubie był zdeterminowany kon¬ 
figuracją mechanizmów i oprzyrządowania w nim za¬ 
montowanego. Były dwa przedziały, dziobowy i prze¬ 
dział silników dieslowskich, których długość zależała 
od tych właśnie czynników. W dziobowym, najwięk¬ 
szym, znajdowały się wyrzutnie torpedowe z ich ar¬ 
maturą i zapasowe torpedy oraz kubryk załogi. W ru¬ 
fowym - silniki Diesla, sprzęgła na liniach wałów na¬ 
pędowych i ich pulpity sterownicze. Pozostałe prze¬ 
działy dopuszczały zmniejszenie ich długości w znacz¬ 
nych granicach. Te dwa przedziały miały zagwaranto¬ 
wać zapas pływalności okrętu. Sferyczne grodzie mia¬ 
ły różną wytrzymałość na ciśnienie z obu stron - wklę¬ 
sła była w stanie znieść o 50% większe ciśnienie niż 
wypukła. 

W grodziach były wycięte okrągłe przełazy o śred¬ 
nicy 800 mm z drzwiami, które były zamykane krema- 
lierami. Przedziałem ratunkowym był czwarty z nich 


ne, w Diekabristach zbiorniki balastowe były zapełnia¬ 
ne grawitacyjnie, przy otwartych zaworach wentylacji 
(odpowietrznikach). 

System zanurzania i wynurzania składał się ze środ¬ 
kowego, dwóch końcowych i sześciu par mlędzyburto- 
wych zbiorników balastowych, wzmocnionego zbior¬ 
nika awaryjnego zanurzenia, magistrali rurociągów 
powietrza wysokiego i niskiego ciśnienia. Do magi¬ 
strali niskiego ciśnienia powietrze dostarczały sprężar¬ 
ki firmy Brown-Boveri. Zawory wentylacji zbiorników 
balastowych były uruchamiane pneumatycznie i ręcz¬ 
nie, kingstony zbiorników balastowych - tylko ręcznie. 
Do pływania pozycyjnego (gdy na powierzchni znaj¬ 
dował się tylko kiosk) służyły dwa pokładowe zbiorni¬ 
ki. Stacje awaryjnego szasowania zbiorników balasto¬ 
wych, oprócz centrali, znajdowały się w I i VII przedzia- 


ściło się w zbiornikach wewnątrz sztywnego kadłuba. 
Pozostały zapas był w burtowych zbiornikach balasto¬ 
wych (niektórzy podwodniacy uważali to za poważną 
wadę, ponieważ przy uszkodzeniu lekkiego kadłuba 
wycieki paliwa demaskowały pozycję okrętu). Ale tyl¬ 
ko w ten sposób można było zapewnić wysokie osią¬ 
gi zasięgu pływania na powierzchni I autonomkzności 
przebywania w morzu. 

Podczas pływania pod wodą silniki elektryczne ty¬ 
pu PG-20 były zasilane z baterii akumulatorów, składa¬ 
jących się z czterech grup, rozmieszczonych w herme¬ 
tycznych komorach. Komory posiadały systemy wen¬ 
tylacji oraz piece do spalania wydzielanego wodoru. 

Po raz pierwszy zamontowany na rosyjskich okrę¬ 
tach podwodnych system regeneracji powietrza za¬ 
pewniał 72-godzinne przebywanie pod wodą. 
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Jednocześnie duża wysokość komór baterii akumu¬ 
latorów zmniejszała objętość kubryków załogi i prze¬ 
działów. Jednak warunki bytowe były na poziomie 
swoich czasów: kadra dowódcza posiadała kajuty, po- 

l 11 1, 1 i 

DANE TECHNICZNO- 
-TAKTYCZNE OKRĘTÓW 
PODWODNYCH 
TYPU D1EKABRIST 


w i tim 11 mmmmm i rmmmmimmmumim i mm i umrermmj mm u mu 


| Parametry 

Wyporność t 

■934/1361 

Wymiary, m 

długość 

maks. szerokość 
zanurzenie 

76,6 

6,4 

na powierzchni 

3,76 

Siłownia (liczba 
silników i moc KM) 

silniki Diesla 
sil ni ki .elektryczne. 

ą* i ioo 

7x525 

Prędkość maksymalna 
(na po w J pod wodą) 

14.6/9,5 

Zasięg pływania, 
maks. prędkość 

Zasięg pływania, 
prędkość ekonomiczna 

2 570/14,6 

8950/8,9 

158 / 2.9 (pod wodą) 

A u łonom inność, 
doby 

28 

Głębokość 


zanurzenia, m 


robocza 

75 

graniczna 

90 

Uzbrojenie: 

torpedowe 

B wyrzutni 
torpedowych 
kaL 533 mm 
(14 torp. zapas.) 

artyleryjskie 

1x 100 mm, 

1 x 45 .mm 


łowa marynarzy spała w I przedziale, który był naj¬ 
większy. 

Uzbrojenie Diekabrista składało się z ośmiu wyrzut¬ 
ni torpedowych (sześciu dziobowych i dwóch rufo¬ 
wych) z zapasem 14 torped typu 53-27 9 . W osłonie kio¬ 
sku było zamontowane działo B-2 (102 mm, L45) i 37 
mm działko automatyczne 10 . Do działa był zapas 118 
naboi (91 przechowywanych w magazynku pierw¬ 
szych wystrzałów). Początkowo projekt przewidywał 
zamontowanie dwóch dział 100 mm w opływowych 
osłonach przed i za kioskiem. Podczas dyskusji nad pro¬ 
jektem specjaliści doszli jednak do wniosku, że należy 
dziobowe działo umieścić na pomoście obudowy kio¬ 
sku, aby nie było zalewane falami. Z tego powodu zre¬ 
zygnowano z drugiego działa, ponieważ okręt utracił¬ 
by stateczność na powierzchni. 

Obserwację spod wody zapewniały dwa peryskopy 
- dowódcy i nocny zenitowy oraz szumonamiernik. 
W skład przyrządów nawigacyjnych wchodził żyrokom- 
pas firmy Sperry i log mechaniczny Forbesa. 

Podczas prób morskich Diekabrista na Bałtyku, 
i trochę wcześniej Rewolucjoniera na morzu Czarnym, 
ujawniły się błędy w konstrukcji okrętów. Mianowicie 
podczas zanurzania pojawiał się duży przechył i przez 
ciśnienie wody za burtą następowało odpychanie klap 
kingstonów do wewnątrz zbiornika awaryjnego zanu¬ 
rzenia. Przechyły były spowodowane przelewaniem się 
wody w zbiornikach balastowych z dużymi, swobod¬ 
nymi powierzchniami, które posiadały wspólne zawo¬ 
ry wentylacji. Zjawisko ustąpiło po rozdzieleniu syste¬ 
mu wentylacji przez zamontowanie oddzielnych mani¬ 
pulatorów dla każdej burty. Odpychanie klap kingsto¬ 
nów zostało usunięte poprzez zmianę ich konstrukcji. 
Zamontowano je w taki sposób, że zaburtowe ciśnie¬ 
nie wody zaczęło je dopychać 

Nie udało się uzyskać projektowanej maksymalnej 
prędkości na powierzchni z powodu nie osiągania przez 
silniki diesiowskie pełnej mocy. Tak samo nie powiodło 
się osiągnięcie projektowego czasu zanurzenia (30 se¬ 
kund), okręt robił to w czasie 1,5 minuty. 

Tym niemniej okręty typu Biekabnst okazały się uda¬ 
ną konstrukcją l stanowiły jakościowo nowy poziom 
oraz były doskonałą szkołą dla radzieckich okrętowęów 
przy projektowaniu i budowie następnych projektów. 

W1933 roku bałtyckie okręty [Diekabrist, Narodow¬ 
iec } Krasnogwardiejec) w grupie okrętów nawodnych 
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35 Okręt podwodny D-5 {Spartakowiec) podczas 
II wojny światowej. Cumowanie do burty 
lidera Taszkient , morze Czarne, 1942 rok. 

zostały przeprowadzone Kanałem Białomorskim do Po- 
liamoje, stanowiąc zaczątek przyszłej Floty Północnej. 

Podczas remontów kapitalnych w okresie 1938— 
-1941 roku na Diekabristach działo 102 mm zostało 
zamienione na działo B-24 kalibru 100 mm i przenie¬ 
sione z kiosku na pokład przed nim. 

W 1934 roku okręty otrzymały numery taktyczne: 
Diekabrist- D-1 ,Narodowolec- D -2, Krasnogwardiejec 
- D-3, Rewoiucjonier - D-4, Spartakowiec - D-5 i Ja - 
kobiniec- D-6. 

Okręty przerzucone na Północ wzięły udział w dzia¬ 
łaniach przeciwko Finlandii podczas Wojny Zimowej. 

Z sześciu jednostek jedna została utracona 13 listo¬ 
pada 1940 roku D-1 (dowódca F. M. Jeltiszczew) za¬ 
ginął podczas ćwiczebnego zanurzenia w Zatoce Mo- 
towskiej. Najbardziej prawdopodobną przyczyną tego 
było opadnięcie okrętu poniżej granicznej głębokości 
albo wybuch magazynu artyleryjskiego. Wrak okrętu 
nigdy nie został znaleziony. 

Podczas wojny 1941-1945 roku D-3 w składzie Flo¬ 
ty Północnej wykonał 9 bojowych patroli i zatonął 
w czerwcu 1942 roku na minach w rejonie Tana Fiordu. 
D-4 w składzie Floty Czarnomorskiej wykonała 5 rej¬ 
sów do oblężonego Sewastopola, dostarczając ponad 
3001 ładunków. Okręt zatonął 4 października 1943 ro¬ 
ku podaas walki z niemieckimi ścigaczami okrętów 
podwodnych. Remontowany D-6 utknął w doku w Se¬ 
wastopolu i 26 czerwca 1942 roku został wysadzony 
w powietrze przez swoją załogę. 

Wojnę przetrwały D-2 i D-5. Ten ostatni (16 bojo¬ 
wych patroli, w tym 3 rejsy do oblężonego Sewasto¬ 
pola) przekazano na złom pod koniec lat 50., a D-2 
(w 1939 roku powrócił na Bałtyk, w czasie wojny wy¬ 
konał cztery bojowe patrole, zatopił trzy statki i uszko¬ 
dzi prom Deutschland) został przekształcony w okręt- 
-muzeum i do dziś stoi w Sankt Petersburgu. 

Na zamianę odchodzących Barsów zaczęły przycho¬ 
dzić nowe okręty podwodne, które byty budowane 
w stoczniach według nowych projektów. Marynarka 
Wojenna ZSRR rozpoczynała etap rozwoju i rozkwitu. ■ 

PRZYPISY 

iimmmmmimmEmimitimiimtiimiiNtiiMJmmimititimmmiiłfiimmimiimim 

1) Wofchow - ewenement i chyba rekordzista świata - okręt jest eksploatowany 
do dziśna morzu Czarnym pod nawą Kommuna. 

2] A. Bachtin - opisany już w poprzednich odcinkach dowódca OPftroftmr pod¬ 
czas Interwencji międzynarodowej w 1918r. zatopił angielski niszczyciel Wtto- 
m - jak dotychczas największy sukces rosyjskich okrętów podwodnych, jeśli 
chodzi o zatopienie bojowego okrętu. 

3ł Płynny grtinl - na granicy warstw wodnych z dużą różnicą temperaturą okrę- 
!y podwodne mogły jakby kłaść się na gruftf, W późniejszym okresie było to 
wykonywane do ukrywania się prąd poszukiwaniem GP przy pomocy 
asdtku - różnica temperatur powodowała odbijanie wysyłanego sygnału aku¬ 
stycznego. 

Dżygitówka - konna jazda akrobatyczna. 

5}„Krasnyj Garn" ' dosłownie Czerwony piec kuźni. 

6} EPRON - Ekspedwjft podwodnych rabot osobogó naziaaflnia - wytfaelony od¬ 
dział prac podwodnych specjalnego przeznaczenia - sformowany przez H. Ja¬ 
godę w 1923 r. w strukturach OGPU dla posmkiwinla skarbu z zatopionego 
podczas wojny Krymskiej pud Krpem okrętu HM5 rY/nre, W późniejszym 
Okresie EPROK zajmował się pódnosreniern z dna zatopionych okrętów na róż 1 
nych akwenach. 

7) RWS - RewolucjonnyJ Wojenny] Sowie! - Rewolucyjna rada wojenna - naj¬ 
wyższa 

8) MTXt)WM5 -Kaucifto-tediniaeskij komitet Uprawtenw Wajenito-nołskith sił 
-komitet naukowo-tethricznykierawnictwa Marynarki wojennej. 

9) Kaliber S33 mm modyfikacja 1 W f. prędkość 45 w przy zasięgu 3 700 m, maszi 
głowicy bojowej 2fiS kg-przyp auł 

10) Ponieważ działka 37mm'isstatKznrenic zostały wdrożone do produkcji, zastą- 
pEonn.je półautomatycznym działem 1\K 45 mm - przyp. aut 


Zródro fotografii: Kolekcja L- A. Kutnjecowa 1 N. H. Afonina, Internet, 

A u kur d»c;ku|u rudakcii almanachu „Gangu!" za pomoc w zabraniu materiału. 
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Niewypowiedziana wojna 


JAN RADZIEMSKI 



Szwecja, choć oficjalnie 
neutralna, w czasie II wojny 
światowej poniosła straty 
zarówno materialne, jak 
i ludzkie. W latach 1940-1945 
w wyniku działań wojennych 
na Bałtyku straciła ona pewną 
liczbę statków handlowych 
i okrętów wojennych. Flota 
handlowa Szwedów ucierpiała 
najbardziej od torped 
i artylerii sowieckich okrętów 
podwodnych 1 . Przez wiele 
powojennych lat w Szwecji 
pisano o tym niewiele. 

W Związku Radzieckim temat 
ten zupełnie przemilczano. 
Dopiero po rozpadzie Kraju 
Rad Szwecja zaczęta śmielej 
i głośniej wyrażać 
pod adresem Rosji swoje 
pretensje z tego powodu. 



T rzeba przy tym dodać, że sprawa neutralno¬ 
ści Szwecji była kwestią niezwykle delikat¬ 
ną. Jej kontakty handlowe z Niemcami sta¬ 
nowiły poważną pozycję w bilansie wymia¬ 
ny handlowej z zagranicą. Zawarta w 1939 
roku umowa przewidywała zaopatrywanie Niemiec 
w surowce strategiczne, głównie rudę żelaza 2 . Poza 
tym duża część korpusu oficerskiego armii i floty nie 
ukrywała swoich proniemieckich sympatii. W pierw¬ 
szych tygodniach wojny szwedzka neutralność zosta¬ 
ła wystawiona na poważną próbę. Po nieudanej kam¬ 
panii wrześniowej w Szwecji znalazły się polskie okręty 
wojenne i statki, które zgodnie z prawem międzynaro¬ 
dowym zostały internowane. Pomimo nacisków stro¬ 
ny niemieckiej władze Szwecji nie ugięły się i nie wy-, 
dały jednostek hitlerowcom. W obawie przed niemiec¬ 
ką interwencją, szczególnie po inwazji na Norwegię, 
Szwedzi szli na ustępstwa wobec Hitlera. W kwietniu 
1940 r. wyrazili zgodę na tranzyt przez swoje wody te¬ 
rytorialne niemieckich dostaw wojska i sprzętu z Nor¬ 
wegii do Finlandii. Kolejną trudną próbę szwedzka neu¬ 
tralność przeszła w czasie wojny zimowej 1939-1940. 
Szwedzi nie kryli swoich sympatii dla napadniętych 
Finów, zresztą jak większość państw europejskich. 
Podczas tej wojny ponieśli też pierwszą startą z „rąk" 
sowieckiego okrętu podwodnego. 


SOWIECKO-SZWEDZKA 
WOJNA PODWODNA 
1940-1945 



:Fenris ( 434 BfiT) zatopiony 5 stycznia 1940 roku przez SZCZ-311. 


ZATOPIENIE 

TRANSPORTOWCA FENRIS 

Okręt podwodny SZCZ-311 [Kumża), który pod do¬ 
wództwem kapitana-lejtnanta F.G. Wierszynina opu¬ 
ścił 24 grudnia 1939 r. bazę w Lipawie, cztery dni 
później zajął pozycję Nr 14 niedaleko fińskiego portu 
Vasa„ Palące się na wybrzeżu Finlandii i Szwecji latar¬ 
nie upewniły go, jak i starszego na pokładzie - dowód¬ 
cę 21. Dywizjonu Okrętów Podwodnych kapitana-lejt- 


nanta A. Ł Orła, że przez zajmowaną przez nich pozy¬ 
cję musi przebiegać ważny szlak żeglugowy przeciw¬ 
nika. W istocie, jeszcze tego samego dnia o 23.40 na 
wschód od latarni Norrser napotkali samotny trans¬ 
portowiec idący bez świateł ku brzegom Finlandii. 
SZCZ-311 otworzył ogień z obu 45-mm działek. Po dłuż¬ 
szym ostrzale fiński transportowiec pomimo uszkodzeń 
uszedł 3 . Minęły zaledwie 4 godziny, a na horyzoncie 
pojawiła się nowa ofiara. I tym razem był to ciężko za¬ 


ładowany transportowiec pod fińską flagą. Ponownie 
użyto artylerii. Nie widząc innego ratunku, statek 
[Vilpos f 775 BRT) wyrzucił się na okoliczne skały. Tam 
został dobity torpedą. Po silnej eksplozji przełamał się 
na dwie częki. Rufa zatonęła, a półbak i mostek pozo¬ 
stały widoczne nad lustrem wody. Po tych wyczynach 
wszystkie fińskie latarnie wygaszono, co skompliko¬ 
wało działanie Kumży. Po zatopieniu dwóch fińskich 
transportowców nastąpiło 7 „chudych" dni, SZCZ-311 
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2 Kapitan-lejtnant F.G. Wierszynin (dowódca SZCZ-311) 
- Bohater Związku Radzieckiego. 

walczył przez ten aas z lodem i złą pogodą. W mię¬ 
dzyczasie na okręt dotarł rozkaz flagmana floty 2 ran¬ 
gi N.G. Kuzniecowa, ludowego komisarza floty ZSRR, 
o rozszerzeniu rejonu patrolowania 4 . 

5 stycznia szczęście uśmiechnęło się do Wierszynina. 
014.12 w rejonie latarniowca Suderostbrotten, pomi¬ 
mo śnieżnej zadymki, sygnaliści zauważyli szwedz- 


lecił otworzyć ogień ciągły z obu działek. Reakcja by¬ 
ła natychmiastowa. Statek zastopował, a załoga opu¬ 
ściła go w szalupie. 015.00 ogień przerwano, aby sza¬ 
lupa miała aas na odejście od płonącego statku. Okręt 
podwodny z dystansu 4 kabli wystrzelił torpedę, ale ta 
z powodu niesprawności przyrządów sterujących skrę¬ 
ciła w prawo i przeszła przed dziobem transportowca. 
Wówaas, o 15.29, do transportowca ponownie otwar¬ 
to ogień artyleryjski z dystansu 1-1,5 kabla (łąa- 
nie w ciągu 2 godzin wystrzelono 127 pocisków kali¬ 
bru 45 mm). Transportowiec o 16.34 osiadł na mieliź¬ 
nie w rejonie latarniowca Suderostbrotten. Mimo in¬ 
tensywnego ognia artylerii strat w ludziach nie by¬ 
ło i załoga Fenrisa szczęśliwie dotarła do latarniowca. 
7 styania okręt Wierszynina został odwołany do ba¬ 
zy i 3 dni później przybył do Lipawy. SZCZ-311 oka¬ 
zał się jedynym sowieckim okrętem podwodnym Floty 
Bałtyckiej z kilkoma zwycięstwami na koncie, aakol- 
wiek niemal wszystkie te „zwycięstwa" zostały odnie¬ 
sione nad statkami neutralnymi. Mimo to Dekretem 
Prezydium Rady Najwyższej 7 lutego F.G. Wierszynin 
otrzymał tytuł Bohatera Związku Radzieckiego, w tym 


I Ada Gorthon (2399 BRT) zatopiony 22 czerwca 1942 roku przez SZCZ-317. 


ki parowiec Fenris (484 BRT), który przewoził na po¬ 
kładzie beaki, jak sądzono z paliwem (w rzeaywi- 
stości były puste). Białe pasy namalowane na bur¬ 
tach nie pozostawiały wątpliwości co do przynależ¬ 
ności statku do neutralnej Szwecji. Parowiec znajdo¬ 
wał się poza strefą blokady, odbywając rejs pomię¬ 
dzy szwedzkimi portami Órnskóidsvik i Holmsund. Jak 
później twierdzili Szwedzi, zboczył w stronę wybrzeża 
Finlandii i powodu złej pogody. Wierszynin postano¬ 
wił poaekać, aż statek znajdzie się w granicach stre¬ 
fy blokady i dopiero wtedy atakować. Po minięciu la¬ 
tami transportowiec, widoanie zauważywszy Kurnię, 
niespodziewanie zmienił kurs na północny i zwiększa¬ 
jąc prędkość, próbował ukryć się w śnieżnej zadymce. 
SZCZ-311 ruszył w pościg i o 14.40 oddał strzał ostrze- 
gaway.Jednoaeśnie kodem flagowym przekazano na 
statek komendę z żądaniem przybycia kapitana z do¬ 
kumentami okrętowymi. Transportowiec zignorował 
sygnał i nie zatrzymał się. Wówaas padł kolejny wy¬ 
strzał i podniesiono sygnał flagowy: „Natychmiast za¬ 
trzymać stę". Transportowiec i tym razem nie posłu¬ 
chał, kontynuował rejs, podnosząc jednocześnie flagę 
Szwecji 5 . Po kolejnych strzałach statek zatrzymał się, 
ale po tym, jak SZCZ-311 zaczął się do niego zbliżać po¬ 
nownie ruszył do przodu. Tym razem Wierszynin po- 


samym dniu Kumża została odznaczona orderem 
Czerwonego Sztandaru. 

Po zakończeniu wojny z Finlandią Związek Radziecki 
i Szwecja zawarły porozumienie dotyaące wymia¬ 
ny informacji o sytuacji wojenno-morskiej. W związ¬ 
ku z nim, na zasadzie wzajemności, strona sowiecka 
otrzymała wyciągi z przepisów o zasadach żeglugi na 
szwedzkich wodach terytorialnych, informacje o ćwi- 




3SZCZ317, 
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aeniach morskich i powiadomienie o wystawionych 
polach minowych. 

ROK 1942 - SUROWA LEKCJA 

Latem i jesienią 1941 r„ po serii spektakularnych po¬ 
rażek, Flota Bałtycka ZSRR została zamknięta w Lenin¬ 
gradzie. Jedyną realną siłą mogącą zagrozić żegludze 
niemieckiej były sowieckie okręty podwodne. Niem¬ 
cy próbowali wyeliminować niebezpieaeństwo gro¬ 
żące ze strony tych sił poprzez rozbudowanie przy po¬ 
mocy Finów zagród minowych we wschodniej czę¬ 
ści Zatoki Fińskiej. Ponadto pod ich naciskiem Szwedzi 
wiosną 1942 roku uzupełnili swoje zagrody minowe, 
ale powiadomili o tym fakcie sowieckie władze. Jed¬ 
nym z głównych zadań sowieckich sił podwodnych 
na Bałtyku w kampanii 1942 roku miały stać się ak¬ 
tywne operacje na dalekich morskich komunikacjach 
przeciwnika. W celu realizacji tego zadania w okresie 
od lipca do listopada (operacja „Proryw") zaplanowa¬ 
no przedarcie się na otwarte morze trzech eszelonów 
okrętów podwodnych po 12 jednostek w każdym. Plan 
realizowano poprzez wyjście w pierwszym eszelonie 
jedenastu okrętów, w drugim - dziewięciu i trzecim 
- piętnastu okrętów podwodnych. Dowództwo floty, 
dążąc do jak najefektywniejszego wykorzystania sił 
podwodnych, wyznaayło im pozycje na podejściach 
do portów wroga i innych kluaowych punktach jego 
szlaków żeglugowych. Część z nich zahaaała również 
o szwedzkie wody terytorialne. Nie było w tym żad¬ 
nego przypadku. Na początku roku podczas posiedze¬ 
nia Rady Wojennej Floty Bałtyckiej szef sztabu - wice¬ 
admirał J.F. Rall - zameldował o dostawach rudy że¬ 
laza ze Szwecji do Niemiec. Wniosek końcowy tej na¬ 
rady był oczywisty - Szwedom należy udzielić suro¬ 
wej lekcji, która zmusi ich do poważnego ogranicze¬ 
nia dostaw tego strategicznego surowca. Co prawda 
oficjalny rozkaz dowództwa WMF ZSRR zakazywał so¬ 
wieckim podwodnikom atakowania szwedzkich okrę¬ 
tów wojennych oraz statków handlowych. Stał on jed¬ 
nak w sprzeaności z rozkazem operacyjnym sformuło¬ 
wanym przez dowództwo brygady okrętów podwod¬ 
nych, który zabraniał wyłąanie ataków na okręty wo¬ 
jenne Szwecji. 

Intencje dowództwa zostały chyba dobrze odczyta¬ 
ne, bo już pierwszy okręt, który zbliżył się do szwedz¬ 
kich wód terytorialnych, tj. SZCZ-317, kolejno zato¬ 
pił fiński transportowiec i uszkodził duński, a potem 
u wschodniego wybrzeża wyspy Olandia zatopił pierw¬ 
szy w czasie wojny szwedzki transportowiec Ada Gor¬ 
thon (2405 BRT). Wydarzyło się to 22 czerwca 1942 r. 
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Zanim jednak do tego doszło, SZCZ-317 całą zimę 
1941/42 spędził w blokowany m Leningradzie w stocz- 
ni remontowej* Po jego zakończeniu remontu włączo¬ 
no go do pierwszego eszelonu. W tym czasie nastąpi¬ 
ła też zmiana na stanowisku dowódcy okrętu. Funkcję 
tę objął kapitan-lejtnant N.K. Mochow, który poprzed¬ 
nio dowodził dywizjonem „malutkich" Ponieważ nie 
miał doświadczenia w pływaniu na „Szczukach" 6 , przy¬ 
dzielono mu doświadczonego podwodnika, dowódcę 
4. Dywizjonu Okrętów Podwodnych i uczestnika woj¬ 
ny domowej w Hiszpanii - kapitana 2 rangi W.A. Je- 
gorowa. 9 czerwca 1942 roku okręt wyszedł w swój 
ostatni rejs. Wieczorem 11 czerwca, po krótkim po¬ 
stoju w Lavensari, skierował się w stronę szwedzkiej 
Karlskrony na pozycję Nr 2.16 czerwca Mochow, ja¬ 
ko pierwszy z całego eszelonu, zameldował o sforso¬ 
waniu Zatoki Fińskiej i wyjściu na otwarte morze. Przy 
tym jego meldunek został przechwycony przez hitle¬ 
rowski wywiad radiowy, ale niemieckim sztabowcom 
nie przeszło przez myśl, że sowiecki okręt podwodny 
przedarł się przez gęstą zaporę min. Kiedy jednak do¬ 
tarł tam pierwszy meldunek o zatopieniu w rejonie wy¬ 
spy Bogser fińskiego transportowca Argo (2513 BRT), 
nikt już nie miał wątpliwości, że na Bałtyku grasuje so¬ 
wiecki okręt podwodny. 18 czerwca o 19.40 szef szta¬ 
bu Floty Bałtyckiej przekazał na SZCZ-317 radiogram, 
który informował o dwóch szwedzkich transportow¬ 
cach, z których jeden znajdował się w rejonie latar¬ 
ni Landsort, a drugi w pobliżu latarni Storkleppen. 
Najwidoczniej widomość ta nie dotarła do Mochowa, 
bowiem jeszcze tego dnia wieczorem w innym miej¬ 
scu uszkodził on torpedą samotny duński statek Orion 
(2405 BRT), który jednak nie zatonął, a po 4 dniach zo¬ 
stał odholowany przez Szwedów do Visby na Gotlandii. 

Jak wspomniano już wcześniej, w południe 22 czerw¬ 
ca 1942 roku w odległości 3-4 Mm od Nora Mokle- 
bu (wschodnie wybrzeże Olandii) SZCZ-317 zatopił 
szwedzki statek Ado Gorthon (2399 BRT), który płynął 
do Niemiec z ładunkiem rudy żelaza. Atak miał miej¬ 
sce na szwedzkich wodach terytorialnych, na oczach 
artylerzystów baterii artylerii obrony wybrzeża, którzy 
widzieli ślad torowy torpedy i wystający z wody kiosk 
okrętu podwodnego. Nie ma pewności, czy dowódca 
sowieckiego okrętu zauważył na burtach statku nama¬ 
lowane oznaczenia neutralnego państwa. Statek znik¬ 
nął pod wodą w ciągu minuty. 14 ludzi załogi, w tym 
kapitan statku, zginęli. Ośmiu marynarzy podjęli ry¬ 
bacy. Szwedzi zbadali wrak i wykryli w jego pobliżu 
odłamki torpedy z rosyjskimi napisami. 

Sztokholm zareagował na incydent notą swojego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Sowieci nie przy- 
znali się do ataku. Twierdzili, iż jest on dziełem nie¬ 
mieckiego okrętu, który wykorzystał zdobyczną so¬ 
wiecką torpedę. Cel tej prowokacji, zdaniem Moskwy, 
był oczywisty - pogorszenie stosunków szwedzko-so- 
wieckich. Dowództwo szwedzkich sił morskich wpro¬ 
wadziło w danym rejonie eskortę statków cywilnych, 
które pływały tam pod dowolną flagą*. Szwedzkie sa¬ 
moloty rozpoczęły codzienne patrole nad swoimi wo¬ 
dami terytorialnymi* Można przypuszczać, że celem tej 
szybkiej reakcji władz szwedzkich było zapobieżenie 
wejściu na ich wody niemieckich okrętów pod pretek¬ 
stem ochrony własnej żeglugi handlowej, a do tego nie 
chciano dopuścić Ludowy Komisarz WMF na notę za¬ 
reagował rozkazem zakazującym ataków na szwedzkie 
transportowce. Już 25 czerwca odpowiedni radiogram 
skierowano do okrętów podwodnych, które operowa¬ 


ły na Bałtyku. Widocznie jednak rozkaz ten nie wywarł 
na dowódcy SZCŻ-317 większego wrażenia. Świadczą 
o tym kolejne ataki tego okrętu na szwedzkie jednost¬ 
ki. Ilipca wystrzelona z SZCZ-317 o 11.40 w rejonie 
Landsort-Heradser torpeda dosłownie o włos minęła 
transportowiec Galeon (1206 BRT) i eksplodowała na 
przybrzeżnych skałach. Towarzyszący statkowi niszczy¬ 
ciel Ehrenskóld obrzucił okręt podwodny bombami głę¬ 
binowymi i zniechęcił do powtórnego ataku. Przy tym 
byłto pierwszy taki atak szwedzkiego okrętu w tej woj¬ 
nie 8 . 4 lipca niedaleko przylądka Smygehuk SZCZ-317 
o 0.45 zaatakował szwedzki galeas żaglowo-motoro- 
wy Fortuna, ale z powodu małego zanurzenia tej jed¬ 
nostki torpeda przeszła pod jej dnem. 6 lipca o 12.31 
szwedzki niszczyciel Nordenskjóld wykrył w odległości 
2 mii na południowy wschód od latarni Hegbu na wy¬ 
spie Olandii peryskop okrętu podwodnego i atakował 
bombami głębinowymi. Po pewnym czasie zauważo¬ 
no w tym miejscu plamy oleju, które świadczyły przy¬ 
najmniej o uszkodzeniu okrętu podwodnego. 

Przez cały czas patrolu SZCZ-317 zachowywał ciszę 
radiową. Dopiero 10 lipca o 2.30 wyszedł na seans łącz¬ 
ności, meldując o zatopieniu 5 transportowców prze¬ 
ciwnika o łącznym tonażu 46000 ton! Ponieważ zużył 
wszystkie torpedy, otrzymał zgodę na powrót do bazy. 
Nigdy się tam jednak nie pojawił. Razem ze SZCZ-317 
spoczęła na dnie cała 42-osobowa załoga. 14 sierpnia 
1942 roku wszystkich odznaczono pośmiertnie orde¬ 
rami Związku Radzieckiego. Przez wiele lat sądzono, 
że SZCZ-317 zatonął w dniach 15-18 lipca 1942 roku 
w Zatoce Fińskiej po poderwaniu się na minie. Tym¬ 
czasem szwedzka ekipa odnalazła go latem 1999 ro¬ 
ku na dnie w miejscu o koordynatach 57°52' szer. 



S Kapitan-lejtnant N.K. Mochow - dowódca SZCZ-317. 
3 „Mentor" Mochowa kapitan 2 rangi W.A. Jegorow - 
dowódca 4. Dywizjonu Okrętów Podwodnych. 


okrętu zahaczał o szwedzkie wody terytorialne, w jego 
rozkazie bojowym mówiło się o niszczeniu: [...] wszyst¬ 
kich transportowców i nieprzyjacielskich okrętów wojen¬ 
nych za wyjątkiem okrętów wojennych floty szwedzkiej. 
Wieczorem 7 lipca przybył na pozycję. Dwa dni później, 
o świcie, na wodach neutralnych (koło wyspy Arko) zo¬ 
stał bez powodzenia zaatakowany przez szwedzki sa¬ 
molot patrolowy. W tym samym dniu o 16.17 zauważył 
i zaatakował pojedynczy transportowiec. Celem okazał 
się szwedzki statek Noreg, któremu udało się uniknąć 
dwóch torped. Akcja została przeprowadzona w obrę¬ 
bie 3-milowej strefy wód neutralnych. Już po upływie 
godziny nadarzyła się kolejna okazja do ataku. Był to 
szwedzki konwój ośmiu statków w eskorcie czterech 
okrętów wojennych (2 niszczyciele i 2 dozorowce). S-7 
został zauważony i napadnięty przez szwedzki nisz¬ 
czyciel Nordenskjóld. Atak został zerwany 9 . Jeszcze tego 
samego wieczora załoga S-7 fetowała swój pierwszy 
sukces. Ofiarą okazał się szwedzki transportowiec Marg- 
hareta (1272 BRT), który wiózł ładunek koksu z Nie- 



Szwedzki niszczyciel Ehrenskóld, który obrzucił SZCZ-317 bombami głębinowymi* Był to pierwszy taki atak 
szwedzkiego okrętu w tej wojnie. 


płm/ló°55' dh wseh, (na północ od wyspy Olandia). 
Jeśli ta informacja jest prawdziwa, to 12 lipca 1942 r. 
SZCZ-317 stał się ofiarą bomb głębinowych szwedz¬ 
kiego niszczyciela Stockhoim. Nie można tego wyklu¬ 
czyć ponieważ rok 1942 zapoczątkował regularne po¬ 
lowanie jednych na drugich. Potyczki między okrętami 
Szwecji i Związku Radzieckiego zaczęły bardziej przy¬ 
pominać regularną wojnę niż międzynarodowe incy¬ 
denty. 

LIPCOWE „WYCZYNY” 
KAPITANA LISINA 

Kampanię 1942 roku 5-7 (dowódca kapitan-lejtnant 
Siergiej Prokofiew! cz Osin) rozpoczął 2 lipca. Okręt wy¬ 
szedł nocą z Kronsztadu I udał się do Zatoki Norrkóping 
na pozycję Nr 4 na zachód od wyspy Gotlandia. Po dro¬ 
dze sforsował w położeniu nawodnym złowieszcze 
pole minowe juminda. Ponieważ sektor patrolowania 


mieć Pierwsza próba ataku okazała się nieudana z po¬ 
wodu zaklinowania torpedy w wyrzutni. Okręt musiał 
się wynurzyć, aby dogonić oddalający się transporto¬ 
wiec, Tym razem natarcie wykonano z położenia na¬ 
wodnego. 0 19.59 z dystansu 4 kabli Lisin wystrzelił 
jedną torpedę. Trafiony statek rozłamał się na dwie 
części i zatonął w punkcie o koordynatach 58°2ó'szer. 
płn*/17°13" db wsch, 14 członków załogi „szweda" 
straciło życie, w tym kapitan Knut-Magnus Tdrngern. 
4 marynarzy uratował przechodzący później paro¬ 
wiec Hemse. 

W nocy z 10 na 11 lipca Lisin otrzymał radiogram 
z rozkazem zmiany pozycji bardziej na południe, 
w okolice północnego wejścia do cieśniny Kalmarsund* 
Po południu napotkał tam konwój 28 statków w eskor¬ 
cie niszczyciela r dwóch dozorowców. Krążył nad nimi 
samolot. 016.58 wystrzelił dwie torpedy do najwięk¬ 
szego transportowca, ich ślady zauważył okręt eskor- 
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wielka, że zmusiła dowództwo Floty Bałtyckiej w dru¬ 
giej połowie lipca do odwołania swoich okrętów spod 
szwedzkich brzegów. Ale było to tylko chwilowe za¬ 
wieszenie broni. 

ODWET? 

21 lipca 1942 roku miało miejsce dość zagadkowe wy¬ 
darzenie. W tym dniu konwój złożony z 11 transpor¬ 
towców w eskorcie niszczycieli Nordenskjóld i Karlskro- 
na oraz dozorowca Kaparen szedł przez rejon Kungs- 
grunda na północ Krążył nad nimi samolot S5C Hansa. 
O 9.50 wykrył on okręt podwodny na północ od wy¬ 
spy Olandia i zrzucił nań bombę, która nie wybu¬ 
chła. W miejscu jej upadku zauważono peryskop, któ¬ 
ry przesuwał się w kierunku głównego statku konwo¬ 
ju -„Bele" Oznaczało to, że napastnik zamierza go za¬ 
atakować. Nordenskjóld wraz z Kaparenem rozpoczę¬ 
ły obrzucanie przeciwnika bombami głębinowymi . 
W tym czasie drugi niszczyciel stawiał zasłonę dymną, 
za którą chciano ukryć konwój. Po pierwszych eksplo¬ 
zjach okręt podwodny tak gwałtownie dał nurka, że 
na powierzchni ukazały się obracające śruby napędo¬ 
we. Druga seria bomb wyrzuciła okręt podwodny na 
powierzchnię. Pokazał się kiosk, który zaobserwowa¬ 
no z Kaparena. Konwój kontynuował marsz. Na miej¬ 
scu pozostawiono niszczyciel Karlskrona , który przeby¬ 
wał w rejonie ataku do 13.45. Już ok. 11.00 zauważył 
on w jednym miejscu wielką plamę oleju i wydobywa¬ 
jące się z głębi pęcherze powietrza. Niszczyciel zrzucił 
w tym miejscu jeszcze 8 bomb głębinowych. Jednostkę 
uznano za zatopioną. Jaki to okręt atakowali i zatopili 
Szwedzi? Tego nie ustalono. Najprawdopodobniej był 
to sowiecki okręt podwodny S-4 pod dowództwem ka¬ 
pitana 2 rangi D.S. Abrosimowa. Wcześniej jednostka ta 
operowała w Zatoce Gdańskiej, a po odejściu SZCZ-317, 
rozkazem sztabu floty, zmieniła rejon i przeszła w po¬ 
bliże wyspy Olandia, gdzie rozegrały się opisane wy¬ 
żej wydarzenia. W sowieckich źródłach nie ma żadnych 
informacji o jakiejkolwiek potyczce S-4 ze Szwedami. 

W MORZE WYCHODZI 
DRUGI ESZELON 

W pierwszej połowie lipca do wyjścia w morze szyko¬ 
wał się już drugi eszelon sowieckich okrętów pod¬ 
wodnych. L-3, pierwsza jednostka tego zgrupowa¬ 
nia, wyruszyła na patrol 12 sierpnia z Lavensari 10 . Jej 
dowódca, kapitan 3 rangi P.D. Griszczenko, otrzymał 
rozkaz operowania w najdalej położonym sektorze 
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ty i wykonał atak na okręt podwodny, zrzucając na nie¬ 
go 23 bomby głębinowe. S-7 odniósł niewielkie uszko¬ 
dzenia. Po uniesieniu peryskopu Lisin dostrzegł już tyl¬ 
ko pływające szczątki transportowca i szalupy dwóch 
stojących jednostek, które podnosiły z wody rozbitków. 
Zatopiono szwedzki motorowiec Luleo (5659 BRT), któ¬ 
ry płynąłzładunkiem rudy żelaza z Lulei do Hamburga. 
Według szwedzkich danych w statek trafiła jedna tor¬ 
peda (okolice pierwszej ładowni) i w ciągu 2 minut po¬ 
słała go na dno. Głębokość morza w tym miejscu była 
nieduża, nad powierzchnią wody widoczny był maszt 
i część mostka. Razem ze statkiem zginęło 8 ludzi, 
w tym kapitan R. Westin. Z wody podjęto pozostałych 
IBczłonków załogi. 

Ataki S-7 na szwedzkie statki stały się powodem 
ostrych protestów Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Szwecji. W dniach 11 i 20 lipca w Kujbyszewie (gdzie 
ewakuowano placówki dyplomatyczne obcych państw) 
na ręce sowieckich władz złożono noty protestacyjne, 
Szwedzi twierdzili, iż oba statki zatopiono w granicach 
6-milowej strefy wód terytorialnych. Sowieci oczywi¬ 
ście wszystkiemu zaprzeczali. Kłamstwa nie udało się 
ukryć, bowiem szwedzcy nurkowie obok zatopionych 
jednostek znaleźli na dnie odłamki torped z sowiec¬ 
kim oznakowaniem. Usin, aby uniknąć zaostrzenia sy¬ 
tuacji, w nocy z 17 na 18 lipca otrzymał od dowódz¬ 
twa Floty Bałtyckiej rozkaz przejścia do sektora w re¬ 
jonie Windawy. 

11 lipca, w dniu wręczenia pierwszej noty prote¬ 
stacyjnej, minister obrony Szwecji zezwolił na atako¬ 
wanie wszystkich okrętów podwodnych pojawiają¬ 
cych się między wyspami Gotlandią i Olandią, a także 
między nimi i wybrzeżem kraju, chociaż niemal cała ta 
strefa stanowiła wody otwarte, W rezultacie szwedzkie 
samoloty patrolowe zaczęły atakować sowieckie okrę- 
y podwodne, w tym także te ładujące baterie aku¬ 
mulatorów z dala od wód terytorialnych Szwecji. Na- 
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S Okręt podwodny S-7 
mający na koncie dwa 
szwedzkie transportowce: 
Margaretha i Luleo. 

stępnego dnia o 12.45, prawdopodobnie w ramach 
wykonania tego rozkazu, na północ od wyspy Olandia 
w punkcie o koordynatach szer. - 57'52'0 na północ 
i dł. -16°55'5 na zach. szwedzki niszczyciel Sfoc/r/jo/m 
obrzucił bombami nieznany okręt podwodny. Po je¬ 
go ataku pojawiła się wielka plama oleju, która utrzy¬ 
mywała się ok. tygodnia, co dało podstawę do twier¬ 
dzenia o zatopieniu okrętu podwodnego. Istnieje du¬ 
że prawdopodobieństwo, iż może to być miejsce za¬ 
topienia SZCZ-317. W odpowiedzi na szwedzkie no¬ 
ty 14 lipca 1942 roku Komisarz Ludowy WMF, admirał 
Kuzniecow, wydał jasny rozkaz: [...] w szwedzkich wo¬ 
dach terytorialny nikogo nie topić i nie naruszać szwedz¬ 
kiej neutralności. 

W rezultacie okręty podwodne pierwszego eszelonu 
zatopiły 4 szwedzkie transportowce i prawdopodobnie 
wykonały jeszcze bezskuteczne ataki na 4 kolejne jed¬ 
nostki. Wrzawa uczyniona przez Szwedów była na tyle 


2 Margaretha (1272 BRT) 
zatopiony 9 lipca 1942 roku 
przez S-7. 


2 Luleo (5611 BRT) zatopiony 11 
lipca 1942 roku przez S-7. 
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(Nr 1) w rejonie wyspy Bornholm i postawienia tam 
min. Forsowanie Zatoki Fińskiej trwało trzy doby. 
W tym czasie okręt pokonał aż 24 linie min bez jed¬ 
nego choćby otarcia się o minlinę. Po dwudobowym 
zgrywaniu załogi niedaleko latarni Bogszer, okręt udał 
się wzdłuż wybrzeża Szwecji do nakazanego sektora. 
18 sierpnia, podczas marszu przy północnym wejściu 
do cieśniny Kalmarsund (w punkcie szer. =54"37'4 pn. 
i dł. =17"00' wsch.), zauważył on duży konwój, któ¬ 
ry liczył 16 niemieckich, fińskich i szwedzkich statków 
w eskorcie dwóch szwedzkich niszczycieli i dozorowca. 
Pod wieczór (o 17.10), przy doskonałej widoczności, 
Griszczenko odpalił dwie torpedy z dystansu 9-10 ka¬ 
bli do drugiego w szyku transportowca konwoju. Po 
wystrzeleniu ładunków odciążony okręt wyrzuciło na 
powierzchnię, czego nie przegapiły okręty eskorty, 
które podążyły w jego kierunku. Po chwili zaczęły 
eksplodować bomby głębinowe, z których najgroź¬ 
niejsza okazała się trzecia seria - spowodowała ona 
awarię oświetlenia, manometrów i kompasu magne¬ 
tycznego oraz żyrokompasu. Łącznie w ciągu 45 mi¬ 
nut oba niszczyciele zrzuciły 38 bomb głębinowych. 
Dopiero manewr w kierunku zatopionego statku spo¬ 
wodował zgubienie prześladowców. Będąc pod wo¬ 
dą, Griszczenko nie mógł zobaczyć, jak dwie jego tor¬ 
pedy trafiają w cel, dosłownie zmiatając z powierzch¬ 
ni morza szwedzki masowiec KI Lilewalh (5513 BRT), 
który przewoził ładunek rudy żelaza przeznaczonej dla 


Zatopienie KI Lilewalh spowodowało nową falę 
protestów w Szwecji, Jak zawsze w takich przypad¬ 
kach, na ręce przedstawicieli sowieckich władz złożo¬ 
no notę protestacyjną. Jednak tym razem nie poprze¬ 
stano na środkach dyplomatycznych. W nocy z 21 na 
22 sierpnia krążownik pomocniczy Nr 10 Frido i nisz¬ 
czyciel Nordenskjold wystawiły zagrodę minową prze¬ 
ciwko okrętom podwodnym u Kungsdulet, o czym po¬ 
wiadomiono walczące strony 11 . Zorganizowano także 
stały patrol powietrzny w pasie do 80 mil od wybrzeża 
Szwecji. Byty też inne negatywne konsekwencje ata¬ 
ków na szwedzkie statki. Wśród załóg floty handlowej 
panował nastrój bliski panice. Byle przedmiot kołyszą¬ 
cy się na falach brano za peryskop okrętu podwodnego. 
Ta psychoza doprowadziła wkrótce do tragicznych na¬ 
stępstw. Wieczorem 4 września niedaleko Norrkoping 
kapitan statku Virginia zauważył sylwetkę okrętu pod¬ 
wodnego. Niewiele myśląc ruszył, aby go staranować. 
Zamiar się udał i statek z okropnym zgrzytem uderzył 
w kadłub okrętu podwodnego. Konsternacja nastąpi¬ 
ła po tym, jak okazało się, że ofiarą tarana padł własny 
okręt podwodny - S)óbomen n . 

DALEKO 

OD SZWEDZKICH 
BRZEGÓW 

Kolejny szwedzki statek padł ofiarą sowieckiego okrę¬ 
tu podwodnego z dala od macierzystych brzegów. 



hSKapitan-lejtnant S.P. Lisin (dowódca S-7) Bohater 
Związku Radzieckiego. 


Wydarzenie miało miejsce w rejonie Zatoki Gdańskiej. 
Tutaj pod koniec października, pod dowództwem Bo¬ 
hatera Związku Radzieckiego M. Osipowa 13 , operował 
okręt podwodny SZCZ-406. 26 października zajął on 
pozycję Nr 2 w rejonie latarni Brusterort. 28 październi¬ 
ka SZCZ-406 nieudanie atakował pojedynczy szwedz¬ 
ki transportowiec Tiland. W tym samym dniu w pobli¬ 
żu latarni Riksxeft o 22.19 Osipow zauważył pojedyn¬ 
czy statek idący bez eskorty. Dokładnie godzinę póź¬ 
niej wystrzelił do niego salwę dwóch torped z odległo¬ 
ści 6 kabli, ale przeszły one obok celu. Zaczął się pościg. 



3 Szwedzki dozorowiec Kaparen, który wraz z dwoma 
niszczycielami atakował i prawdopodobnie zatopił 
sowiecki okręt podwodny S-4. 

III Rzeszy. Tragedia trwała zaledwie 30-35 sekund 
i pociągnęła za sobą 33 ofiary spośród 40-osobowej 
załogi statku, w tym kapitana Ernesta I.F, Bramforda. 
Uratowano tylko 7 marynarzy. Sukces okupiony został 
jednak traumą dowódcy L-3. Eksplozje bomb głębino¬ 
wych pozostawiły ślad w psychice Griszczenko. Odtąd 
jego zachowanie cechowała wielka ostrożność, gra¬ 
nicząca z tchórzostwem, Griszczenko, zamiast w stro¬ 
nę Bomholmu, udał się w kierunku północnego cypla 
Gotlandii, obszedł wyspę od wschodu i dopiero stąd 
położył się na poprzedni kurs. Wyraźnie unikał kontak¬ 
tu z przeciwnikiem. Doszło nawet do tego, że wieczo¬ 
rem 24 sierpnia nie skorzystał z okazji ataku na idący 
na powierzchni niemiecki okręt podwodny, chociaż ten 
w razie nieudanego ataku nie mógł obrzucić go bom¬ 
bami. Zachowanie Griszaenki wywołało niezadowole¬ 
nie dowódcy Floty Bałtyckiej, admirała Tribuca. 
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Równo o północy atak powtórzono, ale torpeda chybi¬ 
ła wskutek błędu w określeniu prędkości i kąta kurso¬ 
wego celu. Na koniec o 0.30 kolejna torpeda, odpalo¬ 
na z dystansu 3,5 kabla, trafiła w cel. Po silnej eksplo¬ 
zji statek zatonął w odległości 15 mil na północny za¬ 
chód od latarni Stilo. Okazał się nim szwedzki Bengt 
Sturre (872 BRT), który wracał z Gdańska z ładunkiem 
węgla, SZCZ-406 z miejsca zatonięcia statku podniósł 
na pokład siedmiu rozbitków, w tym kapitana Stu- 
re Hedberga. Wśród ocalonych znalazła się także ko¬ 
bieta, bufetowa Ketty-Maria von Hamm. Pozostałych 
8 członków załogi zginęło. Był to drugi (po S-7) i zara¬ 
zem ostatni przypadek podjęcia na Bałtyku na pokład 
rozbitków przez sowiecki okręt podwodny i dostarcze¬ 
nia ich do ZSRR. W wielu innych sytuacjach Sowieci nie 
robili tego. Po wyczerpaniu zapasu torped SZCZ-406 
powrócił 7 listopada do Kronsztadu, gdzie przeka¬ 
zał wziętych do niewoli szwedzkich marynarzy 14 . 
SZCZ-406 stał się jednym z sześciu okrętów podwod¬ 
nych, które dwukrotnie wychodziły na patrol w cią¬ 
gu 1942 roku i jednym z trzech, które z tych eskapad 
szczęśliwie wróciły. 

W kampanii 1942 roku okręty podwodne Floty Bał¬ 
tyckiej ZSRR zatopiły 5 szwedzkich statków o łącznej 



35 Podwodny stawiacz min L-3. 


pojemności 15667 BRT. Trzy z nich szły z ładunkiem 
rudy żelaza do Niemiec, natomiast dwa wracały do 
Szwecji z ładunkiem węgla. Zginęło 77 szwedzkich 
marynarzy, a siedmiu dostało się do niewoli. Ponadto 
ok. 20 statków i okrętów tego państwa było obiektami 
nieudanych ataków sowieckich „podłodek". 

W1943 r. Niemcy we współpracy z Finami stworzyli 
przeciwko okrętom podwodnym w Zatoce Fińskiej sil¬ 
ne rubieże obrony złożone z rozbudowanych pól mino¬ 



E Bengt Sture przy nabrzeżu portowym. 
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wych i zagród sieciowych. Ochraniane były one przez 
liczne jednostki dozorowe i patrole lotnicze. Próby 
przedarcia się okrętów podwodnych na otwarte mo¬ 
rze skończyły się utratą 5 sowieckich jednostek. Więcej 
takich prób w tym roku nie podejmowano. Dopiero 
we wrześniu 1944 roku, po wycofaniu się z wojny 
Finlandii, sytuacja zmieniła się na korzyść sowietów. 
Wznowili oni działania sił podwodnych z wykorzysta¬ 
niem baz w fińskich szkierach. Szwedzi szybko zare¬ 
agowali na zmianę sytuacji międzynarodowej i w tym 
samym miesiącu przerwali dostawy rudy żelaza do III 
Rzeszy. Posuniecie to nie zapobiegło jednak stratom 
w tonażu handlowym. 

TRAGEDIA HANSY 

W pierwszych dniach listopada 1944 roku na patrol bo¬ 
jowy wyruszył podwodny stawiacz min L-21 (d-ca ka¬ 
pitan 3 rangi S.S. Mogilewskij). Kurs prowadził w stro¬ 
nę Ławicy Słupskiej na pozycję Nr 6 na północ od latar¬ 
ni Stilo. Początek patrolu to pasmo niepowodzeń. 14 li¬ 



si Kapitan 3 rangi P.D. Griszczenko (dowódca L-3) - Bo¬ 
hater Związku Radzieckiego. 


stopada L-21 zaatakowały niemieckie okręty, uszka¬ 
dzając mu rufowe stery zanurzenia. Wkrótce w okula¬ 
rze peryskopu zamajaczyła sylwetka niemieckiego krą¬ 
żownika lekkiego Niimberg , ale odległość była zbyt du¬ 
ża, aby myśleć o ataku. Rankiem następnego dnia wy¬ 
strzelił on torpedy do transportowca. Przeciwnik na¬ 
wet tego nie zauważył. 15 listopada musiał uchylać się 
przed atakiem dwóch niemieckich dozorowców. 17 li¬ 
stopada o 3.35 wystrzelił salwę trzech torped do tra¬ 
łowca, które przeszły pod jego dnem. Następnego dnia 
załoga przeżyła atak lotniczy... własnych samolotów. 
23 listopada L-21 przystąpił do stawiania łachy mi¬ 
nowej. Po opuszczeniu 16 miny, następna zacięła się 
w rurze urządzenia minującego, stwarzając poważne 
zagrożenie dla okrętu. Wobec takiego obrotu sprawy 
Mogilewskij postanowił wracać do bazy. Wybrał naj¬ 
dłuższą drogę, prowadzącą między wyspą Gotlandią 
i stałym lądem, licząc zapewne, że tutaj może zna¬ 
leźć cele dla swoich torped Nie wziął jednak pod uwa¬ 
gę tego, że neutralna Szwecja zerwała kontakty han¬ 
dlowe z 111 Rzeszą i zamknęła swoje porty dla niemiec¬ 
kich statków. 24 listopada wczesnym rankiem w odle¬ 
głości 18 mil od stolicy Gotlandii (Visby) wykryto po¬ 
jedynczy transportowiec z włączonymi światłami, 
Mogilewskij mimo to postanowił wykonać atak tor¬ 
pedowy. 0 8.00 L- 21 z położenia nawodnego odpalił 
salwę z trzech torped. Po upływie minuty i 24 sekund 
rozległ się wybuch. Dwie torpedy trafiły statek w le¬ 
wą burtę i rozerwały go na kilka części, które szybko 
zniknęły pod woda. Ofiarą 1-21 padł mały statek pa- 
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sażerski Hansa (493 BRT), który należał do linii żeglu¬ 
gowej AB Gotland, idący z Nuneshamna do Visby. Wraz 
ze statkiem zatonęły 84 osoby. Uratowano tylko dwie. 
Po ataku Mogilewski zauważył błysk światła reflektora, 
prawdopodobnie okrętu wojennego. L-21 błyskawicz¬ 
nie poszedł w zanurzenie. Kiedy znaleźli się na głębo¬ 
kości 27 metrów, nad okrętem usłyszano szum śrub. Po 
dłuższej chwili odetchnięto z ulgą, bo nie słychać by¬ 
ło wybuchów bomb głębinowych, a po 25 minutach 
ucichł też szum śrub. Mimo to Mogilewski cały dzień 
szedł w zanurzeniu. Dopiero o 22.45 wynurzył się, aby 
nadać meldunek do bazy. Rankiem 26 listopada L-21 
zameldował się w Turku, gdzie usunięto zaklinowana 
minę 15 . Szwedzi rozpoczęli poszukiwania zaginionego 
statku i po 13 godzinach odnaleźli tylko 2 żywych roz¬ 
bitków. Statek nosił na burtach duży, oświetlony w no¬ 
cy napis Hansa Sverige ,6 . Okrętem, który spłoszył L-21 
okazał się szwedzki krążownik pomocnicy Nr 4 (Wa- 
ria). Jego dowódca w obawie, że sam stanie się ce¬ 
lem ataku nie podjął akcji ratowniczej i szybko opuścił 
miejsce zdarzenia. Tragedia Hansy odbiła się szerokim 
echem w Szwecji oraz w innych krajach, bowiem ofia¬ 
rami były głównie osoby cywilne. 

WĄTPLIWE ZWYCIĘSTWO 
KATIUSZY 

Okręt podwodny K-56 należał do kategorii określanej 
w ZSRR jako krążowniki podwodne. Była to duża jed¬ 
nostka o wyporności 1490/21041, uzbrojona w silną 
artylerię (2x100 mm, 2x45 mm). Katiusze mogły też 
stawiać miny. Ze względu na swoje rozmiary (długość 
ok. 98 m) wysyłano je na patrole w oddalone od bazy 

1 głębokowodne rejony Bałtyku. 

Rankiem 17 grudnia 1944 roku okręt K-56 wyru¬ 
szył w swój drugi patrol w okolice Kołobrzegu (pozycja 
Nr 7). Dowódca okrętu, kapitan 3 rangi l.P. Popow, miał 
tym razem wsparcie. W związku z nieudanym pierw¬ 
szym patrolem na pokładzie K-56 wyszli w morze: do¬ 
wódca 2. Dywizjonu Okrętów Podwodnych - kapitan 

2 rangi E.G. Szułakow i flagowy nawigator brygady - 
kapitan 3 rangi Czałow. Po trzech dniach okręt dotarł 
do wyznaczonego sektora i rozpoczął patrolowanie. 
26 grudnia, po wielu dniach monotonnego poszukiwa¬ 
nia, Popow odniósł zwycięstwo, zatapiając niemiec¬ 
ki transportowiec Baltenland (3038 BRT). Po tym suk¬ 
cesie dowódca K-56 postanowił zmienić rejon patrolo¬ 
wania nieco na północ. Tam wieczorem 29 grudnia 
1944 roku, na południowy zachód od latarni Utklippan 
(19 Mm na południe od Bornholmu), napotkał samot¬ 
nie płynący duży transportowiec, który oceniłna 60001. 
0 21.46 z odległości 8,5 kabla K-56 odpalił salwę zło¬ 
żoną z trzech torped. Jedna z nich trafiła statek w rejo¬ 
nie czwartej ładowni i posłała go na dno. Ofiarą okazał 
się szwedzki Transportowiec Wenersbarg (1046 BRT), 
który odbywał rejs wzdłuż wybrzeża Szwecji z Sunds- 
wall do Kopenhag] z ładunkiem celulozy. Statek szedł 
z włączonymi światłami, czego nie miały w zwycza¬ 
ju niemieckie okręty, i oznakowaniem świadczącym 
o jego neutralności. Ta okoliczność powinna zmusić 
Popowa do zastanowienia się, zanim odpalił torpe¬ 
dy. Przeważyło jednak to, że statek szedł kursem pro¬ 
sto na zajęty przez Niemców Bornholm. A na wyspie 
dzień wcześniej zauważono palące się światło latami, 
Zestawienie tych dwóch faktów skłoniło dowódcę K-56 
i jego przełożonego do podjęcia decyzji o ataku. Los 
załogi zatopionego statku okazał się tragiczny. Choć 
nikt nie zginął w trakcie eksplozji i cała dwudziest¬ 


ka (w tym dwie kobiety) znalazła się w szalupach, to 
do brzegu dotarło jedynie czterech. Łódź z pozosta¬ 
łymi wywróciła się podczas próby lądowania na sku¬ 
tek silnego przyboju w szkierach w pobliżu Buzoren. 
Czterem ludziom z kutra udało się osiągnąć brzeg, ale 
troje z nich zmarło z wyziębienia. 1 stycznia 1945 ro¬ 
ku jedynego uratowanego z Wenersborga marynarza, 
B. Knutssona, z przybrzeżnej skały zdjęli przepływają¬ 
cy obok rybacy. 

K-56 powrócił do bazy z trzema zwycięstwami. Za¬ 
liczono mu 3 zatopione transportowce o łącznej po¬ 
jemności 24 000 BRT. Mimo to dowódcę krążownika 


ominęły ordery. Przyczyną tego były jego „wyczyny" 
na lądzie. Nadużywanie alkoholu doprowadziło do te¬ 
go, że w marcu 1945 roku Popowa wykluczono z szere¬ 
gów partii, ale od dowodzenia okrętem nie odsunięto 
go z powodu braku zastępstwa. 

RAMONA 

Wymienione wyżej okoliczności spowodowały to, ze 
29 marca 1945 r, K-56 wyruszył w kolejny patrol z tym 
samym dowódcą. Popow otrzymał zadanie patrolowa¬ 
nia w rejonie Ławicy Słupskiej (zachodnia część pozy¬ 
cji Nr 4). 4 kwietnia w nocy okręt dotarł do wskazane¬ 
go rejonu. Podczas patrolu okręt był nękany częstymi 
atakami: w dzień przez lotnictwo (na głębokości pery¬ 
skopowej), a w nocy (na powierzchni) ostrzeliwany był 
przez nieprzyjacielskie okręty. 11 kwietnia nadarzyła 


się wreszcie okazja, aby powetować sobie dotychcza¬ 
sowe niepowodzenia. W odległości 25 mil na południe 
od Utklippan Popow zauważył stojący bez ruchu, jak 
mu się wydawało, trałowiec typu Fritjof. Po nieudanym 
ataku torpedowym (prawdopodobnie przeszły one 
pod celem) dowódca użył artylerii. O 5.48 z odległości 
2 kabli rozpoczęto ostrzał obcej jednostki, która po za¬ 
ledwie 12 minutach zatonęła. Za miast domniemanego 
niemieckiego trałowca zatopiono szwedzki szkuner ża- 
glowo-motorowy Ramona (57 BRT). Z 5-osobowej za¬ 
łogi szkunera zginął marynarz R. Karlsson. Nawiasem 
mówiąc, Popow miał szczęście, że atakowany obiekt 


nie był trałowcem, bowiem zawiodła jego artyleria 
10D-mm. Siła ognia 45-tek nie zmusiłaby do milczenia 
artylerii przeciwnika. Zaraz po ataku na Ramonę K-56 
sam stał się celem ataku. Zrzucono na niego 77 bomb, 
ale okazało się, że były to ładunki lotnicze sowieckich 
samolotów atakujących niemiecki konwój, który prze¬ 
chodził przez sektor patrolowany przez K 56, idący ze 
Świnoujścia do Lipawy. W rejon zatopienia Ramony 
Szwedzi wysłali dwa trałowce. Wieczorem tego dnia 
zrzuciły one 15 bomb głębinowych. Oczywiście K-56 
dawno już tam niebyło. 

Zatopienie szkunera stanowiło ostatni akord w nie¬ 
wypowiedzianej wojnie sowlecko-szwedzkiej, gdzie 
z jednej strony występowały okręty podwodne, z dru¬ 
giej zaś statki handlowe. Te ostatnie miały odpowied¬ 
nio oznakowane kadłuby, nosiły zapalone światła na- 



S SZCZ-406 pogromca transportowca BengtSture. 



S Od lewej: kapitana 3 rangi E.J. Osipow (dowódca SZCZ-406)- Bohater Związku Radzieckiego; kapitan 3 rangi 
S.S. Mogiłewskij (dowódca L-21); kapitan 3 rangi LP. Popow (dowódca K-56) 
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ma jednostkami należącymi do neutralnej Szwecji. 
Chodzi tutaj o okręt wojenny - dozorowiec pomocni¬ 
cy HJVB 285 (56 BRT), posłany 22 sierpnia 1941 r. na 
dno jakoby przez S-6 (dowódca kapitan-lejtnant N.N. 
Kułygin). Przy czym prawdziwa jest informacja o za- 


3 Szwedzki krążownik pomocniczy Wańa. 


jest kolejną ofiarą SZCZ-317, Głębokość w tym miejscu 
wyklucza uderzenie o skały. Przypuszcza % iż tą pod¬ 
wodną przeszkodą mógł być sowiecki okręt podwodny, 
który właśnie wychodził do ataku. E 


wigacyjne i nie posiadały uzbrojenia. Poruszały się też 
bez zygzakowania, często znajdując się wewnątrz stre¬ 
fy wód terytorialnych. Władze Związku Radzieckiego 
nigdy nie ogłosiły formalnie o ustanowieniu morskiej 
blokady Niemiec, koordynat blokowanej strefy, a już 
tym bardziej o faktycznie mającym miejsce rozkazie 
dla okrętów podwodnych o prowadzeniu nieograni¬ 
czonej wojny podwodnej. Pod koniec 1944 roku wy¬ 
dano rozkaz zabraniający tylko atakowania na wodach 
terytorialnych Szwecji. Należy domniemywać, że gdy¬ 
by ZSRR ogłosiłto otwarcie, to Szwedzi pływaliby tylko 
w granicach swoich wód terytorialnych, a tak liczyli oni 
na oznakowanie neutralności. Gwoli ścisłości - sowiec¬ 
kie okręty podwodne w wielu wypadkach, po zauwa¬ 
żeniu oznaaeń neutralności, od ataków odstępowały. 
Tak przynajmniej twierdzi strona rosyjska. 

Dla pełnego obrazu niewypowiedzianej wojny so- 
wiecko-szwedzkiej można wspomnieć jeszcze o moż¬ 
liwych stratach w wyniku najechania na miny posta¬ 
wione przez podwodne stawiacze min. W niektórych 
publikacjach wspomina się o małym zbiornikowcu 
„Uno" (430 BRT), zafrachtowanym przez Niemców, 
który 22 listopada 1941 roku zatonął na minie rzeko¬ 
mo postawionej przez L-3 (dowódca kapitan 3. rangi 
P.D. Griszczenko). W tym przypadku można jednak mó- 


Podwodny stawiaa mim L-21 sprawca największej tragedii (84 ofiary). 


wić tylko o prawdopodobnym zatopieniu. Trzy miesią¬ 
ce później, 26 lutego T942 roku, zatonął prom kolejo¬ 
wy Starkę, który wyleciał na minie postawionej rzeko¬ 
mo przez stawiaa min Lembit (dowódca kapitan-lejt¬ 
nant W.A. Poleszczuk) 17 . Tego przypadku nie potwier¬ 
dza jednak żadne poważne źródło. Podobnie ma się 
rzecz z wymienianymi w rosyjskich publikacjach dwo- 


topieniu i jego dacie, natomiast nastąpiło to podaas 
ćwiaeń, a śmiercionośną torpedę wystrzelono z po¬ 
kładu własnego dozorowca 18 . Oprócz tego rosyjskie 
i inne źródła nie wykluczają, że szwedzki szhmw Han¬ 
na (96 BRT), idący ze Szczecina do Kalmaru z ładun¬ 
kiem 180 ton piasku, który zderzył się z podwodną 
przeszkodąwZatoce Hanó i zatonął 10 lipca 1942 roku, 


3 Hansa (563 BRT) zatopiony 23 listopada 1944 roku przez L-21. 


PRZYPISY 


1) Biorąc pod uwagę wielkość szwedzkiej floty handlowej w tym czasie, tj. 1,5 ty¬ 
siąca jednostek o łącznej pojemności 1,2 min BRT, odsetek strat nie był zna¬ 
czący. 

2) Szwecja dostarczała rudę żelaza obu walczącym stronom (Anglii, USA i Niem¬ 
com), choć na tych ostatnich przypadała lwia część dostaw, tj. około 10 min 
ton rocznie. 

3) Atakowanym statkiem był fiński motorowy tankowiec Sigrid (1224 BRT), 
w niemieckim czarterze. 

4) 30 grudnia operujące w Zatoce Botnickiej sowieckie okręty podwodne otrzy¬ 
mały nowe instrukcje, które dotyczyły rozszerzenia ich pozycji. Wynikało to 
z małej efektywności ich działań. 

5) Później załoga Szweda twierdziła, że okręt podwodny został zauważony do¬ 
piero po strzale ostrzegawczym, ale zamiast tego, żeby zatrzymać się, szyper 
postanowił, że wystarczy wciągnięta flaga państwowa Szwecji, aby zapobiec 
atakowi. 

6) Jtolutkie", Szczuki", ^katiusze^itp. to nieofigalne (obiegowe) określenia nie¬ 
których typów sowieckich okrętów podwodnych. Pochodziły od alfanumerycz¬ 
nych nazw tych jednostek, np. M-90,5ZCZ-317, K-56 itp. 

7) Ponadto 7 lipca 1942 roku głównodowodzący sił zbrojnych Szwecji wydał do¬ 
wódcy marynarki wojennej rozkaz dotyczący atakowania wszystkich okrętów 
podwodnych, które pojawią się w pobliżu konwojów, zarówno na swoich wo¬ 
dach terytorialnych Jak i poza nimi. 

8) Po dwóch dniach w miejscu ataku szwedzcy nurkowie wydobyli na powierzch¬ 
nię części sowieckiej torpedy z oznakowaniem w języku rosyjskim. M. I. Usti- 
mienko przypisuje ten atak 5ZCZ-406. 

9) Dowódca szwedzkiego niszczyciela podał w meldunku informację, jakoby był 
atakowany torpedą przez nieznany okręt podwodny. Rosjanie zaprzeczają, iż 
takie uderzenie miało miejsce. 

10) Na pokładae okrętu znajdował sięznany pisarz marynlsta ^Aleksandr I.Zonin. 

11) Pole minowe liczące 200 min wystawiono wzdłuższwedżkiego wybrzeża w re¬ 
jonie latarniowca Hevringe, aż do mielizn u północnego cypla wyspy Olandla 
i na zachód, nie zakrywając wejścia do cieśniny Kalmarsund. 

12) Szczęśliwym przypadkiem zginął tylko jeden marynaiz, a okręt podniesiono 
i wcielono ponownie do służby w październiku 1943 r 

13) O przyznaniu mu tego tytułu Osipow dowiedział się przez radio 23 paździer¬ 
nika 1942 roku, już w czasie patrolu. Sam okręt odznaczono orderem Czerwo¬ 
nego Sztandaru. Oba zaszczyty dotyczyły rezultatów poprzedniego patrolu. 

14! Uis rozbitków nie jest znany. Wiadomo tylko, że do grudnia 1942 roku byli 
przesłuchiwani przez wywiad floty, po czym przewieziono ich do Moskwy. Po¬ 
dobno widziano ich jeszcze latem 1943 roku w obozie Nr 7099w Karagandzie, 
ale to mafo prawdopodobne. Istnieje też wersja o ich rozstrzelaniu. Zgodnie 
? prawem m lędzynarodo wym rozbitków jako cywili należało przekazać stronie 
szwedzkiej. 

15) Tuż przed wejściem do portu, podczas opuszczania mostka przez ludzi, L-21 
wystrzeli) 2 torpedy z rufowych AT. Stało spęta z powodu przypadkowego ćc, ■ 
tknrętia airtomatu strzelania torpedowego i była winą załogi. 

16] Mogilewskij tłumaczył swoją decyzję o ataku na neutralny statek między 
Innymi tym, że rzekomo jednostka ta zygzakowała L szła w eskorcie okrętu 
dozorowego, 

17} Były okręt MW Estonii, przejęty przez sowietów po aiwksji tego krajki w 1940 
roku. 

16) W tym czasie S-6 prawdopodobnie sam już spoczywał na dnie morza. Jego 
powrót do bazy zaplanowano na 24 sierpnia 1942 r. 



NUMER SPECJALNY 1/2016 





t: Kopa6im m cyftft - aupnu noA 80 AHWx jió^ok KpacMOłwaMeMKoro Buntwftcttoro im ora 1939-1945? 































M524 


S Glenn Martin 139 WH-2, M-524,3-VI.G.(ll. 
Samolot już z nowymi znakami rozpoznawczymi 
obowiązującymi od 24 lutego 1942 r. 

27 lutego 1942 r. został uszkodzony 
przez Ki-27 podczas nalotu na P.1 
i lądował przymusowo na brzuchu 
w Kemajoran mając jeszcze bomby 
na pokładzie! Wrak został później zdobyty 
przez Japończyków. Biały pasek przed numerem 
sugeruje, że M-524 wcześniej służył w 2-VI.G.IIl. 




25 Martin RB-10,42-68358. Jest to były holenderski V 

WH-3A, M-585, który po ucieczce do Australii został 
8 kwietnia 1942 r. przekazany USAAF i był używany 
jako maszyna transportowa do 1944 r. Otrzymał 
nieoficjalną nazwę„Miss Latrine of 1930". 



S Glenn Martin 139 WH-1 z Foong Bin Hing Rabut 61 
(61. Dywizjonu Bombowego) Kong Bin Noi 6 (6. Skrzydła) 
Królewskich Sił Powietrznych Syjamu, 1944/1945 r. 
Japończycy przekazali Syjamowi dziewięć byłych 
holenderskich bombowców, wśród nich były trzy 
w starszych wersjach (WH-1 lub WH-2) i sześć 
„Model 166"(czyliWH-3i3A). 































































































